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Pro log 

Skok w ciem ność

7 sierp nia 2019 roku

Naj gor sze są kosz mary, które oka zują się rze czy wi sto ścią.
Obu dziła się z drę czą cego snu, gwał tow nie usia dła na łóżku, łapiąc

powie trze jak po zbyt dłu gim nur ko wa niu. Roz kasz lała się. Co jest?,
myślała w panice. Otwo rzyła oczy, ale zaraz zamknęła, bo mocno ją
zapie kły. Czuła potworny, nie omal gry zący smród. Oddy chała płytko.
Co tu się działo? Powoli otwo rzyła oczy. Było ciemno, ale dostrze gła
dym wydo by wa jący się ze szpary pod zamknię tymi drzwiami pokoju.
W pierw szej chwili w panice pomy ślała, że to ona zapró szyła ogień.
Prze cież zawsze była winna wszyst kiemu. Przed zaśnię ciem wypa liła
papie rosa, a peta scho wała w pustej paczce po faj kach, którą ukryła
w szu fla dzie biurka. To nie moż liwe, sta rała się myśleć logicz nie, gdyby
tak się stało, pew nie już by się paliło łóżko sto jące tuż obok.

– Wik to rek – wyszep tała i zerwała się na równe nogi.
Pod bie gła do drzwi, przez chwilę szar pała się z zam kiem i wresz cie

otwo rzyła je na oścież. Buch nęły na nią kłęby dymu. Poczuła falę żaru
na twa rzy. Wstrzy mała oddech i spró bo wała wyjść na kory tarz. Nie
dała rady, zro biła led wie krok. Zgi niesz, zaraz zgi niesz!, wrzesz czał
instynkt samo za cho waw czy. Wsko czyła z powro tem do pokoju, zatrza- 
snęła drzwi. Zaczęła się dusić od ataku kaszlu, który zgiął ją wpół.
Czuła nara sta jące mdło ści. Kasz ląc i pry cha jąc, wyco fała się w stronę
okna. Było uchy lone i pew nie to ją ura to wało przed zacza dze niem.



Wychy liła się aż poza para pet i łap czy wie łapała powie trze. Świeże
i ożyw cze jak ni gdy dotąd w sierp niową noc. Docho dziła do sie bie.
Odwró ciła się i zoba czyła, że w środku jest coraz wię cej dymu. Ich
dom się palił. Musiała dzia łać. Ścią gnęła z opar cia krze sła koszulkę,
zasło niła nią usta i nos. Pomo gło, ale tylko tro chę. Przy naj mniej nie
szar pały nią fale kaszlu, cho ciaż wciąż miała uczu cie, że za moment
zwy mio tuje. Zna la zła komórkę i wybrała numer matki. Nie odbie rała.
Co się z nimi dzieje?, myślała z roz pa czą. Musiała zadzwo nić po straż.
Przez sekundy nie mogła sobie przy po mnieć numeru alar mo wego.
112, kre tynko! Nie zbyt docie rało do niej, o co pyta dyżurny, wrzesz- 
czała w kółko, że potrze bują pomocy, pali się ich dom, w Bziu, pali się,
u Zawal skich… Roz łą czyła się i zadzwo niła do ojca. Wie działa, że jest
w pracy, ale musi tu przy je chać, rato wać ich wszyst kich. Ojciec nie
odbie rał. Kurwa, ni gdy go nie ma, jak jest potrzebny. Zalała ją nagła
fala zło ści.

Dym wypeł nił już cały pokój. Usia dła na para pe cie i trzy ma jąc się
ramy, wychy liła na zewnątrz naj da lej, jak mogła. Chciała żyć, tak bar- 
dzo chciała żyć. Po pro stu. Cho ciaż przez ostat nie lata czę sto myślała
o tym, by nie być, znik nąć. A teraz zoba czyła śmierć na wła sne oczy.
Miała postać sza rej chmury, która nie ubła ga nie cią gnęła w stronę
okna. Pra gnęła ją od sie bie ode pchnąć, ale prze cież było to nie moż- 
liwe.

Znowu się roz kasz lała. W gło wie miała goni twę myśli, któ rych
sensu i zna cze nia nie potra fiła uchwy cić.

Kasz lała i krztu siła się przez cały czas. Przed jej oczami migały
czarne mroczki.

To nie może tak się skoń czyć, myślała z roz pa czą.
Dzia łaj!
Spoj rzała za okno. Była na pierw szym pię trze domu. Niby nie tak

znowu wysoko… Jed nak mogła skrę cić sobie kark. Do gałęzi drzewa
rosną cego nie opo dal raczej nie się gnie. Pod nią był szpa ler roz ło ży- 



stych rodo den dro nów, które matka pie lę gno wała z pasją. Jeśli uda jej
się na nie tra fić, może nic sobie nie poła mie.

W środku domu coś huk nęło.
Powoli prze ło żyła nogi na drugą stronę para petu. Wokół niej

buchał dym, pod sobą miała cie nie krze wów.
Sko czyła.



Roz dział I 

Pułapka bez wyj ścia

23 sierp nia 2019 roku

Artur

Kogut zapiał tak gło śno, że obu dziłby umar łego. Artur Rogal ski otwo- 
rzył oczy, po raz kolejny zasta na wia jąc się, dla czego usta wił sobie
w komórce taki kre tyń ski dzwo nek budzika. Dźwięki powia do mień
i połą czeń przy cho dzą cych miał już nor malne, w sumie wybrał pierw- 
sze lep sze z listy. Tyle że mię dzy ludźmi musiał być poważny i poza pi- 
nany na ostatni guzik. A w domu już nie ko niecz nie, skoro miesz kał
sam.

Spoj rzał na ekran komórki – piąta trzy dzie ści. Od zawsze był skow- 
ron kiem, spo koj nie wstałby na czas bez budzika. Nie nale żał jed nak
do osób, które od razu po prze bu dze niu wyska kują z łóżka pro sto
w nowy dzień zwarte i gotowe. Musiał tro chę pole ża ko wać i się
poprze cią gać. Długi roz ruch, tak to się chyba nazywa, pomy ślał.

– Media już węszą, żadne zasko cze nie – zamru czał pod nosem, gdy
w końcu posta no wił na dobre wyłą czyć budzik i przej rzeć poranne
wia do mo ści.

Wska zu ją cym pal cem prze su wał na ekra nie smart fona kolejne
newsy o poża rze, do któ rego doszło nieco ponad dwa tygo dnie temu.
Temat wciąż żarł. Nie mogło być ina czej, bo podobne dra maty nie zda- 
rzały się czę sto. Dobrze wie dział, że dziś czeka go ponowna kon fron- 



ta cja z tam tym wyda rze niem, ponurą tra ge dią, która była trudna emo- 
cjo nal nie także dla niego. Był mło dym pro ku ra to rem, miał led wie
trzy dzie ści jeden lat. Ni gdy wcze śniej nie pro wa dził tak poważ nej
sprawy. W Jastrzę biu-Zdroju, nie tak znowu dużym ślą skim mie ście,
rzadko docho dziło do wyda rzeń tak gru bego kali bru. Dosko nale zda- 
wał sobie sprawę, że nie może nawa lić, jeśli nie chce, aby jego kariera
utknęła na mie liź nie, zanim na dobre się zaczęła.

Wresz cie wstał i poszedł pod prysz nic. Szarp nęły nim wyrzuty
sumie nia. Stał się wielki dra mat, a on myśli o karie rze. Nie roz strzy- 
gnął, czy to już znie czu lica, czy w ten spo sób jedy nie odre ago wuje
stres. Jed nego był pewien: robota w pro ku ra tu rze spo nie wie rała już
wielu.

Na godzinę dzie wiątą zapla no wano kolejną wizję lokalną na miej- 
scu zda rze nia. Był pewien, że pod dom Zawal skich już ścią gają dzien- 
ni ka rze nie tylko z mediów lokal nych. Pomy ślał gorzko, że nagła
śmierć zawsze jest mate ria łem na newsa, który zapew nia sprze daż
gazety albo dobrą kli kal ność. Musiał się przy go to wać na trudny, długi
dzień i zjeść porządne śnia da nie.

– Kawa bez mleka, bez cukru… bez sensu – uśmie chał się pod
nosem, doda jąc do kubka wszel kie nie zdrowe skład niki, tak kry ty ko- 
wane przez eks per tów żywie nio wych.

W sumie miał to gdzieś. Wrząt kiem też nie powi nie nem zale wać, bo
nisz czę war to ści odżyw cze, dodał w myślach, docho dząc do wnio sku,
że śmia nie się z wła snych żar tów jest oso bli wym nawy kiem.

Nie był fanem obfi tych śnia dań. Codzien nie rano się gał więc jedy- 
nie po owsiankę, ale tego poranka przy go to wał jej wię cej niż zwy kle.
I nie, nie zalał płat ków wodą, tylko mle kiem – bez lak tozy, bo jej nie
tole ro wał. Nie mógł sobie pozwo lić tego dnia na sen sa cje żołąd kowe.

Ubrał się i ostatni raz spoj rzał w lustro. Docią gnął sta ranny węzeł
kra watu, popra wił koł nie rzyk śnież no bia łej koszuli, strzep nął nie ist- 
nie jące pyłki z ręka wów czar nej mary narki, ostatni raz szczotką prze- 
tarł buty. Jego ulu biony gar ni tur, kupiony w luk su so wym salo nie



mody męskiej, wła ści wie na każ dym robił wra że nie. I o to cho dziło.
Był poważ nym urzęd ni kiem pań stwo wym, więc musiał poważ nie
wyglą dać. Czarny gar ni tur był niczym mun dur.

– Jestem gotowy – stwier dził na głos.

Karo lina

Karo lina Szew czyk prze cze kała sku lona w łóżku pierw sze zawo dze nie
budzika i wszyst kie drzemki. Wes tchnęła. Czy tego chciała, czy nie,
musiała zmie rzyć się z kolej nym dniem. Była pewna, że nie przy nie sie
on niczego miłego ani dobrego. Nor malne w jej życiu, więc przy wy- 
kła.

Zwlo kła się z łóżka i uwol niła od gumki znisz czone mysie włosy.
Poszła do łazienki i obmyła twarz wodą. Na moment sku piła wzrok na
odbi ciu w lustrze. Wyra zi ste zie lone oczy wyglą dały dość abs trak cyj- 
nie w sia teczce zmarsz czek, któ rych ostat nio przy by wało coraz szyb- 
ciej. Bra ko wało jej ener gii, aby z nimi wal czyć. Fakty były, jakie były –
 miała pięć dzie siąt cztery lata i nikogo, kto by spra wiał, że chcia łoby
jej się o sie bie dbać.

Nało żyła, wyłącz nie z przy zwy cza je nia, deli katny maki jaż i poszła
do kuchni, myśląc o tym, co ją czeka tego dnia. Otóż wła śnie – nic
dobrego. Po raz kolejny miała się zaj mo wać sprawą pożaru domu. Na
samą myśl robiło jej się nie do brze.

– Popier do lone – powie działa pod nosem.
Sama do końca nie wie działa, czy cho dzi o kejs Zawal skich, czy

o stan kuchni. Zlew pełen brud nych naczyń, butelki po wodzie na nie- 
wiel kim stole, opa ko wa nie po żar ciu na wynos z reszt kami zeschłych
fry tek, kilka bute lek po piwie na pod ło dze. Posta no wiła, że sprząt nie.
Kie dyś. Teraz miała czas jedy nie na łyk kawy i kanapkę z pomi do rem.
Zresztą i tak chciała jak naj szyb ciej wyjść z miesz ka nia. W domu od
dawna czuła się nie swojo, więc wolała jak naj szyb ciej rzu cić się w wir
pracy, by nie myśleć o tym, co ją spo tkało. Kiep sko radziła sobie



w życiu, za to cał kiem dobrze w pracy. I dla tego kur czowo trzy mała
się roboty, cho ciaż już dawno mogła być na eme ry tu rze, bo pracę
w mun du rówce zaczęła jako młoda dziew czyna. Od dawna nie cho- 
dziło jej o jaką kol wiek misję czy karierę. Dochra pała się stop nia młod- 
szej aspi rant i to jej wystar czało. Służba dawała jej pie nią dze nie- 
zbędne do prze ży cia oraz powód do wsta wa nia z łóżka. A także sens
dal szego trwa nia – choćby to był tylko nikły cień sensu.

Ścią gnęła z wie szaka starą, poprze cie raną kurtkę dżin sową, która
strzę piła się na koł nie rzyku i man kie tach. Miała gdzieś, że kum ple
z fabryki pod śmie wają się z niej, że nosi się jak dzia dówa. Stara
kurtka, stare, dobre czasy, o któ rych nie chciała, nie mogła zapo- 
mnieć. Zało żyła ją i wyszła z miesz ka nia, gło śno zatrza sku jąc drzwi.

– To są jakieś jaja – stwier dziła, prze wra ca jąc oczami.
W dro dze do Bzia, wła ści wie wio ski, która jed nak dzie się cio le cia

temu została włą czona w gra nice Jastrzę bia-Zdroju, zauwa żyła na
świa tłach pro ku ra tora Rogal skiego w spor to wej beemce. W sku pie niu
patrzył przed sie bie. Karo lina woziła się roz kle ko ta nym autem służ bo- 
wym, które już dawno nada wało się do wymiany, i mogła tylko poma- 
rzyć o lep szym samo cho dzie. Ale nie to wypro wa dziło ją z rów no wagi.
Przy naj mniej nie tylko to. Coraz gorzej zno siła kon takty z mło dym, aż
nazbyt pew nym sie bie pro ku ra to rem. Do tego bez czel nym – przy naj- 
mniej takie odno siła wra że nie. Jechał w tym samym kie runku co ona,
więc na pewno się spo tkają na miej scu zda rze nia. Niby mogła się spo- 
dzie wać, że pojawi się pod czas wizji lokal nej, ale zda rzało się, że pro- 
ku ra to rzy odpusz czali sobie nie które czyn no ści, zwa la jąc pracę na
poli cjan tów. Może byli zawa leni robotą, może zwy czaj nie im się nie
chciało. Kto tam za nimi nadąży?

Kiedy doje chała pod dom Zawal skich, Rogal ski już tam był, oto- 
czony wia nusz kiem dzien ni ka rzy. Tyle dobrego, że nie musiała się
opę dzać od pisma ków.



Wysia dła z samo chodu, oparła się o maskę i zapa liła. Cza sami cho dziło
jej po gło wie, że wresz cie powinna rzu cić fajki. Tylko wła ści wie po co?
W jej przy padku jedy nym sen sow nym argu men tem był ten eko no- 
miczny. Papie rosy cią gle dro żały. Na razie jed nak było ją stać.

Paliła, przy glą da jąc się, jak pro ku ra tor Rogal ski radzi sobie
z dzien ni ka rzami. Musiała przy znać, że szło mu cał kiem nie źle. Nie
peszyły go wyce lo wane w niego obiek tywy apa ra tów ani dyk ta fony
i mikro fony pod ty kane pod nos. Był opa no wany, robił swoje, wypo- 
wia da jąc okrą głe zda nia, w któ rych było nie wiele tre ści.

– Dro dzy pań stwo, jesz cze za wcze śnie na jakie kol wiek kon krety.
Sprawa wciąż jest w toku i dla dobra postę po wa nia nie mogę niczego
zdra dzić. Kiedy tylko będzie taka moż li wość, rzecz nik pra sowy pro ku- 
ra tury z pew no ścią odpo wie na wszyst kie pyta nia pod czas kon fe ren cji
pra so wej – stwier dził ze sto ic kim spo ko jem.

Karo lina rzu ciła nie do pa łek na zie mię i przy dep tała. Taki odruch.
Ruszyła w stronę pose sji Zawal skich, wej ście na którą odgro dzono
poli cyjną taśmą. Sta nęła i w zadu mie patrzyła na budy nek, który
wcale nie wyglą dał tak, jakby nie dawno sza lał w nim mor der czy
w skut kach pożar. Nieco kloc ko wata pię trówka, wybu do wana pew nie
w latach dzie więć dzie sią tych. Tylko jedno okno na pię trze było wyraź- 
nie osma lone – to, z któ rego wysko czyła jedyna oca lała. Dziwny pożar,
dziwna sprawa, prze le ciało jej przez głowę.

Poszła dalej. Zza węgła domu wyszedł sier żant Adam Kowal czyk,
jej part ner z wydziału kry mi nal nego.

– Hej – powi tała go. – Prze cież mia łeś być póź niej…
– Ale jestem wcze śniej. Chyba się cie szysz, nie? – puścił do niej

oko.
Nie dało się nie lubić misio wa tego trzy dzie sto sze ścio latka, który

pomimo róż nych okrop no ści oglą da nych w robo cie nie tra cił pogody
ducha. Zazwy czaj. Przy bili piątkę. Mimo cho dem zauwa żyła, że jego
brzuch coraz wyraź niej zazna cza się pod i tak sze roką koszulą. W pro-
win cjo nal nych jed nost kach dowódcy przy my kali oko na takie rze czy,



o ile pod władni zali czali testy spraw no ściowe. Jak to robili, nikt spe- 
cjal nie nie wni kał. W pierw szej chwili pomy ślała, że powinna prze stać
wycią gać go na śmie ciowe żar cie, w dru giej – że prze cież nie jest jego
matką.

Chciała zapy tać Adama, co się stało, że poja wił się w robo cie wcze- 
śniej, ale zaraz obok nich sta nął Rogal ski.

– Dzień dobry. Wcho dzimy? – rzu cił i nie cze ka jąc na odpo wiedź,
ruszył do drzwi.

Karo lina skrzy wiła się i pomy ślała, że ten szczyl, który mógłby być
jej synem, za bar dzo się rzą dzi. A na doda tek nie sza nuje star szych od
niego poli cjan tów. Co jed nak miała robić? Rogal ski był sze fem docho- 
dze nia, poszła więc za nim.

– Powin ni śmy… – zaczęła, ale on natych miast uniósł dłoń, by jej
prze rwać.

– Pocze kaj, muszę się sku pić – powie dział, sta jąc tuż za drzwiami.
Bar dzo chciała sko men to wać jego durne pozy, ale ugry zła się

w język, gdy zoba czyła, że Adam, który do nich dotarł, też prze wró cił
oczami.

Rogal ski zaczy nał swój show, który widziała już wcze śniej. Nie
robiło to na niej wra że nia. Nie wie działa, czy pewna teatral ność
zacho wań i mocno mani fe sto wana pew ność sie bie pro ku ra tora są
swego rodzaju grą, czy też Rogal ski po pro stu tak ma. W sumie miała
to gdzieś, o ile za mocno nie mie szał jej w robo cie.

Artur

Wcho dząc do domu Zawal skich, Rogal ski poczuł przy śpie szone bicie
serca, rodzaj pozy tyw nej eks cy ta cji. Spoj rzał za sie bie, na dwoje poli- 
cjan tów, któ rzy wciąż stali przed wej ściem. I dalej, na tłu mek dzien ni- 
ka rzy, któ rzy pró bo wali doj rzeć cokol wiek zza ogro dze nia. Potrze bo- 
wał spo koju, potrze bo wał być sam. Musiał odciąć się od świata, by się
sku pić.



– Wszy scy wyjdź cie – pole cił tech ni kom poli cyj nym, któ rzy cze kali
na pod ję cie czyn no ści.

Popa trzyli po sobie, ale zro bili, co kazał. Zda wał sobie sprawę, że
póź niej będą go obga dy wali i śmiali się z mło dego pro roka, który
odpra wia głu pie czary-mary. Nie przej mo wał się tym.

Pod szedł do drzwi wej ścio wych, by je zamknąć, ale na progu stała
Szew czyk.

– Mam prawo tutaj być tak samo jak ty. To wizja lokalna, im wię cej
par oczu i otwar tych umy słów, tym lepiej – powie działa zadzior nie,
patrząc mu pro sto w oczy.

Artur nie zamie rzał się z nią kłó cić. Zresztą z for mal nego punktu
widze nia miała rację. Wie dział, że powi nien dobrze ukła dać sobie
współ pracę z poli cjan tami, ale przy tym nie które sprawy zamie rzał
pro wa dzić po swo jemu. Nie zawsze szło to w parze. Nor malne. Pro ku- 
ra tura miała swoje prio ry tety, poli cja – swoje. Do tego jesz cze ta Szew- 
czyk… Prze su nął wzro kiem po jej zanie dba nych wło sach i pod nisz czo- 
nej kurtce. I nie, nie czuł poli to wa nia, tylko współ czu cie. Dosko nale
wie dział – pew nie jak pół Jastrzę bia-Zdroju – co młod sza aspi rant
prze szła i z jakimi demo nami wciąż się mie rzyła. Tak naprawdę nie
miał naj mniej szego pro blemu z jej obec no ścią tutaj, po pro stu w pew- 
nych momen tach wolał pra co wać sam, w peł nym sku pie niu.

– Dobrze, zostań. Ale, pro szę, choć przez chwilę nic nie mów –
powie dział mięk szym gło sem.

Naj pierw prze szedł się po salo nie. Wczu wał się w miej sce. Cof nął
się do przed po koju, w któ rym wciąż tkwiła Szew czyk. Spoj rzał na nad- 
pa lony drew niany sto jak na kurtki i pozo sta ło ści po worku z pla sti ko- 
wymi butel kami. Kto nor malny maga zy nuje je w przed po koju?
A może miały zostać wynie sione, tylko któ ryś z domow ni ków tego nie
zro bił? Dziwne. Do tego wedle usta leń stra ża ków w całym domu poja- 
wiło się osiem zarzewi. Jedno, nawet dwa – to się jesz cze da jakoś
wytłu ma czyć, ale aż tyle… Cały ten pożar był bar dziej niż nie ty powy.

Sta nął przed drzwiami wej ścio wymi.



– Dla czego nie pró bo wali się wydo stać? – mru czał pod nosem.
Jak pamię tał z zapi sów w aktach sprawy, w cza sie pożaru drzwi

były zamknięte, ale klucz tkwił w zamku. Wystar czyło do nich dotrzeć
i otwo rzyć…

Wró cił do salonu. Poli cjantka tym razem ruszyła za nim. Metr po
metrze uważ nie oglą dał całe pomiesz cze nie.

Nie spo dzie wa nie ode zwała się Szew czyk, mimo że pro sił ją, żeby
mil czała. Skrzy wił się lekko.

– Dzie więt na sto let nia Klau dia Zawal ska zmarła na miej scu, trzy- 
dzie sto dzie wię cio let nia matka, czyli Mag da lena Zawal ska, oraz pię cio- 
letni Wik tor Zawal ski osta tecz nie stra cili funk cje życiowe w dro dze do
szpi tala. Jede na sto letni Jakub Zawal ski i jego trzy na sto letni brat Jacek
Zawal ski zmarli po dwóch dniach od hospi ta li za cji w wyniku obra żeń
po popa rze niach. Reszta doznała ostrych zatruć tlen kiem węgla.
Podu sili się – mówiła z pozoru bez na mięt nym gło sem, jakby czy tała
akta sprawy. – Prze żył ojciec, czter dzie sto jed no letni Wal de mar Zawal- 
ski, był wtedy w pracy. To lekarz w lokal nym szpi talu, miał aku rat
nocny dyżur. No i Mar tyna Zawal ska …

– Wiem, jedyna ura to wana z pożaru. Zdą ży łem się zapo znać
z aktami sprawi – powie dział z prze ką sem.

Po kiego ona przy po mina oczy wi ste fakty?, zacho dził w głowę. Nie
ufa mu? A może trak tuje jak gnojka, któ rego trzeba pro wa dzić za
rączkę, żeby pod czas docho dze nia nie popeł nił błę dów? Cza sami
odno sił wra że nie, że starsi poli cjanci patrzą na niego z pobła ża niem.
A może był zwy czaj nie prze wraż li wiony. Nie czas na to, skup się, patrz,
ana li zuj, napo mniał sam sie bie.

Resztki nad pa lo nych pla sti ko wych bute lek wyglą dały jak abs trak- 
cyjna rzeźba współ cze sna. Trzy drzwiowa szafa, będąca naj więk szym
punk tem pożaru, znaj do wała się przy scho dach pro wa dzą cych na pię- 
tro. Do tego sto jąca nie da leko deska z nad pa lo nym żelaz kiem, spo rej
wiel ko ści dywan i drew niany sto jak na kurtki, a raczej to, co z tego
wszyst kiego zostało. Rogal ski przy mknął oczy i wes tchnął. Spró bo wał



zwi zu ali zo wać sobie wyda rze nia feral nej nocy. Schody ogar nięte pło- 
mie niami, kłęby gry zą cego dymu. Próba poko na nia scho dów po pro- 
stu nie mogła się udać. Droga do drzwi wyj ścio wych była odcięta.

Poszedł na pię tro, ostroż nie stą pa jąc po znisz czo nych scho dach.
Szew czyk od razu ruszyła za nim. Na szczę ście mil czała. Naj pierw
wszedł do pokoju Mar tyny. Pierw sze, co rzu ciło mu się w oczy, to
otwarte okno. Jedyne otwarte okno w całym domu.

– Dzięki temu prze żyła – ode zwała się poli cjantka.
Nie wytrzy mała. Tylko poki wał głową. Dla czego nikt inny nie pró- 

bo wał wydo stać się przez okno? Fakt, pię tro, jed nak poła mane nogi są
lep sze od śmierci, pomy ślał gorzko. Prze szedł do kolej nego pokoju,
w któ rym spało dwóch synów Zawal skich, Jakub i Jacek. Prze żyli
w szpi talu naj dłu żej, choć obra że nia i zatru cie tlen kiem węgla osta- 
tecz nie oka zały się zbyt poważne. Ich sio stra Mar tyna znaj do wała się
tuż za ścianą. Led wie dwa metry dzie liły drzwi ich poko jów. Czemu im
nie pomo gła?, zasta na wiał się Artur. Nie wy klu czone, że pró bo wała, ale
wystra szyła się dymu i pło mieni. Zwy czaj nie nie dała rady. Czy on
dałby radę wejść w pło mienie, aby rato wać bli skich? Nie był tego taki
pewien, więc wolał nikogo nie oce niać.

– Kosz mar – wyrwało mu się jedno ciche słowo.
– Co mówi łeś? – zapy tała Szew czyk.
– Nic – uciął.
Musiał wziąć się w garść i patrzeć chłod nym okiem na spa lone

wnę trze domu. Po pro stu musiał.

Pobież nie rzu cił okiem na sypial nię Klau dii, która zmarła na miej scu na
sku tek zacza dze nia. Może nawet nie zdą żyła do końca się wybu dzić, zro- 
zu mieć, co się dzieje, poczuć grozy i lęku.

A potem sta nął, ramię w ramię z Szew czyk, przed drzwiami ostat- 
niego pokoju na pię trze.

– Nie wcho dzę tam. Zdję cia mi wystar czą – oznaj miła.



Nie dzi wił się jej. Wziął głę boki oddech i wszedł do środka. Spali tu
matka z pię cio let nim syn kiem. Jak po kra dzieży z wła ma niem, prze le- 
ciało mu przez myśl. W pomiesz cze niu pano wał straszny bała gan.
Poprze su wane meble. Wycią gnięte szu flady komody, otwarte na
oścież szafki. Skłę bione rze czy nie da leko drzwi. Mag da lena Zawal ska
naj praw do po dob niej też, tak jak jej córka, nie mogła wyjść na kory- 
tarz. Pło mie nie i dym spra wiły, że zamknęła drzwi pokoju, a potem
sku piła się na jed nym, co jesz cze mogła zro bić – rato wa niu synka.
Pró bo wała uszczel nić drzwi, cho ciaż było to z góry ska zane na nie po- 
wo dze nie. A okno? Pod szedł do niego i dostrzegł na alu mi nio wych
role tach antyw ła ma nio wych ślady wgnie ceń, praw do po dob nie
powstałe na sku tek ude rzeń pię ściami. Zaczął szu kać mecha ni zmów
odblo ko wu ją cych okno, ale ich nie zna lazł, za to dostrzegł na ziemi
strzępki sznur ków.

– Urwały się pod wpły wem wyso kiej tem pe ra tury – sko men to wał
na głos.

– Matka zdą żyła prze me blo wać połowę pokoju, ale nie zdą żyła
otwo rzyć okna, zanim tem pe ra tura sto piła mecha nizm? Jakoś mi się
to nie klei – rzu ciła Szew czyk od drzwi.

– Takie wypadki się zda rzają, mecha ni zmu elek tro nicz nego by to
może nie spo tkało – rzu cił na odczep nego, cho ciaż w sumie sam nie
był pewien, co o tym myśleć.

Naj gor sze zosta wił sobie na koniec. Już sam suchy opis w rapor- 
tach stra ża ków i poli cyj nych tech ni ków mocno szarp nął jego emo- 
cjami. Stra żacy zna leźli nie przy tom nego pię cio let niego chłopca wci- 
śnię tego pod łóżko. W pierw szej chwili go nie dostrze gli, bo był szczel- 
nie opa tu lony kocami, narzutą, koł drą… Wszyst kim, co matce wpa dło
pod rękę. Prze cież musiała zda wać sobie sprawę, że nie ura tuje w ten
spo sób dziecka ani przed zabój czym dymem, ani – tym bar dziej –
 przed pło mie niami. Osta teczny akt despe ra cji.

Rogal ski wolał nie myśleć, które z nich pierw sze stra ciło przy tom- 
ność – matka czy syn. Które pośród pło mieni i dymu samot nie wołało



o pomoc.
Zamarł i na chwilę przy mknął oczy.

Artur

Ogień wybu cha u pod stawy scho dów, szybko odci na jąc drogę ucieczki z pię -
tra. Pło mie nie zaczy nają obej mo wać coraz więk szą prze strzeń, ale tak
naprawdę to dym, który wydo bywa się z palą cych się pla sti ków, ubrań,
dywanu i mebli, staje się naj więk szym zagro że niem dla domow ni ków.

Zawal ska budzi się z lek kiego snu i zaczyna wyczu wać wyraźny swąd
spa le ni zny. Rzuca okiem na synka, który leży obok niej w łóżku. Pew nie
zawsze pakuje się do łóżka rodzi ców, kiedy ojciec jest w pracy. Pod nosi się
z łóżka, czym budzi małego Wik tora. Sta wia pierw sze kroki w kie runku
drzwi i wtedy jest już pewna, że w domu wybuchł pożar. Pierw sze, co robi,
to pró buje poko nać kory tarz i zbiec ze scho dów, by otwo rzyć drzwi wyj 
ściowe. Szuka naj oczy wist szej drogi ucieczki dla dzieci i sie bie. Szybko roz- 
prze strze nia jący się ogień i roz ża rzone deski pod łogi z miej sca jej to jed- 
nak unie moż li wiają. Kobieta podej muje szybką decy zję, by zebrać dzieci
razem, a następ nie spró bo wać uciec przez okno. Zaczyna krzy czeć, ale nikt
jej nie odpo wiada. Ogar nia ją panika. Dym jest coraz gęst szy i coraz bar- 
dziej duszący. Żar nara sta. Nie wie, co robić. Sły sząc coraz gło śniej szy
płacz Wik tora, cofa się do sypialni i zamyka drzwi, by nie pozwo lić pło mie- 
niom dostać się do środka. Odru chowo sięga po mecha nizm otwie ra jący
okno, ale sznur ków już tam nie ma.

Zaczyna walić pię ściami w rolety antyw ła ma niowe, prze ra żona tym,
że ostat nia droga ucieczki została odcięta. W końcu docho dzi do wnio sku,
że nie ma szans, by otwo rzyć okno. Musi zacho wać zimną krew, wezwać
pomoc i liczyć na to, że dzieci i ona jakoś dotrwają do przy by cia stra ża -
ków. Chce zro bić wszystko, by ura to wać synka. Wyciąga z sza fek ubra nia,
stara się prze su wać meble. Wszystko po to, by uszczel nić drzwi i odciąć
pokój od dymu. Ale jest już za późno. Mag da lena czuje, jak powoli traci
przy tom ność. Reszt kami sił przy krywa Wik tora kocem, narzutą i prosi, by



ten poło żył się nisko pod łóż kiem i spo koj nie oddy chał. W końcu zarówno
ona, jak i chło piec tracą przy tom ność.

Krzyki Mag da leny budzą resztę dzieci. Mar tyna sły szy, że jej młod sze
rodzeń stwo woła o pomoc. Naj pierw bie rze głę boki oddech, wychy la jąc się
za otwarte okno, a póź niej pró buje wyjść z pokoju. Dym jest na tyle gęsty
i ostry, że od razu się cofa. Wie, że nie ma szans, by na wła sną rękę pomóc
rodzeń stwu. Woła, by wszy scy pode szli do okien, ale nie sły szy już odpo wie- 
dzi. Dym zaczyna ją coraz bar dziej dusić, samo otwarte okno wydaje się
nie wy star cza jące. Podej muje więc decy zję, by wysko czyć, wcze śniej upew -
niw szy się, że trafi na krzewy, które przy naj mniej czę ściowo zamor ty zują
upa dek.

Kubuś i Jacek jako kolejni tracą przy tom ność. Nie udaje im się wydo stać
z pułapki, jaką stał się ich wła sny pokój. Z kolei Klau dia naj praw do po dob- 
niej nawet się nie obu dziła, nim stra ciła przy tom ność. A póź niej funk cje
odde chowe.

Mar tyna nie mal od razu sięga po tele fon komór kowy, który przed sko- 
kiem zdą żyła zabrać z sza�i przy łóżku, i wystu kuje numer 112. Na miej- 
sce bły ska wicz nie wysłano karetki pogo to wia i stra ża ków, a także poli cjan- 
tów. Do samego przy jazdu służb dziew czyna pozo staje pod oknem, bo wie,
że każdy ruch może pogłę bić ewen tu alne obra że nia po upadku…

Tak, naj pew niej tak wła śnie było, pomy ślał pro ku ra tor Rogal ski.

Karo lina

A ten co? Odle ciał czy zawie sił się na tym, że już naj wyż szy czas na wosko- 
wa nie karo se rii beemki?, pomy ślała Szew czyk nieco zło śli wie, szturch- 
nęła pro ku ra tora w ramię i spy tała z lekką iry ta cją w gło sie:

– Wszystko OK?
Rogal ski drgnął, spoj rzał na nią nie obec nym wzro kiem, jakby

nagle wybu dził się z popo łu dnio wej drzemki.
– Tak, tak. Możemy wyjść.



Jak dla niej byli bar dzo daleko od jakie go kol wiek OK. Miała dość
tej wizji lokal nej, tego domu nazna czo nego obec no ścią czworga nie- 
szczę snych dzieci, które powinny żyć, prze ży wać drobne rado ści
i smutki, a zgi nęły w tak bez sen sowny spo sób. O ich matce nawet nie
wspo mi na jąc. Chciała jak naj szyb ciej wyjść z tego domu, a pro ku ra tor
odsta wiał swoje cyrki. Nie miała poję cia po co. Na jej oko i doświad- 
cze nie wszystko wska zy wało na to, że doszło do tra gicz nego w skut- 
kach wypadku. Może jed nak nie do końca… Coś w tyle głowy szep tało
jej, że pewne dro bia zgi wydają się wąt pliwe. Wytłu ma czalne, ale jed- 
nak nie w stu pro cen tach. Gdzie wła ści wie wybuchł ogień? Osiem
zarzewi… Co naj mniej o sześć za dużo. Można by przy pusz czać, że
pozo sta wiono włą czone żelazko, skoro deska do pra so wa nia była jed- 
nym z punk tów zapal nych, ale w aktach nie wspo mniano, by urzą dze- 
nie było pod łą czone do prądu. Cóż, mogło to być jedy nie prze ocze nie
poli cjanta spo rzą dza ją cego notatkę.

Jak się zapa liły pozo stałe miej sca w domu? Jak to się stało, że
zarze wia ognia, według wstęp nych usta leń stra ża ków, powstały nie- 
mal w iden tycz nym cza sie? Dla czego dom był zary glo wany tak, jakby
rodzina chciała z niego uczy nić for tecę nie do zdo by cia? Bali się
kogoś? Ktoś im gro ził? Naj więk szą nie wia domą były jed nak zabez pie- 
cze nia antyw ła ma niowe. Na zdrowy rozum Zawal ska powinna zdą żyć
otwo rzyć okno, zanim sto pią się pla sti kowe sznurki pod no szące
rolety. Fakt, mogła zwy czaj nie spa ni ko wać, miała prawo. A co, jeśli
ktoś celowo uszko dził mecha nizm? Tylko kto niby miał to zro bić?
Uszko dzone zostały także rolety w pokoju Kuby i Jacka. Ale już u ura- 
to wa nej Mar tyny nie. Nic tu się nie skła dało w logiczną całość.

Poli cjantka mie liła w gło wie kolejne pyta nia, scho dząc powoli po
znisz czo nych scho dach i kie ru jąc się do wyj ścia.

– Piw nica – wypa lił nagle Rogal ski, który szedł za nią, zanim otwo- 
rzyła drzwi wej ściowe.

Spoj rzała na niego zacie ka wiona, kiedy skrę cił w stronę drzwi pro- 
wa dzą cych do garażu. Nie odstę po wała go na krok, gdy po krę tych



scho dach kie ro wał się do zagra co nej piw nicy. Wie dział dokład nie,
czego szuka. A przy naj mniej tak jej się zda wało. Przy czyną wybu chu
ognia mogło być bowiem zapró sze nie, jak wstęp nie usta lili stra żacy,
albo… zwar cie w insta la cji elek trycz nej, co też brano pod uwagę. Tym
bar dziej że już było wia domo ze wstęp nego roz py ta nia Mar tyny, że
wcze śniej mieli w domu pro blem z prą dem. Pro ku ra tor wresz cie zna- 
lazł natyn kową skrzynkę elek tryczną i powoli ją otwo rzył.

– Tak jak myśla łem – stwier dził z wyraź nym try um fem w gło sie,
poka zu jąc na popa lone przy ci ski.

Karo lina uważ nie przyj rzała się wnę trzu skrzynki. Jeden z kabli
był… prze cięty? Nie. Wyglą dał raczej na pogry ziony. W kącie dostrze- 
gła tru chło szczura.

Pro ku ra tor spra wiał wra że nie bar dzo zado wo lo nego z sie bie.
Zaczął mówić jak nakrę cony:

– Mia łem intu icję, że musi tu cho dzić o coś w nie oczy wi sty spo sób
oczy wi stego.

Cokol wiek to zna czy, sko men to wała Karo lina w myślach.
– Prze gry za jąc kabel, szczur spo wo do wał zwar cie. Insta la cja

w domu była w kiep skim sta nie, więc mogła wywo łać jakieś iskrze nia
w innych miej scach.

Pro ku ra tor Rogal ski, druga spe cja li za cja – elek tryk. Poli cjantka hamo- 
wała się, jak mogła, żeby się nie zaśmiać.

– I dla tego poja wiły się tak liczne zarze wia ognia. Że też stra żacy
nie wspo mnieli o tym szczu rze…

– Bo jesz cze nie zło żyli ofi cjal nej eks per tyzy wska zu ją cej przy- 
czyny pożaru. Pew nie tam wszystko opi szą w szcze gó łach. Łącz nie ze
szczu rem. Na razie mamy tylko wstępny raport – wyja śniła.

– To czemu ich nie ciśniesz? – zdzi wił się.
– A to przy pad kiem nie twoja działka, żeby pil no wać kwi tów?
Zigno ro wał pyta nie.



Karo li nie coś nie dawało spo koju. Jesz cze raz przyj rzała się
skrzynce.

– Ale… – zaczęła nie pew nie. – Ten szczur wygląda tak, jakby ktoś
pra wie urwał mu łeb. Po pora że niu prą dem byłby tylko popa lony, no
nie? – gło śno myślała.

Rogal ski prze wró cił oczami i z miej sca ją zga sił:
– Nie szu kaj sen sa cji tam, gdzie jej nie ma. Nie pra cu jesz w FBI,

a to nie są Kry mi nalne zagadki Miami.
Zawie siła na nim ciężki wzrok. Oto pro rok zna lazł swoją wer sję

prawdy i będzie się jej trzy mał. A pro ku ra tor w takich przy pad kach
zawsze ma rację – znała takie histo rie aż za dobrze. Nie zamie rzała się
z nim spie rać, ponie waż naj zwy czaj niej w świe cie nie miało to sensu.
Szkoda sił i ener gii. Nie zamie rzała też tra cić czasu, więc odwró ciła się
na pię cie i poszła ku wyj ściu. Miała gdzieś, co ten szczyl sądzi o jej
zacho wa niu.

Zigno ro wała pyta nia kole gów i zaczepki dzien ni ka rzy. Wsia dła do
samo chodu i przez moment tkwiła w bez ru chu z rękami na kie row- 
nicy. Miała plan na resztę dnia. Poje dzie do fabryki, żeby zająć się
papie ro lo gią, któ rej ni gdy nie bra kuje. A potem wróci do domu z czte- 
ro pa kiem piwa pod pachą. Albo nawet dwoma.

– Zwy czaj nie mi się należy – powie działa na głos.

* * *

Pół roku przed poża rem

– Ile można na cie bie cze kać? – spy tał z wyrzu tem w gło sie Wal de mar,
patrząc, jak jego córka w środku nocy cicho pró buje zamknąć drzwi
wej ściowe, a potem czmych nąć na górę do swo jego pokoju.



Mar tyna nie dawno skoń czyła osiem na ście lat i nie mal od samego
dnia uro dzin prze stała prze strze gać domo wych zasad, które lata temu
usta no wił jej ojciec, nie pyta jąc nikogo o zda nie. Pan i władca domu.

– Jestem już doro sła, nie muszę ci się tłu ma czyć – odpo wie działa
hardo, zer ka jąc na Zawal skiego, który sie dział na fotelu usta wio nym
w rogu salonu.

Mimo ciem no ści, która spo wiła pokój, prze ła my wa nej jedy nie
świa tłem maleń kiej lampki sto ją cej na komo dzie, widziała, jak twarz
jej ojca zalewa się pur purą. Był wście kły. Czę sto mu się to zda rzało, bo
łatwo tra cił pano wa nie nad sobą.

– Dopóki miesz kasz pod moich dachem… – zaczął.
Stara śpiewka, pomy ślała i ruszyła w stronę scho dów. Męż czy zna

pode rwał się z fotela i chwy cił ją za ramię. Zro bił to jed nak tak nie for- 
tun nie i mocno, że dziew czyna stra ciła rów no wagę i upa dła tuż przy
scho dach, na które przed chwilą zdą żyła wejść.

Zamarli na chwilę. Mar tyna spoj rzała na ojca, ten umknął wzro- 
kiem w bok. Wresz cie poko nał stu por, pró bo wał ją pod nieść, ale ode- 
pchnęła jego dłoń.

– Poje bało cię?! Znowu chla łeś?! – sama była zasko czona tym, jak
mocno pod nio sła głos, kiedy gra mo liła się z pod łogi.

– Prze pra szam, ja… – nie po rad nie pró bo wał się wytłu ma czyć, gdy
tylko do niego dotarło, co zro bił.

– Nie na wi dzę cię – zimne słowa córki były niczym poli czek.
Siar czy sty.
Zawal ski wytrzeź wiał w jed nej sekun dzie. A przy naj mniej tak mu

się zda wało. Szu kał słów, któ rymi mógłby zagłu szyć dźwię czące mu
w gło wie: „Nie na wi dzę cię”. Nie zna lazł.

Mar tyna odwró ciła się i wbie gła po scho dach na górę. Usły szał gło- 
śne trza śnię cie drzwiami. Pobu dzi małych, pomy ślał.

– Co się z nami stało? – mruk nął pod nosem, pod cho dząc do
lodówki i wycią ga jąc z niej czwarte dziś piwo.



To nie była pierw sza kłót nia z córką, choć do tej pory żadna z nich
nie zakoń czyła się tak gwał tow nie. Był pewien, że teraz jego rela cja
z Mar tyną jesz cze się pogor szy.



Roz dział II 

Anioł, nie czło wiek

23 sierp nia 2019 roku

Krzysz tof

Dyk ta fon ude rzył o klu cze, kiedy młody repor ter wci skał go na siłę do
kie szeni spodni. W sumie mógłby posłu gi wać się dyk ta fo nem
w smart fo nie. Tyle że oddzielny sprzęt wyglą dał, jego zda niem, pro fe- 
sjo nal niej, a poza tym lepiej spraw dzał się pod czas dłuż szych nagrań.
Na szyi zawie sił legi ty ma cję pra sową: Krzysz tof Siel ski, „Dzien nik
Zachodni”. Naj więk sza gazeta w regio nie, w któ rej dwu dzie sto trzy la- 
tek pra co wał od nie spełna roku. Był tro chę zasko czony, kiedy się
dowie dział, że to wła śnie on ma napi sać arty kuł na temat tra gicz nego
pożaru w Jastrzę biu-Zdroju. Wydawca pod jął taką decy zję naj pew niej
dla tego, że Krzy siek był miej scowy. Miesz kał w Jastrzę biu-Zdroju od
uro dze nia. Cho ciaż nie ko niecz nie chciał bym w tej mie ści nie umrzeć,
pomy ślał gorzko.

„Może damy to nawet na czoło, jak się posta rasz”, wydawca moty- 
wo wał go wcze śniej przez tele fon. Jasne. Tylko niby jakie „to”, skoro
Krzy siek nie miał nic kon kret nego? Pro wa dzący sprawę pro ku ra tor
Rogal ski rzu cił dzien ni ka rzom kilka okrą głych zdań bez zna cze nia
i znik nął za drzwiami domu w Bziu. Siel ski wie dział, że może liczyć
naj wy żej na jakiś bok, pod wał albo kró ciaka. Pach niało mali zną, ale
jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma.



– Nie będę tu stał jak debil – rzu cił do kole żanki ze ślą skiej tele wi- 
zji TVS i posta no wił powę szyć mię dzy domami w poszu ki wa niu sąsia- 
dów rodziny Zawal skich.

Albo kogo kol wiek, kto chciałby coś powie dzieć na ich temat.
Scho wał oku lary prze ciw sło neczne do torby prze wie szo nej przez

ramię, któ rej pasek wygnia tał jego luźną, gra na towo-czarną koszulę
w kratę. Sier pień był wyjąt kowo gorący, ale Krzy siek musiał zna leźć
spo sób, by wyglą dać jako tako poważ nie mimo mło dego wieku, więc
wybrał koszulę. A do tego jesz cze ta jego buźka nasto latka… Tutaj
przy naj mniej nikt nie będzie pró bo wał zago nić mnie do sali lek cyj nej, nie- 
mal par sk nął, wspo mi na jąc, jak jedna z nauczy cie lek Zespołu Szkół
Nr 2 przy ulicy Poznań skiej pró bo wała wepchnąć go na egza min
matu ralny, choć już dawno skoń czył szkołę i poja wił się w niej zawo- 
dowo, by poro bić zdję cia absol wen tów do piąt ko wego tygo dnika.
Takie uroki mło dzień czego wyglądu.

Miał wra że nie, że ludzie na widok jego legi ty ma cji od razu się spi- 
nają, gotowi do roz mowy. Ich zapał zazwy czaj zni kał, kiedy oka zy wało
się, że muszą się przed sta wić z imie nia i nazwi ska, a do tego zapo zo- 
wać do zdję cia. Przy oka zji tak poważ nych tema tów jak ten z Bzia ano- 
ni mowe głosy sąsia dów być może zosta łyby zaak cep to wane przez
wydawcę, ale i tak lepiej było mieć tar geta, który zgo dzi się poka zać
twarz.

– Prze pra szam, mogę pani zająć chwilę? – zwró cił się do star szej
kobiety, która stała oparta o furtkę pose sji odda lo nej o kil ka dzie siąt
metrów od domu Zawal skich.

– Straszna tra ge dia, straszna… – zaczęła i nagle urwała.
W sumie co innego mia łaby powie dzieć?, prze le ciało mu przez myśl.

Zdą żył już dosko nale poznać zestaw ludz kich reak cji na podobne
wyda rze nia. Mocno ogra ni czony. Nie pozo sta wało mu jed nak nic
innego, jak liczyć na to, że z potoku komu na łów i zwy cza jo wych żalów
uda mu się wyło wić jedno czy dwa zda nia, które będzie mógł zacy to- 



wać w arty kule. Się gnął po dyk ta fon. Na widok urzą dze nia kobieta
nieco się skrzy wiła, ale mówiła dalej:

– Wal dek to wzo rowy czło wiek, taki pomocny. Zope ro wał mnie
kie dyś. Gdyby nie on, pew nie już bym nie cho dziła po świe cie. No
anioł, nie czło wiek, pro szę ja pana.

– Może sły szała albo widziała pani coś podej rza nego w noc
pożaru? – pró bo wał wycią gnąć ze sta ruszki kon krety.

– Nie, kocha nieńki, nic nie sły sza łam. Sen mam, chwa lić Boga,
dobry i mocny. A tam nawet pło mieni nie było widać. Obu dziły mnie
dopiero syreny stra żac kie – powie działa, natych miast gasząc jego
zapał.

– Jo żech sły szoł – nagle zza ple ców repor tera dobiegł lekko
schryp nięty głos.

Dzien ni karz odwró cił się i zoba czył leci wego męż czy znę ubra nego
w ciem no szary gar ni tur. Nad szedł od strony kościoła, więc pew nie
wra cał z poran nej mszy. Sądząc po uży wa nej przez niego godce, był
rodo wi tym Ślą za kiem.

– A co kon kret nie? – spy tał Siel ski.
– Takie larmo, że zmar łego by obu dził. „Pomo gej, pomo gej!”. To

chyba ta dzioł cha ryczała – odparł męż czy zna.
Krzy siek domy ślił się, że cho dziło o osiem na sto let nią Mar tynę,

która prze żyła pożar. Jako jedyna poza ojcem, któ rego aku rat tej nocy
nie było w domu. Far ciarz. Albo i nie. Nie był w sta nie sobie wyobra- 
zić, jak by się czuł, gdyby stra cił bli skich – sio strę czy rodzi ców.
Szybko ode gnał te myśli. Obiek ty wizm i dystans, napo mniał się. Po pro -
stu wyko nuj dzien ni kar ską robotę, zamiast się wczu wać.

Chrząk nął. W duchu podzię ko wał babci, która cza sami roz ma- 
wiała z nim po ślą sku. Bez tych poga du szek nie wiele by zro zu miał ze
słów sta ruszka.

– A kto wezwał stra ża ków? – zapy tał.
– Jak usły sza łem krzyki, to zadzwo ni łem na 112, ale już wie dzieli

o spra wie. Pew nie ta córka dzwo niła – odpo wie dział męż czy zna, sta ra-



jąc się uni kać gwary, by dzien ni karz mógł go lepiej zro zu mieć. – Byda
w caj tongu? – wypa lił nagle.

– Jak zgo dzi się pan na zdję cie… – zaczął Krzy siek, choć nie do
końca wie dział, czy to słowo rze czy wi ście ozna cza gazetę.

Czę sto zda rzało się, że na taką pro po zy cję roz mówcy reago wali
gwał towną odmową, ale nie tym razem. Zarówno kobieta, jak i męż- 
czy zna nie tylko zgo dzili się na poda nie per so na liów, lecz także usta- 
wili się do zdję cia na tle poli cyj nych radio wo zów. Dale kim tle, należy
dodać, bo nie chcieli pod cho dzić zbyt bli sko.

– A powie dzą mi jesz cze pań stwo, jaka to była rodzina? Może mieli
jakichś wro gów? – zapy tał, ale szybko tego poża ło wał, gdy zoba czył
skrzy wione miny star szych ludzi.

No tak, zaraz usły szę, że „Panie, to tacy porządni ludzie byli, a dzieci
zawsze »dzień dobry« mówiły”, prze mknęło mu przez myśl.

– Wro gów? Że ktoś im z chałpy spe cjal nie zro bił fojera? – sta ru szek
wyda wał się aż prze sad nie zacie ka wiony.

– Nie gadaj głu pot, Zenek, prze cież od początku wszy scy mówią, że
to wypa dek. Zawal scy byli tutaj bar dzo lubiani i sza no wani. Wal dek
jest leka rzem, zawsze służy do mszy i pomaga na para fii. A żona była
córką dyrek tora kopalni. Reli gijni, uczynni, Boga mieli w ser cach.
Dzieci też dobrze wycho wane, grzeczne. Jedy nie z tą Mar tyną mieli
chyba jakieś pro blemy. Dziew czyna lubiła się szla jać po nocach z jaki- 
miś chu li ga nami – wyli czała kobieta, któ rej sąsiad zgod nie przy ta ki- 
wał.

Córka czarną owcą, zawsze jakiś punkt zacze pie nia, pomy ślał Krzy- 
siek, ale nie sko men to wał niczego na głos. Podzię ko wał za roz mowę
i odszedł na bok.

Krą żył przez chwilę po oko licy, wypy ty wał ludzi o Zawal skich
i pożar, aż stra cił rachubę czasu. Wtedy usły szał pisk opon i zauwa żył,
jak sprzed domu odjeż dża samo chód pro ku ra tora. Dzien ni ka rze też
zaczęli się zbie rać.



– Kurwa, zaga da łem się – zaklął pod nosem i zaczął się zasta na- 
wiać, co powie wydawcy, gdy do niego zadzwoni.

Nie miał za wiele kon kre tów, z któ rych dałoby się wyrzeź bić dru- 
ko walny tekst.

Zabrzę czał dzwo nek tele fonu, Krzy siek spoj rzał na wyświe tlacz.
Mam jakiś pod słuch?, pomy ślał z lek kim roz ba wie niem

– I co, dowie dzia łeś się cze goś? – spy tał wydawca.
Ani „cześć”, ani „w dupę mnie poca łuj”… Krzy siek przy wykł już do

stylu bycia prze ło żo nego. Opo wie dział, co usta lił, i wytłu ma czył, że
pro ku ra tor wła ści wie nie chciał roz ma wiać z mediami. A na pewno
nie o kon kre tach.

– Przy kładna rodzina, mówią sąsie dzi… Fak tycz nie doko pa łeś się
do rewe la cji – wydawca nie miał dobrego humoru. – Wiesz co, ta
histo ria może pocze kać, aż tra fisz na kon kretny news, a nie jakieś
rzewne kawałki z dupy wzięte. Do netu możesz za to zro bić gale rię
z dzi siej szego spo tka nia autor skiego z tym waszym lokal nym pisa- 
rzem. Nie dawno wydał kolejny kry mi nał – pole cił.

W Krzyśku aż się zago to wało.
– Mia łem mieć wolny wie czór – rzu cił krótko.
– Dzien ni karz ni gdy nie ma wol nego – bole sna ripo sta, ozna cza- 

jąca w skró cie: „Zbie raj dupę w troki i bez gada nia”.
– Dobra, ogarnę – rzu cił i od razu się roz łą czył.
Poiry to wany ruszył w stronę auta. Miał jesz cze dwie, może trzy

godziny, by tro chę odpo cząć i jako tako przy go to wać się do spo tka nia
z pisa rzem.

Krzysz tof

Szybki prysz nic i zmiana łachów. Tym razem zamiast koszuli zwy kły
czarny T-shirt, bo nie zakła dał, że będzie się musiał przed kimś spi nać
i uda wać poważ niej szego, niż jest. Szybko odha czy obo wiązki i tyle –



 tak ambitny miał plan. Sta nął przed oknem swo jej kawa lerki. Znaj do- 
wała się na dzie wią tym pię trze dłu giego wie żowca przy ulicy Wiel ko- 
pol skiej. Miesz ka nie na ostat nim pię trze miało swoje plusy. Mógł cie- 
szyć wzrok wido kiem par ków i zale sio nych jarów. O ile aku rat nie
patrzył na sze regi pope ere low skich blo czysk, któ rych w Jastrzę biu-
Zdroju wszę dzie było pełno. Cza sami myślał, że gdyby jakiś tajem ni- 
czy kata klizm zmiótł nagle wszyst kie bloki w mie ście, uka za łoby się
jego praw dziwe obli cze – prze ro śnię tej wio ski w cie niu kopal nia nych
szy bów. Ale miesz ka nie na ostat niej kon dy gna cji miało rów nież
minusy, bo jego lokum było wiecz nie prze grzane. Nawet w zimie
rzadko odkrę cał kalo ry fery.

Zanim wyszedł z miesz ka nia, spraw dził jesz cze raz, czy zabrał
wszyst kie potrzebne rze czy. Taka obse syjka. Podob nie jak wra ca nie
do drzwi, cza sami kil ku krotne, żeby spraw dzić, czy na pewno prze- 
krę cił klucz w zamku. Na klatce scho do wej minął sąsiada z ciem nymi
otocz kami wokół oczu, który wra cał z szychty w kopalni, być może
zro biw szy szyb kie piwo w przy ko pal nia nym barze. Wymie nili się
ponu rymi spoj rze niami. Gór nik wie dział, że jutro czeka go kolejna
szychta, Krzy siek swoją miał do zali cze nia jesz cze tego wie czoru.

Miej ska biblio teka znaj do wała się nie da leko od jego bloku, cze kał
go led wie dzie się cio mi nu towy spa cer, więc nie odpa lał auta. Pię trowy
budy nek książ nicy nie był efek towny. Sta nął przed czymś w rodzaju
prze szklo nego ganku i patrzył na czy tel ni ków przy by wa ją cych na spo- 
tka nie autor skie. Nali czył ich cał kiem sporo. Trudno się dzi wić, bo
Jakub Jowisz był sławny. Nic to, że tylko lokal nie, w Jastrzę biu-Zdroju
i oko li cach. Wydał wła śnie kolejny kry mi nał zaty tu ło wany Ślu sarz
śmierci. Krzyś kowi trą ciło to lekką gra fo ma nią, ale w sumie co on wie- 
dział o pro zie kry mi nal nej? Tyle co nic. Prawdę mówiąc, nie za bar dzo
poj mo wał, dla czego powie ści kry mi nalne cie szą się w Pol sce tak dużą
popu lar no ścią. I to od lat. A może działa tu ta sama zasada co w przy- 
padku mediów? Naj le piej sprze daje się krew – i dobrze jesz cze, żeby
była pomie szana ze spermą. Chrza nić to, uznał. Chciał jedy nie cyk nąć



kilka fotek, wyno to wać jedno czy dwa zda nia ze sło wo toku pisa rza,
zazwy czaj gada tli wego ponad miarę, a potem wró cić do domu
w poczu ciu dobrze speł nio nego, choć nikomu nie po trzeb nego obo- 
wiązku. Naj le piej by było, gdyby któ ryś z uczest ni ków spo tka nia
wytknął Jowi szowi jakiś błąd logiczny czy rze czowy. Zawsze byłaby to
drobna sen sa cja, która ubar wi łaby tekst. Nie był jed nak pewien, czy
się jej doczeka.

Przy wej ściu do biblio teki oka zał legi ty ma cję pra sową, choć wła-
ści wie nie musiał tego robić, ponie waż spo tka nie było otwarte. Chciał
jed nak dać znać, że media są obecne, żeby orga ni za to rów nie dzi wiło,
że co chwilę wstaje z miej sca, cho dzi po sali i robi zdję cia. Gale ria
zwięk szała kli kal ność tek stu, więc było to konieczne. W sumie kilka
zdań rela cji ze spo tka nia, które musiał napi sać, sta no wiło jedy nie
doda tek do fot. Takie czasy, takie dzien ni kar stwo.

Jowisz, mocno łysie jący męż czy zna w śred nim wieku, przy szedł
ubrany w nie mal obo wiąz kowy strój twór ców kry mi na łów. Dżinsy
i krótka skó rzana kurtka. Krzy siek pomy ślał, że musi mu być cho ler- 
nie gorąco. Na przy wi ta nie jedna z kie row ni czek biblio teki wygło siła
pean na cześć pisa rza: że ważny i poczytny, a do tego nasz, w Jastrzę- 
biu-Zdroju rodzony. Potem autor dostał brawa, bo tak prze cież wypa- 
dało, poopo wia dał o nowej powie ści, puścił oko do repor te rów. Wła- 
ści wie jedy nie do Krzyśka, ponie waż żaden inny przed sta wi ciel
mediów się nie zja wił.

Siel ski miał już dosyć. Posta no wił wyjść przed koń cem spo tka nia,
ale kiedy już się zbie rał, usły szał, jak Jowisz pro po nuje, że odpo wie na
pyta nia publicz no ści. Niby stan dard, ale wtedy stało się coś, czego
Krzy siek zupeł nie się nie spo dzie wał.

– Nazy wam się Wal de mar Zawal ski – zaczął męż czy zna, któ remu
wła śnie prze ka zano mikro fon.

Ja pier dolę, to ten Zawal ski, no nie wie rzę, myślał gorącz kowo.
Męż czy zna wstał. Obecni na spo tka niu zamarli. Trudno, żeby go

nie sko ja rzyli, skoro o poża rze w jego domu media trą biły od kil ku na- 



stu dni. Zawal ski wyglą dał jak wrak czło wieka, miał posza rzałą, jakby
wymiętą twarz, spra wiał wra że nie wychu dzo nego. Miał na sobie
czarny gar ni tur i białą koszulę zapiętą pod szyją. Bez kra wata. Nie
wie dzieć czemu Krzyś kowi zda wało się, że przez tę poza pi naną
koszulę męż czy zna wygląda jak sto nie szczęść. Dzien ni karz na chwilę
zamarł, ale szybko się otrzą snął i chwy cił apa rat, wcze śniej wyłą cza jąc
lampę bły skową. Miał nadzieję, że będzie się działo. Cokol wiek.

Po chwili ciszy Zawal ski odchrząk nął i zaczął mówić zbo la łym,
rwą cym się gło sem:

– Moja żona była pana wielką fanką. I pew nie… na pewno by tutaj
przy szła, gdyby… – z tru dem powstrzy my wał łzy. – Nie może jed nak
tego zro bić, więc jestem ja. Chcia łem oso bi ście podzię ko wać panu za
to, jak wiele rado ści spra wiał jej pan swo imi książ kami. Uwiel biała
je… Czy tała w każ dej wol nej chwili – Zawal ski nie spusz czał wzroku
z Jowi sza, jakby w całym pomiesz cze niu byli tylko oni dwaj, pisarz
i czło wiek, który stra cił naj bliż szych. – Dzię kuję.

Cisza, która wypeł niła biblio tekę po tej wypo wie dzi, sta wała się
nie zno śna. I jesz cze ten nie pewny uśmiech Jowi sza. Krzyś kowi wyda- 
wało się, że pisarz ewi dent nie nie wie, jak się zacho wać. Czy powi nien
szcze rzyć się do faceta, który wła śnie stra cił nie mal całą rodzinę, jak
miał w zwy czaju szcze rzyć się do wszyst kich czy tel ni ków oka zu ją cych
mu zain te re so wa nie? Czy może zadu mać się nad jego wypo wie dzią?
Za to sam dzien ni karz dosko nale wie dział, co robić. Jesz cze przed
wystę pem Zawal skiego włą czył dyk ta fon i jed no cze śnie zaczął go
obfo to gra fo wy wać z każ dej ze stron. Wszystko miał pięk nie udo ku- 
men to wane.

– To ja panu dzię kuję, jest pan nie sa mo wi cie sil nym czło wie kiem.
Praw dzi wie nie złom nym. Mogę pana uści skać? Zapra szam na scenę –
 Jowisz prze rwał ciszę, siląc się na teatralny ton.

Krzy siek nie mógł wyjść ze zdzi wie nia, że Wal de mar przy stał na tę
pro po zy cję. Wła ści wie na cho lerę mu taka bli skość obcego faceta?



Zawal ski powoli wydo stał się z rzędu krze seł, by dotrzeć na śro dek.
Tam pisarz nie mal rzu cił mu się w ramiona.

Jedna część uczest ni ków spo tka nia gapiła się na tę scenkę bez
słowa, druga kla skała. Wła ści wie nie wia domo z jakiego powodu. Ktoś
zaszlo chał. Krzyś kowi cała sytu acja wyda wała się tro chę dziwna, tro- 
chę nie na miej scu, ale nie wyszedł z roli i zro bił zdję cia. Okład kowe
jak nic.

Po wymia nie uści sków Zawal ski wró cił na swoje miej sce, a Jowisz
do samego końca spo tka nia mówił już tylko o tym, jak się cie szy, że
jego twór czość może pozy tyw nie wpły wać na czyjś nastrój, dawać
uko je nie, leczyć duszę…. Bla, bla, bla. Siel skiemu wyda wało się, że nie
tylko on prze stał zwra cać uwagę na to, co mówi pisarz, bo więk szość
osób na sali wpa try wała się w Zawal skiego. Ten z kolei, nie wzru szony,
z twa rzą podobną do maski, uważ nie wsłu chi wał się w słowa Jowi sza.

Krzysz tof

Po spo tka niu Krzy siek wyszedł przed biblio tekę, licząc na to, że zdoła
poroz ma wiać z Zawal skim na osob no ści. Teraz albo ni gdy, pomy ślał
i ruszył za Wal de ma rem, który powoli, ze zwie szo nymi ramio nami
odda lał się od biblio teki. Włą czył dyk ta fon, zrów nał się z Zawal skim
i zaga dał, licząc na zasko cze nie:

– Prze pra szam, jestem dzien ni ka rzem „Dzien nika Zachod niego”,
Krzysz tof Siel ski. Zajmę panu tylko chwilę.

Męż czy zna nie zare ago wał, dalej szedł wol nym kro kiem przed sie- 
bie.

– Wielka tra ge dia. To, co się stało. Jak pan sobie daje radę? – wypa- 
lił Krzysz tof.

Wal de mar wresz cie się zatrzy mał, prze szył Siel skiego spoj rze- 
niem, ner wowo pocie ra jąc prawy rękaw czar nej mary narki. Krzy siek
był nie mal pewien, że usły szy jakąś wią zankę i zosta nie odpra wiony



z kwit kiem, ale ku jego zasko cze niu Zawal ski spo koj nie odpo wie dział
na pyta nie:

– Odnaj duję uko je nie w Bogu – wzniósł oczy ku niebu. – Wie rzę, że
moja uko chana rodzina jest teraz w lep szym miej scu.

Jak to rodzina? Cała? Prze cież została mu jesz cze córka, zasta na wiał
się gorącz kowo dzien ni karz.

– Zna lazł pan w sobie siłę, by się tutaj dziś poja wić. To dla żony,
prawda? – poszedł za cio sem.

Wycią gnąć z niego infor ma cje o tym, co i jak mocno czuje. Taki
miał plan. Emo cje zawsze dobrze się sprze da wały w mediach, im
gwał tow niej sze, tym lepiej.

– Tak, moja żona bar dzo lubiła tego pisa rza i pomy śla łem, że
będzie jej miło, bo na pewno dogląda mnie z nieba.

Siel ski poczuł szturch nię cie w ramię, kiedy tuż obok niego prze- 
szła star sza kobieta. Poło żyła deli kat nie dło nie na ręce Zawal skiego
i wyszep tała: „Wyrazy współ czu cia”, a następ nie ode szła. Wal de mar
poki wał głową w podzięce.

– Ma pan podej rze nia, co mogło dopro wa dzić do pożaru? – Krzy- 
siek wystrze lił z pyta niem bez zasta no wie nia i od razu prze klął sie bie
w myślach.

Teraz na pewno odej dzie, pomy ślał.
Ale Wal de mar odpo wie dział, i to nad wyraz trzeźwo i rze czowo:
– Bywały już zwar cia insta la cji w naszym domu, ale wzy wa li śmy

elek try ków i sprawa miała być zała twiona. Stra żacy mówili, że to
mogło być też zapró sze nie ognia. Wypa dek, który nie powi nien był się
zda rzyć.

– Rozu miem, bar dzo mi przy kro… Nie chcę teraz nad uży wać pań- 
skiego czasu, więc może zechciałby pan poroz ma wiać ze mną w spo- 
koj niej szych oko licz no ściach?

Cisza, jaka zapa dła po tym pyta niu, zda wała się trwać w nie skoń- 
czo ność. Krzy siek prze trzy mał jed nak mil cze nie Zawal skiego, który



nie ustan nie się w niego wpa try wał.
– Dobrze, możemy się umó wić na wywiad.
– Świet nie, to moja wizy tówka, skon tak tuję się z panem.
Zawal ski wziął wizy tówkę i podyk to wał swój numer, który Krzy siek

szybko zapi sał w tele fo nie. Wal de mar obró cił się na pię cie i odszedł,
a repor ter ock nął się, dopiero gdy syl wetka męż czy zny znik nęła
pośród drzew rosną cych wzdłuż ścieżki pro wa dzą cej w kie runku Jaru
Połu dnio wego.

Mar tyna

Czuła się tak, jakby utknęła w pół śnie. Niby wsta wała z łóżka co rano,
coś jadła, coś robiła, jed nak nie mogła wejść w świat, nor mal nie żyć.
I tak od ponad dwóch tygo dni. Od tam tej nocy, kiedy jej świat się
zawa lił, a wła ści wie spło nął. Tylko cza sami uda wało jej się na nowo
zła pać kon takt z rze czy wi sto ścią. Jako taki. Wła śnie jak tego wie czoru,
kiedy dotarło do niej, że stoi na ścieżce gdzieś pośrodku Jaru Połu- 
dnio wego. Jak długo tkwiła w jed nym miej scu? I wła ści wie co tam
robiła?

Aha, stary… Szła za sta rym. Od dawna nie nazy wała go ojcem.
Nawet w myślach.

Cza sami, kiedy tkwiła sama w doj mu jąco bez oso bo wym pokoju
w tanim hotelu, obra cała w myślach obrazy i sceny z ostat nich dni,
które pozo stały w pamięci. Nie liczne.

Kłęby dymu w palą cym się domu. Pamię tała strach, który nie
pozwo lił jej wejść w gry zący, odbie ra jący oddech mrok. Może ura to- 
wa łaby kogoś z bli skich, a może nie. Może cho ciaż ura to wa łaby Wik- 
torka… Bywały chwile, kiedy myślała, że lepiej by było, gdyby zgi nęła
jak jej mama i rodzeń stwo. Lepiej dla niej.

Strzępy wspo mnień pozo stałe po roz mo wach ze stra ża kami, z poli- 
cjan tami. Mnó stwo obcych ludzi zada wało jej pyta nia. Odpo wia dała,
jak potra fiła. Cza sami zaci nała się i nie mogła wydu sić z sie bie choćby



jed nego zda nia. Jak pod czas roz mowy z psy cho log, którą do niej
wysłali. Kobieta w kółko dopy ty wała o jej emo cje. „Co czu jesz, Mar- 
tyno?”. A co w sumie mogła czuć? Ból, żal, pustkę, wście kłość… Wła- 
ści wie wszystko naraz. Prawdę mówiąc, nie umiała się poła pać we
wła snych emo cjach.

Kłót nia ze sta rym. Ostat nia. Po… po tym wszyst kim, co się stało,
a czego Mar tyna nie chciała nawet nazy wać wprost, wła dze mia sta
zaofe ro wały im pomoc. Mogli się prze nieść do nie wiel kiego miesz ka- 
nia socjal nego i zostać w nim do czasu, aż zdo łają wró cić do domu.
O ile kie dy kol wiek to nastąpi. Na razie nie wyobra żała sobie, by mogła
prze kro czyć jego próg. Stary uparł się, że nie, nie ma mowy. Pójdą do
hotelu, w końcu go stać. Czy cho dziło o pie nią dze, o dumę, czy o coś
zupeł nie innego? Nie miała poję cia. Nie chciała iść do hotelu. Stary
zarzą dził ina czej i jak zwy kle nie liczył się z jej zda niem. „Moje pie nią- 
dze, więc ja decy duję. Bez dys ku sji”. Stara śpiewka. Wyna jął dwa
pokoje, umie ścił ją w jed nym z nich. I tyle. Poszła do hotelu, bo niby
gdzie indziej mogła się zatrzy mać? Dziad ko wie ze strony ojca miesz- 
kali w Kosza li nie, z dziad kami ze strony matki ni gdy się nie doga dy- 
wała. Stary nie inte re so wał się nią, pra wie nie roz ma wiali. Odno siła
wra że nie, że ten hotel jest po to, żeby zeszła mu z oczu, co w jed nym
miesz ka niu byłoby dużo trud niej sze. Cza sami naty kali się na sie bie
pod czas śnia da nia w restau ra cji. Wolała jeść sama.

Pamię tała dłu gie godziny spę dzane w łóżku. Leżała na wznak
i gapiła się na pozna czony rysami sufit. Myśli prze pły wały przez głowę
falami, ale nie umiała ich uchwy cić. Myślała o wszyst kim i o niczym
jed no cze śnie.

Pogrzeb… To wspo mnie nie powra cało do niej dzień w dzień. Pięć
tru mien obok sie bie, w tym jedna wyraź nie mniej sza. Wik torka…
Resztę cere mo nii spo wiła gęsta mgła. Ryczała, to na pewno. Nie potra- 
fiła powstrzy mać tar ga ją cego nią szlo chu.

Zna jom ko wie z jej ekipy dzwo nili, pisali wia do mo ści na komu ni- 
ka to rach. Tele fo nów nie odbie rała, na wia do mo ści nie odpi sy wała,



choć je czy tała. Przy naj mniej nie które. Na przy kład od Seby… Byli
parą, ale tak jakby z doskoku. Był od niej o dwa lata star szy, stu dio wał
zaocz nie coś eko no micz nego i pra co wał jako bar man w takiej sobie
knaj pie. Naj bar dziej jed nak krę ciło go robie nie graffi ti. I przez to był
cały przy pał jakiś czas temu. Mówiła, żeby sobie odpu ścił ryso wa nie
na kościel nym murze. Nie posłu chał – jak zwy kle. Nary so wał jakąś
abs trak cję, ale ksiądz ze świę to je bli wymi para fia nami na dokładkę
zoba czyli w niej swa stykę. I się zaczęło. Stary chciał ją zamknąć
w domu, zabrać tele fon, odciąć od ludzi. Nie do cze ka nie. Jed nak nie
mogła potem spo ty kać się swo bod nie z Sebą. Wszystko było z przy- 
czajki, bo w takiej więk szej wio sce jak Jastrzę bie nie można pierd nąć,
żeby ktoś nie usły szał.

Momen tami dopa dało ją poczu cie bez sensu. Wcze śniej miała
plany, nawet jako tako kon kretne – zdać maturę, zała pać się na stu dia,
jakie kol wiek i byle gdzie. Żeby tylko wyrwać się z domu, z Jastrzę bia.
Teraz wszyst kie jej plany ogra ni czały się do jed nego – obu dzić się
rano. Cho ciaż i na tym nie spe cjal nie jej już zale żało.

Pró bo wała nie myśleć o sta rym, wyrzu cić go ze świa do mo ści. Nie
zawsze jej się to uda wało. W nie ja sny spo sób drę czył ją jego spo kój.
Spra wiał wra że nie, jakby nie odczu wał żad nych emo cji. A prze cież
wcze śniej bywało, że wkur wiał się na maksa. Sama tego doświad czała.
Teraz twarz miał niczym nie ru chomą maskę. I cią gle powta rzał gło- 
sem, który koja rzył jej się ze środ kiem sro giej zimy: „Bóg dał, Bóg
wziął”. Jak, jebany, mógł w ogóle tak myśleć?

Kiedy nie mogła wysie dzieć w pokoju hote lo wym, wycho dziła
i błą kała się po mie ście bez celu. Po podob nych do sie bie blo ko wi- 
skach peł nych ludzi krzą ta ją cych się wokół zwy kłych życio wych
spraw. Oni mieli życie. Ona nie ko niecz nie. Tego dnia też wyszła. Sta- 
nęła przy rogu budynku i bez rad nie roz glą dała się dookoła. Nie wie- 
działa, co zro bić – z tym dniem, ze sobą, z życiem. Zoba czyła sta rego
i poszła za nim. Nie miała poję cia, dla czego to zro biła. Doszli do
biblio teki. Zdzi wiła się, bo jeśli kie dy kol wiek widy wała sta rego



z książką, były to jedy nie publi ka cje spe cja li styczne, medyczne. Po
kiego on tam polazł? Stała w drzwiach sali, w któ rej odby wało się spo- 
tka nie z jakimś pisa rzem. I nagle stary wstał i zaczął glę dzić tym
swoim wypra nym z emo cji gło sem. Mówił o mamie. Jak on śmiał
o niej mówić? W Mar ty nie aż się zago to wało. Wybie gła z biblio teki.

Musiała pocze kać, aż stary wyj dzie po spo tka niu. Nie było innej
opcji, skoro stała teraz na środku ścieżki w Jarze Połu dnio wym. Nie
rozu miała, co wła ści wie robi i po co. Po gło wie koła tała jej się jedna,
wątła myśl, że musi się ogar nąć, wyrwać z bagna żałoby, bo ina czej
skoń czy się to dla niej źle. Stary pew nie skwi to wałby to swoim bez na- 
mięt nym: „Bóg dał, Bóg wziął”. Nie, na pewno nie da mu tej satys fak- 
cji. Nie do cze ka nie.

Zaci snęła pię ści, wci snęła je w kie sze nie spodni i poszła do hotelu.
Okrężną drogą.

Krzysz tof

Tar gały nim sprzeczne emo cje. Z jed nej strony cie szył się, bo miał
poczu cie, że zdo był mocny, eks klu zywny mate riał, który na pewno
ucie szy wydawcę. A musiał prze cież regu lar nie u niego punk to wać,
żeby nie wyle cieć na zbity pysk. Zwol nie nia w kolej nych redak cjach
były na porządku dzien nym, a branża dzien ni kar ska zro biła się nie- 
sta bilna jak mało kiedy. Ale z dru giej strony czy ta roz mowa nie była
zbyt… otwarta? Dziwna, to na pewno. Przez całą drogę powrotną roz- 
my ślał o tym, z jaką łatwo ścią Zawal ski zgo dził się na roz mowę z nim,
a nawet umó wił na dłuż szy wywiad. Czy tak zacho wuje się facet, który
nie dawno stra cił naj bliż szych? Może to jakiś zespół stresu poura zo- 
wego? Albo Zawal ski tak wła śnie prze cho dzi żałobę? W końcu ludzie
roz ma icie oswa jają śmierć bli skich. Jedni zamy kają się w sobie, dru- 
dzy wręcz prze ciw nie.

Młody repor ter nie wytrzy mał i mimo póź nej pory wybrał numer
wydawcy. Jacek Jeżyna ode brał po kilku sygna łach. Chyba został



wyrwany ze snu, bo głos miał mocno zachryp nięty.
– Jacek, nie uwie rzysz – zaczął Krzy siek, nie mogąc ukryć eks cy ta- 

cji. – Na tym spo tka niu autor skim spo tka łem Wal de mara Zawal skiego.
– Tego od spa lo nej rodziny? – wydawca w sekundę wszedł w tryb

pracy.
– Tak. Mam zdję cia, jak ści ska się z Jowi szem, no bo się ści skali,

wyobra żasz sobie? Zawal ski zgo dził się nawet chwilę ze mną poga dać,
opo wie dział o swo ich przy pusz cze niach zwią za nych z poża rem i obie- 
cał, że umó wimy się na wywiad.

– Krzy siek, czy ty zachla łeś? Gadaj po kolei i spo koj nie.
Siel ski odchrząk nął. Sta rał się opa no wać emo cje.
– No, Zawal ski przy szedł na spo tka nie z Jowi szem. Kiedy był czas

na pyta nia publicz no ści, wstał i powie dział, że jego żona była fanką
Jowi sza. Takie tam. A pisarz udzie lił mu tak jakby wspar cia i go objął.

– Aha.
– A póź niej zła pa łem Zawal skiego przed biblio teką. Serio, będzie

wywiad. Mamy eks klu ziwa.
W sumie nie do końca jesz cze mógł uwie rzyć we wła sne szczę ście.

Zawal ski od czasu tra ge dii kon se kwent nie uni kał mediów. Co takiego
się zmie niło, że zgo dził się na wywiad? A może była to jedy nie chwila
sła bo ści udrę czo nego męż czy zny i póź niej po pro stu spu ści go po
kiju? Uznał, że nie ma co się mar twić na zapas.

Jeżyna mil czał przez dłuż szą chwilę, ale w końcu zarzą dził:
– Dzi siaj już i tak jest za późno, by puścić to do gazety, bo wyda nie

poszło do druku. Koniecz nie wpad nij jutro do redak cji, obga damy
temat na spo koj nie. Nie opo wia daj o tym nikomu, musimy być
pierwsi – chciał zoba czyć dowody na wła sne oczy. – Dobra robota,
młody – dodał szybko i się roz łą czył.

Siel ski do miesz ka nia wra cał jak na skrzy dłach. Wyglą dało na to,
że Jeżyna miał rację, gdy powie dział, że dzien ni karz ni gdy nie ma wol- 



nego. Oczy wi ście mu tego nie przy zna, bo i po co. Wydawca i tak żył
w bło gim prze ko na niu, że pozja dał wszyst kie dzien ni kar skie rozumy.

Może naj bliż sze wyda nie gazety będzie prze ło mowe dla mojej kariery,
myślał Krzy siek, nale wa jąc sobie whi sky, ostroż nie, na jeden palec.
Trzy mał tę butelkę na spe cjalne oka zje.

* * *

20 kwiet nia 2019 roku

W ten pią tek tak zwany tygo dnik jastrzęb ski, czyli wkładka do „Dzien- 
nika Zachod niego”, wylą do wał na stole obok fili żanki kawy. Zawal ski
ani nie kupo wał, ani nie czy tał regu lar nie tej gazety, ale tym razem
była oka zja. Nie byle jaka. Strona siódma, foto re la cja z krót kim tek- 
stem, a na zdję ciu nie kto inny niż on. Uśmie chał się do obiek tywu
nie mal wtu lony w jowial nego księ dza – pro bosz cza para fii w Bziu.
„Para fia nin zafun do wał remont kościel nych scho dów” – brzmiał
nagłó wek, który teraz z dumą odczy tał. Zoba czyć wła sne nazwi sko
w dzien niku – poważna sprawa. O zdję ciu nawet nie wspo mi na jąc.

Dzien ni karkę tro chę ponio sło, ale kto by tam wni kał w szcze góły.
Wal de mar co prawda doło żył do remontu sporą sumę, opie wa jącą na
kil ka na ście tysięcy zło tych, jed nak nie był to cał ko wity koszt naprawy.
Nie zmie niało to rzecz jasna faktu, że tak hojni para fia nie nie zda rzali
się czę sto.

„Jeste śmy dumni, że mamy w naszej para fii kogoś takiego jak Wal- 
dek. To czło wiek-anioł. Nie prze sa dzam. Ni gdy nie odwraca się ple- 
cami do potrze bu ją cych i jest wszę dzie, gdzie ktoś potrze buje
pomocy” – zachwy cał się cyto wany w arty kule ksiądz Miko łaj Jakub- 
czak.

– Jesteś sławny, cie szysz się? – spy tała Mar tyna z prze ką sem, gdy
usia dła do stołu. Wzięła grzankę i cienko posma ro wała dże mem. –



 Szkoda, że gdy ja potrze buję kasy, to ni gdy jej nie masz – dodała.
Poli czył w myślach do dzie się ciu. Nie, nie da się tego dnia wypro- 

wa dzić z rów no wagi krnąbr nej córce. Nikt ani nic nie prze szko dzi mu
w świę to wa niu suk cesu. A Mar tyna? Z roku na rok sta wała się coraz
trud niej sza do znie sie nia. Przy naj mniej dla ojca. Wcze śniej tłu ma czył
jej zacho wa nie nasto let nim bun tem, ale skoń czyła osiem na ście lat,
a było z nią jedy nie gorzej. Sam już nie wie dział, o co jej cho dzi. I do
czego może dopro wa dzić ich kon flikt. Wspo mnie nie tego, jak córka
upa dła, gdy ją pchnął, poło żyło się cie niem na jego myślach. Nie jest
taki. Na pewno nie jest prze mo cow cem. Cza sami myślał z rezy gna cją,
że w każ dej, nawet naj lep szej rodzi nie musi się tra fić czarna owca.
Padło na Mar tynę, trudno.

– Wielu ludzi miało pro blem z dotar ciem do kościoła przez te roz- 
pa da jące się schody, a dobrze wiesz, że ksiądz zawsze życz li wie trak to- 
wał naszą rodzinę. Aku rat mie li śmy tro chę oszczęd no ści i posta no wi- 
łem się odwdzię czyć – odpo wie dział spo koj nie i wypił resztę kawy.

Żona zaraz dolała mu z por ce la no wego dzbanka z dro giej zastawy.
Zawal scy nie narze kali na brak pie nię dzy. Ich dom może nie wyglą dał
impo nu jąco z zewnątrz, jed nak wnę trze robiło wra że nie. Nie na
darmo Wal de mar zain we sto wał grubą kasę w archi tekta wnętrz.

Mar tyna par sk nęła i cisnęła na talerz led wie nad gry zioną grzankę.
Ode szła od stołu rów nie szybko, jak do niego usia dła.

Magda poło żyła dłoń na ramie niu męża.
– Nie przej muj się, przej dzie jej – zaczęła, uśmie cha jąc się nie pew- 

nie. – Jestem z cie bie taka dumna. Zawsze bez in te re sow nie poma ga łeś
potrze bu ją cym.

Pogła skał żonę po dłoni.
– Nasz pro boszcz powta rza, że ubo dzy są naj bliżsi Jezu sowi. Też

chcę być bli sko naszego Zba wi ciela.
– Amen.
Magda usia dła obok męża. Upiła łyk kawy. Wcze śnie rano zazwy- 

czaj nie miała ochoty na jedze nie. Zresztą musiała trzy mać dietę, bo



po ostat niej ciąży wciąż jesz cze nie zrzu ciła nad mia ro wych kilo gra- 
mów.

– Chcia łem zro bić dobry uczy nek, więc dałem mu te pie nią dze –
 zaczął, jakby chciał się wytłu ma czyć. – A poza tym dobro dziej obie- 
cał, że zwróci nam część, gdy tylko para fia odbije się od dna.

Magda wcale nie ocze ki wała tłu ma czeń. Prze cież to Wal dek zara- 
biał na rodzinę, do tego nie mało, wła ści wie to były jego pie nią dze.
Cho ciaż ni gdy nie dał jej tego odczuć. Nie narze kała na wspólne zarzą- 
dza nie domo wym budże tem i choć nie miała bez po śred niego dostępu
do konta ban ko wego, Wal de mar zawsze liczył się z jej zda niem
i rzadko zda rzało im się wykłó cać o pie nią dze. Wia domo, drobne tar- 
cia się poja wiały, jak to w rodzi nie.

Bar dzo dobrej rodzi nie, pomy ślała, patrząc z czu ło ścią na męża.
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Artur

Pro ku ra tor Rogal ski nie potrze bo wał poran nej kawy, bo ciśnie nie sko- 
czyło mu, gdy tylko spoj rzał na okładkę naj now szego wyda nia „Dzien- 
nika Zachod niego”. Wystar czyły trzy dni od ostat niej wizyty na miej- 
scu zbrodni, by jakiś repor ter dorwał się do Zawal skiego. Artur ze
zdu mie niem czy tał arty kuł zaty tu ło wany: Wal de mar Zawal ski znaj duje
pocie chę u zna nego pisa rza. Ludzie opła kują śmierć matki i czworga
dzieci. Tanie sen sa cje, łzawe story, że też ludzie wciąż kupują takie
histo rie, krę cił głową z nie do wie rza niem. Do tego jesz cze zdję cie
Zawal skiego wtu lo nego w Jowi sza, autora kiep skich kry mi na łów… Że
pisarz szu kał roz głosu, kiedy i gdzie się tylko dało, nawet rozu miał.
Ale po co to było Zawal skiemu? Po kiego wziął udział w tej łza wej
szopce i jesz cze gadał z dzien ni ka rzem? Niby facet jest w żało bie,
ale… Zda niem Artura Zawal ski – jak na męża, który stra cił żonę, oraz
ojca, który stra cił dzieci – zacho wy wał się dziw nie albo wręcz nie sto- 
sow nie. Rogal ski wie dział z doświad cze nia, że zbyt nie zain te re so wa- 
nie mediów nie pomaga spra wie. Żad nej. Węszą, szu kają sen sa cji nie- 
ko niecz nie tam, gdzie one mogą być, prze ina czają fakty. Wolałby
wyja śniać sprawę tra gicz nego, a zara zem nie ty po wego pożaru w ciszy
i spo koju. Cóż, nie zawsze miał taką moż li wość.



Chwy cił za tele fon i wybrał numer Szew czyk.
– Prze glą da łaś poranną prasę? – zapy tał bez powi ta nia.
– Nie, a powin nam? – w gło sie Karo liny pobrzmie wało zdzi wie nie.
– Zawal ski nie tylko poszedł na spo tka nie autor skie z gów nia nym

pisa rzem, lecz także urzą dził sobie poga duszki z repor te rem „Dzien- 
nika Zachod niego” i gazeta zro biła z tego okładkę.

– Ja pier dolę – sko men to wała dosad nie.
– Wygląda na to, że trzeba przy śpie szyć jego ponowne roz py ta nie.

W ogóle ruszyć z kopyta z tą sprawą i zamknąć ją naj szyb ciej, jak się
da. Cho lera wie, co jesz cze nagada pisma kom. A potem trzeba będzie
się tłu ma czyć przed mediami i odkrę cać te pier do lety. I przy oka zji
musimy usta wić Zawal skiego, żeby nie mie lił ozo rem bez potrzeby.
Ogar niesz temat? Naj le piej jesz cze dzi siaj.

– Tak, spoko luz. Do tej pory był grzeczny i sta wiał się na każde
wezwa nie – taką poli cjantkę Artur cenił naj bar dziej, kon kretną
i sprawną. Była zaan ga żo wana w robotę, dla tego cza sami przy my kał
oko na jej fochy. – Ale mnie nie będzie. Muszę jesz cze gdzieś poszpe- 
rać. To chyba nie pro blem?

Zasta na wiał się przez chwilę. W sumie nie nale żał do pro ku ra to-
rów, któ rzy pro wa dzili poli cyj nych śled czych za rączkę i nad zo ro wali
każdy ich ruch. Karo lina chciała dzia łać, niech działa.

– Jasne, prze cież i tak już go słu cha łaś.
– No, notatkę masz w aktach. Może ty wyci śniesz z niego coś

nowego.
– Tylko wyślij mi esa z godziną, o któ rej Zawal ski stawi się u mnie.
– OK.
Pro ku ra tor stra cił ape tyt, więc odsu nął od sie bie talerz z nie ru szo- 

nymi, zresztą zim nymi już tostami i poszedł pod prysz nic. Sto jąc pod
stru mie niem gorą cej wody, pla no wał dzień. Wie dział, że czeka go dziś
wyjąt kowo trudna roz mowa. Zawal ski… Znał na wylot akta sprawy
pożaru, poznał opi nie Szew czyk i jej part nera, Kowal czyka, na temat



Wal de mara. Niby ojciec rodziny nie miał nic wspól nego z poża rem,
tro chę nie ty po wym, niby nie był podej rzany, niby był zwy czaj nym
męż czy zną w żało bie. Tyle tylko, że w jego wize runku coś nie grało.
Coś nie paso wało do obrazka, ale jedy nie tro chę – jakby w gra ni cach
dopusz czal nej odchyłki. Na pogrze bie ponoć nawet nie uro nił łzy, za
to dużo glę dził o Bogu. Tak, wola Pana. Pro ku ra tora nie spe cjal nie to
prze ko ny wało, jed nak dopusz czał do sie bie myśl, że w tra gicz nych
momen tach życia wiara może nieść pocie chę i opar cie. Potem Zawal- 
ski polazł na to nie szczę sne spo tka nie autor skie i wywnę trzał się
przed dzien ni ka rzem. Może zwy czaj nie tego potrze bo wał, może obec- 
ność ludzi poma gała mu radzić sobie z traumą?

A cho lera go tam wie. Ziry to wany Artur zaczął się ener gicz nie
wycie rać ręcz ni kiem. Miał nadzieję, że spo tka nie twa rzą w twarz
z Wal de ma rem roz wieje jego wąt pli wo ści. Cho ciaż nie które.

Wbił się w ulu biony gar ni tur i wyszedł z miesz ka nia. Kiedy tylko
poło żył ręce na kie row nicy, poczuł spo kój. Zawsze tak miał. Jazda
pozwa lała mu się wylu zo wać. Dobre i to – nie musiał, jak wielu kole- 
gów z pro ku ra tury, szu kać uko je nia w alko holu. Jechał do pracy nie- 
zbyt szybko, ale płyn nie. Zresztą w Jastrzę biu-Zdroju korki zda rzały
się rzadko. Sto jąc na świa tłach przy ulicy Ryb nic kiej, patrzył na gór ni- 
ków prze cho dzą cych w oddali przez bramę kopalni Zofiówka. Prze- 
mknęło mu przez myśl, że taki gór nik w sumie nie ma źle. Ciężka, ale
pro sta praca. Normy, które trzeba wyro bić, i tyle. A że nie bez pieczna?
Ryzyko zawo dowe. A u niego? Też są normy, prze klęte sta ty styki, na
które zwra cają uwagę prze ło żeni. Hałdy teczek ze spra wami, które –
 bywało – cią gnęły się w nie skoń czo ność. Nie tak znowu czę sto tra- 
fiały do niego pro ste i oczy wi ste śledz twa. A jak będzie z Zawal skimi?
Nie zdo łał roz strzy gnąć, bo dono śny dźwięk klak sonu samo chodu za
nim dał mu do zro zu mie nia, że się zaga pił i nie ruszył na czas.

– I mój bud dyj ski spo kój poszedł się walić – sko men to wał, wci ska- 
jąc sprzę gło.



– Cześć, coś dla mnie? – zapy tał, ale sekre tarka jedy nie pokrę ciła głową
i dalej gło śno stu kała w kla wia turę kom pu tera.

Pani Żaneta, bo tak się zwra cał do mło dej sekre tarki, nie odmien- 
nie trzy ma jąc dystans, przy cho dziła do pracy przed nim. A myślał, że
to on jest ran nym ptasz kiem.

Rzu cił wypchaną teczkę na biurko. Przez chwilę wsłu chi wał się
w sie bie. Ma ochotę na kawę przed robotą? Uznał, że nie. Zresztą nie
czas dzi siaj na pie lę gno wa nie pro kra sty na cji. Kolejny raz wer to wał
doku menty sprawy pożaru. Nie mógł dopu ścić, by pod czas roz py ta nia
Zawal skiego umknęły mu jakie kol wiek szcze góły. Tak, rodzina Zawal- 
skich była lubiana, sąsie dzi wypo wia dali się o nich w samych super la- 
ty wach. Na pozór nie było w tych opi niach niczego zaska ku ją cego.
W przy padku tak wiel kich tra ge dii ludziom czy świad kom – jak zwał,
tak zwał – czę sto włą cza się myśle nie, że o zmar łych albo dobrze, albo
wcale. Dopiero po jakimś cza sie się odblo ko wują. Albo i nie, róż nie
bywa. Ale że nikt jak dotąd nie wska zał nawet naj drob niej szej rysy na
por tre cie fami lii z Bzia? On – lekarz, chi rurg, który pra co wał w Woje- 
wódz kim Szpi talu Spe cja li stycz nym nr 2 przy alei Jana Pawła II. Ponoć
bar dzo dobry. Sły nął z dzia łal no ści spo łecz nej. Czy raczej para fial nej,
dopre cy zo wał Artur. Roz pi sy wały się na ten temat lokalne media. Nic
więc dziw nego, że sąsie dzi powta rzali niczym man trę, wróć – jak kle- 
pany w kółko róża niec – że Zawal ski jest „taki kochany”, „taki ludzki
pan dok tor” i „że Boga w sercu ma, to jak ma być zły”. Ona – córka
wice dy rek tora KWK Jastrzę bie-Bzie, nie pra cu jąca, jak to mawiają:
„przy mężu i dzie ciach”. Wręcz ide alna pani domu, nie zwy kle oddana
cór kom i synom. Jak jej się ukła dało z mężem? Sąsie dzi nie sły szeli
o żad nych awan tu rach, nawet sprzecz kach czy pro ble mach. Poza tym
Bóg ich dziećmi szczo drze pobło go sła wił, a oni co nie dziela pod rękę
cho dzili na sumę, więc jak miało być mię dzy nimi źle? Po pro stu nie
ma takiej moż li wo ści.

Artur zasta na wiał się, czy taki spo sób myśle nia, w któ rym sta- 
wiano znak rów no ści mię dzy wiarą, Kościo łem a dobrem, wynika



z głę bo kiego prze ko na nia, czy siły nawyku. Sam nie uwa żał się za wie- 
rzą cego, choć nie był zde kla ro wa nym ate istą. Być może słowo „agno- 
styk” naj le piej odda wało jego sto su nek do wiary i wszel kich reli gii. Do
kościoła nie cho dził, bo był zda nia, że „modlić się można wszę dzie”.
Tak czy owak nie przy po mi nał sobie, kiedy ostat nio to robił. Rozu miał
i sza no wał osoby, które potrze bo wały opar cia w Bogu. Nie zamie rzał
nato miast dawać im taryfy ulgo wej.

Się gnął po raport z roz py ta nia Zawal skiego krótko po poża rze. Już
wtedy męż czy zna zda wał się zacho wy wać nie ty powo. Dziw nie? To
słowo raz po raz przy cho dziło Artu rowi na myśl. Pła kał tylko wtedy,
kiedy zja wił się przed palą cym się domem i kiedy się dowie dział, co
się stało, jak wyni kało z rela cji stra ża ków. Póź niej spra wiał wra że nie
bar dzo opa no wa nego. I kilka razy powtó rzył, że jego rodzina znaj duje
się teraz „w lep szym miej scu”. O córce Mar ty nie mówił rzadko, nie mal
wcale, co było jesz cze dziw niej sze, skoro jako jedyna prze żyła.

Ona z kolei pod czas roz py ta nia nie powie działa nie mal nic. Przy- 
znała, że zadzwo niła po straż pożarną i powia do miła ojca. Twier dziła,
że pró bo wała rato wać rodzeń stwo, ale pło mie nie i dym były zbyt
duże. Bała się, dla tego posta no wiła się pod dać i rato wać przede
wszyst kim sie bie. Trudno się dziew czy nie dzi wić, pomy ślał Rogal ski.

Pod niósł wzrok znad papie rów i wtedy zauwa żył na tablicy kor ko- 
wej przy piętą kartkę: „Prze słu cha nie Mar tyny Zawal skiej” z datą wska- 
zu jącą na… dziś. Zła pał się za głowę i wes tchnął, ale nie stra cił zim nej
krwi.

– Powi nie nem się wyro bić – powie dział sam do sie bie, zer ka jąc na
zega rek i cie sząc się ze swo jego nawyku poran nego wsta wa nia. –
 Upiekę dwie pie cze nie na jed nym ogniu – dodał.

Aż zro biło mu się głu pio, gdy zdał sobie sprawę, jak okrop nie
zabrzmiało to zda nie w kon tek ście wyda rzeń w Bziu.

Artur



Aż do przyj ścia Mar tyny Zawal skiej Rogal ski tonął w papie rach, któ- 
rych ni gdy w jego robo cie nie bra ko wało. Wnio ski, raporty, uza sad nie- 
nia, roz ma ite urzę dowe kwity, bez któ rych praw ni cza machina nie
mogła się obyć. Dzień w dzień pro du ko wał ich dzie siątki. A do tego
docho dziły jesz cze roz prawy w sądzie. Naprawdę miał co robić,
a pracy raczej przy by wało niż uby wało.

– Nie do prze ro bie nia, przy naj mniej w jed nym życiu – zwy kła
komen to wać jego kole żanka z pokoju obok.

Wresz cie pani Żaneta dała znać, że zja wiła się młoda Zawal ska.
Artur wyszedł po nią i zapro sił do sie bie. Na jego „dzień dobry” tylko
ski nęła głową. Usia dła na wska za nym krze śle usta wio nym przed biur- 
kiem pro ku ra tora.

Przez chwilę uważ nie przy glą dał się dziew czy nie. Miała pro ste
włosy do ramion, ufar bo wane na kru czo czarno. Cała też była ubrana
na czarno. Nie był pewien, czy na znak żałoby, czy po pro stu nosiła się
tak na co dzień. Miała na sobie tyle srebr nej biżu te rii, że spo koj nie
mogłaby otwo rzyć kra mik. Albo i mały sklep. Skó rzana bran so letka
nabi jana ćwie kami na jed nym nad garstku, kil ka na ście srebr nych
kółek na dru gim, łań cuszki i wisiorki na szyi, pier ścionki pra wie na
każ dym palcu. Ćwiek z małym kamy kiem w nosie. Artur nie zno sił
złomu – jak to nazy wał – któ rym ludzie przy ozda biali sobie twa rze.
Cóż, może był w tej kwe stii odro binę sta ro świecki. Sty lówę Mar tyny
dopeł niał mocny, ciemny maki jaż. Czarne kre chy wokoło jej oczu
przy wio dły mu na myśl powieki gór ni ków wra ca ją cych z szychty.
Gdyby szu kał uoso bie nia słowa „bun tow niczka”, od razu wska załby na
nią. Jak dla niego zupeł nie nie paso wała do wize runku poukła da nej,
reli gij nej rodziny Zawal skich, więc powoli zaczy nał rozu mieć, skąd się
bie rze aż nazbyt widoczny brak zain te re so wa nia córką ze strony ojca.

– Chcesz się cze goś napić? – spy tał.
Zwra cał się do dziew czyny na „ty”, chcąc od razu skró cić dystans

mię dzy nimi.
– Nie trzeba, dzię kuję – wyce dziła przez zęby.



Spra wiała wra że nie roz draż nio nej, może nawet wście kłej. Artur
nie był pewien, czy to wynik stresu. Ludzie zwy kle spi nali się pod czas
roz mów z poli cjan tami i pro ku ra to rami. Naj czę ściej nie po trzeb nie.
W nor mal nej sytu acji zażar to wałby, żeby się roz luź niła, bo nie jest
o nic podej rzana, ale uznał, że w tym przy padku byłoby to nie sto- 
sowne.

Zanim zaczął roz py ta nie, Mar tyna wypa liła:
– Po co tu wła ści wie jestem? Wszystko już powie dzia łam poli cjan- 

tom. I to chyba ze trzy razy.
Stan dard. Ludzie z tru dem przyj mo wali do wia do mo ści, że w przy- 

padku poważ nych spraw zwy kle na jed nym roz py ta niu się nie koń czy.
Zupeł nie to do nich nie tra fiało.

– Po pro stu muszę sta ran nie zba dać wszyst kie wątki – wyja śnił
spo koj nie.

– Jakie, kurwa, wątki? – wybu chła. Chyba dostrze gła jego kar cący
wzrok, bo wybur czała nie zbyt wyraź nie: – Prze pra szam. Cała moja
rodzina zgi nęła w cho ler nym poża rze – dodała, jakby się tłu ma czyła.

– Bar dzo ci współ czuję. Razem z ojcem prze cho dzi cie teraz trudne
chwile… – urwał.

Mar tyna mil czała. Dosko nale wyła pał okre śle nie „cała”, któ rego
użyła, tak jakby nie brała pod uwagę, że prze cież ma jesz cze ojca. Nie
umiał oce nić, czy dziew czyna użyła tego sfor mu ło wa nia nie świa do- 
mie, czy zro biła to celowo. W tej spra wie wciąż było sporo dziw nych
albo nie oczy wi stych wąt ków, ludzi, któ rzy zacho wy wali się nie ty- 
powo. Przy naj mniej jego zda niem. Mimo że bar dzo chciał zamknąć
śledz two, im głę biej w nie wcho dził, tym wię cej miał wąt pli wo ści.

Mar tyna wbi jała wzrok w pod łogę wyło żoną tanią, sztuczną wykła- 
dziną. Jak to w budże tówce. Kiedy wresz cie się ode zwała, Artur
odniósł wra że nie, że mówi bar dziej do sie bie niż do niego:

– Trudne chwile… Tak, mój ojciec prze cho dzi je na pewno, gdy
zwie rza się pisma kom – naj wy raź niej czy tała naj now szy arty kuł
w „Dzien niku Zachod nim”.



– Ludzie róż nie radzą sobie z żałobą – pro ku ra tor sta rał się wcią- 
gnąć ją w roz mowę.

– Nie oka zy wa nie emo cji to jeden z tych spo so bów? A może wyna- 
ję cie dwóch osob nych pokoi hote lo wych, żeby śmy przy pad kiem nie
prze by wali w tym samym pomiesz cze niu? Albo chla nie na umór.
A nie, sorry, to aku rat robił już wcze śniej – młoda Zawal ska nie brała
jeń ców.

Rogal ski od razu przy po mniał sobie, jak Zawal ski zacho wy wał się
pod czas pogrzebu. Pro ku ra tor poszedł na cmen tarz razem z Szew- 
czyk, zresztą była tam kupa ludzi. Wal de mar bez ruchu stał nad trum- 
nami, wła ści wie się nie odzy wał, nie uro nił ani jed nej łzy – w prze ci- 
wień stwie do Mar tyny, która pła kała histe rycz nie, w ogóle nie mogąc
się uspo koić. Wal de mar otwie rał usta tylko po to, by dzię ko wać za
kon do len cje, które skła dali sąsie dzi, dal sza rodzina i cał kiem obcy
ludzie. Wszystko to wyglą dało jak wyre ży se ro wany spek takl, tyle że
ponury sce na riusz napi sało życie.

– Chyba nie mia łaś dobrych rela cji z ojcem – zaczął Rogal ski. –
Nad uży wał alko holu? Sto so wał prze moc w domu?

– Ojciec lubił się napić, choć raczej nie zale wał się w trupa. Tłu ma- 
czył, że musi się zre lak so wać po dyżu rze – mówiła już tro chę spo koj- 
niej.

Rogal ski nie wie dział, czy po pro stu wyrzu ciła z sie bie złość na
ojca, czy uspo ka jało ją sku ba nie skó rek przy paznok ciach. Taki
odruch ludzi zestre so wa nych albo ogar nię tych manią.

– Czę sto się kłó ci li śmy, bo nie lubił sprze ciwu. A chciał, żeby
w domu wszy scy robili to, co sobie wymy ślił. Cho dzili jak w zegarku.
Jego zegarku. I że niby zawsze miał rację – kon ty nu owała. – Kie dyś
zrzu cił mnie ze scho dów po pijaku. Twier dził, że przy pad kowo, i od
razu prze pro sił, ale nie chcia łam go słu chać. Nie wiem, czy bił
rodzeń stwo. Na pewno nie pod niósł ręki na Wik torka. Być może
kogoś szturch nął. Mamy nie bił na pewno.



Prze cze sała pal cami włosy ciemne jak noc, a Artur zła pał się na
tym, że ma ten sam nawyk.

– Nie roz ma wia łaś z braćmi i sio strą na ten temat? – drą żył.
– Powiedzmy… – urwała na chwilę. – No, średni mia łam z nimi

kon takt. A już na pewno się sobie nie zwie rza li śmy.
Artur pomy ślał, że ciężko być autsaj derką we wła snej rodzi nie. Być

może Mar tyna doko nała świa do mego wyboru albo tak, a nie ina czej
wpa so wała się w rodzinny układ. Na ide al nym obrazku rodziny Zawal- 
skich poja wiła się wyraźna rysa.

– Czyli słabo ukła dało ci się z ojcem? – wolał się upew nić.
– Wła ści wie kłó ci łam się z nim, odkąd pamię tam. Mama zawsze

sta rała się nas godzić. Mama… no taka wła śnie była. Z upły wem lat
było tylko gorzej, bo ojciec cze piał się mnie o wszystko. I cią gle trak to- 
wał jak dzie ciaka, któ remu może roz ka zy wać. Wola ła bym, żeby to on
zgi nął w tym poża rze, a nie mama – wypa liła nie spo dzie wa nie.

Ostat nie słowa wypo wie działa tak ponu rym tonem, że Rogal ski
poczuł, jak ciarki prze cho dzą mu po ple cach. Co innego wykrzy czeć
w zło ści, w afek cie, że się kogoś nie na wi dzi tak mocno, że pra gnie się
jego śmierci. A zupeł nie co innego powie dzieć to w obec no ści obcej
osoby. W dodatku pro ku ra tora.

Czy to moż liwe, że Mar tyna chciała się pozbyć ojca, a przy pad kiem
zabiła resztę rodziny?, prze szło mu przez głowę, lecz szybko odrzu cił tę
myśl. Raczej nie pod ję łaby takiego ryzyka, spró bo wa łaby innego spo sobu,
jeśli w ogóle, uznał.

Dziew czyna przez dłuż szy czas mil czała, jakby cze kała na kolejne
pyta nie. Ewi dent nie spe szyła się po ostat nim zda niu. Naj pew niej nie
pla no wała tego wyzna nia.

– Mie li ście w domu pro blem ze szczu rami? – Rogal ski posta no wił
odpu ścić temat rela cji Mar tyny z ojcem.

Nie chciał, aby zamknęła się w sobie.
– Nie szcze gól nie. Cza sem się jakiś zda rzył, jak to w domu pod mia- 

stem. A czemu pan wła ści wie pyta? – rzu ciła szcze rze zdzi wiona.



– Dotarły do nas infor ma cje o pro ble mach ze szczu rami w waszej
oko licy – ściem nił.

Na razie nie chciał zdra dzać zbyt wiele z usta leń, jakie poczy niono
w śledz twie.

– Ojciec miał hajs, więc nawet gdyby taki pro blem się poja wił,
pew nie szybko zostałby roz wią zany. Ja tam nie wiem, nie inte re so wa- 
łam się takimi tema tami – mach nęła ręką, a potem na moment się
zawie siła, sku pia jąc wzrok na swo ich pier ścion kach. – Za to czę sto coś
nie sty kało z prą dem. Tu jakieś zwar cie, tam coś… No nie wiem
dokład nie, nie znam się. Kon takty też potra fiły cza sem poko pać. Myśli
pan, że to nie był wypa dek? Że ktoś mógł celowo dopro wa dzić do tego
pożaru? – oczy jej się zaszkliły.

– Na razie nie możemy wyklu czyć żad nej moż li wo ści – odpo wie- 
dział wymi ja jąco.

Roz mowa trwała jesz cze kilka minut, ale pro ku ra tor nie natra fił na
żaden nowy wątek. Posta no wił więc na razie odpu ścić Mar ty nie.
Dziew czyna ewi dent nie miała nadzieję, że już wię cej nie pojawi się
w pro ku ra tu rze. Dostrzegł, że w jej spoj rze niu, spo so bie bycia coś się
zmie niło. Nie pew ność ustą piła zło ści. Nie potra fił do końca roz gryźć
jej zacho wa nia.

Odpro wa dził Mar tynę, spoj rzał na zega rek i odczy tał wia do mość
od Karo liny. Zawal ski ma się tutaj wkrótce poja wić. To nawet dobrze,
że minie się z Mar tyną. Skoro rela cja córki z ojcem jest napięta, lepiej,
żeby nie natknęli się na sie bie w pro ku ra tu rze.

Przez okno patrzył na dziew czynę, która zaraz po wyj ściu wycią- 
gnęła tele fon i zaczęła z kimś roz ma wiać, jed no cze śnie ner wowo oglą- 
da jąc się za sie bie. Zacie ka wiło go to. Gdy spo tkał się z nią wzro kiem,
ta natych miast odwró ciła głowę, jakby przy ła pał ją na czymś… Wła- 
śnie… Wsty dli wym, nie od po wied nim albo wręcz zaka za nym. Masz coś
na sumie niu, dziew czyno?, zadał sobie w myślach pyta nie.

Po kilku minu tach na nie wiel kim par kingu przed kloc ko wa tym
budyn kiem pro ku ra tury rejo no wej przy ulicy Kra kow skiej z piskiem



opon zatrzy mał się stary golf. Mar tyna pośpiesz nie do niego wsia dła.
Auto było za daleko, nie dało się odczy tać tablic reje stra cyj nych ani
zoba czyć kie rowcy. Cie kawe, pomy ślał Rogal ski. Otwo rzył notat nik
w tele fo nie i zapi sał: Mar tyna. Chło pak?

Artur

Córka mogłaby uczyć ojca punk tu al no ści, bo Wal de mar Zawal ski
spóź nił się o pra wie dwa dzie ścia minut. Cho ciaż może zwy czaj nie
oba wiała się roz mowy z pro ku ra to rem, dla tego wolała być na czas.
Zanim Rogal ski zaczął roz py ta nie, męż czy zna wysko czył z pyta niem:

– Czy nie powi nie nem mieć adwo kata?
Nie ma co, kon kretny gość, myślał Artur. Albo naoglą dał się za dużo

seriali kry mi nal nych.
– A ma pan coś do ukry cia? – zapy tał z uśmie chem.
– Nie, pytam dla jasno ści, bo nie mam oby cia w takich… spra wach

– odpo wie dział Zawal ski. – Powie mi pan, skąd ten pośpiech?
Wyglą dało na to, że Wal de mar nie ma poję cia, czemu został ścią- 

gnięty na prze słu cha nie szyb ciej, niż pla no wano. Albo jedy nie uda wał
nie świa do mego.

– Szybko zaczął pan cho dzić po mediach – Rogal ski lekko roz ło żył
ręce. – Podobno roz ma wia pan z dzien ni ka rzami czę ściej niż z córką –
 fakt, prze sa dził, ale tylko tro chę. – Nie wydaje się panu, że to ona naj- 
bar dziej teraz pana potrze buje?

Ugryzł się w język zde cy do wa nie za późno. Pyta nie było zbędne
i nie na miej scu. A do tego raczej nie wiele mogło wnieść do sprawy.
Zda rzały mu się zbyt nia bez po śred niość i szcze rość. Cza sami wypa dał
z roli chłod nego pro fe sjo na li sty. Prze ło żona raz i drugi już mu to
wytknęła. Łatwo się zapa lał, emo cjo no wał. Nie prze pa dał za tą swoją
cechą. Tym bar dziej że szcze rość w kon tak tach z innymi nie zawsze
była w cenie, a nie któ rzy uwa żali go wręcz za upier dli wego zło śliwca.



– To moja pry watna sprawa, jak ukła dam rela cje z córką. A do
mediów nie cho dzę, to dzien ni ka rze nie dają mi spo koju – Zawal ski,
ku zdzi wie niu Artura, nie stra cił opa no wa nia.

– Na spo tka nie z pisa rzem też zacią gnięto pana siłą? Wypo wie dzi
w gaze cie nagrano bez pań skiej zgody? – Rogal ski posta no wił zagrać
złego pro ku ra tora i moc niej przy ci snąć roz py ty wa nego.

– To już nie mogę wycho dzić do ludzi, nie mogę z nikim roz ma- 
wiać? Co w tym złego? – Zawal ski wyda wał się szcze rze zdzi wiony, ale
na dal był spo kojny.

– Oczy wi ście, że pan może – zgo dził się Rogal ski.
Uznał, że naci ska jąc Wal de mara, niczego sen sow nego nie osią- 

gnie, więc zmie nił temat:
– Co pan robił w dniu pożaru? Inte re sują mnie zwłasz cza godziny

nocne.
– Tylko po to mnie pan tutaj ścią gnął? – roz py ty wany po raz pierw- 

szy oka zał iry ta cję. – Wie lo krot nie powta rza łem poli cjan tom, że
byłem wtedy w pracy, mia łem dyżur na oddziale. Chyba pan pro ku ra- 
tor wie takie rze czy – w gło sie męż czy zny zabrzmiała zło śliwa nuta.

Artur powoli prze rzu cił akta sprawy. Zna lazł to, czego szu kał.
– Z nota tek poli cjan tów wynika, że roz ma wiali z panem tylko dwa

razy, zaraz po poża rze i następ nego dnia. Więc wcale nie wie lo krot- 
nie.

– Tak mi się tylko powie działo – Zawal ski wzru szył ramio nami.
– Jasne – Rogal ski odpu ścił mu tę nie ści słość. – Czyli był pan

w szpi talu. I ni gdzie pan nie wycho dził?
– Nie. Po co miał bym się gdzieś szla jać po nocy.
– Czy ktoś może to potwier dzić?
– Ochro niarz ze szpi tala i pie lę gniarki, które były ze mną na nocce.

Może pan pro ku ra tor to spraw dzić, potwier dzić, bo poda łem wszel kie
znane mi namiary i tele fony – Zawal ski był nad wyraz pewny sie bie.



Oczy wi ście, że zamie rzał spraw dzić, mimo że poli cjanci potwier- 
dzili już te zezna nia. Liczył, że trafi na jakiś szcze gół, który prze oczyli.
Miał nie ja sne prze czu cie, że w tej wciąż dla niego nie do końca kla- 
row nej spra wie istotne mogą się oka zać dro bia zgi. A te cza sami umy- 
kają na wstęp nym eta pie, kiedy śled czy mają jesz cze zbyt mało infor- 
ma cji.

Mil cze nie pro ku ra tora w końcu chyba lekko znie cier pli wiło Zawal- 
skiego, bo wypa lił:

– Po co te pyta nia? Mie limy w kółko to samo. Myśla łem, że pró bu- 
je cie usta lić, jak doszło do zapró sze nia ognia i dla czego zgi nęli moi
bli scy. Czy tylko mnie zależy na tym, żeby dowie dzieć się, co się wyda- 
rzyło w moim domu?

– Wła śnie to robię – odpo wie dział Rogal ski z pełną powagą.
I zaraz, zgod nie z tak tyką prze słu chań, wró cił do inte re su ją cego go
wątku: – Jak oce niłby pan rela cje, które łączą pana z córką?

– Są poprawne – tym razem Zawal ski nie wzbra niał się przed odpo- 
wie dzią, krótką i zwię złą.

– Pań ska córka twier dzi, że czę sto się kłó ci li ście. Po alko holu
ponoć bywał pan agre sywny – Rogal ski doci skał swo jego roz mówcę.

– Bzdura – zaprze czył tam ten ze spo ko jem w gło sie. – Zwy kłe nie- 
po ro zu mie nia, jak to w rodzi nie. Pan pro ku ra tor ma dzieci? – Artur
pokrę cił głową. – Wła śnie… Z dzie cia kami róż nie bywa. Zda rzyło mi
się raz ją szturch nąć, lekko, zaraz prze pro si łem. Ponio sło mnie, ale
tylko raz. Gów niara ni gdy się nie słu chała, nie prze strze gała domo- 
wych reguł. A odkąd skoń czyła osiem na ście lat, cał kiem się zbie siła.

„Zbie siła”? Artur pomy ślał, że chyba rzadko kto już używa tego
słowa, cho ciaż może nale żało do słow nika kato li ków. Kto ich tam wie?
Nie dopy ty wał jed nak, uznał, że pozwoli Zawal skiemu się wyga dać.

– Niby Mar tyna jest for mal nie doro sła, ale jed nak mieszka pod
moim dachem. Powinna więc prze strze gać moich zasad, nie? No
i jesz cze te dzi waczne ciu chy, na które przy my ka łem oko, i biżu te ria,
którą kupo wała za moje pie nią dze. Jestem tole ran cyjny, ale są pewne



gra nice. Mar tyna cią gle je prze kra czała, jakby robiła mi na złość. To
dla mnie brak sza cunku. Wobec mnie i żony. Wobec rodzi ców, któ rzy
dla córki powinni być świę to ścią.

Nagle zamilkł, jakby zmę czył się dłuż szą prze mową. Opi sy wał
swoją rela cję z córką rze czowo, tro chę się tłu ma czył i wybie lał, ale dla
Rogal skiego nie ule gało wąt pli wo ści, że Mar tyna nie jest jego ulu bie- 
nicą. Tylko czy to usta le nie wnosi cokol wiek waż nego do sprawy
pożaru?

Odchrząk nął i zadał kolejne pyta nie:
– Mieli pań stwo jakichś wro gów? Ktoś wam kie dyś gro ził?
– Co pan insy nu uje? – Zawal ski z miej sca się spiął.
– To stan dar dowe pyta nia.
– Nie, mówię jasno i wyraź nie, że nie mie li śmy wro gów i nikt nam

ni gdy nie gro ził. A teraz, jeśli pan pozwoli, wrócę do hotelu – cier pli- 
wość Wal de mara chyba wła śnie się skoń czyła.

Rogal skiemu dało do myśle nia to, że aku rat przy tym pyta niu.
– Jesz cze nie skoń czy li śmy – udał, że chce go zatrzy mać.
– Chyba nie jestem aresz to wany? Następ nym razem przyjdę

z adwo ka tem – Zawal ski wstał i ruszył w stronę wyj ścia. – Sam tra fię
do drzwi – wyce dził i wyszedł.

Cie ka wostka… Zawal ski, wcze śniej wręcz nie ludzko spo kojny
i opa no wany, oka zał emo cje. Fakt, Artur pró bo wał go wypro wa dzić
z rów no wagi, ale w sumie aż tak bar dzo nie cisnął. Co spra wiło, że
Wal de mar stra cił pano wa nie nad sobą? Pyta nia o córkę czy o ewen tu- 
al nych wro gów rodziny? Rogal ski nie miał jasnych odpo wie dzi. Na
razie.

* * *

2 lipca 2018 roku



– Mam już tego naprawdę dość – Wal de mar aż zazgrzy tał zębami ze
zło ści.

Magda chyba jesz cze ni gdy nie widziała go tak wście kłego.
– To nor malne, że się cza sem pokłó ci cie, ona wciąż jest nasto latką

i ma pstro w gło wie. Daj jej czas, musisz być cier pliwy.
Uspo ka ja jące słowa żony odnio sły prze ciwny sku tek. Zawal ski

nakrę cał się coraz bar dziej, nie panu jąc nad emo cjami.
– Sły sza łaś, co mówią sąsie dzi za naszymi ple cami? Ksiądz Jakub- 

czak też patrzy na mnie ostat nio spode łba, bo jej kum ple nama zali
swa stykę na kościel nym murze. Swa stykę, wyobra żasz sobie? Taka
pro fa na cja, szar ga nie uczuć reli gij nych… Wła ści wie to powinna się
nimi zająć poli cja. Znam ich rodzi ców i nie chcę im bruź dzić. Ina czej
już dawno zło żył bym donie sie nie, gdzie trzeba! – pod niósł głos.

– Wal duś, to tylko głu pie, gów niar skie wybryki. Nic wię cej – Magda
sta rała się zba ga te li zo wać pro blem.

Tylko się skrzy wił. Się gnął po sto jącą na ławie szkla neczkę z whi- 
sky i opróż nił jej zawar tość dłu gim łykiem. Wypu ścił powoli powie- 
trze, odsta wił szkło i powie dział spo koj niej szym tonem:

– Madzia, po pro stu tracę cier pli wość. Zwy czaj nie nie mam siły do
tej dziew czyny.

A może to wszystko przez stres?, zasta na wiał się. W pracy z roku na
rok było coraz gorzej, a wszel kie zmiany i reformy jedy nie pogar szały
sytu ację w szpi talu. Nie tylko w tym, w któ rym pra co wał. Bra ko wało
spe cja li stów, kolejki na zabiegi i ope ra cje się wydłu żały. Robota na
okrą gło i jesz cze nie ustanne pre ten sje pacjen tów. Jakby to on oso bi- 
ście był wszyst kiemu winien! Pew nie przez nawar stwia jący się stres
szyb ciej tra cił pano wa nie nad sobą. Odre ago wy wał na rodzi nie? Nie,
nie okre śliłby tego w ten spo sób. Naprawdę nie chciał wyży wać się na
bli skich, a już na pewno nie na Madzi. Cza sami jed nak nie umiał nad
sobą zapa no wać. Teraz też mu się ulało:

– Reszta nie jest lep sza. Kuba i Jacek roz ra biają w szkole. Klau dia
coraz rza dziej bywa w domu i prze sia duje u tego niby narze czo nego.



Co ludzie powie dzą? Do tego opu ściła już dwie nie dzielne msze
z rzędu. A Wik tor… Wik tor w ogóle się mnie nie słu cha.

Nagle zamilkł. Czuł się tak, jakby zeszło z niego całe powie trze.
Pew nie prze sa dzał. Nie wy klu czone. Żona cza sem dawała mu do zro- 
zu mie nia, że wyol brzy mia zwy kłe pro blemy. Może miała rację.

Teraz nie sko men to wała jego gorz kich żalów, tylko zapro po no- 
wała, sta ra jąc się mówić jak naj spo koj niej:

– Powi nie neś wziąć urlop, odpo cząć. Parę wol nych dni i doj dziesz
do sie bie.

– Żeby jesz cze wię cej czasu prze by wać z dziećmi, które dopro wa- 
dzają mnie do takiego stanu? Albo patrzeć, jak robisz wszystko wokół
nich i zapo mi nasz, że masz męża? – w jego sło wach nie było już zło ści,
a jedy nie gorycz.

Magdę bole śnie dotknęło to, co usły szała. To prawda, że ostat nio
odda liła się od Waldka, ale prze cież nie prze stała go kochać. Obo- 
wiązki domowe i pię cioro dzieci na gło wie – dzień w dzień w tym
samym kie ra cie. Każdą wolną chwilę poświę cała więc na odpo czy nek.
A i tak wciąż była nie ludzko zmę czona i nie do spana. Nawet już nie
pamię tała, kiedy prze spała cią giem osiem godzin. Do tego była z tym
wszyst kim sama, cały dom na jej gło wie. Wal de mar pra co wał, fakt,
dużo, ale w domu nie udzie lał się wcale. Niby tak się uma wiali, ale
naprawdę mógłby cza sami odcią żyć ją w codzien nych obo wiąz kach.

– Jesteś nie spra wie dliwy – tyle tylko zdo łała wydu kać.
Bez słowa wstał z kanapy, ubrał się i wyszedł z domu. No tak, on

może sobie po pro stu wyjść, a ja nie, pomy ślała z gory czą.
Kiedy pod nio sła się z sofy, na szczy cie scho dów dostrze gła trzech

synów: Kubę, Jacka i małego Wik torka. Nie mal fizycz nie poczuła ich
nie po kój.

Naprawdę nic się nie stało, będzie dobrze, zakli nała w myślach rze- 
czy wi stość.
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Karo lina i Artur

Szew czyk w pośpie chu zbie rała się do wyj ścia. Zaspała, cza sami jej się
to zda rzało. Nie miała tego poranka zbyt wiele siły i ener gii, ale
musiała się prze móc, zmo bi li zo wać do pracy. Rogal ski zle cił jej i Ada- 
mowi roz py ta nia w Zespole Szkół nr 6 na ulicy Har cer skiej, gdzie do
tech ni kum cho dziła Klau dia Zawal ska, a do liceum – Mar tyna. Czego,
do cho lery, się spo dzie wał? Karo lina była pewna, że usły szy od
nauczy cieli i zna jo mych dziew czyn tę samą, nudną aż do wyrzygu
śpiewkę: „Takie porządne dziew czyny, taka tra ge dia… I nie, na pewno
z nikim nie były w kon flik cie”. Dla czego sam tam nie pod je dzie, skoro
nagle tak bar dzo mu zależy na drą że niu sprawy?, pomy ślała ze zło ścią.
Bo zwy kle nie jeź dzi na tego rodzaju czyn no ści, spy cha jąc je na poli cjan- 
tów, sama sobie odpo wie działa.

Szła już do przed po koju, kiedy usły szała puka nie do drzwi.
– Ki czort? – zamru czała pod nosem.
Nie patrząc przez judasz, otwo rzyła. Powie dzieć, że była zdzi- 

wiona, to nic nie powie dzieć.
– Cześć, prze ło ży łem papie ro lo gię, żeby śmy mogli poje chać

razem. Widzę, że się cie szysz – Rogal ski szcze rzył się jak głupi, zer ka- 
jąc ponad jej ramie niem do wnę trza miesz ka nia.



Jak cho lera, sko men to wała w myślach. Szybko chwy ciła klu cze,
leżące na szafce na buty, i nie mal wypchnęła pro ku ra tora na klatkę
scho dową. Bała gan panu jący w miesz ka niu zaczął prze szka dzać
nawet jej. Ostat nie, czego chciała, to żeby wymu skany Rogal ski oglą- 
dał ten baj zel.

– Masz popsuty dzwo nek – poin for mo wał ją.
– Wiem – rzu ciła.
Cho ciaż nie wie działa. W ogóle nie pamię tała, kiedy kto kol wiek

dzwo nił albo pukał do jej drzwi. Pew nie listo nosz, cho ciaż on zwy kle
dawał znać przez domo fon, że nad cho dzi.

– Idź, zapo mnia łam cze goś z domu. Zaraz zejdę.
Popa trzył na nią w mil cze niu, ale ruszył do windy.
Cof nęła się do przed po koju, zamknęła drzwi i się o nie oparła.

Potrze bo wała chwili, żeby się uspo koić i ode tchnąć. Nie spo dzie wane
zja wie nie się Rogal skiego wypro wa dziło ją z rów no wagi. Aż tak zdzi -
cza łam?, zasta na wiała się. Musiała wziąć się w garść. Byle pier doła
nie może jej wpę dzać w taki stan.

– Szew czyk, ogar nij się wresz cie – powie działa pół gło sem.

– Kawa? Nie, dzięki, już piłem – Rogal ski mówił do sie bie zrzę dli wie,
gdy jechał windą.

Fakt, zja wił się u Szew czyk bez zapo wie dzi, jed nak spo dzie wał się
nieco mil szego przy ję cia. A ona nie pozwo liła mu nawet prze kro czyć
progu. Z dru giej strony już w przed po koju miała bała gan – ubło cone
adi dasy zaraz przy wej ściu, bluza na pod ło dze, a pew nie dalej wcale
nie było lepiej. Tro chę go to zanie po ko iło. Zda wał sobie sprawę, że
Karo lina ma pro blemy, ale miał nadzieję, że lepiej sobie radzi
z codzien nym życiem. Czy to nie odbije się na pracy? W sumie na
razie nie nawa lała. Uznał, że nie powi nien się wtrą cać w jej pry watne
sprawy. I tak odno sił wra że nie, że za nim nie prze pada, a na pewno



trak tuje go z dystan sem. Cóż, tak czy siak pra co wali razem, więc
musieli się jakoś zno sić. Nie było innej moż li wo ści.

Wyszedł na zewnątrz i oparł się o barierki przy scho dach wej ścio- 
wych. Zapo wia dał się przy jemny, cie pły, ale nie gorący dzień. Wziął
głę boki oddech. Mógł, bo latem nie wywo ły wało to ataku kaszlu spo- 
wo do wa nego smo giem. Jastrzę bie-Zdrój, podob nie jak wiele miast na
Ślą sku, miało pro blemy z zanie czysz cze niem powie trza. Może nie tak
wiel kie jak Wodzi sław Ślą ski i Ryb nik, ale wciąż odczu walne i dokucz- 
liwe. Zwłasz cza jesie nią i zimą, kiedy ludzie palili w pie cach, czym
popa dło. Wła dze miej skie robiły sporo – prośbą, zachętą i groźbą
man da tów – żeby pora dzić sobie z pro ble mem smogu, ale daleko było
jesz cze do suk cesu. I czy stego powie trza w mie ście. Zresztą, myślał
Artur, dopóki będą tu dzia łać kopal nie, ludzie nie prze staną palić
węglem. Gór nicy nie zre zy gnują prze cież z depu ta tów węglo wych.

Rzu cił okiem za sie bie, a póź niej spraw dził godzinę na komórce.
Co ona się tak guz drze?, znie cier pli wił się. Trza snęły drzwi na klatkę.
Znowu się obej rzał. Jakaś sta ruszka wycho dziła na spa cer ze spa sio- 
nym jam ni kiem. Zawie sił wzrok na domo fo nie. Nie znał dokład nego
adresu Szew czyk, jed nak wie dział, w któ rej klatce mieszka, bo jej blok
znaj do wał się w pobliżu jego. Cza sami ją widy wał, kiedy wycho dził na
zakupy albo pobie gać, więc ze zna le zie niem numeru miesz ka nia nie
miał pro blemu, bo na sta rym domo fo nie wciąż były kar teczki z nazwi- 
skami loka to rów.

– RODO srodo – par sk nął pod nosem.
Niby wpro wa dzono restryk cyjne prze pisy o ochro nie danych oso- 

bo wych, miały jed nak sporo luk, a nie któ rzy w ogóle się nimi nie
przej mo wali. Efekt był jedy nie taki, że przy oka zji pro wa dzo nych
spraw musiał pro du ko wać wię cej doku men tów, żeby mieć nie zbędne
pod kładki.

Szew czyk wresz cie się poja wiła.
– Masz jakąś nową hipo tezę śled czą? Chce ci się tra cić czas

w szkole? – zarzu ciła go pyta niami.



Pro ku ra to rzy przede wszyst kim nad zo ro wali pro wa dzone śledz- 
twa, zle cali albo akcep to wali dzia ła nia poli cjan tów, ale oczy wi ście
sami też mogli podej mo wać czyn no ści, na przy kład prze słu cha nia czy
roz py ta nia. Zwy kle jed nak tego nie robili, sku pia jąc się na kom ple to- 
wa niu akt. Taka prak tyka. Dla tego nagłe zaan ga żo wa nie Rogal skiego
tro chę ją dzi wiło.

Po chwili mil cze nia pro ku ra tor wyja śnił:
– Ten pożar z dnia na dzień wydaje mi się coraz bar dziej podej- 

rzany. A zwłasz cza po roz mo wach z Zawal skim i jego córką.
Pokrótce stre ścił, czego się pod czas nich dowie dział.
– I co o tym myślisz? – spy tał poli cjantkę.
Odru chowo popra wiła spięte w kucyk włosy i odparła:
– Zapy taj mnie, kiedy pierw sza kawa zacznie dzia łać.
Wzięła łyk z ter mosu, który Rogal ski zauwa żył dopiero teraz. On

sam kupo wał kawę po dro dze do pracy: albo na sta cji ben zy no wej,
albo w kawiarni w cen trum han dlo wym Gale ria Jastrzę bie, znaj du ją- 
cym się nie da leko jego osie dla. Ni gdy nie szy ko wał sobie ter mosu.
Nawet go nie miał. Nie musiał oszczę dzać, był sin glem, nie miał
nikogo na utrzy ma niu, nie źle zara biał, więc mógł wydać kil ka na ście
zło tych na porządną kawę. Zresztą miał do kwe stii kasy spe cy ficzne
podej ście. Matka cza sami kla ro wała mu: „Pra cu jesz po to, by pozwa- 
lać sobie na małe przy jem no ści. Jeśli miał byś sobie odma wiać nawet
kawy na mie ście, to jaki byłby sens spę dzać tyle czasu w robo cie?”.
Nie zawsze jej słu chał, jed nak w tym przy padku myślał podob nie.

Ruszyli w stronę par kingu, ale Karo lina nagle się zatrzy mała
i oznaj miła:

– Zaraz, prze cież muszę pocze kać na Adama.
– Spo koj nie – Artur tylko mach nął ręką. – Dałem mu już znać, że

może sobie dzi siaj zro bić wolne – wyja śnił.
Wolne od tej sprawy, dodał w myślach, wie dząc, że Kowal czyk i tak

jest zawa lony robotą.



– Pla nu jesz przej ście z pro ku ra tury do komendy, skoro nas tak
wyrę czasz? – nie mogła się powstrzy mać przed drobną zło śli wo ścią.

– Przej rza łaś mnie. Pra gnę cię odwie dzać z rana do końca two ich
dni.

Bez wied nie się zaśmiała. Co to w ogóle miało być?, pomy ślała. Czy
młody pro ku ra to rek pró buje się z nią nie po rad nie zakum plo wać?
A może ma spe cy ficzne poczu cie humoru, któ rego ona nie ogar nia?
Cał kiem moż liwe. Uznała jed nak, że nie ma się nad czym zasta na- 
wiać.

Rogal ski zapro po no wał, żeby poje chali jego samo cho dem.
– Jasne, czemu nie – zgo dziła się.
Ni gdy nie jechała spor tową beemką. Zawsze to jakaś odmiana od

woże nia się leci wym autem służ bo wym – w cią głym stre sie, czy pod- 
czas moc niej szego skrętu nie odpad nie koło albo czy sil nik nie wyzio- 
nie ducha na środku skrzy żo wa nia.

Artur

Po dro dze do szkoły mil czeli. Artur sku piał się na pro wa dze niu samo- 
chodu, a Karo lina – zda wało się – nie miała ochoty na poga wędki
o niczym. Cał kiem mu to paso wało. Po ósmej rano ruch na uli cach
Jastrzę bia-Zdroju nie był wielki, więc dotar cie na Har cer ską zajęło im
led wie kil ka na ście minut. Zapar ko wał przed budyn kiem szkoły, typo- 
wym kloc kiem z cza sów PRL–u. Kiedy wysie dli, zauwa żył, że kilku
uczniów wga pia się w jego beemkę.

– Zaim po no wa łeś mało la tom – rzu ciła kąśli wie Karo lina.
Wzru szył ramio nami. Miał to gdzieś. Nie był ani znawcą, ani szcze- 

gól nym fanem moto ry za cji w prze ci wień stwie do więk szo ści face tów.
Posta wił na ten samo chód z pro stych przy czyn: zwy czaj nie mu się
spodo bał i miał zaufa nie do marki. Nie miecki zna czy solidny, coś
w ten deseń. A że komuś spor towy samo chód koja rzył się z luk su sem,
że wzbu dzał zain te re so wa nie? Ani go to zię biło, ani grzało. Nie przej- 



mo wał się też pod śmie chuj kami roz szy fro wu ją cych skrót BMW jako:
„Będziesz Miał Wydatki”. Jego samo chód na razie jeź dził – odpu kać –
 bez a wa ryj nie, ale prze cież nie miał nawet roku.

– Dzień dobry. Dzię ku jemy za pomoc, nie będziemy za długo nie- 
po koić uczniów – zwró cił się po chwili do Anny Stasz kie wicz, dyrek- 
torki Zespołu Szkół nr 6.

Uprze dził ją, że dotarli na miej sce, więc cze kała na nich w głów- 
nym hallu szkoły.

– W razie jakich kol wiek pytań jestem do dys po zy cji. Będę u sie bie
w gabi ne cie – dyrek torka siliła się na uśmiech, ale smutny wzrok
zdra dzał, że śmierć jed nej z uczen nic mocno ją dotknęła.

– Jasne – rzu cił Artur.
Rozej rzał się dokoła. Stali w sze ro kim kory ta rzu. Na ścia nie przed

nimi wid niał wielki napis z pełną nazwą szkoły. Zaraz obok stało
popier sie Jana III Sobie skiego, patrona, a także zdję cie Klau dii Zawal- 
skiej umiesz czone na drew nia nej szta lu dze, pod którą znaj do wała się
masa elek tro nicz nych zni czy, kwia tów i plu sza ków. Artur nie rozu miał
tego zwy czaju. Gdyby cho dziło o śmierć dziecka, jasne, misie czy inne
zajączki byłyby nawet na miej scu, ale prze cież Klau dia miała dzie więt- 
na ście lat.

Dyrek torka zauwa żyła, że pro ku ra tor przy pa truje się zdję ciu
z czarną wstążką, i zaczęła mówić:

– To była wspa niała uczen nica, jedna z naj lep szych, jakie mie li- 
śmy. Bar dzo lubiana. Widzą pań stwo te kwiaty? To nie my je przy no- 
simy, to ucznio wie zmie niają je sys te ma tycz nie, żeby cią gle pozo sta- 
wały świeże. I nikt im nie każe tego robić. Tra ge dia w Bziu wstrzą- 
snęła naszą szkolną spo łecz no ścią, od początku roku na kory ta rzach
jest jakby ciszej.

Widział, że kobieta z tru dem powstrzy muje łzy. Pew nie była szcze-
rze prze jęta, jed nak nie potra fił wyzbyć się lek kiej iry ta cji. W koło
Macieju te same słowa o zmar łych – a już zwłasz cza o tych, któ rzy ode- 
szli w tra gicz nych oko licz no ściach. „Wspa niała uczen nica, wspa niała



osoba”. Mocno pod re tu szo wany pośmiertny obra zek, jed nak czy na
pewno praw dziwy? Potrzą snął głową. Może zwy czaj nie miał w sobie
zbyt mało empa tii. Z dru giej strony, gdyby miał jej wię cej, pew nie
długo by nie wytrzy mał w pro ku ra tu rze. Szybko by się wypa lił albo
nawet tra fił do psy chia tryka w Ryb niku. Kto wie?

Dyrek torka jesz cze raz zapew niła, że służy pomocą, a potem
odwró ciła się i poszła do swo jego gabi netu.

– Podzielmy się robotą – zarzą dził Artur. – Ja spró buję się cze goś
dowie dzieć o Mar ty nie, bo już ją tro chę pozna łem, a ty wypy taj
uczniów o Klau dię. Może uda nam się usta lić coś, co prze oczyli twoi
kole dzy – wypa lił, nim ugryzł się w język.

Szew czyk spoj rzała na niego z wyrzu tem i powie działa:
– Jasne, wielki panie śled czy.
Patrzył, jak odcho dzi stronę sekre ta riatu. Wes tchnął i wymam ro tał

pod nosem:
– Muszę się nauczyć nad tym pano wać.
Uwaga na temat poli cjan tów, któ rzy mogli coś prze oczyć pod czas

wcze śniej szych czyn no ści, naprawdę nie była potrzebna. Ta jego bole- 
sna szcze rość. Cho ciaż z dru giej strony… Pierw sze roz py ta nia
uczniów prze pro wa dzili poli cjanci, więc jeśli coś zostało pomi nięte, to
wła śnie przez nich. Taka była prawda. Nie musiał jed nak tego wer ba li- 
zo wać. Mogło to spra wiać wra że nie, że się cze pia i pod waża kom pe- 
ten cje mun du ro wych. Tak wcale nie było – a przy naj mniej nie zawsze.
Może dla tego Szew czyk i jej kole dzy trzy mali go na dystans? Przez to,
że nie krył się z wła snymi oce nami, a cza sami także emo cjami. Uznał,
że nie po trzeb nie dzieli włos na czworo. W końcu Karo lina też nie jest
mistrzy nią w pano wa niu nad sobą. Łatwo wypro wa dzić ją z rów no- 
wagi.

Artur



W sekre ta ria cie szkoły dowie dział się, w któ rej sali ma lek cje klasa
Mar tyny. Sta nął oparty o sze roki para pet okna na kory ta rzu i cze kał
na prze rwę. Nie chciał robić nie po trzeb nej sen sa cji, do tego musiał
być ostrożny. Cią gle miał przed oczami dziew czynę, która po wyj ściu
z pro ku ra tury roz ma wiała przez tele fon i wyglą dała na dosyć wzbu- 
rzoną. Okła mała go? Coś ukry wała? Być może. Nie wie dział, jak
popro wa dzić roz mowy z jej kole żan kami i kole gami. Posta no wił, że
pój dzie na żywioł. Taka metoda cza sami się spraw dzała.

Roz brzmiał dzwo nek, jak zawsze aż nazbyt dono śny. Z sali wyszli
nasto lat ko wie. Część dokądś poszła – może do łazienki, szkol nego
skle piku. Albo zaja rać za szkołą. A część została pod klasą. Głów nie
wga piali się w ekrany smart fo nów. Taka mło dzież, takie czasy. On
sam, cho ciaż sto sun kowo młody, ni gdy nie wkrę cił się nad mier nie
w wir tu alną rze czy wi stość czy social media. Trak to wał tele fon jak zwy- 
kłe narzę dzie – głów nie pracy.

Zwró cił uwagę na dziew czynę, która usia dła po turecku pod
ścianą. Oczy wi ście z tele fo nem w dłoni i dużymi słu chaw kami na
uszach. Była ubrana nie mal iden tycz nie jak Mar tyna. Taka sama panna
w czerni, więc powinny się przy jaź nić albo cho ciaż kum plo wać, pomy ślał.
Pod szedł do niej i rzu cił:

– Cześć.
Nie zare ago wała. Ryt micz nie kiwała głową w rytm dud nią cej

muzyki. Dopiero kiedy ukuc nął, pod nio sła wzrok. Nie wie dzieć czemu
prze le ciało mu przez głowę, że muszą zabaw nie wyglą dać. On w dro- 
gim gar ni tu rze, ona w uni for mie bun tow niczki, cała obwie szona
srebrną i skó rzaną biżu te rią, z ćwie kami w brwiach i nosie. Łączyło
ich tylko jedno – zami ło wa nie do czar nego koloru.

– Nooo? – zare ago wała bez prze sad nego entu zja zmu, ścią ga jąc słu- 
chawki z uszu.

– Szu kam Mar tyny Zawal skiej, znasz ją może?
– Nie przy szła dzi siaj do szkoły – odpo wie działa odru chowo, ale

zaraz się spięła i spy tała: – A pan to w ogóle kto?



– Wuj kiem Mar tyny jestem – szył na pocze ka niu. – Mia łem ją dzi- 
siaj pod wieźć do Bzia, żeby zabrała z domu jakieś ubra nia. Nie
odbiera tele fonu. Tro chę się o nią mar twię.

– Nooo… – albo dziew czyna chciała go zbyć, albo zwy czaj nie miała
pro blemy z komu ni ka cją.

– Wiesz, gdzie może być?
Mroczna panna tylko pokrę ciła głową.
– A może jej chło pak wie? W któ rej jest kla sie? – ble fo wał, bo nie

miał poję cia, czy spod pro ku ra tury fak tycz nie ode brał Mar tynę jej
chło pak.

– Chło pak? – powtó rzyła niczym echo.
– No ten, co jeź dzi takim poobi ja nym gol fem.
Dłu żej zawie siła na nim wzrok. Chyba tym gol fem uwia ry god nił się

w jej oczach, bo wresz cie zaczęła mówić:
– Aaa, Seba… On już dawno skoń czył szkołę, jest star szy od Mar-

tyny. Pew nie buja się z kum plami w pubie Żywiec kim – chyba nie
prze pa dała za typem, bo gdy o nim mówiła, wyraź nie się krzy wiła.

Żywiecki? To ten przy Łódz kiej?, zasta na wiał się.
Kole żanka Zawal skiej nie spo dzie wa nie się roz krę ciła:
– Nie tra wię typa, bo to kawał buca, ale Mar tyna mówi, że jest dla

niej dobry – prych nęła jak kotka. – I chyba tylko dla niej. W sumie raz
sły sza łam, jak się kłócą, już po tym… – zawie siła się na moment. – No
po tym poża rze. Miała pre ten sje, że on… – urwała nagle, wbi ja jąc
wzrok w schody za ple cami Rogal skiego. – Wła śnie o nim mowa…

Artur odwró cił się i napo tkał wzrok chło paka, który mógł mieć
jakieś dwa dzie ścia lat. Ban dana w tru pie czaszki na gło wie, lekka skó- 
rzana kurtka, czarne dre sowe spodnie. A na nogach cięż kie, ubło cone
glany. Spo glą dali na sie bie tylko przez moment. Po co on tu przy szedł?,
myślał Artur gorącz kowo. Nie spo dzie wa nie chło pak rzu cił się do
ucieczki, a on ruszył za nim. Regu lar nie bie gał, miał więc nadzieję, że
dopad nie go bez pro blemu. Nie doce nił chło paka, który poko ny wał po



kilka stopni naraz w dół scho dów i prze sko czył nad barierką na pół- 
pię trze.

– Stój! – krzyk nął Artur.
Na scho dach musiał zwol nić, bo jego ele ganc kie buty na skó rza nej

pode szwie kiep sko trzy mały się stopni. Wpadł do głów nego hallu.
Czarna skóra zni kała w tłu mie uczniów. Artur roz trą cał ich na boki,
ale to go spo wal niało. Dzie ciaki patrzyły na niego jak na wariata.
Zauwa żył, że ści gany znika za prze szklo nymi drzwiami wyj ścio wymi.
Przy śpie szył, jak tylko mógł, ale kiedy wysko czył przed budy nek
szkoły, było już za późno. Rozej rzał się na prawo i lewo. Wyszedł na
chod nik przed szkol nym ogro dze niem. Po chło paku nie było śladu.

– Kurwa – zaklął, cho ciaż zwy kle tego nie robił.
Oparł dło nie o kolana i oddy chał ciężko.

Karo lina

Karo lina posta wiła na inną stra te gię niż Rogal ski. Naj pierw namie- 
rzyła wycho waw czy nię klasy Klau dii i wypy tała ją, kto był ze star szą
z sióstr Zawal skich naj bli żej. Nie zamie rzała tra cić czasu na wysłu chi- 
wa nie w kółko tych samych fraz: „Taka tra ge dia, ale ja nic nie wiem”.
A potem wpa ro wała na lek cję mate ma tyki. Powie działa, kim jest,
popro siła, żeby wyczy tane przez nią osoby cze kały przed salą, bo ma
z nimi do poga da nia. A reszta ma nie spo dzie wane wolne. Nie spodo- 
bało się to nauczy cielce, ale Karo lina zga siła ją krót kim tek stem, żeby
nie utrud niała śledz twa. Bywała suko wata.

Po kolei prze słu chi wała sie dem osób, które wska zała wycho waw- 
czyni. Pra wie wszy scy mówili o Klau dii to samo. I w nie mal takich
samych sło wach. Jakby wcze śniej uzgod nili jedną wer sję, pomy ślała
z lek kim roz ba wie niem, bo prze cież wie działa, że to raczej nie moż- 
liwe. Mądra, pogodna, uczynna – aż do znu dze nia. Taka jest siła nie pi- 
sa nego oby czaju: o zmar łym dobrze albo wcale. Ucznio wie powta- 
rzali, że to taka wielka strata… Wła śnie – strata. Poczuła zale wa jący ją



żal, ści snęło jej się serce. Ta sprawa – z czwor giem dzieci, które ode- 
szły w tra gicz nych oko licz no ściach – wytrą cała ją z rów no wagi. Czę- 
sto, zde cy do wa nie zbyt czę sto powra cała myślami do tego, co wyda- 
rzyło się pięć lat wcze śniej. A wie działa, że nie może dać się zagar nąć
prze szło ści, bo cał kiem się roz sy pie.

Pozwo liła odejść kolej nemu nasto lat kowi. Na chwilę została sama
w sali. Zamknęła oczy i oddy chała spo koj nie, odli cza jąc do dzie się ciu.
Raz i drugi. Odpu ściło.

Otwo rzyła drzwi i popro siła do środka Iza belę Kwiat kow ską, zda- 
niem wycho waw czyni naj bliż szą przy ja ciółkę Klau dii. Posta no wiła
zosta wić ją na koniec, żeby ocze ki wa nie tro chę wypro wa dziło dziew- 
czynę z rów no wagi. Tak na wszelki wypa dek, gdyby zamie rzała coś
ukry wać. Udało się aż za bar dzo, bo nasto latka wyglą dała na zde ner- 
wo waną. Przy cup nęła na skraju krze sła i objęła się mocno ramio- 
nami. Wzro kiem umy kała w bok.

– Spóź nię się – wypa liła nagle.
Całą sobą oznaj miała, że nie chce być w tej sali, nie chce roz ma- 

wiać z poli cjantką.
– Spo koj nie, uspra wie dli wię cię w razie czego – zapew niła Karo- 

lina ze spo ko jem w gło sie. Dosko nale wie działa, kiedy naci snąć,
a kiedy odpu ścić pod czas roz mowy ze świad kiem. I zazwy czaj świet- 
nie doga dy wała się z nasto lat kami. – Nie bój się, możesz ze mną swo-
bod nie roz ma wiać – dodała.

– Ale ja nic nie wiem – zastrze gła dziew czyna płacz li wym gło sem.
Puściła ramiona i odru chowo pocie rała dło nie tak mocno, że Karo- 

lina zaczęła się oba wiać, że zedrze z nich skórę. Chwy ciła je, by uspo- 
koić uczen nicę.

– Czemu się tak stre su jesz? – zapy tała.
– Nie wiem. Nie stre suję się. Tylko nie wiem, po co ta roz mowa.

Już mówi łam takiemu jed nemu poli cjan towi. Wszystko.
Szew czyk puściła jej dło nie.



– Naprawdę, to mnie dobija – tłu ma czyła się dziew czyna. – Nie
doszłam do sie bie po tym wypadku.

Zaak cen to wała słowo „wypa dek”, lecz zro biła to raczej nie świa do- 
mie. Tak przy naj mniej wyda wało się Karo li nie.

– Mam wra że nie, że jest coś, o czym nie chcesz mi powie dzieć. Ani
mnie, ani nikomu innemu. Obie cuję, że ta roz mowa pozo sta nie mię- 
dzy nami, żaden z two ich kole gów się nie dowie. Nikt z nauczy cieli ani
innych doro słych – poli cjantka mówiła szcze rze.

– Ale ja nie mogę – jęk nęła Iza.
Szew czyk mil czała. Dosko nale zda wała sobie sprawę, że wielu

prze słu chi wa nych czy roz py ty wa nych nie umie znieść prze cią ga ją cej
się ciszy. Że mil cze nie szyb ciej roz wią zuje języki niż dzie siątki pytań.
Prze ćwi czyła to już nie raz, nie dwa.

– Obie ca łam Klau dii, że nikomu nie powiem. Ale to nikomu –
 wyszep tała Iza, spusz cza jąc głowę.

– Klau dii już z nami nie ma. Nie stety – zaczęła Karo lina z żalem
w gło sie. Jak naj bar dziej szcze rym. – Pró bu jemy wyja śnić oko licz no- 
ści tego pożaru. I mamy – przez moment zasta na wiała się, ile może
zdra dzić – pewne wąt pli wo ści. Może wiesz o czymś, co pomoże
w śledz twie. Naj le piej pomyśl o tym tak, że poma gasz samej Klau dii.
Nie uwa żasz, że na to zasłu żyła? – wzięła Iza belę pod włos.

Nasto latka odgar nęła opa da jący jej na czoło kosmyk i wbiła wzrok
w poli cjantkę.

– Dobrze, powiem – posta no wiła. – Pew nie i tak byście się tego
dowie dzieli… Klau dia była w ciąży. Dowie działa się jakiś czas przed
poża rem.

Karo lina na moment zanie mó wiła. To było ostat nie, czego się spo- 
dzie wała. Nie przy po mi nała sobie, żeby infor ma cja o ciąży poja wiła
się w rapor cie z sek cji zwłok. Tyle że wszyst kie raporty przej rzała
pobież nie, bo począt kowo oko licz no ści śmierci Zawal skich zda wały
się aż nazbyt oczy wi ste. I nie bu dzące podej rzeń.

Prze łknęła gło śno ślinę i zapy tała:



– W ciąży? Z kim?
– Nie chciała mi powie dzieć – odpo wie działa dziew czyna szybko.
Za szybko.
– Iza, pro szę cię…
Ta długo mil czała, aż w końcu po kilku wes tchnie niach wyrzu ciła

z sie bie:
– Karol Ter lecki. Ale nie wie pani tego ode mnie – zerwała się

z krze sła. – Muszę iść na lek cje – wypa liła i wyszła.
Karo lina bez trudu mogła ją zatrzy mać, uznała jed nak, że na razie

nie ma sensu cisnąć dziew czyny. Jeśli zaj dzie taka potrzeba, jesz cze
z nią poroz ma wia.

Wstała, prze cią gnęła się, czu jąc lek kie kłu cie w krę go słu pie,
i pode szła do okna. Oparła się o para pet z lastryka i gapiła przed sie- 
bie, myśląc o tym, co usły szała. Pro szę, pro szę, oto Klau dia Zawal ska,
ide alna córka z ide al nego kato lic kiego domu, była w ciąży. Co prawda
miała dzie więt na ście lat, była peł no let nia, ale… Gdyby Karo lina miała
obsta wiać, która z sióstr pierw sza zaj dzie w ciążę, wska za łaby młod- 
szą Mar tynę.

Kim jesteś, Karolu Ter lecki?, zasta na wiała się, gdy szła w stronę
pokoju nauczy ciel skiego.

Jakież było jej zdzi wie nie, kiedy się oka zało, że Ter lecki cho dzi do
klasy Klau dii. Wycho waw czyni prze cież nie wska zała go jako jej bli- 
skiego kolegę. Nie wie działa, że są parą? Nie miała poję cia o ciąży
swo jej uczen nicy? Naj wy raź niej nie. Wyglą dało na to, że Klau dia
i Karol się ukry wali. Czy to z powodu Zawal skiego, który chciał mieć
pełną kon trolę nad swo imi dziećmi? Nie wy klu czone. Co było nie tak
z tą rodziną?, zacho dziła w głowę. Jakie miała tajem nice? Trzeba to
będzie pospraw dzać.

Nie zamie rzała ujaw niać infor ma cji o ciąży, nie wyja śniła więc
nauczy cielce, dla czego pyta o Ter lec kiego. Usta liła, że chło pak jest na
zwol nie niu lekar skim. Zapi sała kon takt do jego rodzi ców i adres
zamiesz ka nia. Zapo wia dało się kolejne roz py ta nie, które – być może –



rzuci wię cej świa tła na skom pli ko wane i nie ja sne rela cje w rodzi nie
Zawal skich.

Kiedy wyszła na główny kory tarz, zauwa żyła poru sze nie pośród
uczniów – pod nie sione głosy, palce wska zu jące na drzwi do szkoły,
komórki w wycią gnięte jak do nagry wa nia fil mi ków.

– I co tu się odwa liło? – rzu ciła pod nosem.
Wyszła przed szkołę i ze zdzi wie niem zoba czyła Rogal skiego, który

stał przed schod kami w dziw nej pozie. Opie rał dło nie o kolana
i dyszał.

– Co się stało? – zapy tała, zara zem zanie po ko jona i roz ba wiona.
– Goni łem chło paka Mar tyny Zawal skiej – rzu cił na wyde chu.
– Po co?
– Bo, kurde, ucie kał.
Było to jakieś wytłu ma cze nie. Zasta na wiała się, co tu się wła ści wie

dzieje. Wia do mość o ciąży Klau dii, zwie wa jący chło pak Mar tyny…
I coraz wię cej pytań bez odpo wie dzi.

– Dobra, póź niej mi wszystko wyja śnisz – pokle pała Artura po
ramie niu, dzi wiąc się sobie, że zdo była się na taki gest. – I jesz cze się
nie pro stuj, bo zaraz będziesz musiał na nowo łapać oddech.

Pod niósł na nią wzrok.
– Klau dia ponoć była w ciąży.
Pro ku ra tor nagle się wypro sto wał i zaczął łap czy wie chwy tać

powie trze.
– O, kurwa – wyrwało mu się.

* * *
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Trzeci test cią żowy, dwie kre ski. I ta sama prawda, któ rej nie można
zigno ro wać. Klau dia trza snęła pla sty kiem o kant umy walki i znowu
zalała się łzami. Sama nie była pewna, czy naprawdę widzi dwie kre- 
ski, czy tylko jej się zdaje, bo oczy miała opuch nięte od pła czu. To nie- 
moż liwe, to się nie dzieje naprawdę, powta rzała w myślach, dosko nale
zda jąc sobie sprawę, że zakli na nie rze czy wi sto ści nic nie da.

Zanie po ko jona hała sem matka cicho zapu kała do drzwi łazienki.
– Wszystko w porządku, kocha nie? – zapy tała.
Klau dia wytarła twarz ręcz ni kiem. Pró bo wała zapa no wać nad

emo cjami, cho ciaż tro chę się uspo koić.
– Tak, nic mi nie jest – jej głos się łamał.
Zoba czyła, że klamka opa dła. Prze le ciało jej przez głowę, że mogła

prze cież zamknąć się na zasuwkę. Tylko co by to dało? Odro czony
wyrok. Nic wię cej.

Matka weszła do łazienki i cicho zamknęła za sobą drzwi. Jej wzrok
zaraz padł na leżący na pod ło dze test cią żowy. Wes tchnęła, a po chwili
mocno objęła córkę. Dziew czyna zaszlo chała, mocząc łzami jej
bluzkę.

Zawal ska wie działa, że star sza córka spo tyka się z Karo lem. Klau- 
dia ni gdy niczego przed nią nie ukry wała. Chyba. Wal dek też wie dział.
W końcu ma dzie więt na ście lat, jest już doro sła, powta rzali sobie. Tyle
że Wal dek zwy kle doda wał: „Pra wie doro sła”. Magda zda wała sobie
sprawę, że mąż nie odmien nie chce trzy mać całą piątkę dzieci na krót- 
kiej smy czy. I jakby nie do końca akcep to wał to, że córki doro sły. Do
pew nego stop nia było to wytłu ma czalne i nawet roz czu la jące. Poza
tym wie działa, że ojco wie czę sto krzy wym okiem patrzą na chło pa- 
ków córek. Nie pro te sto wała więc, kiedy Wal dek zabra niał Klau dii
zamy ka nia się w pokoju, gdy Karol ją odwie dzał. W rezul ta cie rzadko
spo tykali się u niej, raczej u niego. Rodzice chło paka całymi dniami
pra co wali, więc mło dzi zazwy czaj zosta wali sami. Magda ufała córce
i wie rzyła, że nie zrobi nic głu piego. Nie chęt nie, bo nie chęt nie – miała
prze cież jasną opi nię na temat seksu przed mał żeń skiego – poroz ma- 



wiała z nią o zabez pie cza niu się. Ale cóż, stało się i się nie odsta nie.
Miała tylko nadzieję, że mąż nie wybuch nie nie opa no wa nym gnie- 
wem.

Klau dia wresz cie się jako tako uspo ko iła. Wyglą dała jak sto nie- 
szczęść.

– To było tylko raz, naprawdę – pró bo wała się wytłu ma czyć.
– Nie istotne. Nie martw się, kocha nie, jakoś sobie pora dzimy

z tym… pro ble mem.
– Ojciec mnie zabije.
– Powiemy mu od razu, powi nien wie dzieć. Nie martw się, będę

tuż obok – Magda pró bo wała ją uspo koić, mimo że sama nie była do
końca pewna, jak Wal dek zare aguje.

– Nie wiem, czy to dobry pomysł. Może pocze kajmy – ostat nim,
czego dziew czyna teraz chciała, była kon fron ta cja z ojcem.

Zda wała sobie jed nak sprawę, że ta jest nie unik niona.
Kiedy zeszły na dół, Wal de mar sie dział przy stole i prze glądał

rachunki. Prąd, gaz, inter net, jakiś zale gły poda tek od nie ru cho mo ści
– aku rat zbli żały się ter miny płat no ści, a on nie ufał apli ka cjom ban- 
ko wym, więc wolał zała twić wszystko w sta rym stylu. Spoj rzał na
córkę i od razu wie dział, że coś jest nie tak.

– Umarł ktoś czy bra kuje ci kasy na nową sukienkę? – zażar to wał
w swoim stylu.

Klau dia z tru dem powstrzy my wała łzy. Wie działa, że nie jest w sta- 
nie wydu sić z sie bie choćby słowa. Matka to zauwa żyła i posta no wiła
sama prze ka zać wia do mość. Szczę śliwą? Z każ dym jej sło wem twarz
Waldka coraz bar dziej tężała. Zaci snął pię ści.

Magda skoń czyła mówić. Zapa dła długa, drę cząca cisza, która nie- 
mal bole śnie kłuła uszy Klau dii.

Wresz cie ojciec ode tchnął ciężko i powie dział lodo wa tym gło sem:
– Bar dzo się na tobie zawio dłem, ale pomo żemy ci wycho wać to

dziecko, bo jeste śmy rodziną. Kato licką rodziną, która przyj mie dar



życia.
Nie ruszył się z miej sca, nie wstał, nie przy tu lił córki.
– Widzisz, skar bie? Mówi łam ci, że będzie dobrze. Wszyst kim się

zaj miemy – Mag da lena była zado wo lona z reak cji męża.
Klau dia wodziła wzro kiem od matki do ojca i z powro tem. Nie, nie,

to się nie może tak skoń czyć, myślała gorącz kowo. Prze łknęła łzy
i wyrzu ciła z sie bie na jed nym odde chu:

– Nie, nic nie rozu mie cie. Ja nie chcę tego dziecka.
Głos jej się zała mał.
Jeśli wcze śniej trudno było wyczy tać emo cje z twa rzy ojca, teraz

było je widać aż nazbyt wyraź nie. Twarz Zawal skiego wykrzy wiła się
w gry ma sie zło ści. Matka spo glą dała na córkę z nie mym nie do wie rza- 
niem.

– Osza la łaś? Chcesz zabić dziecko, zabić czło wieka? – Wal de mar
nie dopusz czał do sie bie myśli o abor cji. – Uro dzisz je, czy tego
chcesz, czy nie – dodał ostrym tonem. – I bez gada nia.

Zerwał się z krze sła i wyszedł z domu, trza ska jąc drzwiami. Zawsze
tak robił. Zawsze chciał mieć ostat nie zda nie. Rzu cał nakazy i roz kazy,
a potem wycho dził, zni kał, zakła da jąc, że cała rodzina bez szem ra nia
się im pod po rząd kuje. I tyle.

Klau dia poczuła ogar nia jącą ją nie moc. W gło wie kłę biły jej się
myśli, któ rych nie umiała zło żyć w całość. Była wie rząca, może nie tak
jak rodzice, ale jed nak. Myśl o abor cji ją bolała. Ale jed no cze śnie jesz- 
cze nie widziała sie bie w roli matki. Zupeł nie. Miała plany, chciała iść
na stu dia, potem zna leźć dobrą pracę i dopiero myśleć o dzie ciach.
Chciała je mieć, ale na pewno nie teraz. Nie była na to gotowa.
I z pew no ścią nie chciała utkwić w domu do końca życia jak matka.
Była pewna, że tak się sta nie, jeśli za kilka mie sięcy uro dzi dziecko.
Dar życia… Załkała i pod bie gła w stronę scho dów, nie sły sząc uspo ka- 
ja ją cych słów matki. Chciała znik nąć, przez chwilę nie być i niczego
nie czuć.



Magda wes tchnęła ciężko. W pierw szym odru chu zamie rzała pójść
za córką, by ją jakoś pocie szyć. Po dwóch, trzech kro kach zatrzy mała
się jed nak i posta no wiła na jakiś czas zosta wić Klau dię w spo koju.

Pode szła do zlewu w kuchni i machi nal nie zaczęła zmy wać. Nie
mogła pozbie rać myśli. Tylko jed nego była pewna: Wal dek nie zmieni
zda nia.



Roz dział V 

Piel grzymka z nie spo dzianką

7 wrze śnia 2019 roku

Krzysz tof

Krzysz tof wie dział, że jego wydawca miewa dziwne i zaska ku jące
pomy sły, ale ten prze rósł jego naj śmiel sze wyobra że nia. Jacek Jeżyna
wymy ślił sobie, że repor ter weź mie udział w piel grzymce w inten cji
Zawal skich, któ rzy zgi nęli w poża rze. Zor ga ni zo wał ją sam Zawal ski
równo mie siąc po tra ge dii. Taka odmiana war szaw skich mie sięcz nic, cią -
gną cych się jak flaki z ole jem, sko ja rzyło się Krzyś kowi. Kto w ogóle robi
takie rze czy i po co? Mógł zro zu mieć codzienne wizyty zła ma nego nie- 
szczę ściem męża i ojca na gro bie bli skich czy nawet msze w inten cji
zmar łych. Ale piel grzymka?

W zle ce niu Jeżyny w sumie nie byłoby nic nie ty po wego, w końcu
piel grzymka była poten cjal nie nie złym new sem, gdyby nie to, że
wydawca zarzą dził, aby Krzy siek towa rzy szył piel grzy mom przez cały
czas. Żeby przy pad kiem nie umknęło mu coś waż nego, tak to uza sad- 
niał. „Zawal ski tam będzie, może znowu odwali coś jak na tym spo tka- 
niu z pisa rzem”, powtó rzył to zda nie ze trzy razy. Krzy siek nie był
prze ko nany do tego pomy słu. A po praw dzie zwy czaj nie nie chciało
mu się iść z buta ponad dwa dzie ścia kilo me trów do Ryb nika. Pójść na
miej sce startu piel grzymki wyzna czone pod kościo łem w Bziu, zro bić
fotki, pocią gnąć piel grzy mów za język – jasne, to miało sens. Ale



uczest ni czyć w całej tej szopce? Co niby mogło mu umknąć? Kolejna
odmó wiona zdro waśka?

Ale cóż, pan każe, sługa musi. Siel ski sta wił się więc pod kościo- 
łem pod wezwa niem Świę tych Pio tra i Pawła. Nie chciał, żeby Zawal- 
ski z miej sca go roz po znał, bo nie był pewien, czy ten życzy sobie
obec no ści mediów pod czas piel grzymki. Zało żył więc jasny letni kape- 
lusz i oku lary prze ciw sło neczne. Taj nos agen tos dla ubo gich, pomy ślał,
prze wra ca jąc oczami. W sumie miał gdzieś, czy Zawal ski go roz po zna.
Bar dziej inte re so wało go, ile nad go dzin nabije pod czas tej akcji.

– Podejdź cie bli żej, kochani, bli żej – zachę cał Miko łaj Jakub czak,
ksiądz pro boszcz, zażywny męż czy zna ze spo rym brzu chem.

Popro sił Zawal skiego o kilka słów i prze ka zał mu mikro fon.
– Dzię kuję wam, że tak licz nie się tutaj zebra li ście. To piel grzymka

w inten cji moich uko cha nych zmar łych – prze rwał i na moment opu- 
ścił głowę. – I na chwałę Pana naszego, któ rego wyroki są nie zba dane.
Jesz cze raz z serca dzię kuję – odchrząk nął. – Moja droga córka Mar- 
tyna chciała być tu z nami, ale nie stety nie pozwo lił jej na to stan zdro- 
wia, musimy to zro zu mieć. Prze cho dzi, podob nie jak ja, bar dzo
trudny czas – mówił spo koj nym, pew nym tonem.

Naj wy raź niej nie czuł tremy przed publicz nymi wystą pie niami.
Poka zał to już wcze śniej, na spo tka niu z auto rem kry mi na łów. Pew nie
robił to czę sto. Z dzien ni kar skiej kwe rendy Siel ski wie dział, że Zawal- 
ski od lat udziela się w życiu para fii. Był nawet sza fa rzem Komu nii
Świę tej.

Przed kościo łem zebrał się spory tłu mek. Dzie siątki, a może
i ponad setka osób. Byli zna jomi Zawal skich, ale chyba też obcy. Czuli
się zobo wią zani wobec para fial nej wspól noty czy zwy czaj nie przy cią- 
gnęła ich tra ge dia? Krzy siek nie potra fił tego roz strzy gnąć.

Sam trzy mał się nieco z boku i obser wo wał zgro ma dzo nych. Zasta- 
na wiała go nie obec ność Mar tyny, jedy nego dziecka Wal de mara, które
oca lało z pożaru. Naprawdę się roz cho ro wała czy nie chciała uczest ni- 
czyć w reli gij nym wyda rze niu? Do tej pory inte re so wał się dziew czyną



jedy nie pobież nie. Może to był błąd? Posta no wił, że prze świe tli Mar- 
tynę, poroz ma wia z nią. I może trafi na ślad kon fliktu mię dzy nią
a ojcem. To by się nie źle sprze da wało, pomy ślał cynicz nie.

Zawal ski powoli koń czył prze mowę:
– Chcę zade dy ko wać tę naszą wspólną drogę mojej świę tej pamięci

rodzi nie. I przy po mnieć w tym miej scu słowa Pana Jezusa: „Ja jestem
drogą i prawdą, i życiem”. Roz ważmy je przez chwilę – prze rwał. – Raz
jesz cze dzię kuję wszyst kim za udział. Bóg zapłać.

Gdy odda wał mikro fon księ dzu, rzu cił mu krzywe spoj rze nie.
A przy naj mniej tak się Krzyś kowi zda wało. Dziwne, pomy ślał dzien ni- 
karz. Z tego, co usta lił, Zawal ski przy jaź nił się z pro bosz czem. Od lat
udzie lał się w para fii, dał pie nią dze na remont scho dów. Krzy siek
uznał, że wpada w lekką para noję, wszę dzie węsząc sen sa cję.
W uszach wciąż dźwię czały mu słowa Jeżyny: „Bez mate riału na
pierw szą stronę nie wra caj”. Łatwo powie dzieć.

Mar tyna

Drżała, nie mogła się uspo koić.
– Jak on tak może, jak on tak w ogóle może? – powta rzała bez sil- 

nie.
Miała nadzieję, że wielka tra ge dia zmieni ojca, sprawi, że sta nie

się inny, lep szy. I że spoj rzy na nią innym okiem. Ale nie! Po poża rze
wcale nie udzie lał jej wspar cia. Zamknął się, sku pił na sobie, tych
bzdur nych rytu ałach i tłu ma cze niach, że niby „Bóg tak chciał”. Bóg
chciał zabrać Wik torka? Co to niby za Bóg?! A teraz jesz cze zro bił jej
awan turę o tę pie przoną piel grzymkę. Zażą dał, żeby na nią poszła, bo
tak wypada, bo co ludzie pomy ślą. Miała to gdzieś, nie zamie rzała
brać udziału w tej szopce. Skoń czyło się wrza skami.

Wyszła przed hotel i zapa liła papie rosa. Czy pro blem w jej rela- 
cjach z ojcem pole gał na tym, że cała rodzina była reli gijna do bólu,
a ona nie? W dużym stop niu pew nie tak. Tylko co to była znowu za



reli gij ność? Zawsze jej się zda wało, że na pokaz. To wspólne cho dze- 
nie na sumę… To udzie la nie się sta rego w para fii… Jej to od dawna nie
paso wało, dla tego się bun to wała, co nakrę cało ojca. Poza tym może
i był dobrym para fia ni nem, ale już czło wie kiem – nie ko niecz nie. Bo
czy dobry ojciec tak trak tuje córkę, jak on trak to wał ją? A może nie
cho dziło o reli gię, tylko o kon trolę, o to, że nie chciała, aby ukła dał jej
życie. Nie wy klu czone.

– Walić to – powie działa cicho i zga siła papie rosa, nie mal roz gnia- 
ta jąc ust nik.

Jed nego była pewna: wła ści wie nie ma już rodziny. Żad nej. Został
jej tylko Seba stian. W sumie smutne.

Krzysz tof

Dla Krzyśka piel grzymka nie była żadną atrak cją, naj zwy czaj niej
w świe cie wyko ny wał zle coną robotę. I tyle. Nie prze wi dział jed nak,
że będzie ona aż taka nudna i żmudna. Już po godzi nie nie śpiesz nego
mar szu miał ochotę mach nąć na wszystko ręką, odłą czyć się od grupy
i wró cić do domu. Nie działo się nic, co byłoby warte choćby nędz nej
wzmianki. Para fia nie szli w ciszy, w końcu inten cja piel grzymki wią- 
zała się z żałobą. Raz czy drugi ktoś pró bo wał zain to no wać jakąś
pieśń, która szybko się ury wała.

Krzy siek trzy mał się w środku grupy, ale tak, by mieć Zawal skiego
na oku. Ten szedł na czele, obok pro bosz cza. Mil czał, nie reagu jąc na
słowa księ dza rzu cane od czasu do czasu. Czyżby nara stało mię dzy nimi
napię cie?, zasta na wiał się dzien ni karz. Ogar nij się, to wszystko dzieje się
jedy nie w two jej gło wie, napo mniał się w myślach.

W grun cie rze czy zor ga ni zo wana przez Zawal skiego piel grzymka
pod wie loma wzglę dami była nie ty powa. Już sam jej cel, czyli bazy lika
w Ryb niku, oka zał się nie oczy wi sty. Na Ślą sku rok w rok tłum nie piel- 
grzy mo wano przede wszyst kim do bazy liki Naj święt szej Marii Panny
i Świę tego Bar tło mieja w Pie ka rach, dokąd masa wier nych cią gnęła



w inten cji zerwa nia z nało giem alko ho lo wym. Cho ciaż nie tylko. Ale
bazy lika w Ryb niku? Może Wal de mar wybrał ją dla tego, że słowo
„bazy lika” brzmiało lepiej niż „kościół”. I nic to, że – z tego, co Krzy- 
siek pamię tał – nadano jej tytuł jedy nie bazy liki mniej szej. Poza tym
z Jastrzę bia-Zdroju do Ryb nika było nie wiele ponad dwa dzie ścia kilo- 
me trów, więc spo koj nie można było tam dojść w jeden dzień. Dla- 
czego więc Zawal ski zor ga ni zo wał wędrówkę tak, by wyjść z Bzia po
połu dniu, prze no co wać pod namio tami nad Bala to nem w Wodzi sła- 
wiu Ślą skim i dopiero na drugi dzień dotrzeć do Ryb nika? Nad sta wem
nie było pola namio to wego, więc nie pocią gało to za sobą kosz tów. Ale
po co w ogóle ten noc leg? Wal de mar nie chciał, żeby piel grzymka była
męcząca? Czy też miała to być atrak cja, która przy cią gnie więk szą
liczbę uczest ni ków? A cho lera go wie, pod su mo wał Krzy siek swoje wąt- 
pli wo ści. Nie potra fił wyczuć faceta. Ani tro chę.

Posta no wił, że czy mu się to uśmie cha, czy nie, musi wytrwać na
żałob nej piel grzymce przy naj mniej do rana. Jeśli miało się tam wyda- 
rzyć coś inte re su ją cego, to pod czas noc legu. Prze cież nie raz, nie dwa
obi jało mu się o uszy, że pod czas piel grzy mek do Czę sto chowy wierni
nie zawsze sku piają się wyłącz nie na Jezu sie, Maryi i modli twie.
A potem, jeśli nie sta nie się nic spek ta ku lar nego, zerwie się z samego
rana do Jastrzę bia.

Na razie czła pał w tym samym nie spiesz nym tem pie co reszta piel- 
grzy mów. Co jakiś czas popa try wał na Wal de mara. Ten nie odmien nie
szedł w ciszy i sku pie niu. Nuda i dłu ży zny jak w pol skim kinie. Krzy- 
siek sta wiał krok za kro kiem, sta ra jąc się nie myśleć o tym, że coraz
bar dziej doku czają mu obtarte pięty.

Zabiję Jeżynę i wtedy będą mieli sen sa cję na okładkę, pomy ślał. Coraz bar- 
dziej bolała go stopa, a do tego był poiry to wany i wyczer pany. Mimo
mło dego wieku i w miarę szczu płej syl wetki nie miał dobrej kon dy cji.
Nie lubił bie gać, ćwi cze nia na siłowni go nudziły, a na zwy kłe spa cery
zwy czaj nie nie miał czasu, bo cią gle gonił za mate ria łami do tek stów.



Na szczę ście w oddali maja czył już Bala ton, przy któ rym na dziko, bo
nie było tam pola namio to wego, roz sta wiono namioty dla piel grzy mów.
Ponoć zadbał o to Zawal ski. Naprawdę było go stać na trwo nie nie kasy?
Pogrzeby swoje kosz to wały, a w per spek ty wie miał remont domu. Aż
tak dobrze zara biał?

Bala ton był nie du żym sta wem oto czo nym lasami, z plażą na jed- 
nym z jego brze gów. Chęt nie wypo czy wali nad nim miesz kańcy
Wodzi sła wia Ślą skiego i sąsied nich miej sco wo ści. Wie czór był cie pły,
więc od strony plaży jesz cze docho dziły głosy kąpią cych się ludzi.
Krzy siek miał to gdzieś, bo marzył tylko o tym, by rzu cić się na posła- 
nie. Jakie kol wiek.

Zauwa żył, że sze regi piel grzy mów nieco się prze rze dziły. Zresztą
już pod czas drogi widział, że część osób rezy gnuje. Pew nie zwy czaj nie
chcieli oka zać wspar cie, ale nie zamie rzali drep tać aż do Ryb nika.
Oka zać albo tylko się poka zać, sko men to wał zgryź li wie. Jak dla niego
tak było nawet lepiej. Liczył na to, że nie będzie musiał z nikim dzie lić
namiotu.

Po chwili wybrał naj od po wied niej sze dla sie bie schro nie nie. Ani
nie za bli sko tego, w któ rym miał spać Zawal ski, ani nie za daleko. Nie
chciał mu się rzu cać w oczy, bo nie miał pew no ści, jak męż czy zna
zare aguje na obec ność kogoś z mediów. Mógł się bar dziej spiąć,
zamknąć w sobie. Krzyś kowi wyda wało się, że Wal de mar wygląda
i zacho wuje się tro chę jak zom bie. Nie miał poję cia, dla czego aku rat
takie porów na nie przy szło mu do głowy. Może dla tego, że Zawal ski
zda wał się nie oka zy wać żad nych emo cji. Robił i mówił to, co trzeba.
Nie wyglą dał na pogrą żo nego w roz pa czy, a twarz miał niczym maskę.
Umiał tak dobrze nad sobą pano wać, czy po pro stu nic nie czuł?
Dobre pyta nie.

Kiedy Siel ski przy go to wy wał sobie posła nie, usły szał dono śny głos
Zawal skiego:

– Jestem nie zwy kle wdzięczny, że dotar li ście z nami aż tutaj.
Powie dzia łem „z nami”, bo czuję, że moi dro dzy zmarli są tu ze mną –



 na dłuż szą chwilę zawie sił głos. – Jutro z rana wyru szamy w dal szą
drogę, nie wiele nam zostało. Dziś już odpocz nij cie.

Repor ter prze wró cił oczami. Kolejne okrą głe zda nia, które nie
zna czyły wiele i które pew nie nale żało wypo wie dzieć. I tyle. Krzy siek
stra cił pół dnia, nała ził się jak rzadko kiedy, a nie miał nic. Zero.
Choćby cie nia nadziei na jaki kol wiek dru ko walny mate riał. Prze le- 
ciało mu przez głowę, że Jeżyna nie będzie zado wo lony, jeśli niczego
mu nie przy nie sie. Wpraw dzie pomysł z szu ka niem sen sa cji pod czas
piel grzymki wyszedł od wydawcy, jed nak Krzy siek był pewien, że jeśli
coś pój dzie nie tak, opier dziel zbie rze on. Nie kto inny. Był młody, na
dorobku, więc pierw szy do bicia.

Kolejny raz wró cił myślą do dziw nego napię cia, które dostrzegł
mię dzy Zawal skim a pro bosz czem. A może tylko mu się wyda wało?
Uznał, że nie zaszko dzi poroz ma wiać z księ dzem. Może wysko czy coś
inte re su ją cego, jaki kol wiek trop, za któ rym mógłby podą żyć. A jeśli
nawet nie, może na koniec piel grzymki, pod bazy liką w Ryb niku, coś
się wyda rzy. Cokol wiek.

– Spoko luz, jutro też jest dzień. Oby lep szy – mru czał pod nosem,
ukle pu jąc cienką poduszkę.

8 wrze śnia 2019 roku, nocą

Krzysz tof

Siel ski prze wró cił się z boku na bok nie wia domo który raz. Wes- 
tchnął i pomy ślał, że spa nie na łonie natury jest mocno prze re kla mo- 
wane. Nie zasnął nawet na moment, za to co jakiś czas spraw dzał
godzinę albo bez myśl nie skro lo wał inter net w smart fo nie. Kolejny raz
spoj rzał na ekran – czwarta sie dem na ście. Pew nie już świ tało, bo



ptaki w lesie oka la ją cym Bala ton zaczy nały kon cert. Zde cy do wa nie
zbyt gło śny.

Zasta na wiał się, jak znaj dzie siłę, by powlec się pie szo z Wodzi sła- 
wia do Ryb nika, jeśli choćby na chwilę nie zmruży oka. Życie w cią- 
głym napię ciu i goni twie tro chę go już spo nie wie rało. Od paru ład- 
nych mie sięcy robił na okrą gło, nie ważne, świą tek, pią tek czy nie- 
dziela, pra wie dwa dzie ścia cztery godziny na dobę, bo prze cież cią gle
coś się działo, cią gle wisiały mu nad głową deadlineʼy, któ rych Jeżyna
pil no wał niczym wię zienny straż nik. Z cichym jękiem usiadł na posła-
niu. Czuł się potwor nie zmę czony i znie chę cony. A co będzie za dzie sięć
lat?, pomy ślał gorzko.

Przez pta sie trele przedarł się cha rak te ry styczny dźwięk roz su wa- 
nego zamka. A może mu się tylko zda wało? Prze su nął się w stronę
wyj ścia z namiotu, wstrzy mał oddech i nasłu chi wał.

– Osza la łaś?! Nie tutaj, bła gam cię, nie tutaj – do jego uszu dotarł
zdu szony szept.

Zawal ski?
Ktoś odpo wie dział, ale to mu umknęło. Usły szał jesz cze tylko cich- 

nące odgłosy kro ków na suchej ściółce. Powoli roz su nął zamek
namiotu i ostroż nie się z niego wychy lił. W oddali dostrzegł, nie wy- 
raźne w pół mroku, syl wetki dwóch osób idą cych w stronę gęściej
rosną cych drzew. Zało żył buty i ruszył w tym samym kie runku. Szedł
pochy lony, trzy ma jąc głowę na wyso ko ści namio tów. Nocne marki
chyba się zatrzy mały. Sły szał je coraz wyraź niej, cho ciaż jesz cze nie
wyła py wał słów. Nie chciał pod cho dzić zbyt bli sko, żeby go nie
odkryli. Kiedy tylko upew nił się, że usły szy roz mowę, ukrył się za
pniem sta rej sosny. Powoli zza niego wyj rzał. A więc jed nak…

Pośród drzew, za krza kiem jałowca, który tro chę osła niał od strony
obo zo wi ska, stał Zawal ski. Nie sam. Tuż obok niego Krzy siek
dostrzegł rudo włosą kobietę. Chyba w śred nim wieku. Nie był pewien,
bo w głębi lasu wciąż było ciemno. Czy widział ją wczo raj pośród piel- 
grzy mów? Jeśli tak, nie zwró cił na nią uwagi. Co facet w żało bie robi



nocą w lesie z kobietą?, myślał gorącz kowo. Poczuł lekką eks cy ta cję, jak
zawsze, kiedy tra fiał na obie cu jący trop. Z coraz więk szym zdzi wie- 
niem przy słu chi wał się nie gło śnej roz mo wie.

– Wresz cie możemy być razem – powie działa kobieta.
Chciała objąć Zawal skiego, ale ten cof nął się o krok.
– Ktoś nas może zoba czyć, to nie jest czas na takie roz mowy – rzu- 

cił oschle.
– Powta rzasz to od dnia pożaru, a prze cież wła śnie o to nam cho- 

dziło.
Co ona gada?, Siel ski nie dowie rzał. Od razu prze stał czuć zmę cze- 

nie i sen ność. Wychy lił się jesz cze bar dziej zza drzewa, by nie stra cić
choćby słowa z roz mowy, któ rej był świad kiem.

– Zwa rio wa łaś?! – Wal de mar pra wie krzyk nął. Chyba prze stra szył
się, że może kogoś obu dzić, bo dalej mówił zdy sza nym szep tem: –
 Kom plet nie ci odwa liło. Musisz się opa no wać.

Wyda wał się rów nie zasko czony sło wami kobiety jak dzien ni karz.
– Nie uda waj, że to wszystko nie jest ci na rękę. Powi nie neś się cie- 

szyć, tyle pro ble mów z głowy.
Siel ski dostrzegł, że Zawal ski wyko nał ruch, jakby chciał się

zamach nąć i ude rzyć kobietę. Powstrzy mał się w ostat niej chwili.
Krzy siek nie widział wyraź nie jego twa rzy, ale był pewny, że męż czy- 
zna jest wście kły.

– Jakie pro blemy, kobieto? Głu poty gadasz.
Kim dla sie bie byli rudo włosa i Zawal ski? Krzy siek nie miał poję- 

cia, jed nak był pewien, że muszą być bli sko. Bar dzo. Nie wie dział, ile
jesz cze potrwa leśna schadzka, więc posta no wił dzia łać. Wyjął z kie- 
szeni spodni komórkę, uru cho mił apa rat foto gra ficzny i spraw dził, czy
przy pad kiem nie ma włą czo nej lampy bły sko wej. Musiał być ostrożny.
Pstryk nął kilka fotek i szybko je przej rzał. Jakość nie powa lała, ale lep- 
sze to niż nic. W gło wie koła tały mu czę sto powta rzane słowa
wydawcy: „Tekst bez foty to żaden tekst”.



– Obie cuję ci, że wró cimy do tej roz mowy – usły szał szept Zawal- 
skiego. – Ale, kurwa, teraz nie jest na to czas.

Pro szę, pro szę… Dzien ni karz pierw szy raz sły szał, jak ten przy- 
kładny mąż i ojciec, pod pora para fial nej spo łecz no ści, używa gru bych
słów.

– Mam na gło wie pro ku ra tora, poli cję i dzien ni ka rzy, gdy byś nie
zauwa żyła – dorzu cił męż czy zna.

– Musisz mi to wyna gro dzić – głos kobiety wyda wał się Krzyś kowi
nie zwy kle namiętny.

I chyba nie tylko dla tego, że szep tała, podob nie jak Wal de mar.
Teraz znowu pró bo wała zbli żyć się do Zawal skiego. Ten jed nak

tylko syk nął.
Nie da leko Siel skiego roz legł się trzask łama nej gałązki.
– Ooo, fuck – zaklął Krzy siek.
Poczuł, jak serce ska cze mu do gar dła, bo pomy ślał, że to on naro- 

bił hałasu, nastę pu jąc na coś. Przy kuc nął za drze wem i się sku lił.
Dopiero po chwili się zorien to wał, że obok niego wła śnie prze szedł
ktoś inny.

– Wszystko w porządku? – tubalny głos księ dza Jakub czaka niósł
się po lesie.

Pro boszcz omi nął krzak jałowca i zatrzy mał się nie da leko pary,
którą obser wo wał dzien ni karz.

– Co się tutaj dzieje? – ksiądz wodził wzro kiem od Zawal skiego do
rudo wło sej, świe cąc po ich twa rzach latarką.

– Nie po oczach – rzu cił Wal de mar i ziew nął, uda jąc zaspa nego.
Ksiądz skie ro wał snop świa tła w dół.
– Posze dłem się tylko wysi kać – wyja śnił Wal de mar.
Siel ski omal nie par sk nął śmie chem. To chyba była naj głup sza

wymówka, jaką Zawal ski mógł wymy ślić. Ksiądz wymow nie spoj rzał
na kobietę.



– Obu dzi łam się i zauwa ży łam, że pan Wal dek idzie w stronę lasu.
Bałam się, że może sobie… No wie ksiądz… – w gło sie rudej pobrzmie- 
wały dra ma tyczne tony.

– Nie po ro zu mie nie takie, pro szę księ dza. Uśmia li śmy się z tego –
Wal de mar spro wa dził całą sytu ację do żartu.

Siel ski nie wie dział, czy pro boszcz kupił bzdurną histo ryjkę, ale
ewi dent nie nie chciał wni kać w szcze góły. Przy naj mniej nie w tym
momen cie. Wszy scy troje wró cili do swo ich namio tów. Krzy siek na
wszelki wypa dek odcze kał jesz cze kilka minut w ukry ciu, zanim też
skie ro wał się do obo zo wi ska.

– Ja pier dolę – zaklął na głos, gdy dotarło do niego, czego był
świad kiem i jakie zdję cia zro bił.

Zaczął się zasta na wiać, czy pro boszcz wie, że Zawal ski jest bli sko
z rudą. Może dla tego mię dzy nim a z pozoru przy kład nym para fia ni- 
nem poja wiło się jakieś bli żej nie spre cy zo wane napię cie. Jedno jed- 
nak wie dział na pewno – nie pokaże się Jeży nie z pustymi rękami.

* * *

14 lutego 2018 roku

Zawal ski zsu nął się z Iwony i usiadł na skraju łóżka odwró cony do niej
ple cami. Pocze kał, aż wyrówna mu się oddech, a potem powie dział:

– Muszę wra cać. Za długo mnie nie ma.
Szczęk nęły sprę żyny wysłu żo nego mate raca. Iwona przy lgnęła do

jego ple ców. Poczuł dotyk jej peł nych piersi z dużymi sut kami.
– Daj spo kój, są walen tynki, możesz jesz cze zostać.
– W walen tynki ludzie też cho rują – burk nął.
Wyswo bo dził się z jej objęć i się gnął po ubra nia leżące na pod ło- 

dze. Iwona śle dziła go wzro kiem. Mimo że miał już swoje lata i pra co- 



wał, jak jej się wyda wało, zde cy do wa nie za dużo, był w dobrej for mie.
Nie wiele się zmie nił od czasu pierw szej para fial nej piel grzymki, na
któ rej go poznała. A minął już pra wie rok, pomy ślała z pew nym nie do- 
wie rza niem.

Dziś urwał się z noc nego dyżuru, nie pierw szy raz. Zwy kle i tak nie
działo się pod czas nich zbyt wiele, chyba że aku rat doszło do jakie goś
wypadku, po któ rym była potrzebna inter wen cja chi rurga. Pie lę- 
gniarce zapo wie dział, że idzie się prze spać i żeby mu nie prze szka- 
dzała, jeśli nie będzie to konieczne. A potem wymknął się ze szpi tala.
Nie był pewien, czy kobieta mu uwie rzyła, ale miał to gdzieś. Podej-
rze wał, że ona też pój dzie spać.

Iwona nie widy wała Waldka zbyt czę sto, spo ty kali się dwa czy trzy
razy w mie siącu, choć ostat nio jakby rza dziej. Wła ści wie zde cy do wa- 
nie za rzadko – przy naj mniej dla niej. Patrzyła, jak ubiera się nie- 
spiesz nie. Tak bar dzo chciała, żeby został z nią do rana. Marzyła
o tym, że zje dzą śnia da nie, wypiją kawę, a póź niej ona wyprawi go do
pracy. Tak powinno być, myślała. Ale czy będzie? Była nie mal pewna,
że Waldka wku rzą jej słowa, jed nak nie mogła się powstrzy mać:

– Pamię tasz, obie ca łeś mi, że kie dyś będziemy razem… Tak
naprawdę.

– Taaak? – rzu cił prze cią gle, pró bu jąc ukryć zasko cze nie.
Nie przy po mi nał sobie. Moż liwe jed nak, że zło żył taką obiet nicę.

Może nawet padło z jego ust niby magiczne „kocham cię”. Zapewne
tuż przed sek sem albo zaraz po. Wtedy czło wiek ple cie trzy po trzy.

Iwona cze kała, aż Wal dek powie coś wię cej. W mil cze niu zakła dał
mary narkę, ewi dent nie zbie ra jąc się do wyj ścia.

– Kiedy? – spy tała z iry ta cją w gło sie.
– Co kon kret nie?
Albo uda wał, że nie rozu mie, albo zwy czaj nie jej nie słu chał.

Poczuła wście kłość pomie szaną z dotkli wym żalem.
– Kiedy zosta wisz żonę? – jaśniej już się chyba nie dało.



Omal nie par sk nął, gdy to usły szał. Widziała jego minę i cze kała
cier pli wie na odpo wiedź, cho ciaż w środku się goto wała. Nie będę
kolejną żało sną kochanką, któ rej wystar czają ochłapy, myślała, coraz bar- 
dziej się nakrę ca jąc. Przy kładny mąż wróci do żony, a ona zosta nie
z niczym? Nie do cze ka nie.

– Nie bądź śmieszna – powie dział ostro. – Mam dzieci, to wszystko
nie jest…

– Śmieszna? – prze rwała mu. – Ja jestem, kurwa, śmieszna?
Zamarł. Nie spo dzie wał się tak gwał tow nej reak cji.
– Przy cho dzisz do mnie tylko wtedy, kiedy twoja ide alna żoneczka

nie chce dać ci dupy – nie zamie rzała mu odpusz czać. Nie tego dnia.
Na pewno nie w walen tynki. – W sumie mógł byś więc przy cho dzić
codzien nie. Tylko się boisz. Teraz to, kurwa, do mnie dotarło. Co by
ludzie powie dzieli, gdyby się wydało, że pukasz inną na boku.
W dodatku młod szą. Co to by było? Pew nie ksiądz by cię wyklął
z ambony, a Jezu sek pogro ził palusz kiem.

– Iwona, na miłość boską, uspo kój się – Zawal ski zaci snął pięść,
z tru dem nad sobą panu jąc. – I nie wzy waj imie nia nada remno, bo
to…

– Nie mów mi, kurwa, co i jak mam mówić we wła snym domu! –
 wrza snęła.

Zawal ski z całej siły ude rzył pię ścią w nocny sto lik. Lampka spa- 
dła, a żarówka roz biła się w drobny mak. W pokoju zapa no wała gro- 
bowa cisza.

– Wypier da laj – wyce dziła przez zęby Iwona.
– Pamię taj o naszej umo wie – pró bo wał ją pouczyć. – Musimy być

ostrożni.
– Powie dzia łam: wypier da laj. I módl się, żeby wystar czyło mi cier- 

pli wo ści, bo ina czej roz pie przę ci to cie płe do wyrzy ga nia rodzinne
gniazdko.

Zawal ski roz wa żał przez dłuż szą chwilę, co będzie dla niego lep sze
– czy ma uspo koić kochankę czy po pro stu odwró cić się na pię cie



i wyjść. Pomo gła mu w pod ję ciu decy zji, mówiąc:
– Wynoś się stąd i ni gdy nie wra caj.
Bez słowa zgar nął klu czyki do samo chodu, leżące na sto liku,

i wyszedł, cicho zamy ka jąc drzwi. Szybko prze mknął przez podwórko
i poszedł do zapar ko wa nego kil ka set metrów dalej auta. Było mało
praw do po dobne, że w środku nocy natknie się na któ re goś z sąsia dów
Iwony, ale strze żo nego… I tak dalej.

Prawdę mówiąc, zbyt nio się nie prze jął wybu chem kochanki.
Podobne sceny urzą dzała mu już kilka razy. A potem i tak odzy wała
się po tygo dniu czy dwóch. Zako chała się w nim? Nie wni kał. A nawet
jeśli, to nie jego pro blem. Dla niego ten układ był wygodny. Dosta wał
to, na czym mu zale żało, czyli dobry seks. Naprawdę dobry. A roje nia
Iwony o tym, że zostawi żonę i rodzinę? Fana be rie nakrę co nej baby,
tak to komen to wał. Prze cież nie mogła wyma gać, żeby ot tak, z dnia
na dzień porzu cił żonę i pię cioro dzieci. Poważni, odpo wie dzialni
męż czyźni tak nie postę pują. A on za takiego wła śnie się uwa żał. Poza
tym – i tu Iwona miała rację – zale żało mu na opi nii innych, oczy wi- 
ście kole gów leka rzy, ale rów nież zna jo mych z para fii w Bziu. Nie, roz- 
wód nie wcho dził w grę.

Iwona poczuła, że łzy napły wają jej do oczu. Pokrę ciła głową, jakby
to miało powstrzy mać wybuch pła czu.

– Weź się w garść, dziew czyno – napo mniała samą sie bie.
Naga pode szła do okna i zza firanki zer kała na ulicę przed domem.

Nie chciała, by Wal dek ją dostrzegł. Na pewno nie da mu tej satys fak- 
cji. Patrzyła, jak ten wsiada do auta i odjeż dża.

Łatwo tra ciła pano wa nie nad sobą, ale szybko je też odzy ski wała.
Już myślała cał kiem trzeźwo. Krzy kami nic nie zyska, była tego
pewna. Nale żała jed nak do osób cier pli wych, posta no wiła więc, że
poczeka na odpo wiedni moment. A wtedy Wal dek będzie jej. I tylko
jej.



Roz dział VI 

Na skrzy żo wa niu

10 wrze śnia 2019 roku

Karo lina

Fakt, tro chę jej z tym zeszło. Nawet bar dziej niż tro chę. Pla no wała roz- 
py tać chło paka Klau dii Zawal skiej, Karola Ter lec kiego, nie długo po
tym, jak dowie działa się, że nie szczę sna dziew czyna spo dzie wała się
dziecka. Wcią gnęły ją jed nak inne sprawy, któ rych ni gdy nie bra ko- 
wało. W jej wydziale wciąż było za mało rąk do pracy, tak samo jak
w całej komen dzie. Po latach rzą dów PiS-u i róż nych dziw nych czy
wręcz absur dal nych akcjach, do któ rych anga żo wano poli cjan tów,
zaufa nie do ich służby zma lało. Nie dzi wiła się, że ludzie nie garną się
do tej roboty, a kto miał wysługę lat, odcho dził na eme ry turę. Kasa się
zga dzała, a przy naj mniej mieli święty spo kój. Efekt był taki, że
z niczym się nie wyra biali. Poza tym pro ku ra tor Rogal ski prze stał na
nią naci skać w spra wie Zawal skich. Począt kowo się zdzi wiła, bo
wyglą dał na mocno zaan ga żo wa nego. Po raz kolejny doszła w wnio- 
sku, że zwy czaj nie go nie rozu mie. A z dru giej strony Rogal ski naj- 
praw do po dob niej rów nie szybko się zapa lał, jak tra cił zapał. Może
uznał, że sprawa nie jest roz wo jowa. Nie wni kała.

Tej soboty znowu nad ra biała zale gło ści w papie rach. Pro du ko wali
ich stosy, wła ści wie z każ dym rokiem coraz wię cej. Po czte rech godzi- 
nach spi sy wa nia kolej nych nota tek i pro to ko łów miała dosyć. Prze- 



moc domowa, kra dzież w skle pie, bójki… Upier dliwa powta rzal ność
nie odmien nie podob nych spraw, które trzeba było odha czyć. Szczy- 
pały ją oczy i bolał krę go słup. Pomy ślała, że jeśli nie ruszy się
z fabryki, zaraz zacznie ciskać o ścianę, czym popad nie. Dopiero kum- 
ple mie liby uży wa nie. I tak uwa żali ją za lekko szur niętą. Zwi sało jej to
cięż kim kala fio rem. Wtedy posta no wiła, że poje dzie do Ter lec kiego.
I tak kie dyś będzie musiała to zro bić. Będzie miała czyn ność z głowy,
a przy oka zji wykaże się ini cja tywą.

Pod pi sała wydru ko wany wła śnie doku ment i odło żyła go na stos po
pra wej stro nie kla wia tury. Stos po lewej, spraw do obro bie nia, był
zde cy do wa nie więk szy. Wstała z fotela i prze cią gnęła się mocno. Plecy
bolały i pew nie długo nie prze staną. Z szu flady biurka wycią gnęła
listek z tablet kami prze ciw bó lo wymi, wyci snęła jedną i popiła zimną
kawą. Powie działa Kowal czy kowi, który – podob nie jak ona – spę dzał
sobotę w pracy, że jedzie poga dać ze świad kiem. Chyba nie wzbu dziła
zain te re so wa nia part nera, bo nie pod no sząc głowy znad papie rów,
chyba tylko dla zasady spy tał:

– Kop nąć się z tobą?
– Nie. Nie zawra caj sobie głowy.
Popra wiła kucyk, z któ rego wymknęły się pasma wło sów. Siwych.

Pomy ślała, że w końcu powinna je ufar bo wać. Tylko wła ści wie po co?
Nie umiała odpo wie dzieć na to pyta nie.

– Dobra, tylko uwa żaj na sie bie.
Par sk nęła śmie chem.
– Halo, Zie mia do Kowal czyka. Jadę poga dać z nasto lat kiem

w domu jego sta rych, a nie do meliny peł nej uzbro jo nych zbó jów.
Adam tylko wzru szył ramio nami.
Wyszła przed budy nek i zapa liła. Rozej rzała się dookoła i pokrę ciła

głowa. Nie odmien nie bawiło ją i dzi wiło, że Komenda Miej ska Poli cji
w Jastrzę biu-Zdroju ma sie dzibę wła ści wie w czte ro pię tro wym bloku
miesz kal nym. Dokład nie takim samym jak kilka innych przy nie zbyt
repre zen ta cyj nej ulicy Ślą skiej. Na dobrą sprawę jej fabryka znaj do- 



wała się w środku osie dla miesz ka nio wego. Skąd taka loka li za cja? Kie- 
dyś miała się nawet dowie dzieć, ale jakoś ni gdy się nie skła dało.

Chło pak Zawal skiej miesz kał przy ulicy Beskidz kiej, więc nie da- 
leko komendy. W sumie w Jastrzę biu-Zdroju wszę dzie było sto sun- 
kowo bli sko, a całe mia sto, pomi ja jąc kie dyś włą czone do niego wsie,
spo koj nie można było obje chać w godzinę z nie wiel kim okła dem.
Wrzu ciła nie do pa łek do kosza na śmieci i wsia dła do zde ze lo wa nego
radio wozu. Komen dzie obie cano nowe samo chody tak dawno temu,
że prze stała już wie rzyć, że się poja wią, zanim ona odej dzie na eme ry- 
turę.

– Dajesz, maleńki – pokle pała kie row nicę, prze krę ca jąc klu czyk
w sta cyjce.

Odpa lił za pierw szym razem, co wcale nie było regułą.
Z par kingu przed komendą skrę ciła w lewo, w ulicę Ślą ską. Znała

ją tak dobrze, że mogła jechać na pamięć. Sku piła się na roz py ta niu
Ter lec kiego. Czy chło pak powie coś prze ło mo wego? Na to za bar dzo
nie liczyła. Czy Klau dia w ogóle poin for mo wała go o ciąży? Albo, co
waż niej sze, czy Wal de mar Zawal ski wie dział, że córka spo dziewa się
dziecka? Z zamy śle nia wyrwał ją ryk klak sonu.

– Kurwa mać! – wrza snęła, z całej siły wci ska jąc hamu lec.
Przez skrzy żo wa nie z ulicą Mazo wiecką, tuż przed maską jej auta,

prze mknęła cię ża rówka.
Wszystko wró ciło w jed nej chwili. Tra ge dia, któ rej nijak nie umiała

zepchnąć w mrok nie pa mięci. Z tru dem łapała powie trze. Drżą cymi
rękami zacią gnęła ręczny, nie do końca zda jąc sobie sprawę z tego, co
robi. Oparła czoło o kie row nicę i zamknęła oczy. Wie działa, że przez
jakiś czas nie będzie w sta nie się ruszyć. To nie był pierw szy tego
rodzaju atak, który odbie rał jej wła dzę nad cia łem.

Sie działa jak spa ra li żo wana. Miała gdzieś, że blo kuje pas ruchu, że
jakiś narwa niec zaraz będzie trą bił. Walić to, w końcu jest w radio wo- 
zie. Dopiero po paru minu tach zdo łała się gnąć do torby. Wyjęła małą
kosme tyczkę, w któ rej trzy mała leki. Łyk nęła naraz dwie tabletki



i popiła wodą, którą wyjęła ze schowka. Ode tchnęła głę boko. Jest
gotowa? Chyba. Zwol niła hamu lec, rozej rzała się powoli w prawo
i lewo. Ruszyła, udało się. Przez resztę trasy kon cen tro wała się tylko
na tym, by bez piecz nie doje chać na miej sce.

Karo lina

Kiedy ostat nio zda rzył jej się aż tak poważny atak? Pew nie ze dwa lata
temu. Z okła dem. A myślała, że już ma to z głowy. Po tra ge dii prze ło- 
żony wysłał ją na urlop i skie ro wał do psy cho loga. Nie pro te sto wała,
dosko nale zda wała sobie sprawę, że nie nadaje się do niczego. Nie
miała siły, by żyć, nawet nie mówiąc o robo cie. Nie za bar dzo wie rzyła
w sens coty go dnio wych roz mów z pod sta rzałą psy cho lożką, która od
lat współ pra co wała z ich komendą, jed nak kar nie sta wiała się na
sesje. Zde cy do wa nie bar dziej pomo gły jej kolo rowe tabletki i czas. Że
niby czas leczy rany?, żach nęła się w myślach. Gówno tam, jedy nie zale- 
cza, pozwa la jąc żyć. Albo wege to wać – jak zwał, tak zwał.

Wie działa, że nie może się nikomu przy znać do tego, co zda rzyło
się przed skrzy żo wa niem. Miała nadzieję, że jakiś dow cip niś albo
sygna li sta nie nagrał fil miku z radio wo zem przez ład nych kilka minut
blo ku ją cym wjazd na skrzy żo wa nie i nie wrzu cił do inter netu. Nie
potrze bo wała nowych pro ble mów.

Od pra wie pół godziny sie działa w aucie zapar ko wa nym przed blo- 
kiem Ter lec kich. Jed nym z czte ro pię tro wych, dłu gich kloc ków wybu- 
do wa nych w cza sach PRL-u, które cią gnęły się wzdłuż śle pej ulicy
Beskidz kiej. Cze kała, aż tabletki zaczną dzia łać na dobre, a buzu jące
w niej emo cje cał kiem się wyci szą. Kolejny raz wes tchnęła ciężko.
Wyglą dało na to, że demony prze szło ści ni gdy jej nie opusz czą. A jesz- 
cze do nie dawna była dumna z sie bie, że w ogóle znów siada za kół- 
kiem.

– Weź się w garść – napo mniała się i wysia dła z samo chodu.



Ter leccy miesz kali na trze cim pię trze. Przez chwilę się zasta na- 
wiała, czy zapo wie dzieć się przez domo fon, czy wziąć Karola z zasko- 
cze nia. Ale ten pro blem szybko się roz wią zał, bo aku rat ktoś wycho- 
dził z klatki i przy trzy mał jej drzwi. Weszła i wspi nała się scho dami.
Nim dotarła na miej sce, zasa pała się. Już dawno powinna ogra ni czyć
pale nie. Wła ści wie powinna ogra ni czyć wiele nie zdro wych rze czy, ale
ni gdy się jakoś nie zło żyło.

Drzwi miesz ka nia Ter lec kich otwo rzyły się zaraz po tym, jak zapu- 
kała. Sta nął w nich młody chło pak, blon dyn o deli kat nej uro dzie,
z dłuż szą grzywką zacze saną na prawy bok.

– Młod sza aspi rant Karo lina Szew czyk z komendy poli cji – poka- 
zała odznakę. – Karol Ter lecki?

Tylko ski nął głową, odsu nął się i gestem dłoni zapro sił poli cjantkę
do środka. Był prze ra żony? Spięty? Nie potra fiła roz strzy gnąć. Na
pewno nie wyglą dał na zasko czo nego jej wizytą.

– Rodzice w domu? – zapy tała.
Wła ści wie nie miało to zna cze nia. Jak wcze śniej spraw dziła – Karol

był peł no letni, więc mogła z nim roz ma wiać bez obec no ści rodzi ców.
Wolała jed nak poga dać sam na sam, bez matki i ojca za ścianą. Nasto- 
lat ko wie czę sto mieli tajem nice przez rodzi cami. A młody Ter lecki
raczej na pewno.

– Poje chali na działkę – odpo wie dział. – Chyba wiem, po co pani
przy szła.

– Tak? – zasko czyła ją ta bez po śred niość.
– Domy śli łem się, że to się w końcu wyda. Ale nie mie li śmy innego

wyj ścia – w oczach Karola poja wiły się łzy.
Nie mieli innego wyj ścia?, powtó rzyła w myślach nie ja sne zda nie

wypo wie dziane przez chło paka, ale nie chciała z miej sca zasy py wać
go pyta niami. Powoli i spo koj nie, bez doci ska nia. Była pewna, że przy
tym roz py ta niu taka stra te gia spraw dzi się naj le piej.

Usia dła na krze śle sto ją cym przy stole w dużym pokoju, które jej
wska zał. Sam klap nął naprze ciwko niej i zwie sił głowę. Ta roz mowa



musiała naprawdę dużo go kosz to wać.
Szew czyk chrząk nęła i powie działa spo koj nym gło sem:
– Po kolei… Klau dia była z tobą w ciąży?
– Tak – odpo wie dział krótko.
– Jej rodzice wie dzieli?
– Nie, chyba nie. Moi też nie – uprze dził kolejne pyta nie.
– Chyba nie? Nie zapy ta łeś Klau dii?
Zda wało się, że jesz cze bar dziej się sku lił.
– Sta ra li śmy się jak naj mniej roz ma wiać… o tym. To było trudne.
Karo lina tylko poki wała głową i spy tała:
– Kiedy zamie rza li ście im powie dzieć?
– Ni gdy, nie było takiej potrzeby. Sami sobie pora dzi li śmy.
Domy ślała się, co miał na myśli, ale wolała dopy tać:
– Co to zna czy?
– Poje cha li śmy do cze skiej Sto navy, tam legal nie można… – zawa- 

hał się, ale uważny wzrok Szew czyk spra wił, że musiał dokoń czyć. –
 Usu nę li śmy ciążę.

„Usu nę li śmy” – zna mienna liczba mnoga. Chło pak musiał prze ży- 
wać całą sytu ację nie mniej niż Klau dia. Powoli wszystko skła dało się
w całość. Jastrzę bie znaj do wało się bli sko Czech, led wie godzina jazdy
samo cho dem. Dys kretny zabieg w tajem nicy przed wszyst kimi. Dla- 
tego pod czas sek cji zwłok nie wyszło, że dziew czyna była w ciąży. Ale
dla czego w pro to kole nie było naj mniej szej wzmianki o dziecku? Zwy- 
kłe prze ocze nie zim nego chi rurga, który musiał na cito prze pro wa- 
dzić pięć sek cji? Czy może nie było już żad nego śladu w jej ciele? Nie
miała poję cia.

Ter lecki chyba źle odczy tał jej mil cze nie, bo spy tał łamią cym się
gło sem:

– Pro szę pani, czy będę miał pro blemy?
Sze rzej otwo rzyła oczy. O co mu cho dziło?



– Mnie jest wszystko jedno – zazna czył z rezy gna cją. – Mogę odpo- 
wie dzieć za to, że przy czy ni łem się do abor cji. Ale nie chciał bym,
żeby rodzice… – urwał nagle.

– Raczej nie – wyrzu ciła z sie bie Karo lina. – Chyba.
Gdyby to od niej zale żało, na pewno nie miałby pro ble mów. Ale

prawo w kraju było, jakie było, temat abor cji od dawna był gorący.
Infor ma cja o ciąży mło dej Zawal skiej i tak już wypły nęła. Wyda wało
jej się, że Rogal ski nie przy pier ni czy się o abor cję. Kto go tam jed nak
wie, nie znała go aż tak dobrze. A jeśli ktoś świę to je bliwy z poli cji albo
z pro ku ra tury się tego czepi? Nie stety, nie było to wyklu czone. Poje- 
bany kraj, w któ rym kobiety nie mogą decy do wać o swoim losie, sko men- 
to wała w myślach.

Nie była pewna, czy uspo ko iła Karola. Zmie niła temat.
– Kiedy Klau dia usu nęła ciążę?
Zauwa żyła, że oczy chło paka znowu zwil got niały.
– Wła ści wie nie długo po tym, jak mie li śmy pew ność, że naprawdę

w niej jest. Dwa, może trzy tygo dnie po teście. Wzię li śmy samo chód
moich rodzi ców, ja pro wa dzi łem, bo nie dawno zda łem prawko. Ona
bar dzo nie chciała tego dziecka. Ja w sumie… ja w sumie nie wie dzia- 
łem, czy chcę – ostat nie zda nie wypo wie dział z poczu ciem winy. – To
nie tak, że była jakąś złą osobą, w ogóle nie o to cho dzi. Ja w sumie też
nie wyobra ża łem sobie sie bie w roli ojca w tym wieku. Obie ca łem, że
jej pomogę, jeśli będzie chciała je uro dzić, ale od razu powie działa, że
nie chce. I tyle. W ogóle nie zamie rzała o tym dys ku to wać.

– Jak myślisz, dla czego? – już wypo wia da jąc pyta nie, zdała sobie
sprawę, że jest zbędne.

Dla czego dzie więt na sto latka, która nie skoń czyła jesz cze szkoły
śred niej, mogła nie chcieć zostać mło do cianą matką? Zagadka stu le cia,
pomy ślała.

– Jeste śmy mło dzi… To zna czy byli śmy, ona była… – głos mu się
łamał. I tak, zwa żyw szy na oko licz no ści, nie źle się trzy mał. – Miała
wiel kie plany, chciała pójść na stu dia, wyrwać się z domu. Zresztą jej



rodzice, zwłasz cza ojciec, chyba by osza leli – dorzu cił po chwili prze- 
rwy, pocią ga jąc nosem.

Karo li nie prze mknęło przez głowę, że córka w poza mał żeń skiej
ciąży z pew no ścią nie paso wa łaby bogo boj nemu Zawal skiemu do
obrazka ide al nej kato lic kiej rodziny.

– A skąd mie li ście na to pie nią dze? – dopy tała.
– Klau dia miała. Nie pyta łem skąd – po tych sło wach w jej gło wie

poja wiło się jesz cze wię cej pytań.
Zda wała sobie sprawę, że odpo wie dzi na nie będzie musiała poszu- 

kać gdzie indziej.

Artur

Zmierz chało, a Rogal ski wciąż tkwił za biur kiem w swoim gabi ne cie.
Nadał wła śnie sygna turę kolej nej spra wie, którą miał się zaj mo wać.
Z impe tem przy bił pie częć. Prze cze sał dło nią włosy i roz parł się
w fotelu. Był znu żony. Przy mknął oczy i nagle pod powie kami wyświe- 
tliła mu się twarz Wal de mara Zawal skiego – nie ru choma niczym
maska. Taką zapa mię tał z ostat niego roz py ta nia.

Sprawa pożaru w Bziu wciąż była dla niego bar dzo ważna, ale na
razie zawa liła go sterta innych, któ rym musiał nadać bieg. Kie dyś
wście kał się, że ma za dużo pracy, co powo duje, że nie może się
porząd nie sku pić na poszcze gól nych spra wach. Jed nak choćby nie
wia domo jak inten syw nie i długo pra co wał, cią gle ich przy by wało.
Nie miał na to wpływu, więc nie pozo sta wało mu nic innego, jak pogo- 
dzić się z takim sta nem rze czy. Robił, co mógł, cho ciaż cza sami drę- 
czyła go myśl, że to za mało.

Musiał jesz cze przy go to wać raport dla szefa, ale trudno mu było
zmu sić się do tej roboty. Bzdurna papie ro lo gia. Praw do po dob nie prze- 
ło żony led wie rzuci okiem na doku ment, postawi parafkę. I tyle
będzie pożytku z jego pracy. Odwle ka jąc nie unik nione, uru cho mił
prze glą darkę inter ne tową. Tłu ma czył sobie, że prze cież zaj muje się



Zawal skim w ramach swo ich obo wiąz ków. Skoro Zawal ski był tak
znany i ceniony wśród lokal nej spo łecz no ści, a jego poczy na nia opi sy- 
wały cza sem media, to może w inter ne cie trafi na coś, co rzu ci łoby
nowe świa tło na jego wize ru nek. Masz pro blem, spy taj wujka Googleʼa,
uśmiech nął się pod nosem, wkle pu jąc w wyszu ki warkę: „Wal de mar
Zawal ski lekarz”.

Począt kowo nie zauwa żył niczego, co byłoby dla niego nowo ścią.
Bywało, że Zawal ski wypo wia dał się w nie któ rych arty ku łach jako eks- 
pert medyczny. Artur tra fił też na link prze no szący do krót kiego arty- 
kułu na temat akcji cha ry ta tyw nej, kościel nej, w którą aktyw nie włą- 
czył się chi rurg. Żadna rewe la cja. Bez więk szego zapału spraw dzał
kolejne mate riały, chciał już nawet dać sobie z tym spo kój i zająć się
tym, czym aku rat tego wie czoru powi nien, ale zain te re so wał go
kolejny arty kuł. Znaj do wał się na stro nie por talu Jastrzę bie Online
i pocho dził – pro ku ra tor spraw dził datę wpro wa dze nia tek stu – sprzed
pię ciu lat. Po oczach bił tytuł: „Śmier telny wypa dek na Ryb nic kiej. Na
oczach kobiety zgi nęli jej mąż i córka”. Poczuł, jak serce zaczyna mu
bić moc niej. Dosko nale pamię tał tę histo rię. Nie tylko on. Szybko
prze bie gał wzro kiem kolejne zda nia: „Do wypadku doszło przy ulicy
Ryb nic kiej w Jastrzę biu-Zdroju około godz. 12.30. Ze wstęp nych usta- 
leń poli cjan tów wynika, że w samo chód oso bowy, pro wa dzony przez
kobietę, która wio zła męża i córkę, z impe tem wje chał kie rowca cię ża- 
rówki. Nie wia domo, czy męż czy zna zasłabł, czy nie zauwa żył auta,
będą to usta lać śled czy. Na miej scu zda rze nia zgi nął jeden z pasa że- 
rów renault, a pięt na sto let nia dziew czyna tra fiła do szpi tala w sta nie
kry tycz nym. Jej ope ra cję prze pro wa dzał lekarz Wal de mar Zawal ski,
chi rurg w jastrzęb skiej pla cówce”.

Rogal ski otwo rzył sze rzej oczy. Prze cież znał histo rię tego
wypadku, ale nie pamię tał, że to Zawal ski ope ro wał dziew czynę.

Czy tał dalej:
„– Wraz z zespo łem zro bi li śmy, co było w naszej mocy, ale obra że- 

nia pacjentki oka zały się zbyt roz le głe. Musie li śmy stwier dzić zgon



dziew czynki – poin for mo wał nas Wal de mar Zawal ski. Wypa dek prze- 
żyli kie rowca cię ża rówki i kobieta pro wa dząca oso bówkę. Kobietę
wpro wa dzono w stan śpiączki”.

Artur nie dowie rzał. Czy aż taki zbieg oko licz no ści jest moż liwy?,
zasta na wiał się. Cóż, ich mia sto nie było znowu takie wiel kie. Czy ta
infor ma cja zmie nia coś w spra wie Zawal skich, którą mu przy dzie- 
lono? A prze cież nie pro wa dzi jej sam…

* * *

2 lipca 2014 roku

Mocne trza śnię cie w samo za my ka jące się drzwi bloku ope ra cyj nego.
Pona gla jący okrzyk pie lę gniarki. Wal de mar Zawal ski poczuł wyrzut
adre na liny. W takich chwi lach naj lep sza była rutyna. Spo koj nie
dokoń czył dezyn fek cję rąk, a potem patrzył na przy go to wa nia do ope- 
ra cji. Na pozór wokół stołu trwała bez ładna krzą ta nina, ale on wie- 
dział, że każdy robi to, co do niego należy.

Na stole leżała młoda dziew czyna, ruda, z policz kami obsy pa nymi
pie gami. Nie wie dział, dla czego aku rat na to zwró cił uwagę. I że ma
pociętą twarz, naj pew niej odłam kami szkła. To musiał być straszny
wypa dek, prze mknęło mu przez głowę.

Był gotowy. I pełen nadziei. Jak zawsze. Dopóki mógł dzia łać, nic
jesz cze nie było prze są dzone.

– Raport – rzu cił do pie lę gniarki ope ra cyj nej.
Wię cej nie musiał mówić. Dosko nale się rozu mieli.
– Zła many nos i prawa ręka, obra że nia wewnętrzne, wstrzą śnie nie

mózgu. I chyba uraz czaszki. Za chwilę będzie rent gen. Silny krwo tok
z pod brzu sza – wymie niała szybko obra że nia.

– Zaczy namy – uznał, że nie mogą zwle kać.



Zabieg trwał kilka godzin. Nie mal z każdą było gorzej, cho ciaż
Zawal ski i jego zespół robili, co było w ich mocy. Zbyt wiele obra żeń,
zbyt poważne krwo toki.

Jed no stajny sygnał urzą dze nia kon tro lu ją cego pracę serca nim
wstrzą snął. Wpraw dzie sły szał go już nie raz, nie dwa, ale nie mógł do
niego przy wyk nąć. Do dźwięku zapo wia da ją cego klę skę. Zarzą dził
reani ma cję. Po kil ku na stu minu tach się pod dali.

– Była nie mal w wieku mojej córki… – mam ro tał pod nosem,
odcho dząc od stołu ope ra cyj nego.

W pracy raczej nie zda rzało mu się prze kli nać, choć teraz bar dzo
chciał to zro bić.

Młoda instru men ta riuszka wyglą dała tak, jakby za chwilę miała się
roz pła kać.

– Kto powia domi rodzinę? – zapy tała pie lę gniarka ope ra cyjna.
Zawal ski zer k nął na asy stu ją cego mu leka rza i zaraz zde cy do wał:
– Sam to zro bię.
Mył się długo, sta ran nie. Powoli prze brał się w czy sty strój. Odsu- 

wał, ile tylko mógł, moment prze ka za nia złej wia do mo ści. Tej naj gor- 
szej, jaką można prze ka zać: o śmierci dziecka. Nie zno sił być posłań- 
cem złych wia do mo ści, ale trak to wał to jako część swo jej pracy.
Trudno było do takich sytu acji przy wyk nąć, zno sić je bez emo cji. Jed- 
nak ktoś musiał to robić.

Wie dział, że ojciec dziew czyny zgi nął na miej scu, nato miast jej
matka tra fiła razem z nią do ich szpi tala. Oka zało się, że kobieta jest
po ope ra cji. Stan ciężki, ale sta bilny. Wpro wa dzono ją w śpiączkę far- 
ma ko lo giczną. Zawal ski poszedł do sali poope ra cyj nej, w któ rej ją
umiesz czono. Jej mysie, poskle jane włosy opa dały na poduszkę. Pod- 
pięta do apa ra tów, była pogrą żona w che micz nym śnie. Twarz miała
spo kojną. Złu dze nie, pomy ślał.

– Przy kro mi – powie dział po cichu, odwie sza jąc na opar cie łóżka
kartę pacjenta, którą wcze śniej prze stu dio wał.



Wie dział, że go nie sły szy. Wypo wie dział te dwa słowa jedy nie dla
sie bie. Żeby przez moment poczuć się lepiej.

Nim wyszedł, jesz cze raz odczy tał dane pacjentki: Karo lina Szew- 
czyk.



Roz dział VII 

Wąt pli wo ści i podej rze nia

13 wrze śnia 2019 roku

Artur

Rogal ski nie zmru żył oka przez nie mal całą noc, więc snuł się powoli
po miesz ka niu, wciąż na wpół przy tomny. Codzienne poranne czyn- 
no ści zabie rały mu dwa razy wię cej czasu niż zwy kle. Źle chwy cił
kubek z kawą, oblał się i syk nął:

– Weź się, kurde, w garść.
Cią gle się zasta na wiał, jak popro wa dzić roz mowę z Karo liną. Bo że

będzie musiał z nią szcze rze poga dać, nie ule gało wąt pli wo ści. I wciąż
wra cał myślą do sprawy sprzed pię ciu lat, któ rej akta prze glą dał wczo- 
raj do późna.

Nieco ponad pięć lat temu w Jastrzę biu-Zdroju zda rzył się wypa- 
dek samo cho dowy. Na ulicy Ryb nic kiej, nie da leko jego miej sca
zamiesz ka nia, cię ża rówka ude rzyła w oso bówkę, którą pro wa dziła
Karo lina. To nie była jej wina, nie mogła zare ago wać w porę, wszystko
działo się zbyt szybko. W ogóle nie miała szans, żeby unik nąć zde rze- 
nia. Cudem prze żyła, ale była jedyną osobą, która miała tyle szczę ścia.
Na miej scu zgi nął jej mąż Mariusz. W szpi talu zmarła nasto let nia
córka Basia. Artur, który nad zo ro wał wtedy docho dze nie w spra wie
wypadku dro go wego ze skut kiem śmier tel nym, nie pamię tał, aby



wypły nęło w nim nazwi sko leka rza. A nawet jeśli, zupeł nie nie sko ja- 
rzył go po poża rze w Bziu.

Przy po mniał sobie wyda rze nia sprzed lat. Trudno, żeby było ina- 
czej, bo usta le nia, do któ rych doszedł wraz z poli cjan tami, były zaska- 
ku jące. I szo ku jące zara zem. Kie rowcą cię ża rówki, która sta ra no wała
samo chód Szew czy ków, był Roman Góral, od lat zatrud niony w fir mie
trans por to wej obsłu gu ją cej budowy. Góral był noto wany, bo sto so wał
prze moc domową, a jego rodzina miała zało żoną nie bie ską kartę.
Męż czy zna bił żonę i znę cał się nad synem. Oka zało się, że jego przy- 
pad kiem zaj mo wała się Karo lina. Z dużym zaan ga żo wa niem, bo głów- 
nie dzięki jej nie ustę pli wo ści żona Górala uzy skała sądowy zakaz zbli- 
ża nia się męża, a zgro ma dzone dowody prze mocowych zacho wań
były na tyle mocne, że sprawa miała tra fić na wokandę.

Góral, jak się oka zało pod czas prze słu chań, był obmier z łym
typem, prze ko na nym, że jest zupeł nie bez winy, co wię cej, że to on
sam stał się ofiarą, jak to ujął, „spi sku wście kłych bab”. Potwier dził, że
zda rzało mu się szturch nąć żonę, jed nak jedy nie wtedy, kiedy na to
zasłu żyła.

Rogal ski nie na wi dził dam skich bok se rów. Przy po mniał sobie, że
kon takty z kie rowcą napa wały go obrzy dze niem. Nato miast Góral nie- 
na wi dził Szew czyk, poli cjantki, która według niego namie szała w gło- 
wie jego żonie i dopro wa dziła do roz padu mał żeń stwa. Wymy ślił naj- 
głup szy rodzaj odre ago wa nia, czyli zemstę. Wpraw dzie pod czas prze- 
słu chań kon se kwent nie trzy mał się wer sji, że chciał jedy nie nastra- 
szyć poli cjantkę, jed nak prze bieg tra ge dii na ulicy Ryb nic kiej był jed- 
no znaczny – Góral zamie rzał zabić Karo linę. Tyle tylko, że jego plan
się nie powiódł. Artur pomy ślał smutno, że przez przy pa dek Góral
zemścił się na Szew czyk dotkli wiej, niż chciał. Ska zał ją na życie
w samot no ści, bez na dziei i roz pa czy.

Szew czyk ni gdy nie docze kała się spra wie dli wo ści. Zresztą Rogal- 
ski podej rze wał, że w sta nie, w jakim znaj do wała się mie siące po
wypadku, było jej to obo jętne. Do pro cesu Górala nie doszło, bo ten



popeł nił samo bój stwo, wie sza jąc się w celi aresztu śled czego. Czy tak
było lepiej, czy gorzej dla Karo liny? Artur nie wie dział, bo ni gdy o to
nie pytał.

Wypa dek zmie nił i Karo linę, i jej życie. Trudno, żeby było ina czej.
Pogodna, na co dzień uśmiech nięta poli cjantka stała się wra kiem
czło wieka. Na szczę ście praca trzy mała ją przy życiu, spra wia jąc, że
uda wało jej się zna leźć dość sił, aby zwlec się z łóżka. Pew nie dla tego
dosyć szybko dopusz czono ją do służby. Zaraz po tym, jak spe cja li ści
w zakre sie psy cho lo gii i psy chia trii uznali, że jest to moż liwe. I że
Szew czyk nie sta nowi zagro że nia ani dla sie bie, ani dla innych.

W komen dzie i w pro ku ra tu rze wie dziano, co spo tkało Karo linę,
więc przy my kano oko na jej wybu chy zło ści czy zgorzk nia łość. Nie
miała wpa dek w robo cie, nie zawa lała spraw, a do tego zwy czaj nie
była dobrą, sumienną śled czą. Rogal ski podej rze wał, że za dużo
popija. Z dru giej strony nie ona jedna w tym śro do wi sku. Wpraw dzie
nie było to żadne wytłu ma cze nie, ale prze cież nie sta wiała się na
służbę pijana. Co wię cej, ni gdy nie poczuł od niej alko holu. Jeżeli jej
to poma gało jako tako trzy mać się w pio nie, a do tego nie dez or ga ni- 
zo wało życia – jej decy zja, jej sprawa.

Artur wresz cie zdo łał – z tru dem, bo z tru dem – wejść w nowy
dzień. Zało żył swój – jak się pod śmie wał – pro ku ra tor ski mun du rek
i przej rzał się w lustrze. Był gotowy do pracy, ale czy tak samo – na
roz mowę z Szew czyk?

Kiedy nocą leżał na łóżku, gapiąc się w sufit, naszły go wąt pli wo- 
ści. Czy Karo lina sko ja rzyła Zawal skiego, czy pamię tała, że nie ura to- 
wał życia jej córce? Trudno powie dzieć. A wła ści wie nic w zacho wa niu
poli cjantki na to nie wska zy wało. Nie mógł jed nak pozbyć się wąt pli- 
wo ści. Szew czyk od samego początku sprawy prze ko ny wała go, że
pożar wybuchł na sku tek nie szczę śli wego wypadku. Dla czego? A jeśli
to ona miała z tym coś wspól nego? Jeśli coś jej się poprze sta wiało
w gło wie i obwi niła leka rza o śmierć córki? Pra gnie nie zemsty bywa
moc nym moty wem…



Koniec koń ców Rogal ski uznał, że bez sen ność pomie szana ze zło- 
ścią pod po wia dają mu bla dym świ tem dziwne i zara zem mroczne roz- 
wią za nia. Nie wie rzył, a wła ści wie nie chciał wie rzyć, że poli cjantka
byłaby zdolna do takiej zbrodni. Sama stra ciła dziecko, więc – do cho- 
lery – raczej nie zary zy ko wa łaby dzia łań, które mogłyby nara zić na
śmierć inne dzieci. Chciał oczy ścić atmos ferę, a przede wszyst kim
roz wiać wła sne wąt pli wo ści, więc musiał poroz ma wiać z Karo liną
o chi rurgu.

Zbie rał się do wyj ścia, kiedy usły szał dźwięk powia do mie nia nad- 
cho dzą cego SMS-a. Odblo ko wał smart fon. Miał trzy nie ode brane
połą cze nia od Szew czyk, które wcze śniej zigno ro wał, nie tyka jąc tele- 
fonu. Ścią gnął ją myślami? Bzdury. Odczy tał wia do mo ści – także od
poli cjantki: Żyjesz? Musiał wresz cie zare ago wać, więc odblo ko wał
ekran i odpi sał: Spo tkajmy się za godzinę w pro ku ra tu rze. Po kilku minu- 
tach przy szła odpo wiedź z krót kim OK.

Karo lina

Patrzyła przez szybę, ale nie widziała pra wie nic, jedy nie nie wy raźne
cie nie. Zapa ro wana? Prze tarła ją ręka wem bluzy. Bez więk szego
skutku, bo wciąż widziała jedy nie nie wy raźne obrysy – sama do końca
nie wie działa czego – przed mio tów lub ludzi, które to się przy bli żały,
to odda lały. Czuła coraz więk szy nie po kój, zma ga jąc się z nie ja snym
prze czu ciem, że za chwilę sta nie się coś złego. A może kro ple desz czu
spły wa jące po dru giej stro nie szyby roz ma zy wały widok? Tyle że nie
padało prze cież od tygo dni. Dosko nale o tym wie działa, cho ciaż nie
miała poję cia skąd. Przy bli żyła twarz do szyby, mru żąc oczy niczym
sta ruszka z zaćmą. Coś się do niej zbli żało po dru giej stro nie okna.
Szybko. Nagle szyba pękła, roz sy pu jąc wokoło setki szkla nych dro bin.
Poczuła, jak ude rzają o jej skórę. Cof nęła się, a potem wrza snęła.
Przez roz bitą szybę wci skała się do środka twarz, ogrom nie jąca
z każdą chwilą. Okrą gława, z nala nymi policz kami pokry tymi kil ku- 



dnio wym zaro stem. Wykrzy wiona w paro dii uśmie chu, który nagle
zgasł. To był on… Wbił w nią spoj rze nie pół przy mknię tych prze krwio- 
nych oczu. I zaczął się śmiać w głos – długo i prze ra ża jąco.

Karo lina gwał tow nie usia dła na łóżku, z tru dem łapiąc powie trze.
Znowu! Czę sto męczyły ją kosz mary, ale ostat nio Góral poja wiał się
w nich jakby rza dziej.

Uznała, że powró cił do jej snów przez incy dent na skrzy żo wa niu.
Za każ dym razem, gdy widziała na dro dze cię ża rówkę albo TIR-a,
czuła nie po kój, choć do tej pory uda wało jej się pano wać nad ata kami
paniki. Gdyby nie to, nie mogłaby sia dać za kół kiem. Przez chwilę się
zasta na wiała, czy na jakiś czas nie zre zy gno wać z pro wa dze nia samo- 
chodu. Strze żo nego… i tak dalej. W sumie Adam mógłby ją wozić,
żaden pro blem. Uznała jed nak, że jest to zby tek ostroż no ści. Wciąż
miała swoje pro blemy, ale jakoś sobie z nimi radziła. Z naci skiem na
„jakoś”. Pora dzi sobie więc i tym razem.

Ścią gnęła prze po coną piżamę i przez moment przy glą dała się
wychu dzo nemu ciału. Nie miała pro ble mów z łak nie niem, ale cza- 
sami po pro stu zapo mi nała o jedze niu. Wolała tak to sobie tłu ma czyć.
Inna sprawa, że zwy kle po alko holu nie chciało jej się jeść. A popi jała
czę sto. Pew nie zbyt czę sto. Wes tchnęła i powlo kła się do łazienki.

Cho dziła po miesz ka niu, szu ka jąc w miarę czy stych ubrań. Pomy- 
ślała, że wypa da łoby wresz cie sprząt nąć ten baj zel, zro bić porządne
pra nie. Uśmiech nęła się w duchu, że w ogóle przy szedł jej do głowy
taki pomysł. Chyba przez nie za po wie dzianą wizytę Rogal skiego
sprzed kil ku na stu dni. Uznała, że to połowa suk cesu, skoro udało jej
się zwró cić uwagę na syf, w jakim żyła.

Zro biła sobie kanapkę z nieco pode schnię tym żół tym serem. Prze- 
żu wała ją powoli, wra ca jąc w myślach do sprawy Zawal skich.
Poprzed niego dnia zdo była nowe infor ma cje, ale czy popy chało to
docho dze nie na nowe tory? Liczba ofiar pożaru się nie zwięk szyła,
skoro Klau dia usu nęła ciążę, co potwier dziła sek cja zwłok. Dla pew no- 
ści spraw dziła to w rapor cie. Wciąż jed nak nie była pewna, czy rodzice



dziew czyny o tym wszyst kim wie dzieli. Prze cież Karol użył słowa
„chyba”, gdy odpo wia dał na jej pyta nie, więc miała wąt pli wo ści. Czy
grzeczna, uło żona dziew czyna nie powie dzia łaby o ciąży nawet
matce? I czy naprawdę była aż tak grzeczna, jak jawiła się zna jo mym?
A co z matką? Czy utrzy ma łaby ciążę córki w tajem nicy przed mężem?
Ponoć mał żon ko wie byli ze sobą bar dzo bli sko, jak twier dzili zna jomi
rodziny.

Odpo wie dzi na te pyta nia mogła szu kać albo u Zawal skiego, albo
u Mar tyny. O ile powie dzą prawdę. A w to zaczy nała wąt pić. Zamie- 
rzała jesz cze z nimi poroz ma wiać, naj le piej jak naj szyb ciej, dla tego
ziry to wała się, że Rogal ski wie czo rem nie ode brał od niej tele fonu.
Jasne, mógł być zajęty, mogło mu się zwy czaj nie nie chcieć, ale – do
jasnej cho lery – wypa da łoby oddzwo nić. Chyba że miał głę boko
w dupie i ją, i całe śli ma czące się śledz two. Zadzwo niła ponow nie
rano, też bez skutku. W końcu wysłała mu SMS. Nie mogąc się docze- 
kać odpo wie dzi, posta no wiła ogar nąć kuch nię. Cho ciaż tro chę. Prze- 
le ciało jej przez głowę, że obo wią zuje segre ga cja śmieci i że powinna
wziąć kilka wor ków na różne odpady. To było ponad jej siły. Chwy ciła
pierw szy lep szy wór i zaczęła pako wać do niego wszystko, jak leci:
puszki po piwie, opa ko wa nia po żar ciu na wynos, butelki po winie,
jakieś szpar gały. Jako tako ogar nęła kuch nię i cią gnąc za sobą worek,
weszła do przed po koju. Na chwilę zatrzy mała się przed zamknię tymi
drzwiami pokoju Basi. Poło żyła dłoń na klamce, ale zaraz ją cof nęła.

Od czasu, kiedy zgi nęli Basia i Mariusz, Karo lina tylko raz prze kro- 
czyła próg pokoju córki. Zaraz po tym, jak wypi sano ją ze szpi tala
i wró ciła do domu. Weszła do środka, zakrę ciło jej się w gło wie,
poczuła mdło ści. Led wie dotarła do łóżka Baśki zasła nego podusz- 
kami. Sku liła się i przy ci snęła do piersi plu szową fokę, pamiątkę
z dzie ciń stwa, z którą córka nie mogła się roz stać. Leżała w łóżku
przez trzy dni, łka jąc albo zapa da jąc w płytki, ner wowy sen. Z tru dem
zmu szała się, by pójść do łazienki. Nic nie jadła, nie wiele piła. Bar dzo
pomógł jej wtedy Adam. Przez kilka dni wpa dał przy naj mniej dwa



razy dzien nie, przy wo ził żar cie, któ rego zwy kle nie tykała, pró bo wał
namó wić ją do aktyw no ści. Jakiej kol wiek. Cier pli wie tłu ma czył, że nie
może się pod dać. Odwra cała się do niego ple cami albo fukała, by dał
jej spo kój. Nie chciała żyć, a on to widział i o nią wal czył. Kiedy
dotarła na skraj roz pa czy, prze ko nana, że nie ma sił, by prze trwać
kolejny dzień, nie spo dzie wa nie tra fił do niej jeden z argu men tów poli- 
cyj nego part nera, który roz ma wiał z nią już chyba bez więk szej
nadziei, że cokol wiek ją prze kona.

– Kurwa, Karo lina, a kto będzie dbał o grób Mariu sza i Baśki, jak
cie bie zabrak nie? – rzu cił z wyczu wal nym w gło sie roz draż nie niem.

– Zostaw mnie – tylko tyle zdo łała wyszep tać.
Zro bił, czego chciała. A ona leżała w łóżku córki i roz my ślała nad

jego sło wami. Kto zadba o grób? Pew nie sta rzy, jej albo Mariu sza. Jed- 
nak czy zadbają, jak trzeba? Do pew nego stop nia absur dalny argu- 
ment jed nak do niej tra fił. Nie mogła tego zro bić uko cha nym zmar- 
łym. Musiała żyć i nieść dalej swój krzyż. Żyć cho ciaż tro chę.

Powoli uczyła się na nowo codzien no ści. Jak to nazy wała: mościła
się w ruinach i zglisz czach. Kowal czyk wpa dał coraz rza dziej. Nie
miała mu tego za złe, bo zda wała sobie sprawę, że przez jej bez ter mi- 
nowy urlop ma od cho lery roboty. Poza tym ni gdy nie byli prze sad nie
zżyci i czuła, że dba o nią jedy nie z moral nego obo wiązku albo zwy- 
czaj nej dobroci serca. Była mu wdzięczna, że pomógł jej prze trwać
naj trud niej sze chwile. Może to dzięki niemu nie ode brała sobie wtedy
życia. Myśli samo bój cze wra cały do niej wie lo krot nie niczym echo.
Leki anty de pre syjne poma gały zde cy do wa nie bar dziej niż cykliczne
wizyty u psy cho loga, które jedy nie ją dener wo wały. Z cza sem
nauczyła się funk cjo no wać bez regu lar nie łyka nych table tek. Cza sami
jed nak, w takich momen tach jak na skrzy żo wa niu, musiała je przy jąć.

Tym razem też nie zde cy do wała się wejść do pokoju Basieńki. Jesz- 
cze nie była na to gotowa. Chyba. Zosta wiła worek pełen śmieci przed
drzwiami wej ścio wymi i wró ciła do kuchni, która wyglą dała nieco



lepiej. Spraw dziła godzinę, miała jesz cze czas do wyj ścia. Zapa liła.
Wró ciła myślami do prze szło ści.

Ni gdy nie pogo dziła się z tym, że Góral, sprawca wypadku, nie
został ska zany. Ode brał sobie życie jak tchórz, na koniec jesz cze zada- 
jąc jej bole sny cios – tak wła śnie myślała o finale tej sprawy. Może nie
zro bił tego celowo, ale ją to mocno dotknęło. Czuła, że to nie spra wie- 
dliwe. A może cho dziło tylko o pew nego rodzaju zawód. Wie lo krot nie
wyobra żała sobie, że jest na sali sądo wej w momen cie, w któ rym
sędzia odczy tuje Góra lowi wyrok ska zu jący. A ona wpa truje się w jego
twarz. Nie dane jej było tego doświad czyć.

Góral, wła śnie… Cza sami, kiedy sia dał jej nastrój, jego sprawa
wpę dzała ją w poczu cie winy. Odmie niała wtedy w myślach zda nia
zaczy na jące się od „Gdyby”. Gdyby nie była tak sumienną poli- 
cjantką… Gdyby nie potrak to wała sprawy żony Górala tak oso bi ście…
Gdyby zwy czaj nie odpu ściła… Może wtedy Baśka i Mariusz wciąż by
żyli. W roz mo wach z tera peutką czę sto wypły wał temat winy. Psy cho- 
lożka tłu ma czyła, że Karo lina nie jest niczemu winna. Ta rozu miała jej
tok myśle nia, ale co innego rozum, a co innego emo cje.

Sprawa Górala była deli katna i żmudna, bo jego żona, Dorota,
począt kowo nie chciała wnieść oskar że nia ani nawet zezna wać prze- 
ciwko niemu. Nie ona jedna. Wiele kobiet cier piało w mil cze niu, bo
bały się popro sić o pomoc, były nazbyt uza leż nione – emo cjo nal nie
lub eko no micz nie – od face tów albo miały wdru ko wane w umysł
bzdurne prze świad cze nie, że nie należy wyno sić domo wych bru dów
poza wła sne cztery ściany. Karo lina czę sto widy wała Dorotę, miesz- 
kały nie da leko sie bie. Raz miała pod bite oko, innym razem otar cia na
szyi, siniaki na rękach. Kiedy jed nak poli cjantka zoba czyła ślad po
papie ro sie na nodze kil ku let niego synka kobiety, posta no wiła dzia łać
bez względu na kon se kwen cje.

W końcu doszło do kon fron ta cji. Karo lina poszła do domu Góra lów
i już z klatki scho do wej usły szała odgłosy awan tury. Włą czyła nagry- 
wa nie w tele fo nie i spro wo ko wała męż czy znę, który w szale wście kło- 



ści przy znał się do bicia żony. Plu jąc śliną, wywrza ski wał plu ga stwa.
„Jak się baby nie bije, to jej wątroba gnije”. Szew czyk miała ochotę mu
przy ło żyć, roz kwa sić usta wykrzy wione w cynicz nym uśmieszku.
Powstrzy mała się jed nak i wezwała kole gów. W kolej nych tygo dniach
dostał zakaz zbli ża nia się do rodziny. I choć jego żona bar dzo się bała,
koniec koń ców była wdzięczna poli cjantce.

Dorota zja wiła się nawet na pogrze bie Basi i Mariu sza razem z syn- 
kiem. Na ich widok Karo lina wpa dła w histe rię, nie mogła się uspo- 
koić. Gdzieś na skraju jej świa do mo ści koła tała się myśl, że prze cież ta
kobieta nie jest niczemu winna. Góral chciała tylko oka zać wspar cie.
Jak wielu innych ludzi, bli skich Karo li nie albo nawet zupeł nie obcych.
Emo cje wzięły jed nak górę.

Twarz Górala długo nawie dzała ją w kosz ma rach. To, że męż czy zna
nie został ska zany, a ona nie zamknęła tego roz działu życia, nie
pozwa lało wyrzu cić go z głowy. A przede wszyst kim ze snów. Pomy- 
ślała, że w try wial nym powie dze niu o cza sie, który leczy rany, jest
ziarno prawdy. Cho ciaż u niej ten pro ces był długi, żmudny i wciąż
jesz cze trwał, co potwier dzał nie dawny incy dent na skrzy żo wa niu.

Kiedy gasiła nie do pa łek w prze peł nio nej popiel niczce, usły szała
dźwięk tele fonu. Naresz cie, pomy ślała, zer ka jąc na ekran komórki.
Rogal ski napi sał, że chce się spo tkać.

Karo lina i Artur

Led wie prze kro czyła próg gabi netu Rogal skiego, poczuła, że coś jest
nie tak. Bar dzo. Pro ku ra tor jedy nie burk nął pod nosem słowa powi ta- 
nia i mach nął dło nią, co zapewne było zapro sze niem, by usia dła.
Kiep ski humo rek czy znowu odgrywa jakieś swoje teatrzyki dla ubo gich?,
zacho dziła w głowę. Wbi jał w nią wzrok, mil cząc. Szybko stra ciła cier- 
pli wość, więc wypa liła:

– Wspa niale, że posta no wi łeś wresz cie się ode zwać i udzie li łeś mi
audien cji.



Pro ku ra tor tylko się skrzy wił.
– Mamy do poga da nia – rzu cił wresz cie.
– No raczej. Jak już wiesz, Klau dia była w ciąży, ale liczba ofiar

pożaru się nie zmie nia.
– Jak to? – nie krył zasko cze nia.
– Poga da łam z jej chło pa kiem, Karo lem Ter lec kim. Twier dzi, że

usu nęła ciążę w Cze chach. To by wyja śniało, dla czego sek cja zwłok
niczego nie wyka zała.

Artur tylko prze cze sał włosy pal cami. Zero komen ta rza. Ani
„dobra robota”, ani „poca łuj mnie w dupę”. Karo lina się ziry to wała. Co
typa dzi siaj ugry zło?

– Zawal ski o tym wie dział? – zapy tał.
– Chło pak mówił, że ani jego, ani jej rodzice o niczym nie wie- 

dzieli. Tyle że co do rodzi ców Klau dii nie miał pew no ści. Myślisz, że
Zawal ski mógł zabić córkę, żeby nie znisz czyła mu repu ta cji wzo ro- 
wego kato lika?

Do tej pory scep tyczna, teraz sama zaczęła mieć wąt pli wo ści, czy
pożar w Bziu był następ stwem nie szczę śli wego wypadku.

– Brzmi tro chę absur dal nie. Czy z tego powodu ryzy ko wałby
śmierć reszty rodziny, która teo re tycz nie nic mu nie zro biła? Tak
w ogóle moim zda niem to słaby motyw. Nacią gany – Rogal ski wresz- 
cie zda wał się sku piać na spra wie.

– Cóż, zdaje się, że do młod szej córki też nie pała prze sadną miło- 
ścią. Może w face cie coś pękło. Jak dla mnie jest za spo kojny, więc
może ma rys psy cho pa tyczny i… – zauwa żyła, że pro ku ra tor się skrzy- 
wił, więc z miej sca zastrze gła: – Tak tylko gło śno myślę. A ty dowie- 
dzia łeś się cze goś nowego?

– Nie do końca nowego, ale tak – wstał z krze sła i usiadł na biurku
tuż przed Karo liną. Wziął głę boki oddech, bo wie dział, że czeka go
trudna roz mowa. I nie był pewien, do czego ona dopro wa dzi. – Wie- 
dzia łaś, że pięć lat temu to Zawal ski ope ro wał twoją córkę po
wypadku?



Wbił wzrok w Karo linę. Ta zbla dła, dło nie jej zadrżały led wie
zauwa żal nie. Tak zwy kle reago wała na wspo mnie nie tra ge dii? Czy
może miała coś do ukry cia?

– Nie – odpo wie działa sta now czo. – Nie mia łam o tym poję cia.
– Nie zain te re so wa łaś się, kim był lekarz ope ru jący twoją córkę?

Jakoś nie mie ści mi się to w gło wie.
– Ja pier dolę, Artur, to było pięć lat temu. To raz. Dwa, dobrze

wiesz, przez co prze szłam i jak długo docho dzi łam do sie bie po tym
wszyst kim. Z kilku tygo dni po odzy ska niu przy tom no ści pamię tam
jedy nie jakieś strzępy, poje dyn cze obrazy. Trzy, byłam wtedy na pro- 
chach. Ostat nie, o czym myśla łam, to nazwi sko jakie goś leka rza –
 unio sła się.

– Wiesz, jak to wygląda – sta rał się zacho wać spo kój.
– Niby jak? – burk nęła. – Ty też wcze śniej tego nie sko ja rzy łeś,

a zna łeś akta sprawa.
– Sta rej sprawy.
– Wła śnie.
– Góral się zabił, więc sprawa poszła do umo rze nia. Zbyt nio w nią

nie wni ka łem, nic więc dziw nego, że szcze góły wypa dły mi z pamięci
i…

– Nie ska zano go przez cie bie! – wypa liła.
– Czy ty sie bie sły szysz!? – pod niósł głos. – Prze cież facet wyhuś tał

się w aresz cie.
Karo lina uznała, że jed nak prze sa dziła. Cóż, pro ku ra tor wytrą cił ją

z rów no wagi.
– Dobra już, dobra – mach nęła ręką, żeby zamknąć temat.
Artur powoli wcią gnął powie trze.
– Jak o tym wszyst kim wczo raj myśla łem – sta rał się ważyć słowa –

przy szło mi do głowy, że mogłaś coś mieć do Zawal skiego. Albo całej
jego rodziny. W końcu nie ura to wał two jej…



– Kurwa, prze gi nasz! – puściły jej nerwy. – Niby że chcia łam zabić
tego leka rzynę? I przy oka zji zabi łam całą jego rodzinę? Po pię ciu
latach? Do kurwy nędzy, w czym i jak mia łaby mi pomóc taka zemsta?

Artur zaczy nał mieć wąt pli wo ści, czy ta roz mowa ma jaki kol wiek
sens. Może był prze sad nie ostrożny i czujny. W grę wcho dziło też
skrzy wie nie zawo dowe. Wszę dzie zaczy nał się dopa try wać złych
inten cji… Mogło tak być.

– Wiesz, ludzie z nie takich powo dów decy dują się na zemstę. Weź
choćby tego całego Górala.

– I myślisz, że odje bało mi tak jak jemu? Naprawdę, dzię kuję za
zaufa nie.

Tylko pokrę cił głową.
– Sta ram się oczy ścić atmos ferę – już wypo wia da jąc to zda nie, zdał

sobie sprawę, że gada głu poty. – W końcu to ty od początku sprawy
Zawal skich prze ko ny wa łaś wszyst kich wokół, że to nie szczę śliwy
wypa dek. Jakby ci bar dzo zale żało, żeby ją jak naj szyb ciej zamknąć.

– Naprawdę w to wie rzysz? – Szew czyk tra ciła ener gię. – Czy może
potrze bu jesz jakieś nowej poje ba nej hipo tezy śled czej, żeby w kwi tach
wyglą dało, że się sta rasz?

– To, w co wie rzę, nie jest istotne.
Poli cjantka nagle par sk nęła śmie chem.
– Chyba sobie jaja robisz. Może od razu mnie aresz tuj? – w teatral- 

nym geście wysta wiła przed sie bie dło nie.
– Karo lina, daj spo kój. Chcę się tylko upew nić, że przy tej spra wie

zacho wasz obiek ty wizm – zawie sił na chwilę głos, po czym dodał: –
 I spo kój.

– Jestem jebaną oazą spo koju, jak byś nie wie dział – wyce dziła.
Zerwała się z krze sła i wyszła.
– Na razie – powie dział już tylko do drzwi, które chwilę wcze śniej

gło śno zatrza snęła.



Miał nie ja sną świa do mość, że cho ciaż roz wiał swoje obawy, przy
oka zji zbłaź nił się przed Szew czyk.

Karo lina

Wciąż buzo wały w niej emo cje. Nie pomógł długi spa cer z pro ku ra tury
do domu. Zacho wała dość roz sądku, żeby nie sia dać za kie row nicą.
Zda wała sobie sprawę, że może się to źle skoń czyć. Na nic zdało się
kon tro lo wa nie odde chu – patent na uspo ko je nie się, który sprze dała
jej kie dyś tera peutka. Dło nie tak jej się trzę sły, że z tru dem otwo rzyła
drzwi miesz ka nia. Zamknęła je, trza ska jąc z całej siły. Też nie pomo- 
gło.

– No, kurwa, nie wie rzę! – wrza snęła.
Wpa dła do kuchni jak burza. Cał ko wi cie stra ciła nad sobą kon- 

trolę. Strą cała z pó łek, sza fek i stołu wszystko, co wpa dło jej pod rękę.
Butelka, któ rej nie zauwa żyła pod czas poran nego sprzą ta nia,
z hukiem roz biła się o kafle.

Zamarła na moment. Oddy chaj, po pro stu oddy chaj, napo mi nała się
w myślach. Odpu ściło. Nieco. Schy liła się, by pozbie rać roz bite szkło.
Zra niła się w palec. Osu nęła się na pod łogę i oparła ple cami o szafkę.
Załkała bez gło śnie. Była wście kła, roz ża lona, zroz pa czona. I pie kiel- 
nie samotna. Wszystko naraz.

Po kilku minu tach nagle prze stała szlo chać. Wytarła smarki ręka- 
wem kurtki. Kuc nęła przy jed nej z sza fek i się gnęła pod mebel. Był
tam. Usły szała dźwięk metalu prze su wa nego po kaflach. Trzy mała
w ręce mały klu czyk.

Wyjęła z lodówki butelkę taniego piwa, nie mogła zna leźć otwie ra- 
cza, więc przy ło żyła kap sel do rantu bla sza nego zlewu i stuk nęła kan- 
tem dłoni. Kap sel poto czył się po pod ło dze. Pocią gnęła długi łyk
i prze szła do sypialni. Wycią gnęła spod łóżka nie wielki sejf. Otwo rzyła
go klu czy kiem i wysy pała całą zawar tość na przy ku rzony dywan.



Wycinki z gazet, wydruki arty ku łów z por tali inter ne to wych…
Zakrwa wiona frotka do wło sów, którą zna la zła w rze czach Basieńki
prze ka za nych jej przez szpi tal.

W mrocz nych momen tach wypeł nio nych bólem, któ rego nie
potra fiła znie czu lić, bywało, że prze glą dała zawar tość sejfu kilka razy
dzien nie. Nie miała pew no ści, po co to robi. Z cza sem prze stała. Tera- 
peutka, któ rej o nim powie działa, wytłu ma czyła, że nie tędy droga. Że
jeśli nie prze sta nie tego robić, ni gdy nie zakoń czy pro cesu żałoby.
Karo lina wcale nie była prze ko nana, czy kie dy kol wiek jej się to uda,
ale posłu chała kobiety. Wyda wało jej się, że aku rat w tym przy padku
tera peutka ma rację. Zamknęła sejf, a klucz scho wała pod szafką
w kuchni. Żeby jej nie kusiło.

Teraz roz grze by wała szpar gały, sta ra jąc się nie zwra cać uwagi na
odło żoną na bok frotkę. W końcu zna la zła to, czego szu kała. Wydruk
arty kułu z ser wisu Jastrzę bie Online. Wpa try wała się w nieco zama- 
zane zdję cie dok tora Zawal skiego, który – jak prze czy tała – „robił, co
w jego mocy, by ura to wać ofiarę wypadku”. Pokrę ciła głową. Że też nie
zapa mię tała nazwi ska leka rza. Może po pro stu wyparła je z pamięci.

Z kartką w dłoni wró ciła do kuchni. Się gnęła po leżącą na stole
zapal niczkę i pod pa liła wydruk nad zle wem. Patrzyła, jak papier
zamie nia się w popiół. Prze mknęło jej przez głowę, że wciąż idzie
przez popioły. I może będzie tak do końca życia. Wła ści wie pogo dziła
się z tym, że nie zdoła już żyć nor mal nie. Była jed nak pewna, że
zemsta, jaka kol wiek i na kim kol wiek, w niczym jej nie pomoże. A już
na pewno nie zemsta na Zawal skim.

– Pie przone bzdury – powie działa na głos i odkrę ciła wodę.
Patrzyła, jak popiół znika w odpły wie.
To nie ona miała pro blem z leka rzem, lecz młody, nazbyt ambitny

pro ku ra to rek, któ remu pew nie marzyła się sprawa życia.

* * *
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Basia wyszła z przy mie rzalni roze śmiana od ucha do ucha, trzy ma jąc
w dłoni jasno nie bie ską sukienkę. Pode szła pro sto do rodzi ców, któ rzy
w ocze ki wa niu na nią oglą dali poroz wie szane na sto ja kach ubra nia.

– Wybra łam – oznaj miła.
Karo lina się gnęła po metkę i stu dio wała ją z prze sadną uwagą.
– Matko z ojcem, dwie ście zło tych?! – jęk nęła, ale uśmiech nie

scho dził z jej twa rzy.
– Spo koj nie, kocha nie. Obie ca li śmy, że dziś kupimy jej, co tylko

będzie chciała – Mariusz objął żonę ramie niem. – Naj wy żej przez dwa
tygo dnie będziemy jeść suchy chleb i popi jać go wodą.

– Tak nawet bez masła? – Karo lina nie wycho dziła z roli.
– Są moje uro dziny, więc możesz się szarp nąć na taki pre zent –

 oznaj miła Baśka.
Była pewna, że wyma rzona sukienka już należy do niej. W końcu

pięt na ste uro dziny to nie byle jaka oka zja.
– O kur czę, gdzie mój port fel?! – Mariusz zaczął prze szu ki wać kie- 

sze nie. W oczach córki dostrzegł nie pew ność, więc zaraz klep nął się
w czoło i dodał: – A dobra, po pro stu jest lżej szy o dwie ście zło tych,
dla tego myśla łem, że go zgu bi łem.

Wycią gnął z kie szeni dżin sów czarny port fel, wyjął dwa bank noty
stu zło towe i podał córce.

– Ale suchar, aż mi zaschło w ustach – Basia uda wała, że żart ojca
wcale jej nie roz ba wił.

Karo lina pac nęła męża w tył głowy.
– Mam nadzieję, że w moje uro dziny też będziesz gotowy tak żar to- 

wać – zaśmiała się. – Ale raczej nie wykpisz się dwiema stów kami.
– Mamo, no weź, to nie spra wie dliwe – jęk nęła Baśka.
Mariusz puścił do niej oko.



– Dla mojej wspa nia łej żony wszystko – odpo wie dział i musnął
ustami poli czek Karo liny.

Basia poszła do kasy, a oni wyszli na zewnątrz.
– Kocham cię – wypa lił nagle Mariusz.
Nale żał do męż czyzn, wcale nie tak licz nych, któ rzy nie skry wają

wła snych uczuć. I nie uwa żał, że należy regla men to wać słowo
„kocham”, aby nie stra ciło na war to ści. Karo li nie to odpo wia dało.
Czuła się przy nim bez pieczna i szczę śliwa. Cza sami myślała, że mał- 
żeń stwo z Mariu szem jest jak wygrana na lote rii.

– Ja cie bie też – odpo wie działa i go poca ło wała.
Ode rwali się od sie bie dopiero wtedy, kiedy usły szeli wesoły głos

Baśki:
– Czyli na żadne cia sto już nie idziemy, bo widzę, że sło dzi cie do

prze sady?
– Miłość, ble… – Mariusz wykrzy wił twarz w bła zeń skiej minie.
Nasto latki cza sami dziw nie reago wały na czu łość oka zy waną sobie

przez rodzi ców. Pomy ślał, że córka pew nie uważa, że są za sta rzy na
takie rze czy. Trudno. Jedną ręką przy tu lił Basię, drugą – Karo linę.
Mocno, ale czule. Córka zaraz zaczęła się wyry wać.

– Dobra, dobra, dosyć – zawo łała. – Jesz cze ktoś ze zna jo mych
mnie zoba czy i będą mieli bekę.

– Chodźmy już – powie działa Karo lina, choć nie od razu ruszyła za
mężem i córką.

Patrzyła, jak wtu leni w sie bie i pogrą żeni w roz mo wie idą w stronę
pobli skiej kawiarni. Czuła się szczę śliwa, tak po pro stu. I cie szyła się
drob nymi rado ściami, które zapa mię tuje się na długo.
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Artur

Gabi net Rogal skiego wypeł nił zapach świeżo zapa rzo nej kawy. Już
dru giej, odkąd zja wił się w pro ku ra tu rze. Nie mógł się zebrać do
pracy, cza sami tak miał. Do tej pory udało mu się włą czyć kom pu ter,
spraw dzić pro gnozę pogody na dzi siaj, przej rzeć newsy na por talu
infor ma cyj nym i poprze kła dać tro chę doku men tów z miej sca na miej- 
sce. No po pro stu pra cow nik mie siąca, zaśmiał się w duchu. Usły szał
puka nie, rzu cił gło śne „pro szę”. Sekre tarka przy nio sła mu plik gazet
i poło żyła je jak zawsze na szafce bli sko biurka. Podzię ko wał jej ski nie- 
niem głowy. Miał powód, by bez wyrzu tów sumie nia oddać się pro kra- 
sty na cji. Prasa sama prze cież się nie przej rzy.

Nim się gnął po gazety, upił łyk kawy. Znowu pomy ślał o nie daw nej
roz mo wie z Szew czyk. Nie wszystko poszło po jego myśli. Bez wąt pie- 
nia mógł ją ura zić swo imi podej rze niami. Tyle że zwy czaj nie musiał je
wypo wie dzieć, aby być w porządku wobec samego sie bie i służby.
Karo lina się wście kła, roz stali się w gnie wie. Wyszło, jak wyszło, wzru- 
szył ramio nami. Uznał, że Szew czyk nie musi go lubić. Wystar czy,
żeby porząd nie wyko ny wała swoją pracę. Wła ści wie tylko tego od niej
ocze ki wał.



Nie było sensu drą żyć tego tematu. Osta wił kubek z kawą i się gnął
po gazety. Tytuły ogól no pol skie jak zwy kle odło żył na bok. Będzie
miał czas, to na nie zer k nie. Jeśli nie, trudno. Jedna z gazet upa dła na
pod łogę. Gdy pod no sił nowy numer tygo dnika „Sieci”, nade rwał
pierw szą stronę. Żadna strata, pomy ślał z roz ba wie niem.

Zatrzy mał wzrok na okładce „Dzien nika Zachod niego” i od razu
sko czyło mu ciśnie nie.

– No kurde, nie wie rzę…
Wbił wzrok w nie wy raźne zdję cie. Od biedy w męż czyź nie dało się

roz po znać Zawal skiego. Wszel kie wąt pli wo ści roz wie wał krzy czący
wykrzyk ni kami, kiczo waty tytuł: „Tylko u nas! Przy kładny mąż i ojciec
zdra dzał żonę?! Mroczne kulisy tra ge dii w Bziu”. „Dzien nik Zachodni”
coraz bar dziej przy po mi nał tabloid. Ale czy był rów nie mało wia ry- 
godny jak inne szma tławce?

Artur odna lazł tekst w środku gazety i szybko prze bie gał wzro kiem
kolejne linijki, krę cąc głową. Zasta na wiał się, jak to moż liwe, że dzien- 
ni karz doko pał się do takich sen sa cji, a żaden z poli cjan tów nie.
Spraw dził nazwi sko autora arty kułu – Krzysz tof Siel ski. Trzeba go
będzie roz py tać… Żaden z poli cjan tów nie wpadł na to, by zapy tać
Zawal skiego o kochankę. Zresztą on sam też nie. Wszy scy stra cili czuj- 
ność, sły sząc w kółko od zna jo mych i sąsia dów Zawal skich, że ci byli
rodziną bez skazy, jak z obrazka. Taaa, też dałem ciała, prze mknęło
Artu rowi przez myśl. Umiał przy znać się do zanie dbań, cho ciaż nie ko- 
niecz nie publicz nie.

Jesz cze raz prze czy tał arty kuł, już na spo koj nie. W sumie więk- 
szość zawar tych w nim sen sa cji można było uznać za insy nu acje
i pomó wie nia. Dzien ni karz sta wiał odważne tezy, nie przej mu jąc się
takimi dro bia zgami jak wery fi ka cja infor ma cji u innych źró deł.
Wpraw dzie zdję cie było mocno dwu znaczne, jed nak można je było
inter pre to wać na różne spo soby. W zależ no ści od nasta wie nia i woli –
 dobrej lub złej. Że też gazeta zde cy do wała się na publi ka cję nie po- 
twier dzo nych rewe la cji… Cóż, roz wa żał pro ku ra tor, gdyby Zawal ski czy



ktoś inny zaczął robić dym, wydawca się pew nie wycofa i zamie ści spro sto- 
wa nie drob nym dru kiem. A spro sto wań nikt nie czyta. Takie życie, takie
media.

Cisnął gazetę na biurko, zigno ro wał dzwo nek tele fonu sta cjo nar- 
nego. Zasta na wiał się, co robić, bo że musiał wyko nać jakiś ruch, tego
był pewien. Choćby jedy nie po to, by się upew nić, że dzien ni karz
wyssał te rewe la cje z brud nego palca. W pierw szej chwili chciał
zadzwo nić do Szew czyk i zle cić jej zba da nie tego wątku. Uznał jed nak,
że to za wcze śnie na roz mowę z nią. Gdyby coś poszło nie tak, znowu
musiałby wysłu chi wać pre ten sji, że szuka dziury w całym. A może dać
to jej part ne rowi? Koniec koń ców posta no wił, że sam się tym zaj mie.
Nie powinno mu to zająć zbyt wiele czasu. Chyba.

Miał do wyboru kilka opcji. Mógł poga dać z Siel skim. Naj praw do- 
po dob niej dowie działby się od niego jedy nie tyle, ile dzien ni karz
sprze dał już w arty kule. A gdyby drą żył, skąd Siel ski ma infor ma cje
o Zawal skim, ten pew nie zasło niłby się pra wem do nie ujaw nia nia źró- 
deł. I koniec tematu. Skon fron to wać się od razu z Zawal skim? Lekarz
pew nie już wie o gaze to wych rewe la cjach. Musiał się wku rzyć, jeśli
nie jest cał kiem wyzu tym z emo cji typem, na jakiego tro chę Artu rowi
wyglą dał. Spyta Wal de mara o romans, ten zaprze czy i tyle.

Pro ku ra tor nie mógł się sku pić. Już od roz mowy z Szew czyk był
poiry to wany, teraz swoje doło żył niby sen sa cyjny arty kuł. Wstał zza
biurka tak gwał tow nie, że fotel na kół kach odje chał i ude rzył w kalo- 
ry fer. Draż nił go upał panu jący w biu rze. Chwy cił mary narkę, rzu cił
sekre tarce, że ma sprawę na mie ście, i wyszedł. Po pro stu musiał się
stąd ruszyć, przejść, przez chwilę prze wie trzyć umysł. Cza sami lepiej
mu się myślało pod czas spa ce rów.

Ude rzyła w niego fala gorąca. Szlag, jesz cze to, pomy ślał. Poczuł,
jak wzdłuż krę go słupa spływa mu strużka potu. Zwol nił. Popa trzył na
gołę bie krę cące się wokoło sta ruszki, która rzu cała im ziarno. Nagle
mię dzy ptaki ze szcze ka niem wbiegł pusz czony luzem pies. Roz le ciały
się z łopo tem skrzy deł. Pomy ślał, że tak samo jemu roz la tują się na



wszyst kie strony myśli o spra wie w Bziu. Nie zamie rzał wysłu chi wać
nakrę ca ją cej się kłótni mię dzy sta ruszką a wła ści cie lem czwo ro noga,
poszedł więc dalej. Usły szał dobie ga jące z oddali bicie kościel nych
dzwo nów i gwał tow nie się zatrzy mał. Jak mogłem od razu na to nie
wpaść?!, zga nił się w myślach. Odwró cił się i ruszył szybko w stronę
par kingu, na któ rym stała jego beemka. Wybie rał się do Bzia. Ksiądz
prze cież nie powi nien łgać w żywe oczy. Teo re tycz nie.

Artur

Kościół w Bziu był sto sun kowo nie wielki, ale bar dzo zadbany. Idąc
w jego stronę, Rogal ski zwró cił uwagę na nowe schody. Czy to przy pad- 
kiem nie te ufun do wane przez Zawal skiego?, pomy ślał. Kostka wyglą- 
dała, jakby ktoś poło żył ją dosłow nie przed chwilą. Malow ni cze
witraże w oknach kościoła też spra wiały wra że nie nowych i były
chyba cał kiem ładne. Artur nie znał się na sztuce sakral nej. „Złoty,
a skromny” – z uśmie chem przy wo łał cytat z gło śnego ostat nio filmu
Kler. Kościoły w małych miej sco wo ściach czy we wsiach zwy kle nie
narze kały na brak środ ków na remonty, bo księża mogli liczyć na hoj- 
nych para fian, goto wych oddać każdą zło tówkę na uko chane miej sce
spo tkań. Zaraz po tym, jak już kupią nie dzielną kre ację. Jakoś się
prze cież trzeba pre zen to wać w domu Pana.

Z drogi Artur zadzwo nił do pro bosz cza i umó wił się na spo tka nie.
Na szczę ście ksiądz miał czas. Roz mowa z nim wyda wała się oczy wi- 
stym roz wią za niem, bo kto, jeśli nie pro boszcz, pod któ rego ducho- 
wym prze wod nic twem odbyła się piel grzymka do Ryb nika, miałby
widzieć, co tam się działo? Po dro dze pro ku ra tor wstą pił do kio sku, by
kupić dzi siej sze wyda nie „Dzien nika Zachod niego”. Potrze bo wał zdję- 
cia na okładce jako punktu odnie sie nia, a swój egzem plarz zosta wił
w biu rze. Miał jed nak prze czu cie, że pro boszcz już dawno widział
arty kuł. Pew nie donie śli mu życz liwi albo ode brał tele fon z kurii.
W końcu nie czę sto się zda rzało, by temat piel grzymki tra fiał na pierw- 



szą stronę naj więk szej gazety regio nal nej. A już na pewno nie
w związku z tego rodzaju poten cjal nym skan da lem oby cza jo wym.

Wszedł do kościoła. Musiał poko nać nie mal całą jego dłu gość, bo
kan ce la ria para fialna mie ściła się za ołta rzem, zaraz za ścianą, którą
zdo bił ogromny krzyż z posta cią ukrzy żo wa nego Jezusa. Nie zaprzą tał
sobie głowy klę ka niem i żegna niem się, myślał tylko o tym, że coraz
bar dziej drażni go zapach kadzi dła. Prze wró cił oczami i przy po mniał
sobie wszyst kie nie dziele, pod czas któ rych rodzice zmu szali go do
uczest ni cze nia w mszy świę tej. Przy nio sło to sku tek odwrotny od
zamie rzo nego.

Zapu kał trzy razy, ale nie usły szał zapro sze nia. Stał przez chwilę
i nasłu chi wał, ale osta tecz nie posta no wił wejść do środka.

– Dzień dobry – rzu cił od drzwi.
Pro boszcz Miko łaj Jakub czak nawet nie pod niósł głowy znad

biurka, pochło nięty wypeł nia niem jakichś doku men tów. Artur pomy- 
ślał, że w zapię tej na ostatni guzik, cia sna wej sza rej koszuli i kolo ratce
musi być księ dzu gorąco i nie wy god nie. W pomiesz cze niu pano wał
porzą dek. Książki równo poukła dane na rega łach, parę egzem pla rzy
Biblii na stole. Her bata w wiel kim szkla nym dzbanku i na tale rzyku
kilka her bat ni ków, któ rych okruszki dało się zauwa żyć na klatce pier- 
sio wej duchow nego.

Dopiero kiedy syl wetka zbli ża ją cego się Rogal skiego prze sło niła
pro mie nie słońca wpa da jące do pomiesz cze nia przez okno, ksiądz
zorien to wał się, że ma gościa.

– Szczęść Boże, szczęść Boże! Nie zauwa ży łem pana, prze pra szam
– wydu kał.

– Nie szko dzi – odparł Rogal ski.
– Pro szę sia dać – pro boszcz wska zał jedno z dwóch krze seł sto ją- 

cych przed dużym biur kiem. – Napije się pan cze goś? – wyda wał się
zde ner wo wany.

– Nie, dzię kuję, nie zajmę księ dzu wiele czasu. Koja rzy ksiądz tę
kobietę? – Artur od razu prze szedł do rze czy.



Roz wi nął gazetę i wska zał zdję cie tak sła bej jako ści, jakby zro- 
biono je przed po to po wym apa ra tem.

– Czy tam prasę… Oczy wi ście. Tak czu łem, że o to cho dzi – rzu cił
ponuro pro boszcz. – To Iwona Turak, mieszka nie da leko.

– Wie dział ksiądz, że coś ją łączy z Zawal skim? – docie kał Artur.
– Nie wiem, czy coś ich łączy.
– Naj wy raź niej tak.
– Cóż, zależy, jak kto patrzy. Ja tu nic zdroż nego nie dostrze gam.

Doro śli ludzie nie mogą się przy tu lić? Iwona zapewne chciała pocie- 
szyć Wal de mara, wie pan, oka zać mu wspar cie pod czas piel grzymki,
którą on bar dzo prze ży wał. To skom pli ko wana kobieta, ale serce ma
dobre. Wie lo let nia para fianka, czę sto nam tu poma gała – tłu ma czył
ksiądz. – A to? – skrzy wił się, wska zu jąc na gazetę. – Wie pan, jakie są
te dzi siej sze media, lubią sobie dopo wia dać. I robić z igły widły.

– Chyba naj le piej będzie, jeśli zapy tam u źró dła – Rogal ski odpo- 
wie dział wymu szo nym uśmie chem. – Poda mi ksiądz adres pani
Iwony? Chyba nie ma nic do ukry cia? – dorzu cił, widząc nie chętną
minę duchow nego.

Jakub czak wahał się przez chwilę. Osta tecz nie ski nął głową i podał
adres Turak.

– Dzię kuję – Artur ruszył do wyj ścia, ale zatrzy mał się z dło nią na
klamce. – Czy jest coś, o czym ksiądz jesz cze chciałby mi powie dzieć?

Przez dłuż szą chwilę pro boszcz wpa try wał się w niego zmru żo- 
nymi oczami.

– Ale wła ści wie w jakiej spra wie? – zapy tał.
– Tego, co się działo pod czas piel grzymki… – pro ku ra tor na chwilę

zawie sił głos. – Albo w spra wie pożaru.
– Powie dzia łem wszystko pod czas skła da nia zeznań. Jeśli jed nak

będę mógł jesz cze jakoś pomóc, to zapra szam.
Artur jesz cze przez moment patrzył pro bosz czowi w oczy, ale ten

wytrzy mał jego spoj rze nie. Na do widze nia posłali sobie uśmie chy,



które znik nęły z ich twa rzy zaraz po zamknię ciu drzwi.

Artur

Oka zało się, że Iwona Turak mieszka bli sko kościoła, przy ulicy Rekre- 
acyj nej, więc Rogal ski zre zy gno wał z jazdy samo cho dem i zro bił sobie
spa cer. Mijał kolejne domy jed no ro dzinne, przy glą da jąc się im uważ- 
nie. Jedne bar dziej, dru gie mniej zadbane. Tu trawa przy strzy żona,
gdzie indziej wyro śnięta. Nazwa była jak najbar dziej ade kwatna, bo
po jed nej stro nie ulicy, za domami, cią gnął się pas nie wiel kiego lasu.
Na któ rejś pose sji zauwa żył dal ma tyń czyka. Dawno nie widział psa tej
rasy. Naj więk szą popu lar ność dały jej bajki i filmy, ale wraz z upły- 
wem czasu oka zało się, że to bar dzo wyma ga jąca rasa, więc wiele
hodowli, także tych pseudo, upa dło. Wie dział to wszystko, bo kie dyś
sam chciał kupić dal ma tyń czyka. Jego tryb życia nie pozwa lał jed nak
na posia da nie zwie rzę cia. Dużo pra co wał i na razie nie miało się to
zmie nić, więc pies musiałby czę sto zosta wać w domu sam. A tego nie
chciał mu zro bić.

Wresz cie dotarł przed dom Turak, który od tyłu sąsia do wał
z laskiem. Pomy ślał, że kobieta rze czy wi ście musi się udzie lać w życiu
para fii, skoro ksiądz podał jej adres z pamięci. A może w mniej szych
miej sco wo ściach wszy scy pro bosz czo wie tak dobrze znają swoje
owieczki. Pchnął furtkę drew nia nego ogro dze nia, które lata świet no- 
ści miało już za sobą. Dom był nie zbyt duży, par te rowy. Ani ładny, ani
brzydki. Zauwa żył, że przy da łyby mu się drobne naprawy. Poko nał
kilka stopni i zapu kał do drzwi.

– Idę, idę – usły szał dono śny głos.
W otwar tych drzwiach sta nęła ruda kobieta z wło sami zebra nymi

w nie dbały kok. Miała na sobie szorty i cienką koszulkę. Była wyraź- 
nie zdzi wiona wido kiem Artura.

– A pan to… Prze pra szam, na listo no sza cze kam.
Rogal ski przed sta wił się i podał swoją funk cję.



– Ale że pro ku ra tor do mnie?
– Chciał bym przez chwilę z panią poroz ma wiać. Mogę wejść? –

 miał już dosyć wysta wa nia przed drzwiami.
Kobieta ski nęła głową i popro wa dziła go do nie wiel kiego salonu

połą czo nego z kuch nią. Kiedy tylko tam wszedł, od razu poża ło wał.
Było czuć wyraźny swąd dymu papie ro so wego. Na niskiej ławie stała
nie opróż niona popiel niczka. Wes tchnął. Nie cier piał papie ro sów
i pala czy.

Rozej rzał się dookoła. Pomiesz cze nie było schludne, ale kobie cie
wyraź nie się nie prze le wało.

– Mieszka pani sama?
– Tak, ale naprawdę nie rozu miem, dla czego to obcho dzi pro ku ra- 

turę.
Rogal ski chrząk nął. Nie zbyt dobrze zaczął tę roz mowę.
– Chcia łem poroz ma wiać o pani związku z Wal de ma rem Zawal- 

skim.
Turak odru chowo się gnęła po paczkę papie ro sów, ale zre zy gno- 

wała w poło wie gestu.
– No znamy się, jak to w wio sce. Poza tym udzie lamy się w miej- 

sco wej para fii…
– Pani Iwono – prze rwał jej – naprawdę chce się pani tak bawić?
Nie zwle ka jąc, wycią gnął z kie szeni gazetę i poka zał okładkę.

Kobieta wyraź nie pobla dła. Najwyraź niej albo w ogóle nie czy tała
prasy, albo nie widziała jesz cze tego numeru. Wyglą dała na szcze rze
zasko czoną.

– Pie przone pismaki – syk nęła. – Tak łado wać się z bucio rami
w czy jeś życie.

– Czyli to prawda? – dopy tał Rogal ski.
– Nic nie powiem bez adwo kata.
Reak cja kobiety go zdzi wiła, bo ludzie nie zbyt czę sto od razu zasła- 

niali się praw ni kiem.



– Oczy wi ście, ma pani do tego prawo. Tylko wtedy będzie się pani
musiała sta wić w pro ku ra tu rze na ofi cjalne prze słu cha nie. Chce pani
tego?

Zwle kała z odpo wie dzią, więc posta no wił ją przy ci snąć.
– I odpo wie dzieć na pyta nia doty czące pani związku z poża rem

domu Zawal skich.
Zro biła wiel kie oczy.
– A niby jaki zwią zek ma zdję cie w szma tławcu z tą tra ge dią? – spy- 

tała.
– Taki, że mogła pani sporo zyskać na poża rze.
Turak znowu się gnęła po papie rosy, wyjęła jed nego z paczki i zapa- 

liła.
– Bar dzo pro szę nie palić – rzu cił.
Tylko wzru szyła ramio nami. Zacią gnęła się głę boko.
– To co pani wybiera? Roz mowę tutaj czy w pro ku ra tu rze?
Zga siła na wpół wypa lo nego papie rosa.
– Dobrze, to i tak musiało się kie dyś wydać. Od ponad dwóch lat

mam romans z Wald kiem. O poża rze nic nie wiem. Ponoć było zwar- 
cie insta la cji.

– W arty kule są cyto wane pani słowa, z któ rych wynika, że cie szyła
się pani z pożaru.

– Że niby co? – trzę sącą się dło nią się gnęła po gazetę, zna la zła arty-
kuł i prze czy tała tekst.

Jej twarz wykrzy wiła się w dziw nym gry ma sie. Artur nie był
pewny, czy to złość, czy wstrzy my wany płacz. Gazeta wypa dła jej
z rąk.

– To bzdury – mówiła trzę są cym się gło sem. – Same bzdury. Z żad- 
nym pisma kiem nie roz ma wia łam… A poza tym nie jestem taką
wredną suką, żeby komu kol wiek życzyć śmierci. Na pewno nie nie- 
win nym dzie ciom. Zale żało mi jedy nie na Waldku, ale on wolał tę



swoją kurę domową. Do mnie przy cho dził wtedy, gdy potrze bo wał
seksu, czyli dość czę sto.

Urwała i zapa trzyła się w okno.
– Nie pla no wał odejść od rodziny?
– Obie cy wał mi to wiele razy, ale kiedy posta wi łam go pod ścianą,

odmó wił – przy znała.
– I wtedy posta no wiła mu pani w tym pomóc – Rogal ski spró bo wał

ją spro wo ko wać.
Powoli pokrę ciła głową.
– Nie jestem taka durna, żeby robić takie akcje. Fakt, ni gdy nie

mia łam szczę ścia do face tów, ale nie jestem zła… Na pewno nie
jestem złą kobietą – wyglą dała na zupeł nie zre zy gno waną.

Pro ku ra tor posta no wił wyko rzy stać to, że zaczęła z nim otwar cie
roz ma wiać, więc zapy tał:

– A Zawal ski? Mówił coś, że ma dość rodziny?
– Rzadko o tym roz ma wia li śmy. Wła ści wie wcale. Ani on nie chciał

o tym mówić, ani ja słu chać, jak można się domy ślić. Narze kał cza- 
sem na różne pro blemy: głów nie z dziećmi, cho ciaż z żoną też. No ale
to jak w każ dej rodzi nie. Z kasą było u niego kru cho, choć robił
wszystko, bym tego nie widziała. Żeby nikt nie widział. Czę sto latał do
księ dza Jakub czaka i wtedy w magiczny spo sób pie nią dze się znaj do- 
wały. Nie wiem, co oni tam kom bi no wali.

– Podobno jest pani przy ja ciółką para fii, więc może zna jakieś
szcze góły.

– Ja przy ja ciółką?! Dobre sobie! Anga żo wa łam się tam tylko ze
względu na Waldka, bo dla niego Kościół jest ważny. Chcia łam tego,
szu ka łam męża. Gdyby pan wie dział, co się na piel grzym kach wypra- 
wia! Istny raj na Ziemi – zaśmiała się gorzko.

– Zawal ski jest bli sko z pro bosz czem?
– To zależy, co ma pan na myśli. Mieli swoje sekrety, to na pewno.

Parę razy przy ła pa łam ich nawet na kłótni. Nie wiem dokład nie, może



tylko tak to wyglą dało. Wal dek nie chciał mi nic powie dzieć, bo… –
 urwała.

Artur odniósł wra że nie, że nagle zapa dła się w sobie. Potrzą snęła
głową i powie działa:

– Pro szę już iść. Naprawdę nie mam siły dłu żej z panem gadać.
Wstał i zapo wie dział:
– Dobrze, ale będziemy musieli wró cić do tej roz mowy.
W dro dze do samo chodu inten syw nie roz my ślał. Zawal ski miał

długi? Oczy wi ście po poża rze spraw dzili stan jego finan sów, ale nic
nie wzbu dziło ich podej rzeń. Tyle że mógł poży czać pie nią dze poza
sys te mem ban ko wym, a to zawsze jest ryzy kowne, jeśli ma się pro- 
blemy ze spłatą. Cie kawe.

Artur

Dawno minęła dwu dzie sta druga, a Rogal ski wciąż był zagrze bany
w doku men tach. Papie ro lo gii ni gdy dosyć, pomy ślał gorzko. Zabrał
pracę do domu, mimo że jakiś czas temu obie cał sobie, że prze sta nie
to robić, żeby mieć choć namiastkę pry wat nego życia. Stare nawyki
jed nak naj trud niej wyple nić. Wie dział, że sprawa Zawal skiego jest
prio ry te towa, ale pro wa dził jed no cze śnie sporo innych. Taki los każ- 
dego pro ku ra tora.

W końcu miał już dosyć. Wstał od biurka i prze cią gnął się z jękiem.
Prze szedł do kuchni i spoj rzał na zlew. Wpraw dzie nie pię trzyły się
w nim brudne naczy nia, ale wszę dzie stały kubki z nie do pitą kawą.
Miał taki dziwny nawyk: robił kawę, ale nie pił jej od razu, bo nie lubił
wrzątku. Cze kał, cze kał, a gdy w końcu sobie o niej przy po mi nał, oka- 
zy wało się, że jest zimna. Takiej też nie lubił, więc wypi jał tylko kilka
łyków, a resztę zosta wiał. I tak w kółko.

Wła ści wie powi nien wziąć się do porząd ków. Powta rzał to sobie
wczo raj i przedwczo raj i kilka dni wcze śniej. Był tak pochło nięty
robotą, że zanie dby wał obo wiązki domowe. Rzadko mu się to zda- 



rzało, bo nie lubił miesz kać w chle wie. Teraz miał jed nak waż niej sze
sprawy na gło wie.

Uznał, że nie ma już siły ani na tele wi zję, ani na książkę. Teraz
tylko siu siu, pacio rek i spać – jak mawiała jego bab cia. Był już
w łazience, kiedy usły szał sygnał tele fonu. Idąc po komórkę, modlił
się w duchu, by tylko nie wysko czyła nowa sprawa. Spoj rzał na ekran.
Numer zastrze żony. Wpa try wał się w napis przez jakiś czas, aż wresz- 
cie posta no wił zro bić coś wbrew sobie i ode brać. Do tej pory igno ro- 
wał tego typu tele fony, ale uznał, że tym razem to może być coś waż- 
nego. Takie prze czu cie.

– Słu cham?
Cisza. Mijały kolejne sekundy, ale nikt nie odpo wia dał. Znowu

jakieś idio ty zmy, pomy ślał. Led wie odło żył apa rat na stół, ten znowu
zadzwo nił. Numer zastrze żony. Zigno ro wał połą cze nie. Cho ciaż był
coraz bar dziej zain try go wany.

– Do trzech razy sztuka – posta no wił.
Tele fon zadzwo nił po raz trzeci. Ode brał i wark nął:
– Zaczy nasz mnie dener…
– Ubez pie czył rodzinę przed poża rem.
– Co takiego? Słu cham?
– Zawal ski ubez pie czył rodzinę przed poża rem. Czy ta łam ten dzi- 

siej szy arty kuł i musia łam do pana zadzwo nić.
Na moment go zatkało.
– Ale kim pani jest, skąd pani to wie?
Połą cze nie zostało prze rwane. Przez moment wpa try wał się

w wyga sły ekran.
Długo nie mógł zasnąć, zasta na wia jąc się nad tym, czego się dzi siaj

dowie dział. Infor ma cja o tym, że Zawal ski ubez pie czył rodzinę przed
poża rem, mogła się oka zać klu czowa. Jeśli tylko była praw dziwa. Do
tego domnie mane długi leka rza. Wszystko to trzeba będzie dokład nie



pospraw dzać. Może wresz cie tra fił na klu czowy trop w spra wie
pożaru. Oby.

* * *

13 stycz nia 2019 roku

Naj gor sze były nie dziele. Iwona wie działa, że muszą się ukry wać,
nawet jakoś to rozu miała. Nie zmie niało to jed nak faktu, że wła śnie
w nie dziele czuła naj więk szy żal. Tak jak teraz.

Z sumy wyszła tro chę wcze śniej, przed całym tłu mem i sta nęła
z boku drzwi kościoła. Uda wała, że na kogoś czeka. Na kogo kol wiek,
cho ciaż cze kała wyłącz nie na Waldka. Zoba czyła, jak wycho dzi z żoną
uwie szoną na jego ramie niu, oto czony gro madką dzieci, które kar nie
uczest ni czyły w mszach. Led wie ski nął jej głową. Zalała ją złość. Prze- 
cież nic by się nie stało, gdyby zamie nił z nią dwa zda nia. Aż tak nie
musieli się kryć. Oboje udzie lali się we wspól no cie para fial nej, więc
spo koj nie mogli przez chwilę poga dać. Ale nie. Bo tak było Wald kowi
wygod niej. Oto wielki pan lekarz, mocno wie rzący kato lik w oto cze- 
niu swo jej wspa nia łej rodziny. Taki chciał się poka zy wać światu. Tyle
że ona wie działa, jaki staje się w jej sypialni. Grzeszny i roz pustny.

Szła powoli do domu, zasta na wia jąc się, w czym jest gor sza od jego
żony. Chyba tylko w tym, że nie ma z nim dzieci. Ona może by nawet
chciała, ale on się zabez pie czał. Jak to przy kładny kato lik, pomy ślała
zło śli wie. Mówił jej, że i tak z tru dem zara bia na całą swoją gro madkę.
Po raz kolejny wró ciło do niej pyta nie, co z nią jest nie tak. Nie miała
szczę ścia do face tów, zawsze wybie rała źle. Jeden pił, drugi ją ude rzył,
trzeci… Zawsze coś. Cią gle jacyś się wokół niej krę cili, bo prze cież nie
była brzydka, miała dom po rodzi cach i sta bilną pracę. Nic to, że tylko
w bie dronce. Kiedy zwró cił na nią uwagę Wal dek i w końcu zaczęło się
mię dzy nimi coś, co dla niego było roman sem, a dla niej na pewno



czymś wię cej, pomy ślała, że zły los się od niej odwró cił. Lekarz,
poważny facet. Z jed nym zasad ni czym pro ble mem – rodziną. Chciała
o niego zawal czyć, cho ciaż wie działa, że nie będzie łatwo. Bywało, że
mówił, że ją kocha, zarze kał się, że odej dzie od żony, bo w ich mał żeń- 
stwie wszystko dawno wyga sło. Na obiet ni cach się koń czyło. Miała
być tylko kochanką?

– Nie do cze ka nie – wyszep tała, zaci ska jąc pię ści.



Roz dział IX 

Na wła sną rękę

16 sierp nia 2019 roku

Karo lina

Kurde, to nie był dobry pomysł, pomy ślała Szew czyk, gdy po raz kolejny
towa rzy stwo sie dzące przy naj bliż szym sto liku wybu chło grom kim
śmie chem. Spe cjal nie wybrała miej sce, w któ rym nie dudni gło śna
muzyka, żeby w spo koju posie dzieć, popić i pomy śleć. Jed nak nie
prze wi działa, że aku rat tego wie czoru w pubie Żywiec kim przy ulicy
Łowic kiej będzie się roiło od impre zu ją cych nasto lat ków. Szła
o zakład, że gdyby popro siła ich o wyle gi ty mo wa nie się, przy naj mniej
połowa oka za łaby się nie let nia. Jeśli nie wię cej. Uznała jed nak, że to
nie jej małpy, nie jej cyrk. Była już po służ bie.

Od roz mowy z Rogal skim czuła się nie swojo. Niby w fabryce
robiła, co musiała, ale wciąż roz pa mię ty wała słowa pro ku ra tora. Tym
bar dziej że ten się z nią nie kon tak to wał. Stra cił do niej zaufa nie? Bo
chyba się nie obra ził. Cho ciaż kto go tam wie? Był dziwny.

– Co za dupek – powie działa na głos.
Nie sądziła, że sprawa z Rogal skim zaj dzie tak daleko. A już na

pewno nie wyśni łaby nawet w naj gor szych kosz ma rach, że pro ku ra tor
w ogóle może podej rze wać, że miała cokol wiek wspól nego z poża rem
w Bziu. Że niby się mściła? Bzdura, jakich mało. Na samo wspo mnie- 



nie tam tej roz mowy zaci snęła pię ści. Tuż obok znowu gruch nęła
salwa śmie chu. Nie wytrzy mała.

– Zamknąć się, ale już! – wrza snęła, ude rza jąc pię ścią w stół.
– Ej, tylko spo koj nie – syk nął na nią bar man.
– Ty też się zamknij albo się zain te re suję, dla czego sprze da jesz

alko hol nie let nim – odpo wie działa, odsła nia jąc odznakę poli cyjną
ukrytą pod kurtką.

Facet od razu spo kor niał, pod niósł dło nie w uspo ka ja ją cym geście
i poszedł w drugi kąt baru. Koja rzył Szew czyk, czę sto tu bywała.
Podej rze wał, że ble fuje, więc spe cjal nie się nie prze jął, ale widział też,
że jest w złym nastroju. Nie zamie rzał jej dener wo wać.

Nasto lat ko wie przy sto liku obok nie zare ago wali na jej słowa, choć
zda wało się, że nieco przy ci chli. Pew nie tylko na chwilę. Zresztą po co
mieli się przej mo wać jakąś awan tu ru jącą się starą babą? Nie wie dzieli
prze cież, z kim mają do czy nie nia.

Zawie siła na nich wzrok. Byli tacy pełni życia. Jej Basia byłaby już
teraz doro sła, pew nie wyje cha łaby dokądś na stu dia, a ona by tęsk niła
za swoją jedy naczką… Prze stań natych miast!, napo mniała się
w myślach. Pocią gnęła długi łyk piwa. Sku piła wzrok na baro wej
wystawce bute lek z roz ma itymi alko ho lami pod świe tlo nymi ledami.
Miała ochotę na papie rosa, ale nie chciało jej się wycho dzić z knajpy.
Nie mogła się roz sy pać teraz, kiedy pro wa dzą tak poważną sprawę. Na
pewno nie teraz.

Znowu spo glą dała z ukosa na salę, popi ja jąc piwo. Powinna je
dopić, wró cić do miesz ka nia, łyk nąć pigułkę i odpły nąć w che miczny
sen. To było naj lep sze roz wią za nie. Uciec na kilka godzin od wszyst- 
kich zmar twień, złych myśli. W gru pie mło dych sie dzą cych w jed nej
z lóż dostrze gła chło paka. Czy był tam od początku? A może dopiero
się dosiadł? Wyda wał się jej dziw nie zna jomy. Wytę żyła wzrok, mru- 
żąc nieco oczy, i wtedy ją olśniło. O cho lera, pomy ślała i się gnęła po
tele fon. Weszła w gale rię i prze rzu ca jąc kolejne zdję cia, odna la zła to,



czego szu kała: zdję cie chło paka, któ rego Rogal ski ści gał w szkole
Zawal skiej. Wyglą dało na to, że sie dzi tam facet Mar tyny Zawal skiej.

Usta lili wtedy, że nazywa się Seba stian Gro gow ski. Pod je chali
z Ada mem do miesz ka nia, które chło pak wynaj mo wał, ale go nie
zastali. Mieli wró cić do tematu, ale potem wynik nęła afera z podej rze- 
niami Rogal skiego i Karo lina stra ciła zapał do sprawy. A teraz chło pak
Mar tyny sam pchał się jej w ręce. Od razu pomy ślała, że to dobry
moment, aby wró cić do gry. Jeśli uda jej się wycią gnąć od niego jakieś
przy datne infor ma cje, zna leźć nowy punkt zacze pie nia, udo wodni
temu pro ku ra to rzy nie, jak bar dzo się mylił co do niej. I jak bar dzo jej
zależy, żeby odkryć prawdę o poża rze w Bziu.

Karo lina

Minęła godzina, a Gro gow ski wciąż sie dział przy stole, gada jąc ze zna- 
jom kami i popi ja jąc. Szew czyk zasta na wiała się, co robić. Uznała, że
macha nie bla chą i wyj mo wa nie go z grupy zna jo mych w knaj pie peł- 
nej ludzi nie jest dobrym roz wią za niem. Jesz cze znowu by zwiał. Gość
ewi dent nie miał talent do ucie czek. I pew nie coś na sumie niu. Cze- 
kała na moment, kiedy chło pak zde cy duje się skoń czyć impre zo wa nie
albo pój dzie do łazienki. W końcu piwa, które w sie bie wle wał, kie dyś
musiały zacząć dzia łać.

Wresz cie wstał i poszedł w stronę toa lety, a Karo lina ruszyła za
nim. Na szczę ście to nie ją widział w szkole, w prze ciw nym razie pew- 
nie by się wystra szył. A tak mogła go zasko czyć. Weszła do łazienki tuż
za nim i zorien to wała się, że drzwi można zamknąć od środka. Cha- 
rak te ry styczny dźwięk zamka spra wił, że sika jący przy pisu arze chło- 
pak odwró cił się w jej stronę.

– Sorry, jestem zajęty. Poza tym chyba jestem dla pani za młody.
Bez urazy – rzu cił kiep skim żar tem, zapi na jąc roz po rek i pod cho dząc
bli żej drzwi.

Zagro dziła mu przej ście.



– Mamy do poga da nia.
– Weź prze stań. Prze suń się, bo prze stanę być taki miły – wark nął.
– Jesteś chło pa kiem Mar tyny Zawal skiej?
– Daj mi spo kój, kobieto! – wrza snął.
Poczuła na twa rzy alko ho lowy oddech. Chło pak spró bo wał ją ode- 

pchnąć od drzwi. Wyćwi czo nym gestem zało żyła mu dźwi gnię na
łokieć i pchnęła na ścianę. Słabo trzy mał się na nogach, więc z jękiem
upadł na kolana na brudną pod łogę.

– Poje bało cię? Jesteś psem, tak? Pozwę cię za napaść – zaczął się
odgra żać, ale nawet nie pró bo wał wstać.

Naj wy raź niej nie był taki twardy, na jakiego wyglą dał. Albo raczej
jakiego zgry wał.

Puściła groźby mimo uszu i zapy tała:
– Czemu ostat nio w szkole ucie ka łeś?
– Bo mnie gonili – odpo wie dział nie zbyt bły sko tli wie.
– Zaczą łeś ucie kać wcze śniej – rzu ciła. – Po kolei, jak się nazy wasz

i co wiesz o poża rze u Zawal skich? Od samego początku zacho wu jesz
się podej rza nie. I nie ściem niaj, bo tak się składa, że nie mam już nic
do stra ce nia – mówiła szcze rze.

Spoj rzał na nią ze stra chem w oczach. A może zwy czaj nie czuł się
upo ko rzony, że wylą do wał na pod ło dze powa lony przez dużo star szą
kobietę.

– Dobra, teraz cię pusz czę, tylko bez nume rów – zapo wie działa. –
Poga damy i się rozej dziemy.

Ski nął głową i zaczął wsta wać, ale pośli znął się, oparł dło nią
o mokrą pod łogę. Spoj rzał na nią z obrzy dze niem. Spró bo wał jesz cze
raz i wresz cie udało mu się sta nąć.

– Dobrze, to od początku. Imię i nazwi sko?
– Seba stian Gro gow ski.
– Widzisz, nie bolało, więc dalej. Co wiesz o poża rze?
– Nie mam z tym nic wspól nego – wysy czał wresz cie.



– Mówi łam: nie ściem niaj – ostrze gła zim nym tonem.
– Nie ściem niam – chło pak nie był zbyt roz mowny.
– To czemu ucie ka łeś? – nie dawała za wygraną.
– Bo, bo… byłem tam. W dniu pożaru byłem u Mar tyny. Myśla łem,

że mnie szu ka cie, bo chce cie zwa lić na mnie winę. Mar tyna mówiła,
że podej rze wa cie, że to nie był wypa dek – w końcu się roz ga dał.

– Co tam robi łeś?
– No, niech pani zgad nie, co robi łem w nocy u swo jej dziew czyny –

 odparł bez czel nie.
– Ktoś może to potwier dzić?
– Tylko Mar tyna.
– A ojciec?
– Nie bez powodu robimy z tego tajem nicę. Star szy chło pak

zakrada się po nocach do córki ze świę to je bli wej rodzinki. Raczej im
się tym nie chwa li łem – mówił szcze rze, czuła to.

– I tylko tyle? Nie zauwa ży łeś nic podej rza nego? – dopy ty wała.
– Byli śmy zamknięci w pokoju Mar tyny, wysze dłem przez okno.

Udało mi się zejść tro chę niżej i sko czyć w te prze klęte rośliny, które
tak pie lę gno wała jej matka. No, może nie takie prze klęte, bo dzięki
nim mogłem to wszystko robić. Cho ciaż mało bra ko wało, a skrę cił- 
bym kostkę…

– Do brzegu – pona gliła go.
– Kiedy już się poże gna li śmy, mia łem wra że nie, że z oddali ktoś

obser wuje dom. Wyraź nie widzia łem jakąś syl wetkę, ale szybko znik- 
nęła mi z oczu, tak jakby ktoś się… scho wał? Nie wiem, mogło mi się
wyda wać, poza tym było ciemno.

Cie kawe. Poli cjantka ana li zo wała każde jego słowo. Kto mógł
w środku nocy obser wo wać dom Zawal skich? Podobno nie mieli wro- 
gów… A może ojciec, zanim poje chał do pracy? Nie, pora była zbyt
późna, Zawal ski już dawno powi nien być na dyżu rze. Z dru giej strony



po co w ogóle miałby to robić? Chyba że…Uznała, że naj pierw musi
zwe ry fi ko wać rewe la cje, które wła śnie usły szała.

– Wie rzę ci – powie działa spo koj nie. – Na razie cię zosta wiam, ale
nie rób niczego głu piego. I nie ucie kaj następ nym razem, chyba że
chcesz zostać aresz to wany. I odpo cząć po biegu na dołku – wie działa,
że nic nie ma na chło paka i musi go puścić.

Odwró ciła się na pię cie, otwo rzyła drzwi i wyszła. Na moment się
zawa hała, gdy zoba czyła kolejkę przed łazienką. Wcze śniej nie sły- 
szała żad nych gło sów nie za do wo le nia czy puka nia. Może ktoś widział,
jak tam wcho dzi, i dodał sobie dwa do dwóch? To wyja śnia łoby dziwne
spoj rze nia męż czyzn, które zmie niły się, kiedy zer k nęli do środka.
Gro gow ski był z lekka spo nie wie rany, ale nad ra biał miną. „Ostra jest”,
usły szała zza ple ców, kiedy opusz czała bar. Mogłaby przy siąc, że
powie dział to Seba stian, który znowu zgry wał twar dziela. Miała to
gdzieś.

Mar tyna i Seba stian

Mar tyna cze kała na ławce w Jarze Połu dnio wym, coraz bar dziej się
nie cier pli wiąc. Cóż było tak pil nego, że Seba stian musiał się z nią spo- 
tkać aku rat teraz, nie mal w środku nocy? Musiała wyjść z hotelu
i pędzić tu na zła ma nie karku tylko po to, by koniec koń ców na niego
cze kać. A prze cież z baru wcale nie miał tak daleko, naj wy żej dzie sięć
minut pie chotą. Chyba że tak się nastu kał, że ledwo szedł. Cza sami
mu się zda rzało.

Ten zwią zek męczył ją już od dłuż szego czasu. A tkwiła w nim tro- 
chę na prze kór sobie, bun tu jąc się w ten spo sób prze ciwko sta rym –
 głów nie ojcu. Star szy chło pak, tro chę sza lony i bez zasad, ale też bez
planu na życie. Zda wała sobie sprawę, że z Seba stia nem żad nej sen- 
sow nej przy szło ści mieć nie będzie. A jeśli już, to wyobra żała ją sobie
w ponu rych bar wach: ona z gro madką dzieci, a on z piwem w ręku



przed tele wi zo rem. Przy naj mniej jed nak mogła się komuś wyga dać.
Seba stian był, jaki był, ale zawsze miał czas, żeby jej wysłu chać.

Jar Połu dniowy latem nie był aż taki prze ra ża jący i ponury jak
zimą czy jesie nią. Mimo wszystko mia sto nie zadbało o dobre oświe- 
tle nie tego miej sca, więc cza sem strach było tędy cho dzić po zmroku.
Mar tyna się nie bała, bo wie działa, że Seba stian zaraz przyj dzie
i w razie czego obroni ją przed całym świa tem. Taaa…, pomy ślała iro- 
nicz nie, gdy nagle doszła do wnio sku, że prę dzej sama by się obro niła.
Seba uda wał twar dziela i na takiego wyglą dał, ale muchy by nie
skrzyw dził. Nawet kogoś, kto chciałby skrzyw dzić ją. Taka iro nia losu.

Jej krzyk nagle poniósł się pomię dzy drze wami, kiedy poczuła, że
ktoś chwyta ją od tyłu za ramiona. Odwró ciła się gwał tow nie i zoba- 
czyła twarz Seba stiana. Miała ochotę go ude rzyć, ale jed no cze śnie cie- 
szyła się, że to on, a nie żaden zbo cze niec.

– Zrób to jesz cze raz, a z nami koniec – zagro ziła.
Złość szybko jej jed nak prze szła, gdy się do niej uśmiech nął. Miał

w uśmie chu coś takiego, że zawsze potra fił ją roz broić. Nawet kiedy
zgry wał posęp nego twar dziela, w kąci kach ust zawsze błą kał mu się
ujmu jący pół u śmiech. A przy naj mniej ją zawsze ujmo wał.

– Gada łem z psami – powie dział poważ nie.
Mar ty nie zrze dła mina.
– Co?! – wydu kała, zasko czona.
– Spo koj nie, nie posze dłem do nich sam. Jakaś poli cjantka zasko- 

czyła mnie w kiblu w Żywiec kim. Nie mogłem odmó wić, powiedzmy,
że była dość… sku teczna – nie chciał zdra dzać zbyt wielu szcze gó łów.
Wciąż był zaże no wany tym, co zaszło.

I zły na sie bie, że tak łatwo dał się podejść.
Na szczę ście Mar tyna nie wni kała w szcze góły.
– I co teraz? – zapy tała zanie po ko jona.
– Nic, uwie rzyła w to, co jej powie dzia łem – skwi to wał.
– Naprawdę?



– Tak – był pewien swego.
– To dobrze. Cho ciaż tyle – spadł jej kamień z serca.
Seba stian opo wie dział pokrótce, jaką histo rię przed sta wił poli- 

cjantce. Po wszyst kim dziew czyna opa dła na ławkę.
– Pew nie już dzi siaj nie zasnę, ale muszę wra cać, zanim ojciec się

zorien tuje, że wymy kam się w nocy z hotelu. O ile w ogóle on sam tam
jest. Mało go inte re suję, jak zwy kle – powie działa ponuro, choć bez
nuty zawodu w gło sie.

– Odpro wa dzę cię – zapro po no wał Seba stian.
Była mu wdzięczna. Wpraw dzie chciała w spo koju pomy śleć, ale

nie uśmie chało jej się wra cać samej po nocy. Ujęła go więc pod rękę.

* * *

7 lipca 2019 roku

Od ostat niej awan tury, którą urzą dził jej ojciec, minęło dobrych kilka
tygo dni. „Nie będziesz tu spra szać żad nych chło pa ków”, darł się jak
opę tany, gdy zoba czył Seba stiana w drzwiach wej ścio wych. „Co ludzie
powie dzą? I jaki ty przy kład dajesz rodzeń stwu!”. I tak dalej w ten
deseń. Pod cho dził do sprawy bar dzo poważ nie, o czym dosko nale
wie działa. Do samego końca się łudziła, że nie odstawi szopki, gdy już
doj dzie do spo tka nia z jej chło pa kiem. Ale odsta wił. Jak zwy kle.

Mar tyna z wes tchnie niem rzu ciła się na łóżko. Pasma czar nych
wło sów roz sy pały się po pościeli, a koszula nocna nie znacz nie pod- 
nio sła. Miała pod nią koron kową bie li znę. Nie bez powodu, cze kała na
Seba stiana.

Po pierw szej i ostat niej awan tu rze umó wili się, że chło pak będzie
do niej przy cho dził pod osłoną nocy, wspi nał się na pobli skie drzewo
i po jed nej z dłuż szych gałęzi pod cho dził bli sko okna. Tam już,



z pomocą dziew czyny, wdra py wał się do środka. Powrót był nieco
łatwiej szy – opusz czał się na rękach, jak naj ni żej zdo łał, i wska ki wał
w rośliny pie lę gno wane przez jej matkę. O dziwo, ta się nie zorien to- 
wała, czemu jej piękne krzewy są w opła ka nym sta nie. Winę zwa lała
na szkod niki. Tylko raz Seba upadł tak nie szczę śli wie, że skrę cił
kostkę. Wtedy musieli zro bić sobie prze rwę. Poza tym ich plan dzia łał
zna ko mi cie. Rodzice nie zaglą dali do niej czę sto, więc nie musiała się
mar twić, że nagle któ reś pocią gnie za klamkę. Na wszelki wypa dek
zamy kała jed nak drzwi na klucz. Pew nie by dopy ty wali, co ma do
ukry cia, ale coś by naściem niała.

Zazwy czaj dwa razy spraw dzała, czy zamknęła drzwi. Raz zda rzyło
jej się zapo mnieć i do pokoju wszedł Wik to rek. Dobrze, że on, pomy- 
ślała, uśmie cha jąc się na samą myśl o małym szkra bie. Był jej oczkiem
w gło wie. Widział Seba stiana, ale umó wili się, że będzie to ich sekret
o kole dze, który przy szedł z nią poroz ma wiać. I Wik tor nic nikomu
nie pisnął. Tak przy naj mniej jej się zda wało, w końcu nikt jesz cze nie
zro bił jej awan tury, że wpusz cza nocą chło paka do domu.

Wspo mnie nie histo rii z Wik tor kiem kazało jej się pod nieść z łóżka
i ponow nie spraw dzić, czy prze krę ciła klucz. Tak dla pew no ści. Tym
razem miała przed schadzką mniej sze obawy niż zwy kle, bo ojciec
pra co wał w nocy. Nie chciała jed nak zmie niać rutyny wpro wa dzo nej
z Seba stia nem.

Było już bar dzo ciemno, gdzieś w oddali zaszcze kał pies. Seba stian
powi nien być na miej scu już jakiś czas temu. Nie prze jęła się tym jed- 
nak, bo czę sto się spóź niał. Czuła, że robi się śpiąca, więc otwo rzyła
okno pokoju. Tak na wszelki wypa dek, żeby chło pak mógł sam wejść,
nawet gdyby przy snęła.

Powra cały do niej wciąż te same drę czące, pełne żalu myśli. Dla -
czego ojciec musi taki być? Upier dliwy i zasad ni czy. Czemu nie może być
jak mama? A co by to wła ści wie zmie niło?, pomy ślała gorzko. Matka
była mniej surowa, mimo to ni gdy nie potra fiła albo nie chciała sta nąć
po jej stro nie. Z bie giem czasu nie chęć do ojca prze szła u niej także



w nie chęć do matki. Czuła, że stra ciła w niej opar cie, a może ni gdy go
nie miała. Bier ność jest przy zwo le niem, powta rzała sobie. Żało wała, bo
kie dyś były z matką bli sko. Przy naj mniej tak jej się zda wało. Po raz
kolejny spraw dziła godzinę w tele fo nie. Gdzie jest ten Seba stian? Może
jed nak nie przyj dzie?, zasta na wiała się. W końcu nie mogła już zapa no- 
wać nad sen no ścią. Powieki sta wały się coraz cięż sze, aż w końcu cał- 
ko wi cie się zamknęły. Zasnęła.

Tylko otwarte okno raz za razem obi jało się o futrynę poru szane
podmu chami wia tru. Hałasy nie były jed nak na tyle gło śne, by ją obu- 
dzić.



Roz dział X 

Coraz więk sze długi

16 wrze śnia 2019 roku

Artur

Zanim Artur zde cy do wał się poje chać do kościoła w Bziu, popro sił
spe ców infor ma tycz nych z poli cji o usta le nie, kto do niego dzwo nił
nocą z rewe la cją o ubez pie cze niu Zawal skiego. Numer był zastrze- 
żony, ale poli cjanci mają swoje spo soby. Kowal czyk, part ner Szew- 
czyk, miał trzy mać rękę na pul sie w tej spra wie. W nor mal nej sytu acji
pro ku ra tor zle ciłby to Karo li nie, ale teraz nie mógł tego zro bić. Nie
czuł się gotowy, by jej zaufać. Trudno, jest jak jest.

Przez chwilę stał oparty o samo chód, kolejny raz ukła da jąc sobie
w gło wie pyta nia, które chce zadać pro bosz czowi. Wes tchnął głę boko
i ruszył w stronę świą tyni. Po tym, czego się dowie dział od kochanki
Zawal skiego, miał z księ dzem Jakub cza kiem do poga da nia. Pro boszcz
nie był z nim szczery. Bar dzo cie kawe, co ukry wał i dla czego.

Wszedł do kościoła, kiedy trwała msza odpra wiana przez Jakub- 
czaka. Zer k nął na zega rek. Miał tro chę czasu, więc mógł zostać do
końca, by potem roz py tać księ dza. Zresztą bez sensu było jeż dże nie
tam i z powro tem do Bzia. Inne sprawy mogły tego dnia pocze kać.

Usiadł w jed nej z ławek z tyłu. Aku rat zała pał się na kaza nie doty- 
czące związ ków pomię dzy oso bami tej samej płci. Pokrę cił głową.
W Pol sce wciąż temat tabu. W małych miej sco wo ściach tym bar dziej.



Jakub czak gło sił: „To nie są war to ści Kościoła, moi kochani. Związki
homo sek su alne są szy der stwem wobec Boga. Co wię cej, są grze- 
chem”. Wie dział, co się dzieje w kraju – cią głe ataki jed nych na dru- 
gich, szczu cie poli tyczne, ide olo giczne, ale też w imię wiary, którą
ponoć trzeba chro nić. Sta rał się patrzeć na to trzeź wym okiem i trzy- 
mać się z boku, cho ciaż nie było mu łatwo, skoro pra co wał w pro ku ra- 
tu rze. Pewne rze czy cią gle nie mie ściły mu się w gło wie. Jak ksiądz
może tak wprost krze wić nie na wiść do innych? Gdzie tu war to ści
chrze ści jań skie? Gdzie miło sier dzie?

W dzień powsze dni nie było wielu wier nych, więc po mszy kościół
szybko opu sto szał. Ksiądz go zauwa żył i pod szedł bli żej. Zdaje się jed- 
nak, że nie ucie szył się na jego widok.

– To znowu pan pro ku ra tor – rzu cił zamiast przy wi ta nia.
– Piękne kaza nie. Takie… miło sierne – burk nął Rogal ski.
– Dzię kuję – pro boszcz chyba nie wyła pał albo nie chciał wyła pać

iro nii. – W czym tym razem mogę pomóc?
– Nie był ksiądz ze mną do końca szczery. Albo zwy czaj nie kła mał.
Pro boszcz skrzy wił się i na moment odwró cił głowę. Mil czał.
– Chce ksiądz roz ma wiać tutaj czy… – pro ku ra tor urwał i wska zał

dło nią w stronę kan ce la rii para fial nej.
Ksiądz bez słowa ruszył w tamtą stronę. Usie dli i przez chwilę mie- 

rzyli się wzro kiem. Pierw szy nie wytrzy mał duchowny, który spy tał
ofi cjal nym tonem:

– Co pan pro ku ra tor kon kret nie miał na myśli?
– Mówił ksiądz, że Iwona Turak jest przy ja ciółką para fii, ale nie

wspo mniał, że rów nież kochanką Wal de mara Zawal skiego.
– Nie wie dzia łem o tym – rzu cił szybko.
Zde cy do wa nie za szybko.
Kłam czu szek, prze mknęło Rogal skiemu przez głowę.
– Myślę, że ksiądz wie dział, ale zostawmy to – zaczął. – A co z pro- 

ble mami finan so wymi Zawal skiego? Z jed nej strony hoj nie wspie rał



kościół, z dru giej był goły i wesoły, jak się oka zuje. To się zupeł nie nie
składa w całość. Może wszedł z księ dzem w jakiś układ finan sowy?

– Ja, ja… – Jakub czak zaczął się jąkać. – Ja sobie wypra szam.
Finanse para fii są kla rowne i czy ste.

Taaa, myślał Artur, tak jak ty masz w sobie czy stą miłość chrze ści ja- 
nina.

– Może sobie ksiądz oczy wi ście wypra szać, ale wiem, że Wal de mar
Zawal ski ubez pie czył rodzinę tuż przed tra gicz nym poża rem – Artur
tro chę ble fo wał, bo jesz cze nie potwier dził tej infor ma cji. – I tu się
zaczyna robić bar dzo poważ nie… – urwał. – Chce ksiądz być zamie- 
szany w taką aferę?

Pro boszcz mil czał.
– Poza tym wiem też, że się kłó ci li ście, mam na to świad ków –

 wypa lił Rogal ski. – Pew nie o pie nią dze – insy nu ował.
Jakub czak zalał się pur purą, choć wcale nie dla tego, że wła śnie

awan so wał w kościel nej hie rar chii.
– Nie o wszyst kim, o czym pan mówi, wie dzia łem – wydu sił. – Zda- 

rzało mi się poży czać pie nią dze Wald kowi, gdy tego potrze bo wał. Ale
zazwy czaj szybko odda wał.

– Skąd pocho dziły środki na pożyczki?
Cisza.
– Już wiem. Z pie nię dzy wier nych – odpo wie dział sam sobie Rogal- 

ski. – To dla tego nie chciał się ksiądz do niczego przy znać i uni kał
tematu.

– Z fun du szu kościel nego – popra wił go Jakub czak. – Pro szę zro zu- 
mieć, gdyby to wyszło na jaw, stra cił bym wia ry god ność i wspar cie
innych para fian – mówił tak, jakby chciał wzbu dzić w Rogal skim
litość. – Zaczęło się od tego, że to Wal de mar wspie rał nas. Zapła cił
czę ściowo za te schody na przy kład. Dopiero póź niej sam przy szedł po
pomoc, a mnie było głu pio odmó wić, skoro do tej pory Kościół mógł
na niego liczyć. Potem przy cho dził coraz czę ściej i po coraz więk sze
kwoty. Zaczą łem podej rze wać, że wydaje te pie nią dze na wła sne przy- 



jem no ści, zwłasz cza gdy odkry łem jego romans. A wła ści wie romanse.
Iwona nie była pierw sza, były też inne para fianki.

Pie przony casa nova. Bóg w sercu, dia beł na ramie niu, pomy ślał
Rogal ski, ale pozwo lił księ dzu kon ty nu ować.

– Szó stego sierp nia też przy szedł do kościoła, wie czo rem. Znowu
chciał pie nię dzy. Odmó wi łem i tym razem nie dałem się prze ko nać.
Wtedy zagro ził, że upu bliczni to, że trak to wa łem fun dusz kościelny
jak kasę pożycz kową.

– A trak to wał ksiądz? Pobie rał odsetki?
– Oczy wi ście, że nie, wypra szam sobie takie insy nu acje – pro- 

boszcz spra wiał wra że nie obu rzo nego. Czy szcze rze? Tego Artur nie
był pewien. – To były wła ści wie tylko takie przy ja ciel skie pożyczki.

– I co było dalej?
– Wal de mar gro ził mi tak nie po raz pierw szy, ale tym razem się

nie ugią łem. Wściekł się, bałem się, że mnie ude rzy. A potem wypadł
jak sza lony z kościoła.

– Zaraz, kiedy to było? – Rogal ski zaczął koja rzyć daty.
– Szó stego sierp nia – powtó rzył pro boszcz.
– Dzień przed poża rem u Zawal skich?!
Ksiądz zbladł, a Artur czuł, jak kolejne ele menty ukła danki wska- 

kują na swoje miej sce.

Artur

Przez całą drogę do biura zasta na wiał się, czy powi nien posta wić księ- 
dzu zarzuty skła da nia fał szy wych zeznań albo cho ciaż utrud nia nia
śledz twa. Czy rze czy wi ście pró bo wał mata czyć, czy był zwy czaj nie
naiwny? Czuł jed nak, mimo że nie pałał do niego prze sadną sym pa tią,
że pro boszcz nie miał złych inten cji. Pomi ja jąc oczy wi ście cały pro ce- 
der wycią ga nia pie nię dzy z fun du szu kościel nego, choć i to można
było logicz nie wyja śnić. Pew nie czuł się zobo wią zany wobec Zawal- 



skiego, skoro ten wcze śniej spon so ro wał nie które inwe sty cje w para- 
fii. Zawal ski odda wał pie nią dze, więc nie było pro blemu. Do czasu.
Jak to bywa z pie niędzmi.

W tej spra wie wszystko powoli zaczy nało się ukła dać w całość poza
paroma ele men tami. Na dal pozo sta wało bowiem kilka nie ja snych
wąt ków. Po pierw sze, Artur nie roz gryzł do końca córki Zawal skiego,
Mar tyny. I jej tajem ni czego chło paka, o któ rym do tej pory nie wiele
wie dział. Poli cjan tom wciąż nie udało się go namie rzyć. Po dru gie,
była jesz cze Karo lina Szew czyk, do któ rej cią gle wra cał myślą. Czy ta
cała sieć związ ków i zda rzeń w jej przy padku to zwy kły zbieg oko licz- 
no ści? Naprawdę chciał w to wie rzyć. A może jest coś jesz cze, co zwy- 
czaj nie prze oczył?

Pró bo wał uło żyć sobie to wszystko w gło wie, ale nie potra fił. Na
ten moment naj więk sze podej rze nia padały na Wal de mara Zawal- 
skiego, któ rego trzeba będzie kolejny raz prze słu chać. A może nawet
wystą pić o nakaz aresz to wa nia. Pyta nie tylko, czy to, co usta lił Rogal- 
ski, jest wystar cza jąco mocne, by sąd zgo dził się na areszt. Może prze- 
cież usły szeć, że to tylko poszlaki.

Chciał na spo koj nie prze ana li zo wać wszystko, czego się dowie- 
dział. Zawal ski na pewno miał motyw, jed nak czy miał też spo sob- 
ność?

– Postawmy sprawę hipo te tycz nie – zaczął mówić do sie bie. – Wal- 
de mar Zawal ski nie czuje się szczę śliwy w związku, więc zaczyna
roman so wać z innymi kobie tami. Na początku ma pie nią dze, ale płaci
za kola cje, wynaj mo wane pokoje, a to wszystko kosz tuje. Znaj duje
więc kolejne ofiary w para fii. Szuka kobiet, które miesz kają same.
Pewne koszty odcho dzą, ale nie które wciąż pozo stają. No i tra fia na
wścib ską Iwonę, dzięki któ rej wiemy, że ma pro blemy finan sowe.
Może nawet długi? Zapo ży cza się u księ dza, bie rze coraz wię cej i czę- 
ściej. Zresztą może nie tylko u księ dza? Wresz cie pro boszcz się bun- 
tuje i odcina Zawal skiego od pie nię dzy. Facet wpada więc na genialny
pomysł ubez pie cze nia rodziny, jeśli wie rzyć kobie cie, która do mnie



zadzwo niła. Dzień przed poża rem, pozo sta wiony przez księ dza bez
wspar cia, wpada w panikę i zaczyna pla no wać roz wią za nie awa ryjne.
Następ nego dnia pod kłada ogień, zabija bli skich, któ rzy i tak dzia łali
mu na nerwy, zabiera kasę i zaczyna nowe życie. Ale z dru giej
strony… zro bić coś aż tak potwor nego, zabić żonę i dzieci tylko dla
pie nię dzy i spo koju? Artur sporo w życiu widział, ale to nie mie ściło
mu się w gło wie…

W tych domnie ma niach wciąż nie wszystko się kle iło. Jak Wal dek
dostał się do domu, skoro rodzina poza my kała go na wszyst kie spu sty?
Jak pod ło żyłby ogień w tylu miej scach i pozo stał nie zau wa żony? Dla- 
czego nie zadbał o to, by okno w pokoju Mar tyny było zamknięte jak
pozo stałe? Podej rzane, że oca lała wła śnie ta córka, któ rej ojciec, jak
się zda wało Artu rowi, nie lubił. Tym bar dziej zadbałby o jej śmierć.
Pozo sta wała też kwe stia dyżuru w szpi talu. Prze cież pie lę gniarki
potwier dziły, że Zawal ski był w pracy. Jak to wyja śnić? Zna lazł jakiś
spo sób, by się pota jem nie wymknąć? A może miał wspól nika?

Artur zapar ko wał przed pro ku ra turą i wszedł do środka. Przy wi tał
się z sekre tarką, a po wej ściu do biura zauwa żył kar teczkę. Chcia łem
ci to prze ka zać oso bi ście, ale cię nie było, a nie mia łem czasu cze kać.
Zadzwoń. Kowal czyk. Prze wró cił oczami, choć koniec koń ców uznał,
że może to i lepiej, że się minęli, bo chciał teraz pobyć sam i pomy- 
śleć. Zaraz po tym, jak zadzwoni, rzecz jasna.

– Cześć. Cze goś się dowie dzia łeś? – zapy tał od razu.
– Tak, słu chaj – Adam był kon kretny. – Infor ma ty kom udało się

usta lić, kto do cie bie dzwo nił. Kobieta pra cu jąca w ubez pie czalni.
Poje cha łem do niej i udało mi się z niej wydu sić, dla czego to zro biła.
W bazie wykry li śmy, że Zawal ski naprawdę ubez pie czył rodzinę nie- 
długo przed poża rem.

Rogal ski czuł nara sta jącą eks cy ta cję.
– Teraz naj lep sze, słu chaj. Wyku pił dodat kową opcję: podwójna

wypłata na wypa dek śmierci w wyniku nie szczę śli wego wypadku.
I ubez pie cze nie domu.



– Co za gnój – pro ku ra tor aż się zago to wał. – Czemu nie spraw dzi li- 
ście tego wcze śniej?

– Świetna robota, Adam, wiel kie dzięki – rzu cił poli cjant iro nicz- 
nie. – Nikt nam wcze śniej nie kazał aż tak dokład nie prze świe tlać
Zawal skiego.

– Dobra, nie ważne. Fak tycz nie świetna robota – Rogal ski uznał, że
nie będzie dener wo wał poli cjanta.

Roz łą czył się i roz parł w fotelu. Jedno się potwier dziło, i to jesz cze
jak, pomy ślał z satys fak cją.

* * *

2 czerwca 2019 roku

Mag da lena Zawal ska była naprawdę pod eks cy to wana. Wresz cie mieli
poje chać całą rodziną na waka cje życia! Wie rzyła, że to nie tylko
poprawi ich rela cje z dziećmi, lecz także sprawi, że ich mał żeń stwo
wej dzie w lep szą fazę. Wie działa, że ostat nimi czasy nie ukła dało się
mię dzy nimi naj le piej. Czuła, że Wal dek się od niej oddala.

Co prawda bile tów na egzo tyczny urlop jesz cze nie kupili, bo pla- 
no wali wyjazd dopiero we wrze śniu i nie zde cy do wali, który kraj
wybiorą, ale chciała mieć pew ność, że będą odpo wied nio ubez pie- 
czeni. Tak na wszelki wypa dek. Ucie szyła się, kiedy Wal dek ją
pochwa lił za dobry pomysł. Zapro po no wał nawet, że naj le piej wyku- 
pić dodat kową polisę. Wyczy tał w inter ne cie, że nie szczę śliwy wypa- 
dek, który – choć może się zakoń czyć tra gicz nie – nie zawsze musi
ozna czać śmierć, a ma naj lep sze warunki ubez pie czenia.

Sama myśl o tym, że mogłaby stra cić kogoś z rodziny, napa wała ją
prze ra że niem. Wyja śnie nia męża uspo ko iły ją jed nak na tyle, że na
wszystko się zgo dziła. Wal dek wie, co robi, zna się na tym lepiej niż ja,
prze ko ny wała samą sie bie.



– Myśla łeś już, który kraj będzie naj lep szy? – zaga iła, kiedy jechali
sfi na li zo wać umowę ubez pie cze niową.

– Jesz cze mamy sporo czasu, kocha nie, spo koj nie – odpo wie dział,
stu dząc nieco jej zapał. – Trzeba spo koj nie prze ana li zo wać różne
oferty i wybrać naj lep szą dla nas.

– No tak, ale ubez pie cze nie zała twiamy już dziś – zauwa żyła.
– Takie rze czy trzeba zała twić z wyprze dze niem.
Posta no wiła zosta wić mężowi for mal no ści, bo prze cież to on zaj- 

mo wał się nimi od zawsze. Rachunki, ubez pie cze nia, kre dyty, roz li- 
cze nia podat kowe – to było na jego gło wie. Tłu ma czył, że ona zaj muje
się domem i dziećmi, więc chęt nie odciąży ją we wszyst kich urzę do- 
wych spra wach. Kochany. Uznała, że ona skupi się na wybra niu odpo- 
wied niego miej sca na wypo czy nek. Tak, by wszy scy byli zado wo leni.

Patrzyła na Waldka z uśmie chem. Wciąż była w nim zako chana,
a dziś eks cy ta cja spo wo do wana pla no waną podróżą spra wiała, że
czuła się tro chę jak nasto latka. Od lat doni kąd nie wyjeż dżali, bo
dzieci, bo dom, bo trzeba spła cić kre dyt. Bra ko wało jej wspól nych
waka cji.

W agen cji ubez pie cze nio wej powi tała ich kobieta w śred nim wieku
ubrana w schludną szarą gar sonkę.

– Chcie li by śmy ubez pie czyć rodzinę – powie dział Wal dek.
– Pan Wal de mar Zawal ski? Roz ma wia li śmy przez tele fon – stwier- 

dze nie kobiety nieco zasko czyło Magdę.
– Tak, tak, wła śnie – odpo wie dział, a pew ność w jego gło sie tym

bar dziej ją zdzi wiła.
Zaczął zała twiać ubez pie cze nie już wcze śniej, jesz cze zanim

wspól nie pod jęli decy zję? Pomy ślała, że zawsze był zapo bie gliwy
i lubił pla no wać z wyprze dze niem. Nic nie zwy kłego.

– Czyli ubez pie cze nie rodziny i dodat kowa polisa na wypa dek
śmierci w wyniku nie szczę śli wego wypadku… – wyli czała pra cow nica
ubez pie czalni, a Magda na dźwięk słowa „śmierć” aż się wzdry gnęła. –
 I ubez pie cze nie domu.



– Domu? A po co domu? – wypa liła.
– Mówi łem ci o tym, skar bie, cały pakiet ubez pie czeń po pro stu

będzie tań szy. To się zwy czaj nie opłaca. A dobrze wiesz, jakie ostat nio
mie li śmy pro blemy z tymi spię ciami w insta la cji elek trycz nej – wyja- 
śnił Wal dek.

Nie pamię tała, żeby roz ma wiali na ten temat, ale być może zapo- 
mniała o tym w natłoku codzien nych spraw. Poki wała głową ze zro zu- 
mie niem, bo mąż miał prze cież rację. W ich domu szwan ko wała insta- 
la cja elek tryczna, mieli jakieś zwar cia. A koszty napraw musieli
pokry wać sami, bo do tej pory dom nie był ubez pie czony. Może to
dobry moment, by napra wić ten błąd, myślała sobie.

– No tak, teraz pamię tam – skła mała i uśmiech nęła się. – Dobrze,
zała twmy wszystko za jed nym razem.

Wyłą czyła się nie mal do końca spo tka nia, kiedy Wal dek usta lał
szcze góły umów i pod pi sy wał papier za papie rem. Agentka też nie- 
wiele mówiła, wska zy wała jedy nie kolejne miej sca, w któ rych trzeba
było para fo wać. Magda sku piła się, kiedy też musiała zło żyć pod pisy,
ale nie wni kała w poszcze gólne punkty zawie ra nych umów. Wal dek
wie dział, na co zwra cać uwagę w doku men tach. Sama myślała tylko
o tym, jak świet nie będą się bawić na wyma rzo nych waka cjach.



Roz dział XI 

Coś jakby prze miana
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Karo lina

Karo lina robiła sta ranny maki jaż, klnąc pod nosem, bo zupeł nie
wyszła z wprawy. Kiedy ostat nio tak się malo wała? Nie miała poję cia.
Dzi siaj nie mogła wyglą dać jak sie dem nie szczęść, musiała spra wiać
wra że nie osoby trzy ma ją cej swoje życie w ryzach. Sil nej, zwar tej
i goto wej. Koniec z uża la niem się nad sobą, abne ga cją i uciecz kami
w che miczne sny. Tak posta no wiła, prze wra ca jąc się przez pół nocy
w łóżku. Coś się w niej prze ła mało. Oby na stałe.

Po tym wszyst kim, co udało jej się usta lić w spra wie Zawal skich,
wli cza jąc w to przede wszyst kim infor ma cje od chło paka Mar tyny,
wie działa, że musi poroz ma wiać z Rogal skim, napro sto wać ich rela- 
cje. Kon fron ta cja z pro ku ra to rem nie była dla niej łatwa, choć do tej
pory trak to wała go z góry. Wie rzyła, że infor ma cje, które zdo była,
pomogą jej wró cić do sprawy pożaru w Bziu. I przede wszyst kim
oczysz czą ją z bzdur nych podej rzeń. A jeśli nie, to Rogal ski okaże się
bucem, za jakiego i tak go mia łam, skwi to wała w myślach, ciska jąc
pędze lek do umy walki. Koniec z maki ja żem, mam tego dość, posta no- 
wiła i poszła się ubrać.

Chciała wpaść do gabi netu pro ku ra tora bez zapo wie dzi, by nie dać
mu czasu na przy go to wa nie się do roz mowy. A nuż znowu wymy śliłby



jakieś bzdurne argu menty. Poczuła w sobie dość ener gii, by nawet
posprzą tać miesz ka nie. Z grub sza. I posta no wiła pozbyć się cho ciaż
czę ści pamią tek po poprzed nim życiu, które skoń czyło się gwał tow nie
lata temu. Siły doda wało jej też wspo mnie nie roz mowy z poprzed- 
niego wie czoru. Wresz cie zadzwo niła do Adama Kowal czyka, by spo- 
koj nie i szcze rze z nim pomó wić. W robo cie nie było na to czasu. I tak
długo igno ro wała jego wia do mo ści, które od czasu nie for mal nego
odsu nię cia jej od sprawy gro ma dziły się w tele fo nie i skrzynce mailo- 
wej. „Ja ci wie rzę, on też musi uwie rzyć”, powta rzał jej part ner. Był
dobrym przy ja cie lem, zawsze mogła na niego liczyć.

Zatrzy mała się przy dużym worze ze śmie ciami usta wio nym przy
drzwiach wej ścio wych. Wpa try wała się w jasno nie bie ski worek tak,
jakby uto nęła w czy ichś błę kit nych oczach. Czas na dobre poże gnać się
z prze szło ścią, stwier dziła. Chwy ciła wór i wyszła z miesz ka nia.

Dzień był cie pły i sło neczny. Ludzie szli do pracy, szcze kały psy,
było sły chać war kot prze jeż dża ją cych samo cho dów. Wokoło toczyło
się zwy kłe, codzienne życie. Karo lina zarzu ciła worek na plecy
i poszła w stronę śmiet nika. Wyda wał się jej ciężki, mimo że był
wypeł niony papie rem, sta rymi gaze tami, wydru kami z por tali inter- 
ne to wych. Miał jed nak dodat kowy cię żar jej wspo mnień.

Karo lina

Przy kra nie spo dzianka, tak to się chyba nazywa. Igno ru jąc sekre tarkę,
Karo lina wpa ro wała do gabi netu Rogal skiego, który oka zał się pusty.
I mój misterny plan poszedł się cze sać, skwi to wała w myślach. Wró ciła
do sekre ta riatu, by się dowie dzieć, gdzie pro ku ra tor się podziewa.

– Szefa nie ma, odbiera wolne. A raczej, jak go znam, pra cuje
z domu – powie działa młoda kobieta, która spra wiała wra że nie poiry- 
to wa nej dziw nym zacho wa niem poli cjantki.

Szew czyk zdała sobie sprawę, że słowo „wolne” już dawno wyrzu- 
ciła ze słow nika.



– Aha. Dzięki – wymam ro tała i wyszła.
Wolne. Są takie zawody, w któ rych wła ści wie ni gdy nie ma się wol- 

nego. Służby mun du rowe, ratow ni cze, które nawet w cza sie urlopu
pozo stają w goto wo ści. Poli cjanci, stra żacy, ratow nicy medyczni, pro- 
ku ra to rzy… Dzien ni ka rze wypa tru jący gorą cych tema tów pod czas
popo łu dnio wego spa ceru, a wie czo rem prze glą da jący wia do mo ści
w sieci. Pisa rze wycze ku jący każ dej wol nej chwili, by napi sać kolejne
strony książki. Takich zawo dów było jesz cze wię cej. A to wią zało się
z chro nicz nym stre sem i zmę cze niem. Karo lina zdą żyła się już do tego
przy zwy czaić. Poza tym świa do mie ucie kała w pracę, żeby nie myśleć
o tym, co ją spo tkało. I tylko cza sami była taka cho ler nie zmę czona.

Znowu się nad sobą uża lam, skar ciła się w myślach, wsia da jąc do
samo chodu. Uznała, że plany są po to, by je mody fi ko wać, więc posta- 
no wiła roz mó wić się z Rogal skim w jego domu. Gdy tam jechała, jesz- 
cze raz się zasta no wiła, jak popro wa dzić roz mowę. Nie zamie rzała się
kajać i na siłę udo wad niać, że nie jest wiel błą dem. Z dru giej strony,
jeśli ma go prze ko nać, sama musi mieć bar dziej otwarty umysł i spró- 
bo wać go zro zu mieć. A nie od razu się na niego wście kać. Na pewno
nie tędy droga.

– Będę bud dyj sko spo kojna – powie działa na głos, gdy wysia dała
z samo chodu zapar ko wa nego przed blo kiem Rogal skiego.

Artur i Karo lina

– Karo lina? – mina Rogal skiego, gdy ją zoba czył, była bez cenna.
Przez chwilę stał w mil cze niu. Zdzi wiła go nie tylko obec ność poli- 

cjantki, lecz także jej wygląd – miała sta ranny maki jaż i czy ste, odpra- 
so wane ciu chy. A zwy kle nosiła się jak abne gatka.

Wresz cie się ock nął i powie dział:
– Pro szę, wejdź.
Przy po mniał sobie ich poprzed nią roz mowę, bar dzo nie przy- 

jemną. Czyżby zapo wia dała się dogrywka?



– Prze pra szam, że cię nacho dzę, podobno masz wolne – siliła się
na uprzej mość. – Ale mam ważną sprawę.

– Wła śnie odpo czy wa łem, ale nie szko dzi – zażar to wał, wska zu jąc
na stosy papie rów poroz rzu ca nych na biurku i w jego oko li cach.
Notatki, doku menty, głów nie doty czące sprawy Zawal skich, ale nie
tylko. Musiał podo my kać for mal no ści, na które w ciągu zwy czaj nego
dnia pracy bra ko wało czasu. – Napi jesz się cze goś? – zapro po no wał.

– Chęt nie. Może kawy? – naprawdę miała na nią ochotę.
Rano była tak zajęta porząd kami, że zapo mniała i o śnia da niu,

i o kawie.
– Jasne, robi się.
Poszedł do kuchni i włą czył eks pres. Wyjął mleko z lodówki, by

zro bić sobie latte. Mocną, czarną kawę pił już z samego rana.
– Czuj się jak u sie bie – zawo łał do poli cjantki.
Karo lina roz glą dała się po miesz ka niu, bo ni gdy wcze śniej tu nie

była. Schlud nie. Poza baj zlem na biurku Artur utrzy my wał miesz ka- 
nie w porządku, choć tu i ówdzie dało się zauwa żyć kurz. Czło wiek
zapra co wany nie ma czasu na sprzą ta nie, pomy ślała, przy po mi na jąc
sobie o tym, że jesz cze nie dawno jej lokum było w gor szym sta nie.
Znacz nie gor szym.

– Coś nowego w spra wie Zawal skich? – zapy tała ostroż nie.
– Sporo nowych rze czy, ale nie chcę ci tym zawra cać głowy, powin-

naś teraz odpo cząć – trak to wał ją dosyć pro tek cjo nal nie.
Uprząt nął nieco papiery i odło żył je na kanapę, by posta wić na sto- 

liku dwie fili żanki kawy. Usiadł. Mil czeli. Atmos fera stała się tak gęsta,
że można by ją było kroić nożem.

– Wła ści wie to mam dość odpo czynku od sprawy Bzia – Szew czyk
wzięła głę boki oddech i też usia dła. – Chcia łam z tobą poga dać o tym
wszyst kim.

Powaga w jej gło sie, ale też pew nego rodzaju łagod ność, jaką
rzadko sły szał, spra wiły, że posta no wił jej wysłu chać.



– To będzie moje wyzna nie. Można by powie dzieć: spo wiedź –
 zażar to wała, choć w kon tek ście sprawy Zawal skich i zawi ło ści
kościel nych z nią zwią za nych zabrzmiało to dość dwu znacz nie.

– Żaden ze mnie ksiądz – odpo wie dział żar tem.
Tylko deli kat nie się uśmiech nął. Cze kał.
Karo lina wzięła głęb szy oddech i zaczęła mówić:
– Zawal ski pró bo wał rato wać moją córkę po wypadku, do któ rego

doszło w pew nym stop niu przeze mnie.
Nie mal od razu pró bo wał jej prze rwać, bo to nie była jej wina, ale

uci szyła go gestem dłoni.
– To jed nak nie prawda, że żywi łam do niego nie na wiść. Robił, co

mógł, ale sprawa była z góry prze grana. Prawdą jest nato miast to, że
bar dzo chcia łam, by sprawca został ska zany, i mia łam do cie bie żal, że
nie zdą ży łeś dopro wa dzić tej sprawy do końca, zanim ten gnój powie- 
sił się w wię zien nej celi. Nie szu ka łam zemsty. Na nikim. Zamiast tego
wola łam zamknąć się w sobie i tłu mić emo cje, któ rym tylko raz na
jakiś czas uda wało się wymy kać na zewnątrz.

Zauwa żył, że jej oczy wil got nieją.
– Natknę łam się na Zawal skiego w skle pie, może jakiś mie siąc

przed poża rem. Był z naj młod szym syn kiem… On miał dzieci, a ja… –
prze rwała na chwilę. – To o wszyst kim mi przy po mniało. Póź niej, gdy
doszło do tej tra ge dii i znowu go zoba czy łam… Wie dzia łam, że pro wa- 
dze nie jego sprawy nie jest może naj lep sze dla mojego zdro wia psy- 
chicz nego, ale chcia łam to zro bić. Chcia łam w jakiś pokrętny spo sób
odku pić winy za to, co się stało. Myśla łam, że jeśli roz wiążę zagadkę
tego pożaru, dopro wa dzę sprawę do końca, uda mi się domknąć prze- 
szłość i zacznę w końcu żyć, a nie tylko… ist nieć. Spo dzie wa łam się
jed nak, jak zare agu jesz. I że możesz mnie odsu nąć „dla mojego
dobra”. Więc się nie przy zna łam, czym koniec koń ców dopro wa dzi- 
łam do tego, że zaczą łeś mnie o coś podej rze wać. Powiem ci, że jak
spoj rza łam na wszystko z dystansu… Mia łeś prawo tak myśleć.

Po jej policzku spły nęła łza.



– Na moją korzyść raczej nie prze ma wiało to, że skła do wa łam
w miesz ka niu gazety i wycinki arty ku łów doty czące wypadku mojej
rodziny. W dniu, w któ rym cza sowo odsu ną łeś mnie od sprawy, jeden
z nich spa li łam nad umy walką. Tak niby sym bo licz nie. Ale ze mnie
dra ma tyczna baba – zaśmiała się przez łzy.

Artur miał taką minę, jakby nie do końca wie dział, jak zare ago wać
na te wyzna nia.

– Chcia łam cię prze pro sić za to, że nie byłam do końca szczera.
I wiem, że pew nie myślisz teraz, że przy wró ce nie mnie do sprawy
może pogor szyć mój stan, ale się mylisz. Czuję, że to może mi pomóc
się upo rać z demo nami prze szło ści. Nie odbie raj mi tego, pro szę –
 wydu siła z sie bie. – Poza tym spójrzmy praw dzie w oczy. Beze mnie
i bez tego, czego dowie dzia łam się w ostat nich dniach, nie dasz rady,
gów nia rzu – gło śno par sk nęła.

Rogal ski był wyjąt kowo spo kojny. Wpraw dzie nagłe zmiany
nastroju Karo liny tro chę go dzi wiły, ale dały się wytłu ma czyć emo- 
cjami, które nią tar gały. Prze czu cie jed nak go nie myliło. Jakaś jego
cząstka wie rzyła przez cały czas, że domy sły doty czące Karo liny są
nie praw dziwe. Prze sa dzone. Teraz, gdy funk cjo na riuszka się przed
nim otwo rzyła, zdo był pew ność. Wie rzył jej. I choć to wszystko, co
działo się teraz w jego miesz ka niu, nie do końca można było nazwać
pro fe sjo nal nym, czuł, że to nie jest tylko roz mowa służ bowa. Że cho- 
dzi o coś wię cej.

– Karo lina, ten wypa dek to nie była twoja wi… – zaczął, ale mu
prze rwała: – Wiem. Teraz już wiem, ale wciąż potrze buję czasu. Upo- 
ram się z tym – zapew niła go.

Poki wał głową ze zro zu mie niem.
– Czego się dowie dzia łaś? – zmie nił temat
– Ach, ta dzi siej sza mło dzież… – par sk nęła. – Mówię o Mar ty nie

Zawal skiej i jej chło paku, rzecz jasna – nagle spo waż niała. – Seba stian
Gro gow ski, tak się nazywa. Prze słu cha łam go w kiblu, nie pytaj, długa
histo ria – mach nęła ręką. – W dniu pożaru był u Mar tyny, a przy naj- 



mniej tak twier dzi. Gdy wycho dził przez okno, pomię dzy drze wami
zoba czył jakąś osobę, która obser wo wała dom. Ale jej nie roz po znał.
Mówiąc szcze rze, obsta wiam, że się wystra szył, bo tylko udaje twar- 
dziela – dzie liła się infor ma cjami, licząc na wza jem ność.

Nie prze li czyła się.
Rogal ski wziął kolejny łyk kawy i zaczął mówić:
– To słu chaj tego: dosta łem ano ni mowy tele fon z ubez pie czalni

i oka zało się, że Wal de mar Zawal ski nie długo przed poża rem ubez pie- 
czył się od nie szczę śli wego wypadku. Gdyby nastą piła śmierć kogoś
z rodziny, miał otrzy mać podwo joną wypłatę. Mało tego, arty kuł
w „Dzien niku Zachod nim” oka zał się praw dziwy – Zawal ski miał
kochankę. A nawet kochanki, jeśli wie rzyć księ dzu z Bzia – nie krył
eks cy ta cji. W końcu mógł się podzie lić wie dzą z kimś, kto pomoże mu
poukła dać te wszyst kie puz zle w całość. – A to jesz cze nie wszystko.
Pro boszcz Jakub czak poży czał mu pie nią dze z fun du szu kościel nego,
a gdy posta no wił odciąć go od kasy, Zawal ski wpadł w szał.

– Pie nią dze, ubez pie cze nie, kochanki i tajem ni cza postać przed
domem w dniu pożaru. Myślisz, że…? – Karo lina pró bo wała uło żyć to
wszystko w gło wie.

– Pro blem polega na tym, że Zawal ski ma alibi. Miał dyżur w szpi- 
talu, potwier dziły to prze cież pielę…

– A co, jeśli je oszu kał? – wpa dła na pomysł.
– Jak oszu kał? – nie rozu miał.
– Nie mówię, że je prze ku pił albo kazał im kła mać, ale może udało

mu się wymknąć nie po strze że nie w nocy? Musie li śmy o czymś zapo- 
mnieć… – Karo lina miała wra że nie, że głowa zaraz jej eks plo duje.

Rogal ski rów nież inten syw nie myślał.
– Wiem! – nie mal wrza snęła. – Prze cież wystar czy spraw dzić szpi- 

talny moni to ring.
– Nikt tego wcze śniej nie zro bił? – Rogal ski nie krył zdzi wie nia.



– Może i zro bił, ale pew nie nie uważ nie, skoro pie lę gniarki
potwier dziły wer sję Zawal skiego. Miał alibi, nie było czego drą żyć –
 wyja śniła.

Artur przy tak nął. Jego dzień wolny wła śnie się skoń czył.

Karo lina i Artur

Rogal ski liczył na to, że trop, na który wpa dli z Karo liną, cho ciaż tro- 
chę przy bliży ich do roz wią za nia zagadki pożaru. Wsie dli do samo- 
chodu i ruszyli w stronę szpi tala.

– Przy znaję, że jest wygod nie – powie działa Karo lina z prze ką sem,
gdy roz sia dła się na miej scu pasa żera. Auto ogól nie ją iry to wało, ale
w środku już nie było takie złe. – Słu chaj, jeśli cho dzi o tę naszą roz- 
mowę w miesz ka niu…

– Tak, wiem, prze pro siny za naj ście w domu przy jęte – Rogal ski
rzu cił okiem na poli cjantkę, ale prędko sku pił się z powro tem na dro- 
dze.

– Nie o to cho dzi. Chcia łam cię tylko ostrzec, że jeśli komuś
piśniesz choć słowo, to się wyprę i powiem, że masz zwidy.

Znów jest uszczy pliwa, czyli wraca do formy, pomy ślał. Roze śmiał się
w duchu i wci snął moc niej gaz. Musieli jak naj szyb ciej dotrzeć do
szpi tala.

Zapar ko wali nie da leko ogrom nych scho dów Woje wódz kiego Szpi- 
tala Spe cja li stycz nego nr 2. Cały budy nek był kolo salny, jakby skro- 
jony na miarę mia sta o wiele więk szego niż Jastrzę bie-Zdrój. Za każ- 
dym razem, kiedy Artur go widział, nie mógł wyjść z podziwu.

W środku toczyło się zwy kłe szpi talne życie. Karo lina pomy ślała,
że nie znosi szpi tali. Z dru giej strony kto je lubił? Naj pierw poszli do
dyrek cji zała twić for mal nie sprawę nagrań z moni to ringu. Wice dy rek- 
tor, widząc poli cjantkę z pro ku ra to rem, nawet nie dopy ty wał o kwity.
Wia domo, że z poli cją lepiej żyć w zgo dzie. Zwłasz cza w mniej szych



mia stach, gdzie wszy scy wszyst kich znają. Od razu skie ro wał ich do
biura ochrony szpi tala.

Rogal ski rozej rzał się po pokoju wypeł nio nym moni to rami. Nie
było to może ogromne cen trum dowo dze nia, ale liczba kamer w całej
pla cówce i tak robiła wra że nie.

– Potrze bu jemy nagrań z 7 sierp nia, godziny wie czorne i nocne –
 prze jął ini cja tywę.

Ochro niarz ode tchnął z ulgą, kiedy się oka zało, że śled czy znają
dokładną datę i orien ta cyjne godziny, które należy spraw dzić. Wcze-
śniej bał się, że będzie godzi nami ślę czał nad nagra niami.

Rogal ski i Szew czyk cier pli wie prze glą dali filmy z poszcze gól nych
kamer. Wie dzieli, które pię tro inte re suje ich szcze gól nie. Chi rur gia.
Parę razy oko kamery uchwy ciło Zawal skiego, który prze cho dził kory- 
ta rzami pla cówki, ale męż czy zna nie robił niczego nad zwy czaj nego.
No i był obecny.

– Chyba się pomy li li śmy – Karo lina powoli tra ciła nadzieję.
Artur zorien to wał się jed nak, że przez kil ka dzie siąt minut Zawal- 

ski w ogóle nie poja wiał się na nagra niach. Wszedł do gabi netu i tyle.
Zasta na wiał się, co się z nim wtedy działo.

– Leka rze pod czas przerw czę sto uci nają sobie drzemkę – powie- 
dział ochro niarz, gdy Artur na nowo prze glą dał te same frag menty.

– A macie kamerę przed budyn kiem? – pro ku ra tor wpadł na nowy
pomysł.

Ochro niarz kil koma klik nię ciami wyświe tlił na kom pu te rze wła-
ściwy obraz. Rogal ski poin stru ował go, by prze wi nął do czasu, kiedy
Zawal ski był w gabi ne cie.

W napię ciu patrzyli w ekran. Kamera, dość sła bej jako ści, poka zy- 
wała obraz sprzed głów nego wej ścia do szpi tala. Ta chwila zda wała się
trwać w nie skoń czo ność, aż wresz cie…

– Mamy go – Rogal ski uniósł zaci śniętą pięść.



Na ekra nie poja wił się Zawal ski. Zbiegł po scho dach. Zacho wy wał
się ner wowo, roz glą dał się, patrzył za sie bie. Pod szedł do samo chodu,
wsiadł i odje chał. W tym momen cie w nie znane odje chało także jego
alibi.

– Tylko jak on się wydo stał nie zau wa żony z gabi netu? – drą żyła
Karo lina.

– Pew nie wie dział, jak uni kać kamer – zasu ge ro wał pro ku ra tor.
– Nie które pomiesz cze nia na oddzia łach są połą czone. Nie musiał

wycho dzić tymi drzwiami, któ rymi wszedł – pod po wie dział ochro- 
niarz.

– Cwa nia czek – rzu ciła Szew czyk.
Pro ku ra tor popro sił ochro nia rza o prze sła nie kopii nagrań na

mejl. Sta nął przed oknem i zaga pił się w prze strzeń. Szew czyk pode- 
szła do niego i zapy tała:

– Coś ci nie pasuje?
– Jak potwier dzić, dokąd poje chał? – zasta na wiał się Artur. – Rów- 

nie dobrze mógł sko czyć do któ rejś z kocha nek.
– Wystar czy spraw dzić, gdzie logo wał się jego tele fon.
– A jeśli zosta wił go w szpi talu?
– Zoba czymy, czy jest aż taki cwany.

* * *

12 maja 2019 roku

Zawal ski koń czył kolej nego papie rosa, z nie po ko jem zauwa ża jąc, że
zostały mu już tylko dwa. Za dużo palił, ale ten dzień był wyjąt kowo
stre su jący. Dwa dni wcze śniej w kopalni Bory nia doszło do wypadku,
w któ rym zostało poszko do wa nych jede na stu gór ni ków. W zależ no ści



od obra żeń tra fili do róż nych szpi tali – czte rech z nich na jego oddział.
Przez kil ka na ście godzin pra wie nie wycho dził z sali ope ra cyj nej.

Zga sił papie rosa i odru chowo wycią gnął z paczki kolej nego.
Wystar czy, napo mniał sam sie bie i wes tchnął. Nie ła two do takich rze- 
czy przy wyk nąć, cho ciaż dosyć czę sto miał do czy nie nia z ofia rami
wypad ków na gru bie. Tak wyglą dało życie na Ślą sku. Dobrze znał
realia gór ni czego świata, w końcu jego żona była córką dyrek tora
kopalni. Wie dział więc, z jak dużym ryzy kiem mie rzą się gór nicy.
Zresztą sami to ryzyko akcep tują, idąc na szychtę. Zjeż dżają szolą
w dół i ni gdy nie wie dzą, czy wrócą. Bez na dzieja, pomy ślał.

Powoli zbli żał się koniec jego dyżuru. Poszedł do gabi netu, który
o tej porze świe cił pust kami. Zamknął się od środka i zaczął uzu peł- 
niać doku men ta cję medyczną. Chciał mieć tro chę spo koju. Wresz cie
uznał, że wystar czy na dzi siaj i czas zbie rać się do domu. Był zbyt
zmę czony, by jesz cze roz ma wiać z rodzi nami pacjen tów, które na
pewno koczo wały na oddziale. Posta no wił więc wymknąć się nie po- 
strze że nie. Cza sami tak robił.

Otwo rzył okno nie da leko biurka i prze szedł przez nie wprost na
rusz to wa nie, które stało tam od dawna. Przez brak fun du szy remont
ele wa cji szpi tala prze cią gał się w nie skoń czo ność. Po stro mych scho- 
dach poru szał się ostroż nie, bo jeden nie wła ściwy krok mógłby się
zakoń czyć fatal nie. Zaśmiał się, że to ostat nia eks tre malna rzecz, jaką
przy cho dzi mu robić w doro słym życiu. Po doj ściu na sam dół mógł
już spo koj nie przejść do głów nego holu, a stam tąd pro sto do wyj ścia
głów nego. Pew nie jesz cze nie raz z tego sko rzy stam, pomy ślał z pół u śmie- 
chem.



Roz dział XII 

Kubeł desz czówki

22 wrze śnia 2019 roku

Artur

Od rana w pro ku ra tu rze pano wało zamie sza nie. Rogal ski był już po
wstęp nych roz mo wach z prze ło żo nymi w spra wie Zawal skiego.
Lekarz, osoba sza no wana w miej sco wej spo łecz no ści – trzeba było
postę po wać ostroż nie i roz waż nie, żeby nie wpa ko wać się na minę.
Wszystko, co udało mu się usta lić wspól nie z Szew czyk, mogło dopro- 
wa dzić do uzy ska nia nakazu aresz to wa nia. Przy naj mniej tym cza so- 
wego. Kolejny raz obra cał w gło wie, co ma prze ciwko Wal de ma rowi
i w jaki spo sób zamie rza to wszystko uar gu men to wać. Zawal skiego
trudno ostat nio zła pać, więc można zało żyć, że pró buje uni kać służb –
 to raz. Jed no cze śnie są dowody na to, że w noc pożaru wyszedł ze
szpi tala. Co prawda nie wia domo, dokąd się udał, ale to bar dzo podej- 
rzane i wymaga wyja śnień – to dwa. Podob nie jak kwe stia długu,
dziw nego ubez pie cze nia rodziny i domu, nie wspo mi na jąc o zdra dach
– to trzy. Niby sporo… Rogal ski był prze ko nany, że otrzyma zgodę na
areszt. Nie ma innej opcji, zakli nał w myślach.

Aż się wzdry gnął, gdy usły szał dźwięk tele fonu. Ale to nie był nikt
z sądu. Karo lina.

– Jesz cze nie wiem… – zaczął, ale ona nie dzwo niła po to, by wypy- 
tać o nakaz.



– Mój zna jomy spraw dził tele fon Zawal skiego, na razie tak nie ofi- 
cjal nie.

Serce Rogal skiego zaczęło bić szyb ciej. To mogła być klu czowa
infor ma cja.

– Z logo wa nia w sieci wynika, że tele fon nie był w pobliżu sta cji
znaj du ją cej się nie da leko szpi tala. Znacz nie bli żej mu do domu
w Bziu. Ale loka li za cja nie jest dokładna, pre cy zyjne okre śle nie miej- 
sca oka zało się nie moż liwe – powie działa bez entu zja zmu. – Czyli
mogą to pod wa żyć.

– Nie, jeśli odpo wied nio to przed sta wimy. Spójrzmy na fakty:
Zawal ski nie był w szpi talu, choć od początku tak twier dził. Czyli kła- 
mał. Potwier dzają to zarówno nagra nia z moni to ringu, jak i logo wa nie
do sieci tele fo nicz nej. Może nie mamy bez po śred niego dowodu, że był
wtedy w domu, ale wiemy, że na pewno nie był w pracy – Rogal ski
pozo sta wał opty mi stą.

Karo lina wie działa, że może mieć rację. Zresztą na for mal no ściach
znał się lepiej od niej. Popro siła, by dał jej znać, kiedy pozna decy zję,
a wtedy od razu ruszą z Kowal czy kiem, by zatrzy mać Wal de mara.

Artur myślał, że los mu sprzyja, bo aku rat dziś w kościele w Bziu
miała się odbyć cykliczna msza w inten cji zmar łych człon ków rodziny
Zawal skiego. Wie dział, że Wal de mar musi się tam poja wić, jeśli chce
utrzy mać wize ru nek poszko do wa nego. I tam mogli go zatrzy mać.

OK, mamy zgodę sądu – krótki SMS od prze ło żo nego przy szedł
mniej wię cej po godzi nie. Artur aż zaci snął pię ści w trium fal nym
geście, a póź niej wyjął tele fon, by znów zadzwo nić. Teraz wszystko
w rękach Karo liny.

Mar tyna

Msza w inten cji rodziny, jakie to bez den nie głu pie, myślała Mar tyna, szy- 
ku jąc się do wyj ścia. Z wła snej woli ni gdy nie poszłaby do kościoła
w Bziu, ale zmu szała się ze względu na pamięć o Wik torku. Wspo mi- 



nała, jak zado wo lony masze ro wał do świą tyni, gdy świę to wali Wiel ka- 
noc. Z koszy kiem peł nym róż nych pro duk tów pędził przed sie bie
z nadzieją, że i tym razem ksiądz „obleje go wodą”. Miała wra że nie, że
o to mu przede wszyst kim cho dzi, w końcu był jesz cze dziec kiem.
Raz, kiedy nie dosię gnęła go ani kro pla, nama wiał ją, by zostali na
kolejne świę ce nie pokar mów. Zgo dziła się, choć była pewna, że gdyby
poszła tam sama, umar łaby z nudów. Obec ność kocha nego bra ciszka
popra wiała jej nastrój, a jego szczę ście było czymś, na czym bar dzo jej
zale żało.

Wie działa, że dziś Seba stian nie może z nią pójść do kościoła.
Wciąż się bała, że ktoś zacznie podej rze wać, że jej chło pak miał coś
wspól nego z poża rem. Ludzie uwiel biają snuć nie stwo rzone histo rie,
a plotki i pomó wie nia szybko się roz cho dzą. Nie chciała go nara żać,
zwłasz cza po ostat nim spo tka niu z poli cjantką.

Nie wie działa, czy stary wybiera się do kościoła, choć przy pusz- 
czała, że tak. Nawet poszedł na tę głu pią piel grzymkę, myślała sobie. Dla
niej to już była gruba prze sada. Pocie szała się, że jedną mszę jakoś
prze trwa.

Nie widziała sta rego od kilku dni. Cza sem szwen dał się po oko licy,
spo ty kała go to tu, to tam. Jastrzę bie-Zdrój to małe mia sto, nie trudno
na sie bie wpaść. Ni gdy jed nak nie roz ma wiali. W zasa dzie to z nikim
nie roz ma wiała poza Seba stia nem. Dziad ko wie parę razy pró bo wali
się z nią skon tak to wać, ale nie miała ochoty odbie rać tele fo nów. Teraz
pew nie ich wszyst kich spo tkam, nie stety, myślała. I ta myśl ją dobi jała.

Zawa hała się jesz cze parę razy przed wyj ściem, jakby ana li zo wała,
czy powinna pójść, ale osta tecz nie pod jęła decy zję, że skoro powie- 
działa „a”, to musi też powie dzieć „b”. Naj wy żej zaszyję się gdzieś
w rogu i pozo stanę nie wi doczna, skwi to wała i wyszła.

Całą trasę poko nała w ciszy. Odno siła wra że nie, że udało jej się cał- 
ko wi cie stłu mić myśli w gło wie. Szła po pro stu przed sie bie, nie zwa- 
ża jąc na nic. Roz terki przed opusz cze niem hotelu spra wiły, że spóź- 
niła się o kilka minut, więc kiedy dotarła na miej sce, msza już trwała.



Była pod wra że niem tego, jak wielu ludzi przy szło. Dostrze gła
w oddali sąsia dów, przy szło też paru uczniów z jej szkoły, nauczy ciele.
Zna jomi i nie zna jomi. Sporo osób musiało stać na zewnątrz, bo tłum
nie mie ścił się w kościele. Naj bar dziej zasko czył ją widok orkie stry
gór ni czej, choć i tego mogła się spo dzie wać, skoro dzia dek był dyrek- 
to rem kopalni. Do tej pory sądziła, że uro czy sto ści z takimi szy ka nami
są prze zna czone raczej dla samych gór ni ków. No i zda rzają się na
pogrze bach, a nie cyklicz nych mszach w inten cji zmar łej rodziny.
Zaczęła się zasta na wiać, czy przy pad kiem nie ma jakiejś mie sięcz nicy
pożaru, bo cał ko wi cie stra ciła rachubę czasu.

Sku piła wzrok na gór ni kach ubra nych w galowe mun dury. Obec- 
nie uży wane róż niły się od tych z dzie więt na stego wieku górą – frak
zastą piła mary narka, oraz spodniami – białe zamie niono na czarne.
Zamiast butów z cho le wami gór nicy nosili pół buty. Oprócz tego zre zy- 
gno wano z cze kana gór ni czego i wpro wa dzono także dam ską wer sję
mun duru. Mar tyna wie działa to wszystko, bo – chcąc nie chcąc –
 wycho wy wała się w rodzi nie gór ni czej. W szkole też o tym wspo mi- 
nano, w końcu to mia sto, które stoi na kopal niach.

Sta rała się nie po strze że nie przejść mię dzy ludźmi, ale cią gle czuła
na sobie czyjś wzrok. Dałaby sobie rękę uciąć, że w tłu mie dostrze gła
też kil koro dzien ni ka rzy, a nie da leko niej ktoś bły snął fle szem. Hieny,
skwi to wała. Nikt jej jed nak nie zacze piał, nie wypa dało tego robić,
skoro msza już się zaczęła. Weszła do kościoła i sta nęła z boku nawy,
szu ka jąc wzro kiem sta rego. Nie żeby za nim tęsk niła, ale była po pro- 
stu cie kawa, czy się poja wił. No i był, sie dział w pierw szym rzę dzie,
jak zawsze na widoku. Nie czuła się zasko czona.

Modliła się. Ale nie o swoją rodzinę. Modliła się o to, by ta msza jak
naj szyb ciej się skoń czyła.

Krzy siek



Po wielu dniach posu chy infor ma cyj nej Siel ski cie szył się na myśl
o udziale we mszy w inten cji rodziny Zawal skich. Oczy wi ście nie wpa- 
ro wał na uro czy sto ści z uśmie chem na ustach, ale w duchu myślał, że
odskocz nia od pisa nia o koli zjach dro go wych czy wypad kach
w kopalni dobrze mu zrobi. Czuł nara sta jącą eks cy ta cję, kiedy przy po- 
mi nał sobie o okład ko wym hicie, jaki dostar czył „Dzien ni kowi
Zachod niemu”. Za tekst o kochance Wal de mara Zawal skiego otrzy mał
solidną pre mię.

Cie kawe, czy Iwona przyj dzie na mszę, roz wa żał cynicz nie, wychy la- 
jąc głowę z tłumu. Jej per so na lia usta lił już po hito wym arty kule. Pró- 
bo wał póź niej skle cić mate riał o niej, ale ani ona sama, ani nikt inny
nie chciał z nim roz ma wiać. Szu kał wzro kiem kogoś zna jo mego,
kogoś, komu mógłby cyk nąć fotkę, która sta nie się ilu stra cją do tek- 
stu. Jed no cze śnie musiał pozo sta wać czujny i wsłu chi wać się w to, co
mówią ludzie wokół. Cytaty wzbo ga cają arty kuł, nie mogło ich zabrak- 
nąć. A wśród nich musi się poja wić coś z kaza nia księ dza. Oby wal nął
jakimś cie ka wym tek stem.

Nie dostrzegł rudo wło sej kochanki Zawal skiego. Nic dziw nego,
głu potą byłoby, gdyby się tu poka zała. Ludzie mogliby być dla niej
wię cej niż nie przy jemni. Zoba czył za to Mar tynę Zawal ską, która
z opusz czoną głową prze bi jała się przez tłum.

– Laura, Laura! – sta rał się szep tać, ale wyszło mu śred nio, bo sku- 
pił na sobie uwagę kilku osób.

Na jego nawo ły wa nia odpo wie działa kobieta w śred nim wieku,
o szczu płej postu rze i ciem no brą zo wych wło sach spię tych w kucyk.
Wska zał dło nią Mar tynę, a Laura ruszyła w jej kie runku z apa ra tem.
Za późno się zorien to wała, że nie wyłą czyła lampy bły sko wej, więc już
po pierw szym zdję ciu spło szyła Zawal ską, która znik nęła w głębi
kościoła. Nie chciała za nią iść, by nie nara żać się wier nym, któ rzy już
teraz patrzyli na nią spode łba. Zła pię ją po mszy, uznała.

Krzy siek widział całe zaj ście i gdyby nie to, że zdą żył poznać Laurę
i wie dział o jej pro fe sjo na li zmie, pew nie by się wściekł. A tak jedy nie



pokrę cił głową i wró cił do słu cha nia mszy. Zbli żył się nieco, by zna- 
leźć się w środku świą tyni i lepiej sły szeć kaza nie księ dza.

– W ostat nich dniach z Bzia roz cho dziły się hio bowe wie ści o dra- 
ma cie rodziny Zawal skich. Oso bi ście ich wszyst kich zna łem, więc
ogrom tra ge dii dotyka rów nież mnie – mówił Miko łaj Jakub czak,
nawią zu jąc do histo rii Hioba.

Siel ski przy po mniał sobie o kochance Zawal skiego i aż wzięło go
na wymioty. Srob, a nie Hiob, kuźwa, pomy ślał, krę cąc głową z nie do- 
wie rza niem.

– Bywają w naszym życiu doświad cze nia, które odbie rają oddech.
Ale musimy patrzeć na nie przez pry zmat wiary. To wła śnie świa tło
wiary pomoże nam uśmie rzyć ból – kon ty nu ował ksiądz. – W tym
trud nym cza sie szcze gól nie ważni są inni ludzie. Bli scy, ale i cała spo- 
łecz ność. Wy wszy scy, któ rzy tutaj przy by li ście, rów nież. Bo cho dzi
nie tylko o to, by wes przeć sło wem czy uczyn kiem, ale nawet mil czącą
obec no ścią – dodał, a Krzy siek obiek tyw nie przy znał, że te słowa są
aku rat godne zacy to wa nia w gaze cie.

Do samego końca miał nadzieję, że Zawal ski posta nowi zabrać
głos. Zamiast tego ksiądz ogło sił, że w imie niu jego i córki Mar tyny
prze czyta list. Krzy siek mógłby przy siąc, że kiedy udało mu się odszu- 
kać wzro kiem Zawal ską, jej mina zda wała się krzy czeć: „W moim
imie niu?!”. Prędko sku pił się jed nak na mszy, bo mogły paść słowa
klu czowe dla jego arty kułu.

List odczy tany przez księ dza Jakub czaka nie był długi. Mnó stwo
było w nim za to fra ze sów. W „poże gna niu”, ponie waż tak nazwano
list, Wal de mar i Mar tyna Zawal scy zapew niali, że całą tra ge dię potra- 
fią zro zu mieć „dzięki sło wom Ewan ge lii”.

– Wal de mar i Mar tyna Zawal scy dzię kują Bogu za dar jego słowa,
które dla nich, tęsk nią cych za rodziną, jest źró dłem nadziei – odczy tał
pro boszcz, a Krzy siek prze wró cił oczami.

Spoj rzał na młodą Zawal ską i znów miał wra że nie, że podob nie jak
on nie wie rzy w to, co sły szy.



Nie rozu miał, w jaki spo sób jaka kol wiek reli gia może pomóc zro- 
zu mieć, że twoi bli scy umie rają w tak tra gicz nych oko licz no ściach. Że
tra cisz ich z dnia na dzień. Wie dział, że wiara pomaga nie któ rym
prze trwać trudne chwile, może uśmie rzyć ból, ale… zro zu mieć? Ni- 
gdy. Tu nie ma żad nej lek cji życio wej, nie ma szczę śli wego zakoń cze- 
nia. Jest tylko cier pie nie.

Jesz cze przed koń cem mszy wyszli z Laurą z kościoła, żeby tak
usta wić się przed świą ty nią, by zro bić dobre zdję cia, kiedy Zawal scy
będą wycho dzić. Cze ka jąc na nich, dostrzegł kątem oka poli cyjny
radio wóz. Pil nują porządku?, zasta na wiał się. Pyta nie, czy byli tu od
początku. Wtedy zoba czył, że idą w kie runku kościoła.

Gdy wyszła Mar tyna Zawal ska, przy glą dał się, jak zasła nia twarz
dłońmi i stara się szybko ulot nić. Kiedy zauwa żyła poli cjan tów, stała
się wyraź nie nie spo kojna. Zaraz za nią poja wił się jej ojciec i wszy scy
repor te rzy sku pili uwagę na nim. Oto czyli go ludzie, któ rzy znów skła- 
dali kon do len cje. Krzy siek odniósł wra że nie, jakby był na spo tka niu
z gwiazdą rocka, a nie na mszy w inten cji rodziny, która zmarła
w wyniku cho ler nego pożaru. Cała ta scenka wyglą dała gro te skowo.

– Oho, Laura, przy go tuj się – powie dział do kole żanki, kiedy zoba- 
czył, jak dwoje zna nych mu poli cjan tów pod cho dzi do Zawal skiego.

Roz ma wiali z nim i poka zali jakiś papier. Krzy siek pró bo wał się
zbli żyć, żeby cokol wiek dostrzec albo usły szeć, ale pano wał zbyt duży
gwar. Widział nato miast, że Wal de mar sta wia opór. Poli cjantka chwy- 
ciła go za ramię, a ten zaczął się wyry wać. Ludzie pod nie śli alarm.

– Co wy robi cie?! Zostaw cie go! – krzyk nęła jakaś kobieta z tłumu.
Wtedy ruszyła lawina. – Puść go! Nie macie serca! Nie w kościele!

Nagle funk cjo na riuszka gwał tow niej chwy ciła Zawal skiego.
Wykrę ciła mu rękę i zało żyła kaj danki, naj wy raź niej mając dość sza- 
mo ta niny. Obecni na miej scu wierni oto czyli poli cjan tów. Funk cjo na- 
riusz towa rzy szący kobie cie pró bo wał ich uspo ka jać, ale bez sku tecz- 
nie.



Nie spo dzie wa nie jeden z męż czyzn chwy cił wia dro sto jące przy
kościel nym murze, wypeł nione brudną desz czówką. Chlu snął zawar- 
to ścią pro sto w twarz poli cjantki. Krzy siek był w takim szoku, że
zaczął się oba wiać o wła sne bez pie czeń stwo. Foto re por te rzy jed nak
nie ruszyli się z miejsc, cyka jąc fotkę za fotką.

– Dosyć! – wrza snął poli cjant i wycią gnął broń.
Sam jej widok sku tecz nie odstra szył roz wście czo nych ludzi.
Wtedy z kościoła wyszedł ksiądz.
– Dro dzy wierni, ape luję o spo kój, to jest dom Pana – zawo łał,

a poli cjantka spio ru no wała go wzro kiem. Aż kipiała ze zło ści, jedną
ręką wycie ra jąc brudną wodę z twa rzy, a drugą trzy ma jąc Zawal- 
skiego, któ rego czarny gar ni tur też pokryły mokre plamy. – Daj cie
poli cjan tom wyko ny wać obo wiązki, sprawa na pewno zosta nie szybko
wyja śniona – uspo koił pro boszcz.

Para fia nie roz stą pili się, choć nie prze stali komen to wać zatrzy ma- 
nia, któ rego byli świad kami. Siel ski nagrał dyk ta fo nem kil koro z nich,
głów nie mówią cych o tym, że „poli cjanci to nie roby” i „napa stują nie- 
win nych ludzi”. Wtedy zdał sobie sprawę, że nawet jego arty kuł
w „Dzien niku Zachod nim” o kochance Zawal skiego nie zdo łał zbu rzyć
wyide ali zo wa nego wize runku Wal de mara wśród para fian.

Współ cze sny Hiob. Słowa księ dza się spraw dziły. Naj wy raź niej
wła śnie tak postrze gali go ludzie.

* * *

Sześć mie sięcy wcze śniej

Jedno cię cie, dru gie i trze cie. Póź niej kilka ude rzeń młot kiem. Znowu
cię cie. Uło że nie ide al nie rów nego płotu nie nale żało do naj prost- 
szych, ale Wal de mar miał w tym dużą wprawę. To już chyba czwarta



osoba, któ rej zde cy do wał się pomóc w róż nego rodzaju domo wych
obo wiąz kach. Wziął łyk piwa, który nie dawno przy nio sła mu
sąsiadka. I pomy ślał sobie, że gdyby nie medy cyna, zostałby sto la- 
rzem. Może nawet otwo rzyłby wła sny warsz tat. Zwy czaj nie lubił pra- 
co wać z drew nem.

– Dzię kuję, Waldku, wiem, jak bar dzo jesteś zajęty – głos zza jego
ple ców mile łech tał jego ego.

– Żaden pro blem, aku rat mam wolne – odparł lek kim tonem.
Co prawda spo koj nie zna la złby sobie inne zaję cie, ale lubił pod- 

trzy my wać dobrą opi nię w sąsiedz twie.
Nie był jak ci sno bi styczni leka rze, któ rzy nie parali się fizyczną

robotą, by nie ubru dzić deli kat nych rączek. Dużo bar dziej dbał o to,
by sąsie dzi go lubili. Repu ta cja była dla niego nie zwy kle istotna.

Za każ dym razem, gdy ktoś mijał go pod czas jego pracy przy pło cie
sąsiadki, posy łał mu cie płe spoj rze nie. Nie któ rzy wołali z dru giego
końca ulicy, by się z nim przy wi tać. Przy kładny mąż, ojciec i jesz cze
wspa niały sąsiad. Praw dziwy ideał. Pękał z dumy.

– Może zro bisz sobie prze rwę? – zapro po no wała sąsiadka.
W dło niach trzy mała talerz z jedze niem, który posta wiła na drew- 

nia nym sto liczku, a obok przy go to wała już dru gie schło dzone piwo.
– Nie trzeba było – skła mał, bo aż bur czało mu w brzu chu.
Odło żył mło tek i wytarł dło nie o spodnie, a póź niej usiadł do stołu.

Spoj rzał na świet nie wysma żony kotlet scha bowy, młode ziem niaki
posy pane koper kiem i surówkę. Typowo pol ski obiad. Takie lubił naj- 
bar dziej. Zaja dał kęs za kęsem, co jakiś czas wysłu chu jąc pochwał
sąsiadki na temat jego życz li wo ści i zarad no ści. Dom kobiety znaj do- 
wał się sto sun kowo nie da leko jego, z okna wyż szego pię tra można
było spo koj nie obser wo wać, co Wal dek robi.

Gdy spoj rzał kątem oka na swoje okna, dostrzegł w nich żonę.
Patrzyła cie pło, z uśmie chem. Ona rów nież była dumna, że ma
takiego zdol nego męża, który pomaga innym.



Spoj rzał na zega rek. Dosyć późno, stwier dził, ale wie dział, że musi
dokoń czyć pracę, bo w tygo dniu nie będzie miał na to czasu.

Sąsie dzi wypo wia dali się o nim w samych super la ty wach. Nie stra- 
cił dobrej repu ta cji nawet wtedy, gdy potrą cił psa jed nych z nich.
Zarze kał się, że zro bił to przez przy pa dek, a ludzie winą obar czyli wła- 
ści ciela, który nie dopil no wał zwie rzę cia.

Czas mijał nie ubła ga nie, a Zawal ski powoli koń czył robotę. Dwa
ostat nie ude rze nia młot kiem i faj rant. Wtedy zja wił się obok niego
kot, ciemny jak noc. Wyraź nie zain te re so wany pod cho dził coraz bli- 
żej.

– Wyno cha, pchla rzu – syk nął Wal dek i zamach nął się młot kiem
w stronę zwie rzę cia.

Kot jed nak był za daleko i po pro stu odbiegł.
Usły szał dźwięk skrzy pią cych desek i się odwró cił. W drzwiach

domu stała sąsiadka, która wyraź nie mu się przy glą dała. Posłał jej nie- 
winny uśmiech, a ta odpo wie działa tym samym.

– Jesz cze raz bar dzo ci dzię kuję – powie działa po krót kiej chwili
ciszy.

– Nie ma sprawy, to naprawdę dro biazg – odpo wie dział.
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Artur

Artur kolejny raz spoj rzał na okład kowe zdję cie „Dzien nika Zachod- 
niego”. Ni to zasko czona, ni to wście kła Szew czyk ocie ka jąca desz- 
czówką. Czy Karo lina nie będzie miała mu za złe, że tak to się poto- 
czyło? Ale niby jak miał prze wi dzieć taką sytu ację? Wzru szył ramio- 
nami. Prze czy tał arty kuł Krzysz tofa Siel skiego. Znowu ten dzien ni karz,
pomy ślał sobie, widząc nazwi sko.

Dzi siej szy dzień był szcze gólny. Zało żył swój naj lep szy gar ni tur,
jakby co naj mniej wybie rał się na czy jeś wesele, a prze cież cho dziło
tylko o prze słu cha nie. Nie było to jed nak byle jakie prze słu cha nie,
powta rzał sobie. Popra wił się na krze śle i zer k nął do nota tek, które
zro bił w czar nym, gru bym note sie. Wie dział, że od roz mowy z Zawal- 
skim zależy, czy będzie mu można sku tecz nie posta wić zarzuty. Jed no- 
cze śnie był prze ko nany, że razem z Szew czyk zebrali wystar cza jącą
liczbę dowo dów prze ciwko niemu. „To wciąż śledz two poszla kowe”,
zda nie, któ rego oba wiał się naj bar dziej, a rów no cze śnie zda wał sobie
sprawę z tego, że na pewno nie jed no krot nie pad nie na sali sądo wej
z ust obrońcy Wal de mara. Nawet gdyby był to obrońca z urzędu, bo
przy obec nej sytu acji finan so wej Zawal skiego nie sądził, że będzie go
stać na dobrego papugę.



Co sie dzi w two jej gło wie?, zasta na wiał się, prze glą da jąc zebrany
mate riał i oglą da jąc zdję cia Zawal skiego.

Wie dział, że za chwilę będzie musiał się zbie rać do pokoju prze słu- 
chań, gdzie Wal de mar powi nien już na niego cze kać. Z jed nej strony
czuł nara sta jącą eks cy ta cję, a z dru giej – stres zwią zany z całą tą sytu- 
acją. Zdą żył się nieco uod por nić na zain te re so wa nie prasy, w końcu
od tra gicz nego pożaru minęło kilka tygo dni. Ale na dal nie potra fił
wyrzu cić z głowy myśli o tym, że to jego pierw sza tak poważna
sprawa, od któ rej może zale żeć jego kariera. Czy jed nak to wła śnie
wizja awansu była dla niego moto rem napę do wym? Sam zada wał
sobie to pyta nie co jakiś czas. Począt kowo bez waha nia odpo wie-
działby, że tak, lecz dziś już nie był tego taki pewien. Coraz czę ściej
docho dził do wnio sku, że pra gnie spra wie dli wo ści. To poczu cie
wzma gało się za każ dym razem, kiedy powra cał myślami do miej sca
zda rze nia i widoku popa lo nych ciał ofiar. Dzieci, zwłasz cza tego naj- 
młod szego, Wik tora. Okropne, myślał, krę cąc głową.

Ostatni raz prze cią gnął się na fotelu, z trza skiem zamknął notes
i wyj rzał przez okno. Padało. Ponura pogoda paso wała do nastroju
panu ją cego w pro ku ra tu rze, choć Artur zasta na wiał się, czy przy pad- 
kiem nie powi nien pić szam pana i wiwa to wać. Nie był to jed nak odpo- 
wiedni moment, jesz cze nie mógł odtrą bić suk cesu.

Wstał i ruszył na prze słu cha nie. Poża ło wał, że nie ma z nim Szew- 
czyk, która mogłaby mu pomóc swoim doświad cze niem. Jaka była,
taka była, ale znała się na poli cyj nej robo cie. Wcze śniej jed nak
doszedł do wnio sku, że musi prze słu chać Wal de mara sam. Karo lina,
w kon tek ście ostat nich przy krych wyda rzeń przed kościo łem,
mogłaby być odro binę wzbu rzona. Może nawet wię cej.

Szedł kory ta rzem pro ku ra tury, mija jąc co jakiś czas innych pra- 
cow ni ków. Był tak sku piony na tym, z czym za chwilę miał się zmie- 
rzyć, że nie reago wał na przy ja ciel skie uśmie chy. Patrzył pro sto przed
sie bie, jakby świat dookoła prze stał ist nieć. Ściany, sufit i pod łoga się



roz my wały, a on parł do przodu. Widział z daleka drzwi, które sta wały
się coraz wyraź niej sze na tle zni ka ją cego nagle oto cze nia.

Chwy cił za klamkę i wszedł do środka.
Ciemne pomiesz cze nie, nie mal puste. Na środku sto lik i dwa krze- 

sła, po jed nym z każ dej strony, naprze ciwko sie bie. Na jed nej ze ścian
lustro wenec kie. Kamera na sta ty wie, z włą czo nym nie dawno nagry- 
wa niem, skie ro wana na podej rza nego. Wszystko gotowe.

Zmie rzył wzro kiem Zawal skiego, który sztywno sie dział na krze śle.
Nie pod niósł nawet wzroku, gdy pro ku ra tor wszedł do środka. Ubrany
cały na czarno, w stroju, który zało żył na mszę świętą. Miał kaj danki
na rękach i roz dra py wał skórki przy paznok ciach. Artur od razu
pomy ślał, że to może być jego wspólna cecha z córką – ona rów nież
pod czas roz py ta nia miała taki tik. Czyżby się stre so wał?, zasta na wiał
się. Uznał, że jeśli tak, to tylko lepiej.

Usiadł naprze ciwko Zawal skiego i osten ta cyj nie otwo rzył notes.
– Nie w humo rze? – zapy tał, a męż czy zna par sk nął.
– A jak pan sądzi?
– Gdyby nas pan nie uni kał, być może to zatrzy ma nie nie byłoby

konieczne – Artur uda wał, że chce się wytłu ma czyć.
– Zro bi li ście ze mnie ban dytę na oczach połowy mia sta, a ja nic

nie zro bi łem. Jestem tutaj ofiarą, pamięta pan?
– Ofia rami są pań ska żona i dzieci, pan co naj wy żej poszko do wa- 

nym, choć i to wąt pliwe.
Pro ku ra tor chciał spro wo ko wać Zawal skiego, ten jed nak pozo sta- 

wał spo kojny.
– Jestem ofiarą nie udol no ści służb, które nie potra fią wyja śnić

oko licz no ści pożaru, do któ rego doszło. A teraz posta no wiły zna leźć
kozła ofiar nego, żeby się wyka zać.

– Iwona Turak. Mówi panu coś to nazwi sko? – Artur posta no wił
zmie nić temat i zagrać ostrzej.

– Para fianka – Wal dek był ostrożny.



– Pań ska kochanka – popra wił go Rogal ski.
– Jest pan bez czelny.
– Nie czyta pan gazet? – pro ku ra tor wyjął z notesu zdję cie okładki

„Dzien nika Zachod niego” i rzu cił Zawal skiemu pod nos.
– Medialne bzdury, insy nu acje.
– Iwona Turak potwier dziła wasz romans.
Na te słowa Wal de mar zastygł w miej scu. Tego ewi dent nie się nie

spo dzie wał.
– Dla czego ubez pie czył pan rodzinę i dom mie siąc przed poża rem?

Tro chę dziwny zbieg oko…
– Nic nie powiem bez adwo kata – prze rwał mu nagle Zawal ski.
– Oczy wi ście, ma pan do tego prawo, ale jeśli jest pan nie winny, to

może warto…
– Adwo kat.
Artur wes tchnął. Zamknął notes i wstał z krze sła.
– Jesz cze się spo tkamy – powie dział na odchodne.
– Głu chy pan jest? Cze kam na adwo kata – wark nął Zawal ski.
Pro ku ra tor wyszedł z pomiesz cze nia i prze szedł do pokoju obok,

z któ rego zza wenec kiego lustra mógł obser wo wać Wal de mara. Spoj- 
rzał na kole gów wpa tru ją cych się w moni tory i upew nia ją cych się, że
wszystko się nagrało.

– Co myśli cie? – zapy tał, ale tylko wzru szyli ramio nami.
Wtedy dostrzegł coś dziw nego. Wal de mar znowu sku bał paznok- 

ciami skórki, aż jego dło nie spły nęły krwią. Nie to było jed nak nie po- 
ko jące. Artur przyj rzał się bowiem jego twa rzy i zauwa żył, że Zawal ski
poru sza ustami, jakby z kimś roz ma wiał.

– Włącz cie mikro fon w sali – zasko czył tech ni ków, ale posłusz nie
klik nęli przy cisk i pomiesz cze nie roz brzmiało cichym gło sem Wal de- 
mara. – Gło śniej – pona glił ich.

– Prze stań, nie mogę. Prze stań! Już naro bi łeś mi wystar cza jąco
kło po tów – mówił Wal de mar.



– Zabra li ście mu tele fon? – dopy tał Artur dla pew no ści.
Poza tym Wal de mar nie zda wał się spe cjal nie kryć z tym, że coś

mówi. Nie zasła niał ust, nie zakry wał twa rzy. Rogal ski miał cza sem
wra że nie, że wręcz celowo mówi do kamery.

Cały spek takl trwał krótko, a pro ku ra tor gło wił się, o co może cho- 
dzić. Wtedy do pokoju weszła młoda kobieta w poli cyj nym mun du rze
i wyrwała go z zadumy.

– Trwa prze słu cha nie… – skar cił ją.
– Prze pra szam, ale to bar dzo ważne – wymam ro tała, ewi dent nie

spe szona.
Szybko wrę czyła mu kopertę i opu ściła pokój, deli kat nie zamy ka- 

jąc za sobą drzwi.
Spoj rzał na sygna turę i od razu domy ślił się, czym jest tajem ni cza

wia do mość. Cho lera, kom plet nie o tym zapo mnia łem!, pal nął się
otwartą dło nią w czoło, a póź niej pie czo ło wi cie zaczął otwie rać
kopertę. Bada nia labo ra to ryjne szczura zna le zio nego na miej scu zda rze- 
nia, w skrzynce z insta la cją elek tryczną, wska zują, że deka pi ta cji doko- 
nano za pomocą ostrego narzę dzia, praw do po dob nie skal pela. Prze czy tał
naj waż niej sze zda nie co naj mniej kilka razy, nim infor ma cja w pełni
do niego dotarła.

– Skal pel. Kurwa, skal pel – nie dowie rzał.
Ponow nie spoj rzał na Zawal skiego sie dzą cego w pokoju prze słu- 

chań. Ten wyda wał się z tej per spek tywy taki spo kojny, nie winny.
Pomy ślał, że zawód, który Wal de mar wyko ny wał i który przy spo rzył
mu tak wiele sza cunku w sąsiedz twie, okaże się jego zgubą.

Karo lina

Na sam widok kościoła Karo lina lekko się wzdry gnęła. Chlu śnię cie
w twarz brudną wodą nie było może naj obrzy dliw szym, z czym zmie- 
rzyła się pod czas służby, ale taki incy dent dla nikogo nie byłby przy- 
jemny. Tym bar dziej że była pewna słusz no ści swo ich dzia łań. Chyba



o to w grun cie rze czy cho dziło. Najbar dziej zasko czyła ją zawzię tość,
z jaką ludzie sta nęli w obro nie Zawal skiego, jakby w ogóle nie brali
pod uwagę, że mógłby zro bić coś złego. Trudno ich jed nak winić,
jeżeli przez lata sku tecz nie grał rolę dobrego czło wieka.

Nie poja wiła się przed kościo łem po to, by wspo mi nać wczo raj sze
wyda rze nia. Wie działa, że Rogal ski będzie dziś prze słu chi wał Zawal- 
skiego, i choć posta no wiła mu w tym nie prze szka dzać, nie chciała
sie dzieć bez czyn nie. Skie ro wała się więc pro sto do świą tyni.

Zanim ruszyła w głąb kościoła, przy klę kła na jedno kolano i się
prze że gnała. Spo glą dała przez dłuż szą chwilę na wielki posąg Jezusa,
przy po mi na jąc sobie, jak bar dzo odda liła się od wiary, gdy stra ciła
męża i córkę. A kie dyś była jej ona bar dzo bli ska. „Gdzie byłeś, gdy
naj bar dziej cię potrze bo wa łam?” – wie lo krot nie pytała Boga, ale ni gdy
nie otrzy mała odpo wie dzi. W prze ci wień stwie do Zawal skiego nie
widziała w śmierci naj bliż szych wyż szego celu. Nie postrze gała też
sie bie w kate go rii męczen nicy. Jej zda niem była to po pro stu okrutna,
nie po trzebna śmierć, przed którą nikt nie ustrzegł jej rodziny. W tym
Bóg.

Czło wiek naj moc niej czuje stratę w chwili, w któ rej dowia duje się
o śmierci uko cha nej osoby. Ale naj trud niej sze przy cho dzi póź niej –
radze nie sobie z przy tła cza ją cymi emo cjami. Poja wia się pustka, która
wcale nie zosta wia wyrwy w sercu. To pustka, która z każ dym kolej- 
nym dniem wypeł nia się żalem, bólem, tęsk notą. I jeśli nie uda się
wylać z sie bie ciem no ści, ta cał ko wi cie go pochło nie.

Karo lina wie działa, że czas podobno leczy rany, ale jej pozwo lił
jedy nie na trwa nie mimo bólu. Porów ny wała to do stanu wege ta cji.
Niby żyjesz, a jed nak wiele doświad czeń jest dla cie bie nie do stęp- 
nych. Wie działa, że można zna leźć spo sób, by to prze zwy cię żyć
i znów poczuć szczę ście, ale czuła, że to zada nie jest dla niej zwy czaj- 
nie za trudne.

– W czymś mogę pomóc? – głos księ dza Jakub czaka odbi jał się
echem po pustym kościel nym wnę trzu, aż spro wa dził ją na zie mię.



– Chcia łam podzię ko wać – zaczęła.
– Za co? – pro boszcz nie krył zdzi wie nia.
– Za to, że ksiądz zare ago wał wczo raj przed kościo łem.
Uśmiech nął się cie pło.
– Agre sja ni gdy nie jest roz wią za niem, nawet w chwi lach peł nych

emo cji – stwier dził. – Coś panią trapi?
Jego słowa wpra wiły Karo linę w zakło po ta nie, a nie było to wcale

łatwe. Pomy ślała sobie, że jest tro chę racji w tym słyn nym twier dze niu
o auto ry te cie księży, który nawet nie wie rzą cemu czło wie kowi pod- 
świa do mie każe czuć respekt wobec duchow nych.

– Jeśli Bóg jest miło sierny, to dla czego pozwala na śmierć dzieci?
Rodzina Zawal skich wyda wała się taka…

– Bóg dał czło wie kowi wolną wolę i w nią nie inge ruje… – ksiądz
nagle urwał.

Karo lina miała wra że nie, że nie do końca wie dział, jak odpo wie- 
dzieć. Czy coś zasu ge ro wał? Na przy kład to, że tra giczny pożar w Bziu
nie był przy pad kowy?

– Nie każde zda rze nie da się logicz nie wytłu ma czyć, a wyroki
boskie, choć brzmi to banal nie, są nie zba dane – dokoń czył

– Dla czego został pan księ dzem? – Szew czyk posta no wiła odwró cić
role.

– Przede wszyst kim po to, żeby poma gać ludziom.
– Więc nie wszystko jesz cze stra cone – spoj rzała mu głę boko

w oczy. – Jesz cze może pro boszcz odku pić winy, napra wić błędy.
– Nie wiem, co ma pani na myśli.
Dosko nale wie dział, a przy naj mniej takie odnio sła wra że nie.

W oczy wi sty spo sób nawią zała do jego rela cji z Zawal skim i kry cia
jego złych uczyn ków. Czy ksiądz robił to z obawy, że wyjdą na jaw jego
grzeszki? Nie wy klu czone. Pomy ślała, że nie chciał pójść razem z nim
na dno, a tak mogło się stać, gdyby się przy znał, że przy my kał oko na
występki leka rza.



– Gdy zgi nęli mój mąż i córka, mie sią cami uda wa łam, że zawsze
byłam wobec nich w porządku, pocie sza łam się, że ode szli, myśląc
o mnie wyłącz nie dobrze. Ale ni gdy nie jest tylko dobrze. Popeł niamy
błędy, nie jeste śmy ide alni. Ważne, żeby śmy pró bo wali się zmie niać,
uczyć. Tacy są prze cież ludzie, prawda?

Jakub czak mil czał, ale miała wra że nie, że chce jej coś powie dzieć,
więc cze kała. Gdy doszła do wnio sku, że to do niczego nie pro wa dzi,
uznała, że pora się poże gnać.

– Nie będę już księ dzu zaj mo wała czasu – stwier dziła, odwra ca jąc
się i kie ru jąc do drzwi.

– To nie była pani wina – słowa pro bosz cza przy cią gnęły ją
z powro tem. – Ten wypa dek… Nic nie mogła pani zro bić. Bóg ma
wobec każ dego z nas swoje plany, ale w te plany inge rują ludzie.
W plany pani męża, a zwłasz cza córki, wtar gnął zły czło wiek. Tak,
znam pani histo rię – wyja śnił. – Prze kre ślił je, nie dając żad nych
szans. To okrutny akt prze mocy, bez sen sowny i bez względny. Nie
mogła pani temu zapo biec.

Była wstrzą śnięta sło wami księ dza, ale jed no cze śnie czuła spo kój.
Sprzeczne emo cje zde rzały się w niej raz za razem.

– Dzię kuję – tylko tyle zdo łała powie dzieć, a gdy znowu się odwró- 
ciła, poczuła, że z tru dem powstrzy muje łzy.

– Widzia łem go – usły szała jesz cze. – Tej nocy, gdy wybuchł pożar.
Widzia łem go tutaj. W Bziu.

Serce zaczęło jej moc niej bić. Uspo ko iła się w ułamku sekundy,
mak sy mal nie się sku pia jąc.

– A dokład nie gdzie i o któ rej?
– Kil ka na ście minut przed poża rem. Byłem u leci wego para fia nina

z namasz cze niem cho rych. Kiedy wra ca łem autem na ple ba nię, miną- 
łem samo chód Waldka. Jechał w stronę Jastrzę bia. Widzia łem go
wyraź nie.

– Zezna to ksiądz w sądzie? – dopy tała dla pew no ści.
– Tak, zro bię to. Tak trzeba.



Karo lina

Pro sto z kościoła poje chała do pro ku ra tury. Z trasy zadzwo niła do
Rogal skiego, żeby uprze dzić go o swo jej wizy cie. Chciała mieć pew- 
ność, że nie prze szko dzi w prze słu cha niu, choć jeśli sądzić po tym, co
zdą żył pokrótce powie dzieć, z roz mowy z podej rza nym nie wiele wyni- 
kło. Miała poczu cie, że nie tylko zała twiła wia ry god nego świadka
w ewen tu al nym pro ce sie, ale przy oka zji wycią gnęła z roz mowy
z księ dzem coś dla sie bie.

Zasta na wiała się, co o tym wszyst kim myśli córka Wal de mara,
Mar tyna. Czy wie rzy w nie win ność ojca? Czy dopusz cza do sie bie
myśl, że to on mógł zabić jej naj bliż szych? Sądziła, że nie chęć wobec
rodzica to jedno, ale trudno przy jąć do wia do mo ści, że wła sny ojciec
może być mor dercą.

Szybko zaje chała przed pro ku ra turę. Zawsze ceniła sobie moż li- 
wość szyb kiego podró żo wa nia po Jastrzę biu.

Kilka razy zapu kała, zanim weszła do gabi netu Rogal skiego.
– Cześć. I jak? – zapy tała z miej sca.
– Nic szcze gól nego, poza tym że zaczął gadać sam do sie bie – Artur

nie wie dział, czy to istotna infor ma cja, a pyta jący wyraz twa rzy Karo- 
liny dał mu jasną odpo wiedź, że też nie rozu miała, o co w tym cho dzi.

– Mamy już chyba wszystko, czego nam trzeba, by przy skrzy nić
gnoja – odkryła w sobie nowy entu zjazm, do któ rego Rogal ski jesz cze
nie zdą żył się przy zwy czaić.

– Zanim zde cy du jemy się na akt oskar że nia, prze ana li zujmy fakty
– zapro sił ją gestem dłoni do sto lika.

Cenił sobie jej zda nie i wie dział, że razem uda im się dostrzec
ewen tu alne wady dotych cza so wych usta leń.

– Co mamy?
– Chcę oskar żyć Zawal skiego o to, że 7 sierp nia 2019 roku celowo

pod ło żył ogień w domu rodzin nym i dopro wa dził do pożaru, w któ- 
rym zgi nęli jego żona i czworo dzieci. Usi ło wał też zabić szó stą osobę,



córkę Mar tynę. Zro bił to, ponie waż wpadł w długi, nie był zado wo lony
z życia rodzin nego i chciał roz po cząć je na nowo, z inną kobietą.
Ubez pie czył rodzinę i dom, żeby wyłu dzić pie nią dze, dzięki któ rym
spła ciłby zobo wią za nia finan sowe.

– Ale jak dopro wa dził do pożaru?
– Wymknął się nie po strze że nie z pracy, wcze śniej upew niw szy się,

że pie lę gniarki pomy ślą, że poszedł sobie uciąć drzemkę. Poje chał na
miej sce zda rze nia, pouci nał sznurki pozwa la jące otwo rzyć okna, by
odciąć rodzi nie drogę ucieczki. A póź niej pod ło żył ogień. Wie dział, że
naj gło śniej sze czyn no ści, czyli wznie ce nie pożaru, będzie wyko ny wał
na par te rze, a sypial nie były ulo ko wane na pię trze, więc nikt go nie
usły szy. Na górze jedy nie wszedł po cichu do poko jów, by uszko dzić
rolety. Po wszyst kim wyszedł z domu i zamknął drzwi na cztery spu- 
sty.

– Dla czego oszczę dził córkę?
– Nie oszczę dził. Nie wie dział, że Mar tyna zapra sza chło paka na

nocne schadzki i zamyka w tym celu drzwi do pokoju. Nie mógł wejść
do środka, a nie chciał szar pać się z klamką, by jej nie obu dzić. Zało- 
żył więc, że sama zamknęła okno i nie uda jej się wydo stać.

– Albo widział u niej wcze śniej Seba stiana, ale stwier dził, że nawet
otwarte okno jej nie ura tuje – dopo wie działa.

– To nawet bar dziej praw do po dobne, bo nie wie rzę, że pod kła- 
dałby ogień, gdyby Seba stian był w środku, za duże ryzyko, że by go
usły szeli. Cze kał więc na zewnątrz, obser wo wał dom, dla tego chło pak
zeznał, że widział tajem ni czą postać mię dzy drze wami.

– Co póź niej?
– Kiedy upew nił się, że rodzina zgi nie, musiał wró cić do szpi tala,

żeby mieć alibi. Zro bił to tą samą drogą, którą wyszedł, by pozo stać
w miarę nie zau wa żo nym. Moni to ring to potwier dza.

– Ale nie spo dzie wał się, że po pod ło że niu ognia, w dro dze ze szpi-
tala do domu zosta nie zauwa żony przez księ dza.

– Co?!



– Jakub czak przy znał mi się, że widział go w dniu pożaru, i obie cał,
że zezna to w sądzie.

– Karo lina, jesteś boska!
– Wiem.
Klamka zapa dła. Rogal ski miał pew ność, że Zawal ski mu się nie

wywi nie. Wer to wał w gło wie listę kolej nych argu men tów, które prze- 
ma wiały za posta wie niem męż czyź nie zarzu tów. Pod rzu cone tru chło
szczura, głowa gry zo nia odcięta skal pe lem, do tego miej sca logo wa nia
się tele fonu i moni to ring szpi talny. Kochanki i długi, szan ta żo wa nie
księ dza.

Pięć tru mien. Jedna mała i cztery więk sze. Kobieta w sile wieku,
czworo dzieci, które miały przed sobą całe życie. Wspo mnie nie twa rzy
ofiar nie dawało Rogal skiemu spo koju i spo dzie wał się, że będzie go
prze śla do wać jesz cze przez długi czas.

Wie dział, co musi zro bić.
– Zażą dam doży wo cia.

* * *

Cztery mie siące wcze śniej

– Jak śmiesz oskar żać mnie o coś takiego?! – Zawal ski kipiał zło ścią.
Mar tyna dawno nie widziała go tak wście kłego, jej samej też

trudno było powstrzy mać emo cje.
W prze szło ści zda rzało jej się znaj do wać w ubra niach ojca jakieś

podej rzane rze czy. Wszystko przy oka zji pra nia. A to przy pad kiem
z kie szeni mary narki wyle ciała paczka pre zer wa tyw, a to na
spodniach zna la zła rudy kosmyk wło sów. Ubra nia czę sto były też
prze siąk nięte słod kimi, fioł ko wymi per fu mami. Więk szość tych rze czy
da się sen sow nie wyja śnić, myślała, ale fio le to wej pomadki odci śnię tej



na koł nie rzyku koszuli nie zamie rzała odpu ścić. Wie działa, że mama
nie używa takich kolo rów szmi nek.

– Cie kawe, co na to matka – pró bo wała zagro zić ojcu, ale wie- 
działa, że nawet gdyby poka zała jej nie zbite dowody zdrady, ta by nie
uwie rzyła.

Albo nie chcia łaby uwie rzyć
– Może bar dziej zacie ka wią ją twoje kolejne pro blemy z pra wem –

 Zawal ski nie zamie rzał odpusz czać wma new ro wany w pyskówkę
z córką.

– Jakie znowu pro blemy? – par sk nęła lek ce wa żąco.
– Dzwo nili ze szkoły. Pod ło ży łaś ogień w sali gim na stycz nej ze swo- 

imi koleż kami. Myślą, czy tym razem nie zgło sić tego na poli cję.
Doigra łaś się.

Mar tynę prze ra ziło to, co usły szała w gło sie ojca. Była to led wie
skry wana satys fak cja.

– Nic takiego nie zro bi łam! Byłam tam, ale tylko patrzy łam – tłu- 
ma czyła się.

– Na pewno wszy scy ci uwie rzą jak zwy kle.
Nie miała zamiaru dalej wykłó cać się z ojcem, odwró ciła się więc

na pię cie i wybie gła z pokoju. Na pię trze zamknęła się w swo ich czte- 
rech ścia nach i ze zło ścią waliła pię ścią w poduszkę leżącą na łóżku.

Chciała wymy ślić plan, by zemścić się na ojcu. Co zro bić, by zapła- 
cił za to wszystko?, myślała. Wąt piła, że mama uwie rzy w jego zdrady.
Podej rze wała nawet, że dosko nale o nich wie, ale przy myka oko, by
nie burzyć spo koju rodzin nego ogni ska. Pie przony absurd, myślała ze
zło ścią. Czuła się bez silna. Miała dość życia w rodzi nie peł nej kłamstw
i mani pu la cji. To był dzień, w któ rym wola łaby po pro stu zostać sama
na świe cie.
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To była wyjąt kowo sroga zima. Pod białą pie rzyną zna la zło się nie
tylko Jastrzę bie-Zdrój, lecz także cały Śląsk. Rogal ski strze py wał ostat- 
nie płatki śniegu z ciem nego płasz cza, który skry wał pod sobą czarny
gar ni tur. Jego ulu biony. Cie szył się, że kupił nowe, grube ręka wiczki,
bo bez nich chyba odpa dłyby mu palce. Kilka razy stuk nął butami
o ścianę przy wej ściu, bo szo ro wa nie po wycie raczce nic nie dało. Nie
chciał zosta wić mokrych śla dów na kory ta rzach sądo wych.

Ostat nie tygo dnie spę dził na papier ko wej robo cie, cze ka jąc na ter- 
min roz prawy Wal de mara Zawal skiego. Utrzy my wał kon takt z Karo- 
liną Szew czyk. I choć był on znacz nie rzad szy niż pod czas śledz twa, to
odno sił wra że nie, że zwra cali się do sie bie ser decz niej. Poli cjantka
zdą żyła uto nąć w codzien nej pracy, więc rza dziej kon taktowała się
z pro ku ra to rem. Dzień przed wyjaz dem do sądu w Ryb niku, jed nostki
Sądu Okrę go wego w Gli wi cach, w któ rym miał się odby wać pro ces
Zawal skiego, Rogal ski dostał tele fon od Szew czyk. Życzyła mu powo- 
dze nia. Czyli pamięta, pomy ślał zasko czony, że nie wyrzu ciła jego
numeru z komórki.

Zdej mo wał kolejne war stwy ubrań, cze ka jąc, aż ochrona sądu
spraw dzi zawar tość jego teczki w punk cie kon tro l nym. Czuł się jak na



lot ni sku przed przej ściem przez bramki. To nie była dla niego
nowość, więc for mal no ści zała twił szybko. Ucie szył się, że zdo łał
przejść kon trolę, zanim do budynku weszli dzien ni ka rze. Przy sta nął
na szczy cie scho dów pro wa dzą cych na pię tro, gdzie znaj do wała się
sala roz praw, i rzu cił okiem na repor te rów gro ma dzą cych się w kory- 
ta rzu. Wśród nich dostrzegł Krzysz tofa Siel skiego. Mimo mie sięcy,
które upły nęły, jego twarz ze zdję cia w „Dzien niku Zachod nim”, które
znaj do wało się przy każ dym arty kule o Zawal skich, wyryła mu się
w pamięci. – Obaj dotar li śmy do finału – uśmiech nął się pod nosem
i ruszył dalej. Mijał kory tarz za kory tarzem, aż wresz cie tra fił na ten
wła ściwy. Wie dział, że czeka go długi pro ces, i zaczął się zasta na wiać,
czy jego zakoń cze nie będzie spra wie dliwe. Wie rzył, że spra wie dli wość
ozna cza w tym wypadku wyrok ska zu jący. Był prze ko nany, że Zawal- 
ski jest winny.

Nie wie dział, czy tę pew ność miała jego rodzina. Mar tyna Zawal- 
ska cze kała przed salą, obok niej sie dział Seba stian Gro gow ski. Po
dru giej stro nie, w rzę dzie ławek, dostrzegł Iwonę Turak. Spo śród
świad ków roz po znał jesz cze księ dza Miko łaja Jakub czaka. Obecni byli
też stra żacy bio rący udział w akcji gasze nia pożaru. W kolej nych
dniach mieli być prze słu chi wani bie gli do spraw pożar nic twa, sąsie- 
dzi, dal sza rodzina, zna jomi i inni, któ rzy mogli coś wnieść do sprawy.
Sło wem: mnó stwo osób.

Zauwa żył, jak w głębi kory ta rza dwóch poli cjan tów pro wa dzi do
sali Zawal skiego. Ktoś szturch nął pro ku ra tora w ramię, a ten wtedy się
zorien to wał, że dzien ni ka rze prze szli już ruty nową kon trolę przed
wej ściem do sądu. Ruszyli niczym stado wygłod nia łych hien, prze py- 
cha jąc się i prze krzy ku jąc. Foto gra fo wali Wal de mara w kaj dan kach,
a ten pró bo wał zasła niać twarz notat kami, które pozwo lono mu
wnieść na salę sądową.

– Dla czego pan to zro bił? Dla czego zabił pan rodzinę?! – padały
pyta nia, które igno ro wał.



Przy sta nął jedy nie przed wej ściem na salę i spoj rzał na dzien ni ka- 
rzy.

– Jestem nie winny – powie dział i wszedł do środka odpro wa dzany
kako fo nią wrza sków i kolej nych pytań.

Świad ko wie pozo stali nie wzru szeni. Obser wo wali całe to medialne
przed sta wie nie w ciszy. Artur myślał, że zapewne wolą sku pić się na
swo jej roli, którą przyj dzie im zaraz ode grać, kiedy zostaną wezwani
przez sąd. Poza tym dla zwy kłego czło wieka obec ność w sali roz praw
to jed nak spory stres.

– Pro ces poszla kowy, to będzie inte re su jące – iry tu jąco słodki
kobiecy głos zda wał się brzmieć tak bli sko Artura, jakby usta jego wła- 
ści cielki znaj do wały się tuż przy jego uchu. – Pro szę się pośpie szyć,
panie pro ku ra to rze, bo zaraz tam wejdę i nie zdąży pan usły szeć
wyroku unie win nia ją cego.

Dosko nale wie dział, z kim przyj dzie mu się zmie rzyć w sali. Adwo- 
kat Helena Nawrocka była wpraw dzie mece na sem z urzędu, ale jej
umie jęt no ści spo koj nie pozwo li łyby na otwar cie wła snej kan ce la rii.
Z nie zna nych Artu rowi przy czyn na dal tego nie zro biła. Cie szyła się za
to złą sławą wśród pro ku ra to rów, lubiła przy padki bez na dziejne. Była
w podob nym wieku co Artur, ale zdą żyła już udo wod nić, że jest wyma- 
ga ją cym i nie bez piecz nym prze ciw ni kiem. Wygrała wiele spraw, pod- 
czas któ rych wybro niła nawet osoby, które były w oczy wi sty spo sób,
zda niem oskar ży cieli, winne. Ni gdy nie miał z nią oso bi stej stycz no- 
ści, lecz zda rzało mu się ją widy wać przy oka zji wizyt w ryb nic kim
sądzie.

Teraz minęła go, nie cze ka jąc na odpo wiedź. Patrzył, jak znika za
drzwiami sali. Stu kot jej szpi lek dało się sły szeć nawet po zamknię ciu
drzwi. Dopiero gdy dźwięki uci chły, zebrał się, by także wejść do
środka. Zaje bi sty począ tek. Żół to dziób kon tra wyja daczka, sta rał się nie
myśleć w ten spo sób, ale przy cho dziło mu to z tru dem. Osta tecz nie
posta no wił sku pić się na zada niu i pew nym kro kiem wszedł do sali
roz praw.



Ta była cał kiem spora jak na pol skie warunki. Po lewej stro nie, po
któ rej usiadł, było miej sce dla pro ku ra tora i oskar ży ciela posił ko- 
wego, któ rego w tym pro ce sie nie było. Mar tyna Zawal ska nie chciała
wystą pić w takim cha rak te rze. Po pra wej – miej sce dla obrońcy
i oskar żo nego. Nawrocka już szep tała coś na ucho Zawal skiemu, a ten
uważ nie słu chał. Nawet nie spoj rzał na pro ku ra tora, jakby w ogóle nie
było go w pomiesz cze niu. Artur pomy ślał, że to celowe lek ce wa że nie.
Na przo dzie, przy dłu gim, wyso kim stole, sie dział sędzia Roman
Dębiń ski, łysy, postawny męż czy zna, który w todze wyglą dał wyjąt- 
kowo maje sta tycz nie. Obok niego sędzia pomoc ni cza, dwóch ław ni- 
ków i pro to ko lantka. Na samym środku pomiesz cze nia sta no wi sko do
skła da nia zeznań, przy któ rym staną za chwilę pierwsi świad ko wie.

Z zapar tym tchem Artur wycze ki wał, aż roz prawa się zacznie, ale
wie dział też, że za moment zosta nie ogło szona decy zja w spra wie
ewen tu al nej nie jaw no ści pro cesu, o którą wznio sła obrona. Zawal ski
nawet w kaj dan kach dba o repu ta cję, skwi to wał, mając nadzieję, że sąd
nie przy chyli się do tej prośby i odrzuci wnio sek. Uwa żał, że to sprawa
ważna spo łecz nie, więc dzien ni ka rze powinni infor mo wać opi nię
publiczną.

Artur
Po nie zbęd nych for mal no ściach i krót kim wstę pie sędzia Dębiń ski

bez na mięt nie oznaj mił, że dzien ni ka rze, któ rzy zdą żyli już licz nie
zgro ma dzić się w sali, mogą w niej pozo stać i uczest ni czyć we wszyst- 
kich roz pra wach, które będą się odby wać w ramach pro cesu, z wyłą- 
cze niem zeznań Mar tyny Zawal skiej z uwagi na jej pokre wień stwo
z ofia rami i oskar żo nym, a także sta tus osoby szcze gól nie pokrzyw- 
dzo nej.

Rogal ski uznał, że to spra wie dliwa decy zja. Wie dział też, że Helena
Nawrocka nie tego ocze ki wała. Jej obo jętny wyraz twa rzy spra wiał, że
nie był jed nak pewien, czy w ogóle prze jęła się sło wami sędziego.
Repor te rzy nato miast uśmie chali się mię dzy sobą poukry wani za apa- 
ra tami, kame rami lub z nosami wci śnię tymi w lap topy i notesy. Sku- 



pieni, złak nieni każ dego słowa cze kali na pierw szych świad ków
podob nie jak pro ku ra tor. Wie dział, że wszyst kich tu obec nych czeka
wiele dni, tygo dni czy nawet mie sięcy w sali sądo wej.

* * *

Artur cisnął stos papie rów na biurko odro binę za mocno i w efek cie
roz lał nieco kawy. Na doda tek zaczął go dra pać odra sta jący zarost,
który nie dawno skró cił. Nosze nie krót kiej brody miało mu dodać
powagi, a spra wiało tylko pro blemy. Póź niej stwier dził, że to kiep ska
wymówka dla zwy kłego leni stwa, przez które prze stał się golić na
gładko. Miał ostat nio tyle stre sów w pracy – a prze cież pro ces Zawal- 
skiego to nie je dyne, czym się zaj mo wał – że zwy czaj nie nie wystar- 
czało mu czasu na zaj mo wa nie się sobą. Się gnął po chu s teczki i starł
z biurka kilka roz la nych kro pel, a póź niej zaczął porząd ko wać doku- 
menty.

Na zewnątrz znów robiło się cie pło, przy szedł naprawdę piękny
maj, z któ rego nie miał czasu korzy stać, ale przy naj mniej aura sprzy- 
jała pla no wa niu kolej nych roz praw. Minęło pra wie pół roku od roz po- 
czę cia pro cesu w spra wie Zawal skiego, a Artur czuł, że nastą pił pat.
Nie zna lazł się na prze gra nej pozy cji, choć inne zda nie na ten temat
miała zapewne Nawrocka, ale też daleko mu było do triumfu. Usta la- 
jąc stra te gię pro ce sową z Szew czyk, nie zauwa żył, że ich plan ma
liczne dziury. Trudno było w pełni wyja śnić czy udo wod nić nie które
ele menty aktu oskar że nia, a słowa „pro ces poszla kowy”, które niczym
man trę powta rzała Nawrocka, śniły mu się po nocach.

Wes tchnął. Może poli cjanci mieli rację, gdy śmiali się z jego wieku
i braku doświad cze nia w gru bych spra wach, za które się brał? Sta rał
się odrzu cać takie myśli. Ponow nie się gnął po listę świad ków, którą
wcze śniej przy go to wał. Posta no wił, że prze ana li zuje pro to koły prze- 
słu chań i spró buje zna leźć punkt zacze pie nia. Coś, co pomo głoby
prze chy lić szalę na ich korzyść. Wyjął kartkę z nazwi skami i zaczął ją



wer to wać. Zatrzy mał palec na pierw szej oso bie na liście: Mar tyna
Zawal ska.

* * *

– Czy to prawda, że w prze szło ści mie wała pani pro blemy z pra wem? –
Helena Nawrocka pró bo wała doci snąć Mar tynę.

– Nie prawda, kto pani tak powie dział?
– Pro szę odpo wia dać wyłącz nie na zadane pyta nia – upo mniała ją

adwo katka. – Wan da lizm, malo wa nie obraź li wych sym boli na ele wa- 
cji kościoła, a nawet pod pa le nie… – wyli czała, spo glą da jąc w kartkę.

– Sprze ciw, wysoki sądzie, to insy nu acje. Nauczy ciel ze szkoły, do
któ rej uczęsz czała Mar tyna Zawal ska, zde men to wał donie sie nia
mediów o rze ko mym zami ło wa niu świadka do wznie ca nia poża rów.
Przy po mi nam zresztą, że Mar tyna Zawal ska jest pokrzyw dzoną, a nie
oskar żoną – Rogal ski był dobrze przy go to wany, a na roz pra wach
zawsze pozo sta wał sku piony.

– Wyco fuję to pyta nie – Nawrocka posłała sędziemu uśmiech. – Jak
oce nia pani swoją rela cję z matką? Ojcem? Rodzeń stwem?

Liczba zada wa nych przez nią pytań mogła przy tło czyć, a pro ku ra- 
tor cie szył się, że w sali nie ma dzien ni ka rzy, któ rych sędzia wypro sił
na czas prze słu cha nia Mar tyny. Oczami wyobraźni widział arty kuły
napi sane na pod sta wie wypo wie dzi dziew czyny. To było zupeł nie nie- 
po trzebne. Zawal ską i tak zże rał stres.

– Z mamą przez długi czas byłam bli sko, ale póź niej nasza rela cja
ucier piała. Przez ojca. Z rodzeń stwem w porządku, naj bli żej trzy ma- 
łam się z Wik tor kiem – Mar ty nie łamał się głos na samo wspo mnie nie
bra ciszka.

– Rela cja z ojcem nie była dobra? W aktach czy tam, że wspól nie
wysto so wa li ście list poże gnalny pod czas jed nej z mszy w inten cji
rodziny.

– Bzdura, pod pi sał nas oboje bez mojej zgody – zawo łała dziew- 
czyna.



Artur uznał, że jest tro chę zbyt agre sywna.
– Ma pani na to jakiś dowód?
– Nie mam, ale…
– Dzię kuję – prze rwała jej Nawrocka. – Czy prawdą jest, że mój

klient zaka zał pani przy pro wa dza nia do domu chło paka, a pani robiła
to w tajem nicy przed nim?

Mar tyna mil czała, więc Helena przy pu ściła atak.
– Czy prawdą jest, że opo wia dała pani chło pa kowi i kole żan kom

z klasy o złej rela cji z ojcem? Dla czego w dzień pożaru tylko pani okno
było otwarte? Dla czego nie pomo gła pani rodzeń stwu, gdy zauwa żyła
dym i pło mie nie, a wcze śniej zamknęła drzwi w swoim pokoju na
klucz? I w jakim celu pani part ner, Seba stian Gro gow ski, poja wił się
u pani w dzień tra ge dii, a po wszyst kim wysko czył z okna i uciekł?

Mar ty nie trudno było zare ago wać na ciąg pytań.
– Wysoki sądzie, to jest jakaś farsa, pani mece nas trak tuje świadka

jak oskar żoną – zain ter we nio wał Rogal ski.
– Ja tylko zadaję pyta nia, żeby wyja śnić kwe stie istotne dla sprawy

– Nawrocka była w for mie.
– Pro szę odpo wie dzieć – zwró cił się sędzia do Mar tyny.
– To prawda, że ojciec zabra niał mi się widy wać z Seba stia nem,

dla tego on przy cho dził do mnie w nocy. Zawsze zamy ka łam wtedy
drzwi do pokoju na klucz. Okno było otwarte, bo zapo mnia łam je
zamknąć, gdy Seba stian wycho dził. A nie ruszy łam na ratu nek
rodzeń stwu, bo… bo się bałam. Bo już nie było takiej moż li wo ści. Sły- 
sza łam, jak Wik tor krzy czy, i nie mogłam, po pro stu… – zaczęła histe- 
rycz nie pła kać.

Pro ku ra tor pierw szy raz widział ją w takim sta nie.
– Czy potrze buje pani prze rwy? – zapy tał sędzia.
– Nie, nie, pro szę dać mi chwilę – otarła łzy. Wzięła kilka głęb szych

odde chów i zaczęła mówić: – Ni gdy nie zro bi ła bym niczego, co



mogłoby nara zić Wik tora. Pani insy nu acje są obrzy dliwe – zwró ciła
się do obroń czyni ojca.

– Pro szę zwra cać się do sądu – pouczył ją Dębiń ski.
– Nie mam wię cej pytań – zakoń czyła Nawrocka.
Teraz Rogal ski miał swoją szansę, tak przy naj mniej czuł.
– Czy to prawda, że zna la zła pani dowody na to, że Wal de mar

Zawal ski zdra dzał żonę?
– Tak, skon fron to wa łam się nawet z ojcem, ale wszyst kiemu

zaprze czył. Mama też nie chciała mi wie rzyć, póź niej już do niej z tym
nie przy cho dzi łam. Ale widzia łam arty kuł w gaze cie, już po poża rze,
który poka zał, że mia łam rację.

– Sprze ciw, wysoki sądzie. Arty kuł zawie rał zwy kłe insy nu acje –
 Nawrocka była czujna.

– Iwona Turak potwier dziła, że była kochanką oskar żo nego,
wysoki sądzie – zare ago wał natych miast Artur.

– Sprze ciw odda lony – orzekł sędzia.
– Wie działa pani, że rodzice mieli pro blemy finan sowe? – pytał

dalej pro ku ra tor.
– Nie, ni gdy nie narze kali na brak pie nię dzy.
– A wie działa pani, że pla no wali wyjazd na zagra niczne waka cje

całą rodziną, dla tego zde cy do wali się na wyso kie ubez pie cze nie?
– Nie, nic o tym nie mówili.
– Sprze ciw, wysoki sądzie, świa dek mógł o tym nie wie dzieć, bo

wyjazd był nie spo dzianką.
Rogal ski miał wra że nie, że Nawrocka wymy śliła to na pocze ka niu,

bo tuż przed zabra niem głosu szep tała coś z Zawal skim. Trzeba przy- 
znać, że dobrze pro wa dziła linię obrony.

– Kiedy ostatni raz usły szała pani od ojca, że panią kocha? – Artur
przy jął inny sche mat dzia ła nia.

– Nie pamię tam, bar dzo dawno temu – odpo wie działa bez waha- 
nia.



– Wysoki sądzie, pyta nie jest bez przed mio towe – zawo łała natych- 
miast adwo katka.

* * *

Artur zda wał sobie sprawę, że Nawrocka przez ostat nie mie siące sku- 
tecz nie sta rała się zdys kre dy to wać wszel kie wypo wie dzi wska zu jące
na ewen tu alną winę Zawal skiego, ale nie mogła cał ko wi cie odrzu cić
tego, co było nie pod wa żalne w zezna niach świad ków.

Bie gli do spraw pożar nic twa potwier dzili, że trudno byłoby jed nej
oso bie pod ło żyć ogień w wielu miej scach, ale w teo rii było to moż- 
liwe. Stwier dzili rów nież, że mecha ni zmy przy role tach okien nych
zostały celowo uszko dzone. Adwo katka Zawal skiego nie potra fiła sen- 
sow nie wyja śnić, jakim cudem stało się to nie mal we wszyst kich
oknach, choć znowu sta rała się razem z oskar żo nym zrzu cić winę na
Mar tynę, która „była wtedy w domu” i „jako jedyna prze żyła”. To była
osta teczna linia obrony przez atak, ponie waż począt kowo zało żoną
teo rię, jakoby mecha ni zmy sto piły się na sku tek wyso kiej tem pe ra- 
tury, zde men to wali bie gli.

Obcią ża jące dla Zawal skiego były też zezna nia naj bliż szej rodziny.
Ojciec Magdy, jego żony, dyrek tor kopalni, z całą sta now czo ścią zezna- 
wał, że córka w ostat nich mie sią cach życia zda wała się nie szczę śliwa,
zanie dbana przez męża. Co prawda stwier dzał, że nie żaliła się
wprost, ale było po niej widać chro niczne zmę cze nie. Jego zda niem
córka była w kiep skiej kon dy cji psy chicz nej.

Rogal ski przy po mniał sobie, że moc nym punk tem oskar że nia były
też zezna nia Seba stiana Gro gow skiego, który opo wie dział, jak Mar- 
tyna prze ży wała śmierć bli skich. Wtedy obrona znowu posta no wiła
zaata ko wać.

* * *

– Przez kilka pierw szych dni po poża rze nie mogłem nawet wspo-
mnieć imie nia Wik tora, bo Mar tyna od razu zaczy nała pła kać – mówił



Seba stian Gro gow ski, odpo wia da jąc na pyta nie Rogal skiego. – To nie
był taki nor malny płacz, tylko lament, histe ria. Nie mogłem jej uspo- 
koić, strasz nie to prze ży wała.

– Dzię kuję, nie mam wię cej pytań – Artur usiadł, prze ko nany, że
dobrze popro wa dził prze słu cha nie świadka.

Kil koro dzien ni ka rzy wciąż wsłu chi wało się w zezna nia, ale przed- 
sta wi cieli mediów było już znacz nie mniej niż na pierw szych roz pra- 
wach. Temat powoli prze sta wał grzać media, bo pro ces się prze dłu żał.
Ci naj wy tr walsi, w tym Siel ski z „Dzien nika Zachod niego”, wciąż jed- 
nak przy cho dzili.

– Czy Mar tyna skar żyła się panu na rodzinę? – Helena Nawrocka
wer to wała równo poukła dane notatki.

– Cza sami mówiła, że ojciec źle ich trak tuje. Chciała się jakoś
zemścić, ale nie wymy śliła jak.

Rogal ski aż prze wró cił oczami, gdy usły szał, co Gro gow ski pal nął.
Sam się pod ło żył obroń czyni.

– Zemścić? To bar dzo cie kawe. Pro szę wyja śnić, o jaką zemstę cho- 
dzi.

– W sen sie nie, to nie tak… – chło pak pró bo wał wyco fać się z tego,
co zeznał.

– Panie Gro gow ski – prze rwała mu – czy w zacho wa niu Mar tyny
w dniu pożaru nie zauwa żył pan niczego podej rza nego?

– Co? Nie, zacho wy wała się nor mal nie.
– Nie mówiła na przy kład, że to tego wie czoru pla nuje się zemścić

na ojcu?
– Sprze ciw, wysoki sądzie – Rogal ski wstał z miej sca.
– Wyco fuję pyta nie, dzię kuję – Nawrocka uśmiech nęła się pod

nosem.
Seba stian nie odszedł jed nak ze sta no wi ska do skła da nia zeznań.

W sali wzmógł się dźwięk stu ka nia w kla wia tury, dzien ni ka rze poczuli
krew.



– Pamię tam coś jesz cze… – zaczął, a sędzia pozwo lił mu dokoń- 
czyć. – Gdy wycho dzi łem od Mar tyny tej nocy, dostrze głem mię dzy
drze wami jakąś postać. To mógł być jej ojciec – stwier dził.

– Wysoki sądzie, to zwy kłe domnie ma nia, to mógł być kto kol wiek
– Nawrocka nie mogła tego odpu ścić.

– Widział pan twarz tej osoby? – dopy tał sędzia.
– Tak dokład nie to nie… – wymam ro tał Seba stian.
– Pro szę o jasną odpo wiedź. Czy byłby pan w sta nie roz po znać

osobę, którą widział tam tej nocy? – sędzia chciał kon kre tów.
– Nie.

* * *

Rogal ski prze rzu cał strony kolej nych doku men tów, prze glą da jąc akta
sprawy i zezna nia świad ków. Prawdę mówiąc, sytu acja nie była tak
dra ma tyczna, jak począt kowo sądził, ale wciąż potrze bo wał moc nego
argu mentu, który prze ko nałby sędziego o winie Zawal skiego. Argu- 
mentu, któ rego nie dałoby się pod wa żyć.

Wtedy przy po mniał sobie o zezna niach Iwony Turak. To był jeden
z naj bar dziej prze ło mo wych momen tów w sali roz praw, myślał. Nawet
Helena Nawrocka nie potra fiła odpie rać słów kochanki Zawal skiego,
choć oczy wi ście pró bo wała to robić.

* * *

– Kocha łam go szcze rze i wyda wało mi się, że on mnie też kocha.
Wiele razy obie cy wał, że odej dzie dla mnie od żony, która go już nie
inte re so wała. Na dzie ciaki też wiecz nie narze kał, miał ich dość. Obie- 
cy wał, że zrobi coś, żeby śmy mogli być razem – Turak mówiła pew- 
nym, spo koj nym gło sem.

Po tym, jak pro ku ra tor skoń czył zada wać jej pyta nia, przy szła kolej
na obronę.

– Z moich usta leń wynika, że Wal de mar Zawal ski ni gdy nie obie cy- 
wał pani wspól nego życia. – Nawrocka posta no wiła zakwe stio no wać



słowa świadka.
– To nie prawda, robił to wiele razy.
– W jakich oko licz no ściach?
– Intym nych – odpo wie działa Turak z pew no ścią w gło sie.
– Czyli w afek cie, w momen tach unie sie nia, kiedy umysł nie działa

w pełni racjo nal nie?
– Co pani suge ruje?
– Niczego nie suge ruję, stwier dzam tylko, że mój klient mógł skła- 

dać różne obiet nice w przy pły wie wiel kich emo cji, a kiedy przy szło do
roz mowy na spo koj nie, odtrą cił pani zaloty.

– Moje zaloty?! – Iwona wyglą dała na wytrą coną z rów no wagi, na
czym zale żało adwo katce. – Absurd. To on zaini cjo wał romans, to on
uży wał tej całej tra ge dii do tego, by jesz cze bar dziej owi nąć mnie
sobie wokół palca. Wzbu dzał litość, współ czu cie. Ale ja nie jestem głu- 
pia. Ocze ki wał nawet, że poży czę mu tro chę pie nię dzy. W życiu! Przez
chwilę pomy śla łam, że może ten pożar jest jego sprawką, bo paso wał
do obiet nic, które mi skła dał. Ale ni gdy nie ocze ki wa ła bym cze goś tak
popie przo nego.

– Nie kłam, wariatko! – wrza snął Zawal ski.
W sali roz praw zapa no wało poru sze nie. Dzien ni ka rze zaczęli szyb- 

ciej noto wać, a foto re por te rzy – robić zdję cia. Obiek tywy kamer skie- 
ro wano na twarz Wal de mara. Jego mece na ska natych miast skar ciła go
wzro kiem, ale wie działa, że tym razem jest za późno. Zawal ski stra cił
pano wa nie nad sobą i wszy scy to widzieli.

Rogal ski ucie szył się w duchu, że oskar żony wresz cie zrzu cił
maskę obo jęt no ści, którą przy wdział na początku pro cesu. Powoli
poka zy wał praw dziwe obli cze. Pro ku ra tor liczył na to, że nie umknie
to uwa dze sędziego.

– Pro szę się uspo koić albo będę zmu szony nało żyć na pana karę –
zare ago wał sędzia.

Zezna nia Iwony Turak mocno obcią żały Zawal skiego.



* * *

Artur zasta na wiał się, jak naj le piej wyko rzy stać to, co do tej pory
przed sta wiono pod czas pro cesu. Asem w ręka wie pozo sta wały infor- 
ma cje doty czące bilin gów tele fo nicz nych i sta cji logo wa nia komórki
Wal de mara, ale też moni to ring szpi talny i kłót nie z księ dzem.

Powoli musiał szy ko wać się z powro tem do sali roz praw, więc
zaczął pako wać do teczki potrzebne doku menty. Do tej pory prze słu- 
chano już wielu świad ków, eks per tów, ale i zwy czajne osoby, które
miały stycz ność z Zawal skim i jego rodziną, więc mogły uka zać szer- 
szą per spek tywę tego, co się wyda rzyło. Prze szłość oskar żo nego, to,
w jaki spo sób ukła dał sobie rela cje z ludźmi, jakich ewen tu al nych
mani pu la cji się dopusz czał – te ele menty mogły mieć nie ba ga telny
wpływ na ocenę sądu, a osta tecz nie na wyrok. Zwłasz cza w kon tek ście
pod trzy my wa nej przez obronę nar ra cji, że twar dych dowo dów nie
ma, więc jest to na dal wyłącz nie „pro ces poszla kowy”.

Artur spo dzie wał się, że tego dnia sala roz praw znów wypełni się
dzien ni ka rzami, bo przed sądem miał zezna wać ksiądz Miko łaj Jakub- 
czak, jeden z klu czo wych świad ków, który mógł wiele powie dzieć
o zacho wa niu Zawal skiego.

Kiedy mijał pro bosz cza w sali sądo wej, ten spoj rzał na niego
i łagod nie się uśmiech nął. Pro ku ra tor zasta na wiał się, czy roz mowa
księ dza z Szew czyk była na tyle prze ko nu jąca, że pod czas skła da nia
zeznań duchowny powie całą prawdę. W sumie był do tego zobli go- 
wany, ale kto wie. Artur miał nadzieję, że tak wła śnie będzie. Wszedł
na salę i zajął swoje miej sce, obser wu jąc wszyst kich zgro ma dzo nych.

Usły szał krót kie wstępne for mułki, które znał na pamięć, po czym
zapro szono świadka. Kiedy ksiądz Miko łaj Jakub czak wszedł do sali,
zapa dła abso lutna cisza. Napię cie zda wało się nie do znie sie nia.
Rogal ski zdał sobie sprawę, że nie tylko on z zapar tym tchem czeka na
te zezna nia. Pew nie przede wszyst kim cze kali na nie dzien ni ka rze,
tak oce niał.



– Jakie rela cje łączą pana z oskar żo nym? – sędzia Dębiń ski zabrał
głos jako pierw szy zaraz po tym, jak ksiądz Jakub czak przed sta wił się
i prze ka zał doku ment toż sa mo ści do wglądu.

– Wal de mar poma gał nam w para fii, bar dzo anga żo wał się w jej
życie. Pry wat nie też się lubi li śmy – opo wia dał ksiądz.

– Co myśli ksiądz o całej tej spra wie?
– Zarzuty są bar dzo poważne. Trudno mi oce nić, czy Wal de mar

byłby zdolny do cze goś takiego – kon ty nu ował pro boszcz.
Po kilku pro stych pyta niach, które nie wnio sły niczego szcze gól- 

nego do sprawy, przy szła kolej na strony postę po wa nia. Tym razem
jako pierw sza miała wystą pić Nawrocka. Rogal ski cze kał więc ze spo- 
ko jem na swoją kolej. Adwo katka zaczęła ostroż nie, pró bu jąc wyba dać
księ dza, jego nasta wie nie. Dopiero po kilku minu tach wystrze liła
z poważ nym pyta niem.

– Czy to prawda, że korzy stał ksiądz z fun du szu kościel nego
w celach, na które nie jest on prze zna czony?

– To zależy, co ma pani na myśli. Fun dusz kościelny ma bar dzo
sze roki zakres prze zna cze nia i myślę, że nie nad uży wa łem go do wła- 
snych celów – Jakub czak był bar dzo spo kojny.

– Czy poży cza nie pie nię dzy zna jo mym można nazwać nad uży- 
ciem?

– Sprze ciw, wysoki sądzie, to insy nu acje – prze rwał Rogal ski.
Sędzia pod trzy mał sprze ciw.
– Zadam pyta nie ina czej – Nawrocka nie dała się zbić z tropu. – Czy

zda rzało się księ dzu pobie rać środki z fun du szu, a następ nie prze ka- 
zy wać je oso bom trze cim, które nie powinny mieć do nich dostępu?

– Tak, ale… – pro boszcz myślał, że będzie mógł się wytłu ma czyć.
– Dzię kuję, nie mam wię cej pytań – ucięła.
Zro biła wszystko, żeby zdys kre dy to wać świadka.
Rogal ski miał plan, jak wypro wa dzić księ dza z trud nej sytu acji

i odwró cić jego zezna nia na swoją korzyść. Uwa żał, że pyta niem



o fun dusz kościelny Nawrocka zaszko dzi bar dziej swo jemu klien towi
niż świad kowi.

– Pro szę powie dzieć, komu spo śród swo ich „zna jo mych”, jak to
okre śliła mece nas Nawrocka, poży czał pan pie nią dze z fun du szu
kościel nego i w jakim celu.

– To były pie nią dze tylko dla Wal de mara. Na początku on inwe sto- 
wał w para fię, z wła snej woli, a póź niej, kiedy zna lazł się w trud nej
sytu acji, nie mogłem się od niego odwró cić. Zawsze odda wał, więc
pie nią dze nie prze pa dały – Jakub czak z ulgą spoj rzał na pro ku ra tora.

– Kiedy te pożyczki się zakoń czyły?
– Wal de mar przy szedł do mnie dzień przed poża rem i znowu

popro sił o pie nią dze. Czu łem się fatal nie z tym, co robi li śmy, więc
tym razem posta no wi łem odmó wić. Wściekł się, pró bo wał mnie szan- 
ta żo wać dono sem do moich zwierzch ni ków, ale ja już tak dłu żej nie
mogłem. Wybiegł z kościoła, był wyraź nie nie za do wo lony.

Rogal ski kątem oka dostrzegł, że Zawal ski robi się czer wony na
twa rzy. Ewi dent nie chciał zabrać głos, ale z całych sił się powstrzy my- 
wał, przy go to wany zapewne przez Nawrocką. Ta z kolei sta rała się
pozo stać nie wzru szona, ale gry mas na jej twa rzy wska zy wał, że rów- 
nież wal czy z emo cjami. Popeł ni łaś błąd i dobrze o tym wiesz, myślał
Artur, patrząc na mece na skę.

– Co robił ksiądz w dniu pożaru? Czy jest coś, co szcze gól nie przy- 
kuło księ dza uwagę? – Rogal ski wró cił do zada wa nia pytań.

– Przez cały dzień byłem w para fii, mogą to potwier dzić wierni.
Odpra wia łem msze od rana do wie czora. Nocą poje cha łem do jed nego
z para fian, by udzie lić namasz cze nia cho rych. Kiedy wra ca łem na ple- 
ba nię, miną łem samo chód Wal de mara. Jechał w stronę Jastrzę bia –
 Jakub czak dał pro ku ra to rowi punkt zacze pie nia.

– O któ rej to było godzi nie?
– Może koło dru giej w nocy…
– Czyli nie długo przed poża rem.



– Sprze ciw, wysoki sądzie, pro ku ra tor pod po wiada świad kowi
swoją wer sję wyda rzeń – Nawrocka była wyraź nie zde ner wo wana.

– Wysoki sądzie, to są klu czowe zezna nia, które wska zują na to, że
oskar żony mógł w dniu pożaru poje chać do swo jego domu. Kościół
znaj duje się na tra sie do szpi tala – Artur nie zamie rzał dać za
wygraną.

– Rów nie dobrze świa dek mógł widzieć kogo kol wiek innego, był
śro dek nocy, ciemno, a mój klient nie jest jedyną osobą, która ma
samo chód kon kret nej marki. Czy widział ksiądz tablice reje stra cyjne?

Jakub czak pokrę cił głową, ale zanim sędzia prze rwał wymianę
zdań mię dzy Rogal skim a Nawrocką, Artur posta no wił wyko rzy stać to,
że adwo katka stra ciła pano wa nie nad oskar żo nym, i spró bo wał
wypro wa dzić go z rów no wagi.

– Z zeznań świadka wynika, że Wal de mar Zawal ski mógł wyjść ze
szpi tala w dniu pożaru i poje chać do domu, pod ło żyć ogień, a póź niej
wró cić do miej sca pracy. Sta cje logo wa nia komórki, zba dane przez
bie głych, wska zują na to, że jego tele fon zalo go wał się bli żej domu niż
szpi tala, kiedy po wybu chu ognia zadzwo niła do niego córka Mar tyna.
Szczur, któ rego pod rzu cono do insta la cji elek trycz nej, został zabity
skal pe lem, któ rego uży wają chi rur dzy, tacy jak pan Zawal ski, w swo jej
pracy. Postać, którą w dniu pożaru widział też Seba stian Gro gow ski, to
rów nież mógł być oskar żony. To, że opu ścił szpi tal, potwier dza moni- 
to ring pla cówki. Czy potrzeba pani cze goś wię cej, pani mece nas?

Szybko wyrzu cał z sie bie zda nia, nie zwa ża jąc na to, że sędzia
Dębiń ski pró buje mu prze rwać, podob nie jak Nawrocka. Wie dział, że
taka nie sub or dy na cja może go sporo kosz to wać, ale liczył na to, że
Zawal ski pęk nie i dzięki temu cała uwaga skupi się na oskar żo nym.

– Nie mogę tego zro bić! Prze stań, nie nama wiaj mnie do tego! –
zachryp nięty głos Wal de mara roz niósł się po całej sali. – Gro zili mi,
wysy łali do mnie ese mesy! Pisali, że skoń czę tak samo jak moja
rodzina. Nie posze dłem z tym na poli cję, bo bałem się, że nikt mi nie



uwie rzy. To te głosy, one kazały mi pod rzu cić tru chło szczura. Nie
wiem dla czego! Cią gle mnie prze śla dują.

Wszy scy zamarli, wpa tru jąc się w Zawal skiego, który pode rwał się
z krze sła. Dużo gesty ku lo wał, modu lo wał głos, zacho wy wał się zupeł- 
nie ina czej niż do tej pory. Poli cjanci byli w goto wo ści, ale oskar żony
nie ruszał się z miej sca, tylko zacho wy wał się tak, jakby na zmianę
mówił do sie bie i do osób zebra nych w sali.

Artur dopiero po chwili się zorien to wał, co wła śnie się dzieje. Wal- 
de mar Zawal ski posta no wił, w jego oce nie, symu lo wać cho robę psy- 
chiczną. A ten plan awa ryjny, jak się zda wało pro ku ra to rowi, przy- 
szedł oskar żo nemu do głowy już pod czas jed nego ze wstęp nych prze- 
słu chań w pro ku ra tu rze. Osta teczna linia obrony, by w razie orze cze- 
nia winy zmniej szyć karę z uwagi na nie po czy tal ność. A może rze czy- 
wi ście coś było z nim nie tak? Artur sam już nie wie dział. Był jed nak
pewien, że dzia ła nia Zawal skiego nie zostaną przez innych tak szybko
zakwe stio no wane. Tym bar dziej że po minie Nawroc kiej wnio sko wał,
że ona sama nie spo dzie wała się takiego obrotu spraw, czyli oskar żony
praw do po dob nie zro bił to bez kon sul ta cji z nią. Przy po mniał sobie,
jak Zawal ski mam ro tał pod nosem pod czas prze słu cha nia, jesz cze
przed roz po czę ciem pro cesu. Czy fak tycz nie już wtedy przy go to wy wał
sobie plan awa ryjny, gdyby zezna nia świad ków prze ma wiały na jego
nie ko rzyść? Był aż tak wyra cho wany? Artur nie miał poję cia.

Wie dział jed nak, że czeka go teraz odro cze nie kolej nych roz praw
do czasu, aż bie gli do spraw psy chia trii wyda dzą opi nię.

* * *

Trzy mie siące wcze śniej

Mag da lena Zawal ska sie działa przy stole, opie ra jąc pod bró dek na
dłoni. Cze kała, aż mąż wróci z pracy. Znowu się spóź niał. Kola cja



dawno zdą żyła wysty gnąć, a ona liczyła na to, że zje dzą ją wspól nie.
Dzieci dawno poszły spać, a przy naj mniej tak jej się wyda wało, więc
sie działa samot nie w ciszy. Mała lampka nad kuchenką roz świe tlała
deli kat nie pokój. Mijały kolejne minuty, a ona czuła, że zaraz odpły nie
w sen.

Zanim to nastą piło, usły szała dźwięk otwie ra nych drzwi. Do
środka wszedł Wal de mar. Sta rał się być cicho, omi jał zabawki roz rzu- 
cone w przed po koju, roz bie rał się powoli. Magda doszła do wnio sku,
że i tak nikogo by nie obu dził, bo odgłosy z par teru nie są aż tak gło- 
śne dla osób znaj du ją cych się na pię trze, ale to miłe z jego strony, że
tak się trosz czy o bli skich.

– Znowu nad go dziny? – zapy tała, a on aż pod sko czył.
– Myśla łem, że już śpisz – powie dział oschle.
– Chcia łam, żeby śmy zje dli razem kola cję – miała żal do męża,

choć sta rała się go prze sad nie nie oka zy wać.
Nie chciała go dodat kowo dener wo wać.
– To zjedzmy – zapro po no wał ku jej zasko cze niu.
Usiadł przy stole i się gnął po zimne jedze nie.
– Może to pod grzeję? – zapro po no wała, ale gestem dłoni poka zał,

że nie jest to konieczne.
Żuł osten ta cyj nie każdy kęs, z uśmie chem na twa rzy.
– Pyszne – skom ple men to wał. – Prze pra szam cię, też nie jestem

zado wo lony z tego, jak dużo muszę ostat nio pra co wać. Cza sami czuję,
że zaczy nam wario wać – wyznał.

Magda była osobą nie zwy kle empa tyczną. W każ dym widziała
dobro, nawet jeśli nie zawsze była wła ści wie trak to wana. Występki
dzieci, zło śli wość męża – nie potra fiła długo roz pa mię ty wać takich
zacho wań. Miała w sobie tyle miło ści, że mogłaby obda rzyć nią
połowę Bzia.

– Nie szko dzi, rozu miem – gła skała Waldka po ramie niu, kiedy ten
zaja dał się zimną kola cją.



Mar twiła się o niego. Miała nadzieję, że pro blemy w pracy nie
prze łożą się na ich życie pry watne, choć już teraz dało się zauwa żać,
że stres Waldka odci ska piętno na ich rodzi nie. Tłu ma czyła go,
mówiła samej sobie, że nie za leż nie od tego, jak bar dzo czło wiek pró- 
buje oddzie lić życie zawo dowe od pry watnego, ni gdy nie jest to w stu
pro cen tach moż liwe.

– Jesteś taki zmę czony, wra casz po nocach. Musisz odpo cząć, bo to
nie skoń czy się dobrze – radziła.

Nie sko men to wał, jadł dalej. Dopiero wsta jąc od stołu, rzu cił:
– Tak, tak.
Machi nal nie poca ło wał żonę w czoło i ruszył do łazienki. Nie ocze- 

ki wała od niego wiele, ale takie lek ce wa żące podej ście nieco ją zasko- 
czyło. Szcze rze się mar twiła o męża, a on ją zwy czaj nie zbył.
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Pro ces Wal de mara Zawal skiego sta nął w miej scu i nie ruszył przez
pra wie rok. Ostat nie zezna nia świad ków, tuż przed odro cze niem
kolej nych roz praw, obcią żały oskar żo nego, sta wia jąc go w nega tyw- 
nym świe tle. Teraz zaj mo wali się nim psy chia trzy, któ rzy mieli
potwier dzić, czy jest osobą nie po czy talną, co mogło suge ro wać jego
zacho wa nie na ostat niej rozpra wie. Rogal ski liczył na to, że przy oka- 
zji eks perci podejmą się ana lizy jego oso bo wo ści. Wyniki takich
badań pomo głyby pro ku ra to rowi w dopra co wa niu i wzmoc nie niu
aktu oskar że nia.

Koń czył wła śnie poranną kawę i prze glą dał prasę. Media pra wie
zapo mniały o spra wie, zaj mu jąc się innymi tema tami, które aku rat
inte re so wały opi nię publiczną. Raz na jakiś czas „Dzien nik Zachodni”,
ale też „Super Express” czy „Fakt”, przy po mi nały histo rię Zawal skiego,
przede wszyst kim sta wia jąc pyta nie, kiedy poznamy dal sze losy oskar- 
żo nego.

Artur sam długo wycze ki wał infor ma cji o tym, kiedy powróci do
sali sądo wej. Zanim to nastą piło, zaj mo wał się papie ro lo gią i pomniej- 
szymi spra wami, które aku rat tra fiały na jego biurko. Miał wra że nie,
że prze ło żeni trak tują go poważ niej, mimo że Zawal ski jesz cze nie



został ska zany. Widzieli, że tuż po ogło sze niu prze rwy w pro ce sie
media zmie niły nar ra cję, nie nazy wa jąc oskar żo nego Hio bem, tylko
zmie nia jąc przy do mek na Pod pa la cza. Sąsie dzi Wal de mara, ludzie
pytani przez dzien ni ka rzy o tę sprawę, coraz rza dziej go bro nili, a czę- 
ściej zada wali pyta nia, czy naprawdę mógł mieć zwią zek z tra gicz nym
poża rem. Na dal znaj do wali się jed nak i tacy, któ rzy wie rzyli w jego
nie win ność. Nie zmien nie cie pło wszy scy wypo wia dali się nato miast
o zmar łych, Mag da le nie Zawal skiej i dzie ciach.

W ciągu tego roku Rogal ski kilka razy spo ty kał się z Karo liną Szew- 
czyk. Głów nie przy oka zji pro wa dze nia innych śledztw, ale nie tylko.
Poli cjantka chciała być na bie żąco ze sprawą Zawal skiego. Powoli też,
jak się Artu rowi wyda wało, zaczy nała ukła dać sobie życie. Sły szał
nawet plotki, że parę razy widziano ją w mie ście z Ada mem Kowal czy- 
kiem, kolegą z komendy. Tro chę go to zdzi wiło, bo Kowal czyk był
prze cież od niej dużo młod szy. Artu rowi to jed nak nijak nie prze szka- 
dzało. Naprawdę dobrze życzył Karo li nie.

Roz ma wiał z nią mię dzy innymi o spra wie tajem ni czych tele fo nów
i wia do mo ści z pogróż kami, które rze komo miał otrzy my wać Zawal- 
ski. Prawdę mówiąc, Wal dek zasko czył ich tą infor ma cją, sprze daną
już pod czas pro cesu. Wcze śniej nie wspo mi nał o groź bach. Zresztą po
wstęp nym prze słu cha niu w pro ku ra tu rze w ogóle – pew nie za radą
adwo katki – odmó wił skła da nia zeznań. Po kilku mie sią cach pracy
tech ni ków i bie głych oka zało się, że SMS-y wysy łał… sam do sie bie.
Korzy stał z róż nych kart SIM, ale eks perci języ kowi, ana li zu jąc styl
pisa nia szan ta żu ją cego ze sty lem oskar żo nego, stwier dzili jed no- 
znacz nie, że wia do mo ści pisała ta sama osoba. Zresztą sam Zawal ski,
doci śnięty przez śled czych, do wszyst kiego się przy znał.

– Chciał w ten spo sób utrud nić śledz two, odsu nąć od sie bie podej- 
rze nia. Nie przy znał się jed nak do tego, że pod ło żył ogień i zabił
rodzinę. Na dal uważa, że jest nie winny. Powie dział jedy nie, że pod ło- 
żył tru chło szczura, bo tak kazały mu „głosy w gło wie”. Zro bił to, bo
uwa żał, że śled czy chcą go w ten pożar wro bić, więc „musiał się rato- 



wać”. Tak przy naj mniej ostat nio zeznał – tłu ma czył Rogal ski Karo li nie
pod czas jed nego ze spo tkań w miej sco wej kawiarni.

– Czyli kwe stia nie po czy tal no ści pozo staje otwarta – skwi to wała. –
 Na szczę ście już nie długo.

Zbli żał się ter min wzno wie nia pro cesu, a Rogal ski już nie mógł się
docze kać powrotu do sali roz praw. Trudno mu było sku pić się na
innych spra wach, kiedy wciąż miał z tyłu głowy, że ten roz dział nie
został zamknięty. Był też szcze rze zain te re so wany wnio skami bie głych
do spraw psy chia trii.

Kiedy jed nak jechał do sądu w Ryb niku, nie myślał tylko o tym.
Ana li zo wał także sprawę listów, które Wal de mar Zawal ski roz sy łał do
bli skich, rodzi ców i teściów, kiedy już prze by wał w aresz cie. Nie zwol- 
niono go mimo wnio sków obrony, bo sąd uznał, że ist nieje obawa
mata cze nia. Pisał, że jest nie winny, pro sił czę sto o „Boże bło go sła- 
wień stwo” i prze ko ny wał, że mu ciężko. Część listów roz sy łał także do
dzien ni ka rzy. Rogal skiemu zda rzyło się prze czy tać w pra sie o argu- 
men tach Wal de mara, któ rymi pró bo wał prze cią gnąć media na swoją
stronę i udo wod nić nie win ność. Więk szość teo rii, które wymy ślał,
nawet nie była logiczna. Czę sto zrzu cał winę na śled czych, zarzu cał
im brak obiek ty wi zmu i pro fe sjo na li zmu. W jed nym z listów stwier- 
dził nawet, że pro ku ra tor Rogal ski się na niego uwziął. Artura to jedy- 
nie roz śmie szyło.

Wresz cie nad szedł dzień roz prawy. Rozej rzał się po sądo wym
kory ta rzu, wypa tru jąc zna jo mych twa rzy. Krzysz tof Siel ski z „Dzien- 
nika Zachod niego” znów przy kuł jego uwagę, prze cho dził wła śnie
przez barierki ochrony. Artur kiw nął mu nawet głową na przy wi ta nie,
co naj wy raź niej zasko czyło mło dego repor tera.

Przed salą cze kała z kolei Mar tyna Zawal ska. Sąd nie wziął na
poważ nie suge stii, jakoby córka oskar żo nego mogła mieć coś wspól- 
nego z poża rem. Uwie rzył zezna niom świad ków, któ rzy opo wia dali,
jak bli ską rela cję miała z naj młod szym bra tem. Ksiądz Jakub czak opo- 
wie dział nawet przed sądem o tym, jak młoda Zawal ska spe cjal nie



przy cho dziła do kościoła z Wik to rem, choć sama nie była prze sad nie
wie rząca. Teo ria obrony, jakoby mogła chcieć się zemścić na ojcu,
zabi ja jąc całą rodzinę, była od początku absur dalna. Artur sta wiał na
to, że musiał wymy ślić ją sam Wal de mar, który nie zno sił córki. Dzi- 
wiło go tylko, że Nawrocka na to poszła.

Teraz cze kał na poja wie nie się sędziego, przy glą da jąc się Zawal- 
skiemu. Oskar żony jak zwy kle sie dział nie mal bez ruchu i patrzył
przed sie bie. Nosił to samo co na każ dej roz pra wie. Jedyne, co się
zmie niło, to jego wygląd. Twarz miał zmę czoną, pomarsz czoną, nosił
też długą brodę, od dawna nie strzy żoną. Wię zie nie nie służy uro dzie,
zgryź li wie pod su mo wał Artur.

Sędzia Roman Dębiń ski zda wał się ocze ki wać opi nii bie głych rów- 
nie nie cier pli wie jak pozo stali zebrani, bo znacz nie przy śpie szył
wszel kie for mal no ści zwią zane ze wzno wie niem posie dzeń po rocz nej
prze rwie. Gdy do środka weszła bie gła, nie mal od razu prze szedł do
naj waż niej szych pytań o usta le nia.

– Bie gli począt kowo uznali, że Wal de mar Zawal ski jest osobą nie- 
po czy talną – słowa eks pertki wbiły Rogal skiego w fotel. Nie wie dział,
jak ma na to zare ago wać. – Zostali jed nak oszu kani przez oskar żo- 
nego, co udało się potwier dzić w kolej nych mie sią cach obser wa cji.
Wal de mar Zawal ski symu lo wał objawy cho rób, które się wza jem nie
wyklu czają. Robił to na pod sta wie pod ręcz nika do psy chia trii, który
jest ogól no do stępny w miej skich biblio te kach oraz w inter ne cie.
Jeden z naszych spe cja li stów wska zał nawet kon kretne strony, z któ- 
rych oskar żony korzy stał.

Kamień spadł pro ku ra to rowi z serca. Cze kał w napię ciu, co jesz cze
powie psy chia tra.

– Osta teczne wyniki badań bie głych wska zują więc, że Wal de mar
Zawal ski był w trak cie zarzu ca nych mu czy nów i jest obec nie osobą
poczy talną, w pełni świa domą swo ich dzia łań – stwier dziła. – Ale to
nie wszystko… – zro biła krótką pauzę. – Bie gli roz po znali u oskar żo- 
nego rów nież cechy wska zujące na oso bo wość psy cho pa tyczną. Ude- 



rza jąca płyt kość uczuć, sztuczny, wymu szany płacz, brak głęb szego
prze ży wa nia, umie jęt ność mani pu lo wa nia wła snym wize run kiem
i oto cze niem – wyli czała, a Artur czuł, że ma Zawal skiego w gar ści.

Helena Nawrocka nie powie działa jesz cze jed nak ostat niego słowa.
Popro siła o prze rwę, po któ rej oka zało się, że zło żyła co naj mniej kilka
wnio sków wyja śnia ją cych, wno sząc mię dzy innymi o powo ła nie
nowych bie głych i wyko na nie następ nych eks per tyz. Chce to prze cią gać
w nie skoń czo ność? Taką ma stra te gię?, myślał Rogal ski.

Kiedy sędzia wró cił do sali, od razu zabrał głos:
– Zda niem sądu dotych cza sowe usta le nia bie głych są rze telne i nie

wyma gają kolej nych wery fi ka cji. Dowody przed sta wiane przez obronę
były już poru szane w trak cie postę po wa nia lub nie mają zna cze nia
w dal szych usta le niach, dla tego sąd zde cy do wał, że odrzuca wszyst kie
zgło szone wnio ski – Roman Dębiń ski był ostry i sta now czy.

Ale mece nas Nawrocka miała jesz cze jed nego asa w ręka wie.
– Chciał bym zło żyć oświad cze nie – oznaj mił nie spo dzie wa nie Wal- 

de mar Zawal ski.
Rogal ski był pewien, że obroń czyni go na to przy go to wała.
Sędzia wyraź nie prze wró cił oczami, ale zgo dził się, bo tak naka zy- 

wało prawo. Było jed nak widać, że domy śla się, dokąd to pro wa dzi.
– Oświad czam, że nie prawdą jest, jakoby prze ka zano mi dom

następ nego dnia po poża rze o godzi nie czter na stej, bo był on pil no- 
wany przez poli cjan tów przez kilka kolej nych dni i w tym cza sie nie
mia łem tam wstępu… – Zawal ski przez kil ka na ście dłu gich minut
mówił o wielu nie zna czą cych szcze gó łach tego typu.

Rogal ski zła pał się na tym, że w pew nym momen cie prze stał go
nawet słu chać.

W pew nej chwili wtrą cił się sędzia Dębiń ski:
– Sprawy, które pan poru sza, były już tutaj ana li zo wane. Uzu peł nia

pan zezna nia świad ków, wypo wiada subiek tywne opi nie doty czące
pro wa dzo nego śledz twa. To wszystko nie jest konieczne, w związku



z czym odbie ram panu głos. To nie po trzebne prze cią ga nie dzi siej szej
roz prawy – stwier dził.

Nawrocka nie ode zwała się ani sło wem. Wie działa, że sąd ma
rację. Sam Zawal ski także mil czał. Artur z zado wo le niem uznał, że
naresz cie się pod dał. Cała sala zda wała się cze kać w mil cze niu na to,
co nastąpi za moment. Skoro wszy scy świad ko wie zostali już prze słu- 
chani, strony postę po wa nia nie miały wię cej wnio sków, a Zawal ski
stra cił prawo głosu, to przy szedł czas na mowy koń cowe. Sąd zamknął
pro to kół i kazał się przy go to wać stro nom.

Artur Rogal ski miał tydzień, by stwo rzyć naj lep szą mowę, jaką
tylko potra fił.

Pro ku ra tura

Kolejne wyda rze nia w sądzie można podzie lić na trzy akty, w któ rych
wystę po wały kolejno: pro ku ra tura, obrona, oskar żony. Rogal ski jako
pierw szy wygła szał mowę koń cową, tuż po nim głos miała zabrać
mece nas Helena Nawrocka, a na koniec oskar żony Wal de mar Zawal- 
ski. O ile będzie chciał. Artur był jed nak pewien, że męż czy zna nie
odpu ści.

Rogal ski przez cały tydzień dopra co wy wał tezy swo jej mowy, wie- 
dząc, że od fina ło wych słów i wnio sków w dużym stop niu zależy
wyrok. Był pewien swego, ale zda wał sobie sprawę, że Nawrocka na
pewno także świet nie się przy go tuje.

Kiedy zna lazł się wresz cie w sali sądo wej, wstał z miej sca i zaczął
mowę. Sku pił na sobie uwagę wszyst kich: dzien ni ka rzy, obrony, Mar- 
tyny Zawal skiej, którą wpusz czono do sali w roli obser wa tora, oskar- 
żo nego i całego składu sędziow skiego.

– Kim jest Wal de mar Zawal ski? To pyta nie, które wie lo krot nie
zada wa łem sobie pod czas śledz twa pro wa dzo nego w tej spra wie. Czy
jest mężem i ojcem dotknię tym przez tra giczny los, który stra cił pię- 
cioro naj bliż szych? A może jest osobą wypeł nioną nie na wi ścią, psy- 



cho patą, który – aby zacząć nowe życie – posta no wił defi ni tyw nie
zakoń czyć to, które pro wa dził do tej pory? Zamiast odejść od naj bliż- 
szych, posta no wił ich zabić. Nie tylko zabić, lecz także zyskać finan- 
sowo na ich śmierci. Mar tyna Zawal ska, córka, która jako jedyna prze- 
żyła tra ge dię wbrew jego pla nom, póź niej ani przez chwilę nie zaznała
jego wspar cia. To, który Wal de mar Zawal ski jest praw dziwy, wiemy
dziś wszy scy. Nie wie rzę, że kto kol wiek na tej sali ma co do tego jakie- 
kol wiek wąt pli wo ści…

Na dłuż szą chwilę zawie sił głos, wodząc wzro kiem po zgro ma dzo- 
nych, a potem kon ty nu ował:

– Tuż przed poża rem oskar żony ubez pie czył rodzinę i dom. Zawarł
polisy, które umoż li wi łyby mu otrzy ma nie dużej sumy, gdyby rodzina
ponio sła śmierć na sku tek nie szczę śli wego wypadku. I nie długo póź- 
niej ten „wypa dek” się wyda rzył. Śledz two wyka zało, że oskar żony
miał długi i pro blemy finan sowe. Dziw nym zbie giem oko licz no ści
w poża rze nie ucier piały rze czy dro go cenne, jakby ktoś celowo prze- 
niósł je w miej sce, do któ rego nie się gną pło mie nie. Wal de mar Zawal- 
ski zadbał o to, by rodzina nie mogła się wydo stać z pułapki, którą na
nią zasta wił. Uszko dził rolety, w które jego żona, Mag da lena, roz pacz- 
li wie ude rzała pię ściami, chcąc wydo stać sie bie, a przede wszyst kim
dzieci, ze szpo nów śmierci. Pod ło żył ogień i zary glo wał drzwi. Sądził,
że pomy ślał o wszyst kim. Zabił szczura i pod rzu cił do insta la cji elek- 
trycz nej, by odsu nąć od sie bie podej rze nia. Uda wał wariata, wysy łał
sam do sie bie SMS-y. Nie zdo łał jed nak zwieść śled czych. Jego tele fon
zalo go wał się do sta cji komór ko wej w pobliżu domu. Moni to ring szpi- 
tala poka zał, że oskar żony opu ścił pla cówkę w nocy tuż przed wybu- 
chem ognia. Zauwa żył go nawet ksiądz, któ rego Wal de mar Zawal ski
szan ta żo wał, pró bu jąc raz za razem wyłu dzać pie nią dze.

Kolejny raz na chwilę zawie sił głos.
– Trzy dzie sto dzie wię cio let nia Mag da lena Zawal ska, kobieta o cie- 

płym sercu, ze wspa nia łym podej ściem do dzieci, zako chana w mężu
Wal de ma rze, który ją przez lata zdra dzał i oszu ki wał. Zmarła w dro dze



do szpi tala. Klau dia Zawal ska uwiel biała jeź dzić konno. Dosta wała
świetne oceny w szkole, marzyła o pracy wete ry na rza. Miała dzie więt- 
na ście lat, zmarła na miej scu. Jede na sto letni Jakub i trzy na sto letni
Jacek zmarli po dwóch dniach w wyniku obra żeń po popa rze niach.
Nie roz łączni bra cia, weseli psot nicy, któ rych żarty bawiły wszyst kich
bli skich. Ni gdy już nikogo nie roz śmie szą. I w końcu pię cio letni Wik- 
to rek, cie kawy świata, otwarty i zatra cony w cią głej zaba wie. Nie zdą- 
żył nawet uło żyć wła snych pla nów na życie, które tak szybko zostało
mu ode brane. Podob nie jak matka zmarł w dro dze do szpi tala. Cała
rodzina doznała popa rzeń, ostrego zatru cia tlen kiem węgla, dusili się
i do ostat niej chwili wal czyli o każdy oddech. Udało się prze żyć jedy- 
nie Mar ty nie Zawal skiej. Cudem. Córka oskar żo nego musi się przez
niego mie rzyć z kosz ma rem do końca życia. Kosz ma rem wie dzy, że jej
ojciec zabił resztę rodziny. Że w trak cie pro cesu w absur dalny spo sób
pró bo wał zrzu cić na nią winę, a kiedy go naj bar dziej potrze bo wała,
uga niał się za kochan kami. Wyna jął nawet osobny pokój w hotelu, by
z nią nie roz ma wiać.

Wszyst kie te osoby zgi nęły w okrutny spo sób. Zro bił im to czło- 
wiek, który nie gdyś obie cał je chro nić. Czło wiek, który zamiast miło- 
ści ofia ro wał im śmierć.

Zawal ski zda wał się powstrzy my wać łzy, gdy Rogal ski wyli czał
człon ków jego rodziny, któ rzy zgi nęli na sku tek tra gicz nego pożaru.
Osta tecz nie żadna nie spły nęła po jego policzku.

– Wysoki sądzie – mowa pro ku ra tora zbli żała się do końca – oskar- 
ża jąc Wal de mara Zawal skiego o wywo ła nie pożaru, co skut ko wało
śmier cią pię ciu osób i było usi ło wa niem zabój stwa szó stej, wno szę
o wymie rze nie kary doży wot niego pozba wie nia wol no ści. Oskar żony
już dawno utra cił czło wie czeń stwo, co potwier dził zarówno w trak cie
śledz twa, jak i całego pro cesu. Zasłu guje na bez względną, surową
karę.



Obrona

Nawrocka w sku pie niu słu chała mowy Rogal skiego, jesz cze raz ukła- 
da jąc w gło wie to, co sama chciała powie dzieć.

– Wysoki sądzie – zaczęła – jeste śmy świad kami wie lo wąt ko wego
pro cesu poszla ko wego, który opiera się wyłącz nie na domy słach i teo- 
riach pro ku ra tury. Bra kuje twar dych dowo dów wska zu ją cych na winę
mojego klienta, które mogłyby być pod stawą do jego ska za nia. Wątki,
o któ rych mówi pan pro ku ra tor, to w zde cy do wa nej więk szo ści insy- 
nu acje i domy sły.

Mece nas długo opo wia dała o tym, o czym w zasa dzie mówiła już
w trak cie poprzed nich roz praw. Dys kre dy to wała świad ków i skła dane
przez nich zezna nia, poda wała w wąt pli wość nie win ność Mar tyny
Zawal skiej, ponow nie suge ro wała, że pożar mógł być nie szczę śli wym
wypad kiem.

– Mój klient miał długi, więc posta no wił wymor do wać całą
rodzinę? Wysoki sądzie, to jest absurd. Wątki, któ rych pro ku ra tura nie
potra fiła jed no znacz nie udo wod nić, powinny zgod nie z zasadą dzia łać
na korzyść oskar żo nego. Wal de mar Zawal ski kochał swoją rodzinę.
Miał trudną rela cję z córką, to prawda, ale kto z rodzi ców nie miewa
trud no ści wycho waw czych? Jego sta now czość i suro wość nie są pod- 
stawą do tego, by oskar żać go o doko na nie obrzy dli wej zbrodni.

Gdy Rogal ski słu chał wystą pie nia mece nas, czuł, że ta chwyta się
brzy twy, że bra kuje tu polotu i kon kre tów, które on zawarł w swo jej
mowie. Przez moment odniósł nawet wra że nie, że Nawrocka zwy czaj- 
nie się pod dała, bo zdaje sobie sprawę z tego, że jej klient może być
winien.

Oskar żony

Zawal ski zabrał głos jako ostatni. To wła śnie na jego mowę naj bar dziej
cze kały media, ale i sędzia, który uważ nie wsłu chi wał się w każde



słowo, oce niał naj mniej szy gest. Oskar żony przy jął zaska ku jącą dla
Rogal skiego tak tykę obrony przez atak. Przez ponad godzinę, wer tu jąc
plik nota tek, opo wia dał o tym, jak bar dzo kochał bli skich i jak bolą go
zarzuty śled czych.

– Uwzięto się na mnie, to jakiś spi sek. Pie nią dze z ubez pie cze nia,
które zawar łem, nie pozwo li łyby spła cić wszyst kich zadłu żeń, więc
czy ryzy ko wał bym pod ję cie tak okrop nych czy nów? – pod wa żał teo rie
pro ku ra tury. – Chciał bym wró cić do mojej córki, napra wić naszą rela- 
cję i błędy, które popeł ni łem. Jestem tylko czło wie kiem, na któ rego
uwzięli się poli cja, pro ku ra tura, bie gli, a także media, w któ rych sta- 
łem się celem publicz nej nagonki – argu men to wał.

Do samego końca pozo sta wał wyra cho wany, a Rogal ski oce niał, że
wła ści wie wszyst kie słowa wypo wiada bez emo cji, tak jakby recy to wał
wiersz z kartki. Sędzia sta rał się go nie upo mi nać, choć prze dłu ża jąca
się wypo wiedź nużyła wszyst kich na sali. Tym bar dziej że czę sto się
powta rzał, mówił rze czy nie istotne dla sprawy, zmie niał zda nie.
Wypo wiedź o córce, w kon tek ście jego pogar dli wego zacho wa nia
wobec niej pod czas pro cesu, też nie dzia łała na jego korzyść. Artur
miał nadzieję, że to wszystko, na co on zwraca uwagę, zauważy także
sędzia.

Sędzia

Sędzia Roman Dębiń ski nie trzy mał zgro ma dzo nych zbyt długo w nie- 
pew no ści. Po około trzy dzie stu minu tach prze rwy zarzą dził powrót do
sali. Nara dził się, prze ana li zo wał ostat nie wątki, ale prawda jest taka,
że decy zje w tego typu spra wach zapa dają znacz nie wcze śniej,
a mowy koń cowe zazwy czaj nie wiele zmie niają, o ile w ich trak cie nie
sta nie się coś prze ło mo wego. Rogal ski zda wał sobie z tego sprawę.

– Dro dzy pań stwo – zaczął Dębiń ski – sąd nie ma żad nych wąt pli- 
wo ści, że Wal de mar Zawal ski celowo pod ło żył ogień w swoim domu,
wcze śniej upew niw szy się, że rodzina nie znaj dzie drogi ucieczki,



i dopro wa dził do śmierci żony oraz czworga dzieci. Chciał zabić także
piąte dziecko, córkę, co mu się nie udało. Oskar żony miał w pla nach
wyłu dze nie pie nię dzy z ubez pie cze nia, ale nie to było głów nym moty- 
wem jego dzia łań. W oce nie sądu Wal de mar Zawal ski chciał się uwol- 
nić od rodziny, którą sam stwo rzył, zyskać wol ność, która pozwo li łaby
mu roz po cząć nowe życie. Zamiast jed nak jak nor malny czło wiek
wziąć roz wód, roz stać się z żoną i być może nawet porzu cić dzieci,
posta no wił z zimną krwią ode brać im życie. Dzie ciom, które nie miały
żad nego wpływu na to, jak ukła dały się jego sprawy uczu ciowe. Dzie- 
ciom, które niczemu nie były winne.

Sędzia nie miał współ czu cia dla Zawal skiego.
– Mając to wszystko na uwa dze, sąd zde cy do wał o wymie rze niu

oskar żo nemu kary doży wot niego pozba wie nia wol no ści bez moż li wo- 
ści ubie ga nia się o przed ter mi nowe zwol nie nie. Takowe wpro wa dza
się bowiem wtedy, kiedy ist nieje szansa na reso cja li za cję, zmianę
zacho wań. Sąd uważa, że Wal de mar Zawal ski takiej goto wo ści i chęci
w sobie nie ma, co udo wod nił, kła miąc do samego końca pro cesu,
mani pu lu jąc i kon se kwent nie nie przy zna jąc się do winy. Sprawę uwa- 
żam za zakoń czoną.

Artur odniósł wra że nie, że ude rze nie młotka roz brzmiało w sali
tak gwał tow nie, że był to jedyny dźwięk, który zdo łał w tej chwili usły- 
szeć. Wygrał, udało się ska zać Zawal skiego.

Oskar żony pozo stał nie wzru szony, a media przy stą piły do ataku.
Rogal ski roz glą dał się po sali lekko roz my tym wzro kiem. Tak duże
emo cje, które wła śnie mu towa rzy szyły, nie pozwo liły na trzeźwą
ocenę sytu acji. Czuł się tak, jakby wła śnie wysiadł z pędzą cego rol ler- 
co astera. Jedyne, co zapa mię tał z koń cówki roz prawy, to Mar tynę
Zawal ską, któ rej puściły nerwy. „Mor derca! Mor derca!”, krzy czała
w stronę ojca, pró bu jąc się do niego dostać. Przy trzy my wali ją poli- 
cjanci.

Tumult i wrza ski uci chły dopiero wtedy, gdy Zawal ski, wypro wa- 
dzony przez funk cjo na riu szy, znik nął za drzwiami sali roz praw.



* * *

Dużo wcze śniej

Mar tyna była wście kła, bo musiała pójść na zakupy z ojcem i być
zdana na jego łaskę. Miała miło spę dzić czas z mamą i na to liczyła,
tym cza sem w ostat niej chwili oka zało się, że jej brat się pocho ro wał
i Magda musi zostać z nim w domu.

Teraz prze glą dała kolejne ubra nia w jed nym ze skle pów w gale rii
han dlo wej, a ojciec dotrzy my wał jej towa rzy stwa. Ze zdzi wie niem
zauwa żyła, że jest w bar dzo dobrym humo rze, jakby wizyta w tym
miej scu spra wiała mu przy jem ność. Co prawda sie dział z nosem
w tele fo nie, ale uprzej mie odpo wia dał na wszyst kie pyta nia Mar tyny
i udzie lał jej nawet porad, gdy o nie pro siła.

Nie była fanką łaże nia po skle pach i prze glą da nia ciu chów, ale
w czymś musiała cho dzić, więc nie chęt nie, ale poświę cała czas na
zakupy. Cie szyła się, że przy naj mniej ojciec nie dobija jej swo imi
humo rami.

– Co jesteś taki zado wo lony? – zapy tała w końcu nieco zło śli wie,
jak miała w zwy czaju.

– A tak po pro stu. Spę dzamy razem czas, jest faj nie – uśmiech nął
się do niej.

Nie wie działa, o co mu dokład nie cho dzi, ale chyba po raz pierw- 
szy od wielu mie sięcy poczuła, że nie chce się kłó cić.

– Jak tam z mamą? – zapy tała, kiedy usie dli w jed nej z kawiarni, by
odpo cząć po zaku pach.

– Dobrze wiesz, jaka ona jest, bywa nie do znie sie nia – nie po raz
pierw szy mówił o żonie lek ce wa żą cym tonem, ale Mar tyna ni gdy do
tego nie przy wy kła.



Czuła nie po kój. Miała wra że nie, że mimo miłej atmos fery coś jest
nie tak. Ojciec nie odry wał nosa od tele fonu, cią gle coś pisał. Głu pio
było jej zaglą dać mu przez ramię.

– Co tam piszesz? – wypa liła w końcu.
– A, nic takiego – odpo wie dział, wyraź nie spe szony.
Odchy lił dłoń odro binę za mocno i odsło nił frag ment wia do mo ści,

który zdo łała dostrzec. Czer wone ser duszko, emo ti kon. Wes tchnęła
po cichu, zakła da jąc, że pew nie wysłał to do mamy. A potem zdała
sobie sprawę, że numer, który wyświe tlał się nad wia do mo ścią, nie
był zapi sany w kon tak tach.



Roz dział XVI 

Wąt pli wo ści

2021 rok

Karo lina

Minął mie siąc od ogło sze nia wyroku w spra wie Wal de mara Zawal- 
skiego. Obrona zapo wie działa ape la cję, ale nic nie wska zy wało na to,
by sąd miał zmie nić decy zję. Szew czyk poczuła ulgę, gdy Rogal ski
o wszyst kim jej opo wie dział. Tym bar dziej cie szyła się na ich spo tka- 
nie dzi siej szego wie czoru. Sprzą tała wła śnie w miesz ka niu, z dumą
zauwa ża jąc, że to kolejny raz, kiedy nie odkłada obo wiąz ków domo- 
wych na potem. Prze tarła kurze, prze jeż dża jąc ście reczką po ram kach
ze zdję ciami. Tuż obok tej, w któ rej stało zdję cie jej córki i męża, sta- 
nęła inna, z foto gra fią bli ską jej sercu: ona i Adam Kowal czyk, oboje
w mun du rach, roze śmiani. Uśmiech nęła się pod nosem, a póź niej
zaczęła się szy ko wać do wyj ścia. Prze cze su jąc włosy i sta ran nie spi na- 
jąc je w kok, zasta na wiała się, czy o czymś nie zapo mniała.

Droga do pubu Żywiec kiego prze bie gła spo koj nie. Posta no wiła
odcza ro wać to miej sce, z któ rym wią zały się i dobre, i złe wspo mnie- 
nia, a spo tka nie z Rogal skim po wie lo mie sięcz nym pro ce sie w jej oce- 
nie ide al nie się do tego nada wało. Weszła do budynku i od razu
dostrze gła Artura, który sie dział na jed nej z kanap.

– Dziw nie wyglą dasz bez gar ni turu – rzu ciła na przy wi ta nie, a on
wybuch nął śmie chem, po czym wstał i ją uści skał.



– Co u cie bie?
– Wszystko dobrze, sporo spraw na gło wie, ale jakoś sobie radzę.

Pry wat nie rów nież – nie omiesz kała się pochwa lić.
– Taaak, sły sza łem, sły sza łem – puścił do niej oczko, a ona lekko

ude rzyła go pię ścią w ramię.
Syk nął z uda wa nego bólu.
– Odma wiam komen ta rza – nie czuła się gotowa na wyzna nia.
Mijały kolejne godziny, w trak cie któ rych oma wiali ostat nie wyda- 

rze nia. Pili też piwo za piwem, w końcu był week end, a oni pierw szy
raz od dawna naprawdę mieli wolne.

– Myślisz, że mie li śmy rację? Że to naprawdę był on? – Karo lina,
wyraź nie wsta wiona, zdała pyta nie, któ rego Artur się nie spo dzie wał.

Przez pierw szy tydzień po zakoń cze niu sprawy czuł eks cy ta cję, bo
dopro wa dze nie jej do końca mocno pod nio sło jego samo ocenę, ale
spra wiło też, że doce nili go prze ło żeni i kole dzy po fachu. Poli cjanci
prze stali trak to wać go jak dzie ciaka, poja wiły się nawet głosy, że może
wkrótce liczyć na awans. Ale na drugi tydzień od wyroku, kiedy naj- 
więk sze emo cje opa dły, on też zadał sobie pyta nie, czy rze czy wi ście
mieli nie zbite dowody, czy może jed nak Helena Nawrocka miała
rację, gdy powta rzała do znu dze nia, że pro ces był poszla kowy. Artur
odrzu cił wąt pli wo ści, ponie waż osta tecz nie był prze ko nany, że zapadł
słuszny wyrok. Tak też prze cież uznał sędzia.

– Myślę, że tak – odpo wie dział, a ona poki wała głową.
– A co z Mar tyną Zawal ską? – zapy tała.
– Sły sza łem, że wyje chała z mia sta. Nic dziw nego, na jej miej scu

zro bił bym to samo. Wszystko tutaj przy po mi na łoby jej tylko o jed nym
– stwier dził.

Atmos fera nieco sia dła. Nie wia domo, czy przez pyta nie Karo liny,
czy przez zbyt dużą ilość wypi tego piwa.

Krzy siek



Krzysz tof Siel ski awan so wał do działu wyda rzeń po tym, czego doko- 
nał w spra wie Zawal skiego. Musiał się prze pro wa dzić do Sosnowca,
ale nie źle się w tym wszyst kim odnaj do wał. Na kory ta rzach sły szał
nawet plotki, że jest moc nym kan dy da tem na dzien ni ka rza roku, któ- 
rego redak cja „Dzien nika Zachod niego” co roku wybiera w swo ich
wewnętrz nych struk tu rach.

Sprawa Zawal skiego pozwo liła mu wypły nąć na tyle, że dosta wał
poważ niej sze tematy, ale wciąż, co przy zna wał tylko sam przed sobą,
nie czuł się na tyle pew nie, by pory wać się na wszystko bez wcze śniej- 
szego solid nego przy go to wa nia czy kon sul ta cji ze star szymi kole gami.

Kiedy do redak cji przy szedł recep cjo ni sta i poin for mo wał go, że
dostał list, Krzy siek z pyta ją cym wyra zem twa rzy ode brał kopertę
i minął drzwi pro wa dzące do windy. Po dotar ciu na czwarte pię tro
poszedł pro sto do biurka, gdzie spró bo wał odczy tać, skąd nade szło
pismo, po czym ostroż nie je otwo rzył. Na próżno było jed nak szu kać
szcze gó ło wych infor ma cji, bo koperta nie miała typo wych dla poczty
ozna czeń. Wyglą dała tro chę tak, jakby ktoś ją pod rzu cił, a nie wysłał
stan dar do wym spo so bem.

Z nie do wie rza niem czy tał kolejne zda nia, prze ry wa jąc co jakiś
czas, by zebrać myśli. Dło nie zaczęły mu się trząść. Chwy cił za tele fon
i wykrę cił numer do rzecz nika pra so wego Komendy Woje wódz kiej
Poli cji w Kato wi cach, z któ rym zdą żył już przejść na „ty”.

– Cześć, potrze buję pomocy. Dosta łem list z pogróż kami – wypo- 
wia dał słowa ostroż nie.

Nie wie dział, co ma robić. Kilka razy prze czy tał naj bar dziej prze- 
ra ża jące zda nia, które ktoś zaadre so wał do niego. „Ty kłam liwa hieno,
odpo wiesz za wszyst kie bzdury, które pisa łeś o tym nie win nym czło- 
wieku. Będziesz się sma żyć w pie kle! Spło niesz tak, jak spło nęła ta
szczę śliwa rodzinka”.

Artur



Rogal ski szedł chwiej nym kro kiem, pod pie ra jąc się co jakiś czas na
Szew czyk. Prze kli nał się w myślach za to, że wypił to ostat nie piwo,
które ewi dent nie było tym jed nym za dużo. Z dru giej strony miał
poczu cie, że zasłu żył na to, by po mie sią cach cięż kiej pracy wresz cie
odpiąć wrotki. Karo lina była podob nego zda nia. Posta no wił naj pierw
ją odpro wa dzić, a dopiero póź niej wró cić do sie bie. Raz za razem
wybu chali śmie chem, gdy na zmianę to jedno, to dru gie mocno się
chwiało. Mijali kolejne ulice, bo z Żywiec kiego na ich osie dle był
kawał drogi pie szo. Jastrzę bie wyda wało się takie spo kojne nocą. Spo- 
tka nie kogoś o tej porze gra ni czyło z cudem.

Ską pane w mroku gór ni cze mia sto zda wało się ist nieć gdzieś poza
tra ge dią, która jesz cze nie dawno wzbu dzała w ludziach ogromne
emo cje. Dziś pra wie nikt już nie roz ma wiał o Zawal skich. Artu rowi
wyda wało się, że to smutne, jak szybko zapo mi namy o tych, któ rych
już z nami nie ma.

Nie sko rzy stał z zapro sze nia Szew czyk, która bar dzo nale gała, by
wszedł na jesz cze jed nego. Po pierw sze, uznał to za nie sto sowne, a po
dru gie, naprawdę czuł, że kolejne piwo czy jesz cze jeden drink zakoń- 
czy się dla niego zjaz dem. Wylew nie poże gnał się z poli cjantką.

Miał wra że nie, że kiedy wyszedł na zewnątrz, w kilka minut zro- 
biło się znacz nie zim niej. A może po pro stu bra ko wało mu dru giego
roz grza nego ciała obok sie bie? Wie dział jedno: w takiej zim nicy trzeź- 
wiał szyb ciej, niż się spo dzie wał. Prze stał nawet chwiać się tak bar dzo
jak wcze śniej.

Awa ria windy, zaje bi ście, sko men to wał w myślach i zaczął powoli
piąć się po scho dach, które zda wały się nie mieć końca. Gdy dotarł
przed swoje miesz ka nie, sta nął jak wryty. Wytrzeź wiał do końca
w sekundę. Drzwi były oblane ben zyną, któ rej duszący smród wwier- 
cał się w jego nos. Na wycie raczce zoba czył paczkę zapa łek, kilka
z nich było roz rzu co nych.

Wycią gnął tele fon.
– Sto dwa na ście, w czym mogę pomóc?
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